
A L E K S Y  D Ę B N IC K I

ANTYIM PERIALISTYCZNY MANIFEST LUDNOŚCI SZANGHAJU
Z 1925 ROKU

W  miesiącach m a ju  i  czerwcu 1925 r. zaszły w  Szanghaju w ydarzenia, 
k tó re  s tanow iły  p re lu d iu m  do zb ro jne j w a lk i narodow o-w yzw o leńcze j lu ­
du chińskiego, zakończonej ostatecznym  zw ycięstw em  w  1949 r. i u tw o ­
rzen iem  C h ińskie j R epub lik i Ludow e j. Znaczenie i konsekwencje tych  
w ydarzeń można ocenić ty lk o  z pe rspektyw y la t —  w  okresie współczes­
nym  sobie b y ły  one p rzy ję te  przez rządzących się w  Chinach przedsta­
w ic ie li m ocarstw  i  przez p rzedstaw ic ie li zaprzedanej obcemu ka p ita ło w i 
ch ińsk ie j b u rżuaz ji kom pradorsk ie j, jako  jeszcze jeden z se rii licznych, 
z gó ry  skazanych na n iepowodzenie odruchów  bu n tu  uciskanego narodu 
chińskiego.

Po re w o lu c ji 1911 r., k tó ra  zniosła m onarch ię  chińską, a zniosła nie 
dlatego, żeby ówczesna burżuaz ja  chińska m ia ła  być silna, ale dlatego, 
że cesarstwo chińskie  by ło  od w ew ną trz  przegniłe , od zew nątrz zaś osła­
bione w sku tek  nacisku m ocarstw  im pe ria lis tycznych  —  i  po próbach re ­
s ta u ra c ji m onarch ii przez Juan S zy-ka ia  nastąp iła  w  C hinach fa k tyczn a  
decentra lizac ja  w ładzy  po lityczne j, oparta  na pó łfeuda lnych  i  p ó łko lo n ia l- 
nych fo rm ach ucisku społecznego. W ładzę tę sp raw ow a li z jedne j s tro n v  
gene ra ło w ie -m ilita ryśc i, zw iązani z w ie lką  własnością ziemską i burżuazją 
kom pradorską, a z d rug ie j —  przedstaw icie le  m ocarstw  im p e ria lis tycz ­
nych, dzia ła jący za pośrednictw em  b u rżuaz ji kom pradorsk ie j i  m ilita -  

rystów .
W  te j sy tuac ji, pom im o form alnego is tn ien ia  centra lnego rządu bu rżu - 

azyjnego, re w o lu c ja  bu rżuazy jna  dopiero m ia ła  się dokonać.
Gospodarcze i  społeczne przes łank i do w ybuchu  re w o lu c ji za is tn ia ły  

po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j, k tó ra  —  jako  na jw ażn ie jszą dla C h in  
konsekwencję —  przyn ios ła  rozw ó j przem ysłu  narodowego, w zm ocnien ie 
się b u rżuaz ji narodowej, s iln y  w zrost k lasy  robotn icze j oraz powstanie 
p a r t i i re w o lu cy jn e j p ro le ta ria tu . D uch re w o lu c y jn y  w śród ro b o tn ikó w  
ch ińsk ich  b y ł szczególnie s iln y , gdyż chińska klasa robotn icza w yras ta ła  
w  państw ie p ó łko lo n ia ln ym  i pó łfeuda lnym  i  ro zw ija ła  się pod p o tró j­
nym  ucisk iem  —  im pe ria lis tów , b u rżu a z ji i  stosunków  pó łfeuda lnych . 
Przeważająca część ro b o tn ikó w  ch ińskich  pracow ała  w  fab rykach  n a le -
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żących do cudzoziemców i zna jdu jących  się pod bezpośrednim  uciskiem  
im pe ria lis tów , dlatego też ch ińska klasa robotn icza szczególnie s iln ie  roz­
w inę ła  w  sobie świadomość narodową i  sta ła  się na jak tyw n ie jszą  częścią 
narodu chińskiego. To też b y ło  przyczyną, że —  gdy w  w y n ik u  p row oka ­
cy jn ych  aktów  p rzeds taw ic ie li cudzoziemskiego k a p ita łu  w  Szanghaju 
doszło w  m iesiącach m a ju  i  czerwcu 1925 r. do zamieszek —  ruch  an ty- 
im p e ria lis tyczn y  ogarnął w  k ró tk im  czasie całe C h iny  i  p rze rodz ił się 
w  zb ro jną  w a lkę  narodowo-wyzwoleńczą. Banalność —  ja k  na ówczesne 
stosunki ch ińsk ie  —  bezpośredniego pretekstu, k tó ry  spowodował ruch  
o tak  da lek ich  konsekwencjach, św iadczy o tym , ja k  dalece sytuac ja  
w  Chinach do jrza ła  już  do nowego p rz y p ły w u  fa l i  re w o lu cy jn e j.

15 m a ja  1925 r. na rozkaz w ła śc ic ie li japońskie j fa b ry k i w łók ienn icze j 
w  Szanghaju został zab ity  ro b o tn ik  K u  Czeng-hung (członek p a r t i i ko ­
m unistyczne j), a k ilkanaśc ie  osób ran ionych . 21 m a ja  p o lic ja  aresztowała 
s tuden tó w  szanghajskich, k tó rz y  zb ie ra li p ieniądze dla poszkodowanych 
robo tn ików . 22 m aja  aresztowano studentów , k tó rz y  u da li się na akade­
m ię  żałobną ku  czci K u  Czeng-hunga. 30 m a ja  studenci ucze ln i szang­
ha jsk ich  rozpoczęli kam panię ag itacyjną . Przeszło 2 tysiące s tudentów  
urządziło  na u licach K onces ji M iędzynarodow ej m anifestac ję  pod hasłem 
„P recz  z im p e ria lizm e m !“  P o lic ja  rozpoczęła aresztowania. W  godzinach 
popo łudn iow ych  już  10-tysięczny t łu m  b ra ł udz ia ł w  m an ifes tac ji i  do­
m agał się natychm iastowego zw o ln ien ia  aresztowanych. W  odpow iedzi 
na to p o lic ja  o trzym a ła  rozkaz o tw a rc ia  ognia. D zień ten wszedł do dzie­
jó w  w a lk i narodow o-w yzw o leńcze j lu d u  chińskiego pod nazwą „k rw a ­
w e j m asakry 30 m a ja “ . S tanow i on początek re w o lu c ji w  la tach  1925-1927.

1 czerwca rozpoczął się w  ca łym  Szanghaju s tra jk  robo tn ików , s tu ­
dentów  i  d robnych  kupców. Do s tra jk u  w łą c z y li się p racow n icy  in s ty ­
tu c ji hand low ych, ch ińsk ich  i  cudzoziem skich banków, f irm  p ryw a tn ych , 
e le k tro w n i i p rzys tan i po rtow ych , Z as tra jkow a ła  rów n ież większość 
ch ińsk ich  p o lic ja n tó w  K onces ji M iędzynarodow ej. L iczba s tra jku ją cych  
ro b o tn ikó w  osiągnęła 200 tys ięcy ludzi. Tak pow sta ł je d n o lity  fro n t an- 
ty im p e ria lis tyczn y .

D la  dalszego k ie row an ia  w a lką  utw orzono K o m ite t R obotn ików , K u p ­
ców i S tudentów , k tó ry  w  dn iu  7 czerwca og łos ił swój m an ifes t p rog ra ­
m ow y. Tekst tego m an ifestu  poda jem y w  pe łnym  przekładzie  z dwóch 
względów. Po pierwsze —  stanow i on n iezm ie rn ie  c iekaw y dokum ent 
h is to ryczny  dotyczący jednego z p rze łom ow ych m om entów  współczes­
nych dz ie jów  Chin, a po d rug ie  —  treść żądań, k tó re  s ta w ia li ówcześni 
p a tr io c i chińscy w  zestaw ien iu  z ro lą  C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
w  dzisie jszych stosunkach m iędzynarodow ych, bardz ie j an iże li coko lw iek  
innego ukazu je  nam ogrom  przem ian, przez k tó re  przeszło państwo ch iń ­



NR 2 (14) ANTYIMPEKIALISTYCZNY MANIFEST LUDNOŚCI SZANGHAJU_________143

skie i k tó re  nastąp iły  w  św ia tow ym  układzie  s ił obozu poko ju  i re a k c ji 
w  ciągu osta tn ich  la t trzydziestu .

K ia n g  Czao-ho, W ydarzen ia  30 m a ja  1925 (akw are la , 1950)

Z w ią zek  ten, jednocząc lu d z i w szys tk ich  s fe r, s tw ie rdza  d z is ia j n a jb a rd z ie j 
poważnie, że dop iero  rzeczyw is te  w yp e łn ie n ie  przez stronę p rzec iw ną:

1. o p u b lik o w a n ia  zn ies ien ia  zarządzenia o stan ie  w o jennym ,,
2. w y c o fa n ia  od dz ia łó w  desantowych, ja k  ró w n ie ż  ro zb ro je n ia  p o lic j i  i  oddzia­

łó w  ko rpusu  handlow ego,
3. w ypuszczenia na w olność w szys tk ich  a resztow anych o b y w a te li ch iń sk ich  i
4. p rzyw ró ce n ia  stanu uprzedniego we w szys tk ich  zam kn ię tych  i  okupow anych  

szkołach,
będzie m ogło być uważane za stanow isko  szczere, u m o ż liw ia ją ce  porozum ien ie .

Z w ią zek  uważa, że je ś li chodzi o w łaśc iw ą  drogę prow adzącą do rozw iązan ia  
te j sp raw y, to  kon ieczne je s t p rz y ję c ie  załączonych w a ru n k ó w . Z w ią ze k  zdecydo­

1 P rzek ład  z ch ińsk iego A leksego D ę b n i c k i e g o  w g te ks tu  m a n ife s tu  za­
w a rtego  w  zbiorze do ku m e n tó w  h is to ryczn ych  Czung kuo s in  m in  czu czu i  ke m in  
szy ts ’an k ’ao tsy  liao, w yd a n ym  w  S zanghaju w  1951 r.

M A N IF E S T  ZJE D N O C ZO N E G O  K O M IT E T U  S Z A N G H A J S K IC H  
R O B O T N IK Ó W , K U P C Ó W  I  S T U D E N T Ó W 1)

Po k rw a w y m  incydenc ie  30 m a ja  wszyscy nasi rob o tn icy , kup cy  i  s tudenc i za- 
s tra jk o w a li,  d o b ro w o ln ie  sk łada jąc  tę  w ie lk ą  o fia rę . N ie  je s t to w  żadnym  w yp a d ku  
a w a n tu rn ic z y  b o jk o t cudzoziem ców , w iedzą on i bo w iem  dobrze, że is tn ie je  ścisły 
zw iązek pom iędzy ty m  in cyde n tem  i  egzystencją o b y w a te li S zanghaju a n iepod le ­
głością C h in.
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w anie  uznaje, że za is tn ien ie  „k rw a w e g o  in c y d e n tu “  je s t przede w s z ys tk im  w y n i­
k iem  is tn ie n ia  p ra w a  e ks te ry to ria lnośc i. D op ro w ad z iło  to do za is tn ie n ia  fa k tu  po­
m ord ow a n ia  n ie w in n y c h  ro b o tn ik ó w  i  zaaresztow ania s tuden tów , k tó ry c h  pozba­
w iono m oż liw o śc i sądowej o b ro n y  sw ych  p ra w .

Po d ru g ie  za is tn ien ie  „k rw a w e g o  in c y d e n tu “  je s t w y n ik ie m  u tra ce n ia  przez 
m ieszkańców  S zanghaju p ra w  ob yw a te lsk ich . D op ro w ad z iło  to do tego, że Zarząd 
M ie js k i K on ce s ji M ię dzyn arod ow e j może dom agać się dysk rym in u ją ce g o  o b y w a te li 
c h iń s k ic h  p ra w a  k o n tro li d ru k ó w  c h iń sk ich  i  podobnych  dw óch  da lszych u p ra w ­
n ień  specja lnych .

D la tego też Z w ią zek  z całą powagą ośw iadcza, że g łó w n ym  celem  w a lk i jes t 
zniesien ie  p ra w  e k s te ry to ria ln o śc i i  odebranie zarządu m ie jsk ie go  na te ren ie  K o n ­
cesji.

Z w ią zek  zdecydow anie s tw ie rdza , że je ś li rozm o w y prow adzone w  spraw ie  
„k rw a w e g o  in cyd e n tu  30 m a ja “ , n ie  będą się o p ie ra ły  na w a ru n k a c h  w ysu n ię tych  
przez Z w iązek, ja k o  na w y ty c z n y c h  p row adzących  do po rozum ien ia , to wówczas 
ucisk, k tó rego  m y, C h ińczycy  Szanghaju, dozna jem y, będzie w zra s ta ł, a k rw a w e  
in c y d e n ty  u legną nas ilen iu . J

Z w iązek, w  im ię  p ra w a  do is tn ie n ia  o b y w a te li Szanghaju,, w  im ię  pe łne j n ie ­
podległości lu d u  ch ińsk iego, m us i jednoczyć w szys tk ich  o b y w a te li P o rtu , m us i je d ­
no m yś ln ie  zaprzysiąc w a lk ę  aż do śm ie rc i i  n ie  za trzym an ie  s ię  w  p o ło w ie  d rog i 
przed osiągnięciem  celu, m us i szanować postanow ien ia  tego m an ifes tu .

I

W A R U N K I W STĘPN E

Zarząd M ie js k i K o n ce s ji M ię dzyn a rod ow e j w  ce lu  w yka za n ia  szczerego p ra g ­
n ie n ia  rozw iązan ia  sp ra w  spo rnych  p o w in ie n  n a ty c h m ia s t w p row a dz ić  w  życie po­
niższe cz te ry  w a ru n k i:

1. O pu b likow a ć  zn iesien ie  zarządzenia o stan ie  w o jen nym .
2. W ycofać oddz ia ły  desantowe oraz rozb ro ić  p o lic ję  i  o d d z ia ły  ko rp u su  ha n ­

dlowego.
3. W ypuścić  na w olność w szys tk ich  a resztow anych o b y w a te li ch ińsk ich .
4. P rz y w ró c ić  stan poprzedn i w e w szys tk ich  za m kn ię tych  i  oku po w an ych  szko-

W A R U N K I W ŁA Ś C IW E

1. U ka ra n ie  w in n y c h
N a leży na tych m ia s t w ydać i  uka rać  zgodnie z p rz e w in ie n ia m i przestępców  w in ­

nych  w yd a n ia  rozkazu  o tw a rc ia  ognia ja k  ró w n ie ż  i tych , k tó rz y  o tw o rz y li ogień 
i z a b ija li ro b o tn ikó w , s tuden tów  i  kupców . S pe łn ien ie  tego w a ru n k u  pow in no  być 
nadzorow ane przez p rz e d s ta w ic ie li Rządu Chińskiego.

2. O dszkodow ania
N a leży  szczegółowo u s ta lić  wysokość odszkodowań na leżnych  ty m  w szys tk im , 

k tó rz y  w  os ta tn im  k rw a w y m  incydenc ie  p o n ieś li s t ra ty  w  sposób bezpośredn i czy 
pośredni, ja k :  a) u tra ta  życ ia  lu b  zran ien ie , b) p rze rw a  w  p ra cy , c) p rze rw a  w  ha n ­
d lu , d) szkody na ucze ln iach  itp .;  wszyscy on i p o w in n i o trzym ać od w ładz  K on ce s ji 
odpow iedn ie  odszkodowanie.
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3. W yrażen ie  ubo lew an ia
Poza pow yższym i dw om a w a ru n k a m i pos łow ie  W ie lk ie j B ry ta n ii i  J a p o n ii po­

w in n i złożyć w  im ie n iu  sw o ich  rząd ów  w y ra z y  ubo lew an ia  R ządow i C h ińsk iem u 
oraz ud z ie lić  zapew nien ia , że w  przysz łośc i podobne in c y d e n ty  n ie  będą m ia ły

m ie jsca. .
4. N a leży zdjąć ze s tanow iska  L u  Ho, S ekre ta rza  generalnego Z arządu  M ie j­

skiego K o n ce s ji M iędzyn a rod ow e j.
5. O byw a te le  ch ińscy p o w in n i m ieć na te ren ie  K on ce s ji c a łk o w itą  w o lność s ło­

wa, zgrom adzeń i  p u b lik a c ji.
6. W łaściw e tra k to w a n ie  ro b o tn ik ó w
Cudzoziem scy w łaśc ic ie le  p rze ds ięb io rs tw  p rze m ys łow ych  p o w in n i w  stosunku  

do z a tru d n io n ych  o b y w a te li c h iń sk ich  postępować w  sposób w ła śc iw y , zgodny 
z u s ta lo n ym i w spó ln ie  przez Zarząd M ie js k i K o n ce s ji M ię dzyn arod ow e j i Zrzesze­
n ie  C h iń sk ich  P ła tn ik ó w  P od a tków  zarządzen iam i ch ro n ią cym i ro b o tn ik ó w . Po­
w in n i o n i uznać, że ro b o tn ic y  m a ją  p ra w o  do tw o rze n ia  zw iązków  zaw odow ych 
i  s tra jk ó w  oraz że n ie  w o lno  ich  zw a ln iać  z p ra cy  za w z ięc ie  ud z ia łu  w  obecnym  

s tra jk u .
7. R ozdz ia ł w yższych s ta n o w isk  w e w ładzach  p o lic y jn y c h
W  k o m isa ria ta ch  p o lic j i  na leży m ianow ać c h iń sk ich  kom isa rzy  p o lic ji.  Poczy­

na jąc od kom isa rzy  p o lic j i  w  d ó ł w szys tk ie  s tanow iska  w  służb ie p o lic y jn e j po­
w in n y  być rozdzie lane w  ten  sposób, ażeby po łow a ty c h  s ta n o w isk  b y ła  obsadzona 
przez p o lic ja n tó w  ch ińsk ich .

8. W yco fan ie  p ro je k tu  zarządzeń tyczących  p u b lik a c ji,  podw yższenia o p ła t p o r­
to w y c h  i  g ie łd y 2. W ym ien ione  t rz y  p ro je k ty  zarządzeń b y ły  ju ż  k i lk a k ro tn ie  od­
rzucane przez Rząd C h iń sk i i  n ie  p o w in n y  one w ięce j być  proponow ane S pec ja l­
nem u K o m ite to w i P ła tn ik ó w  P odatków .

9. Zaprzestan ie  b u do w y  dróg w yk ra cza ją cych  poza obszar K on ces ji
Zarząd  M ie js k i K on ce s ji M ię dzyn a rod ow e j n ie  p o w in ie n  budow ać d róg  w y ­

k racza ją cych  poza obszar K on ces ji, a a d m in is tra c ja  dróg ju ż  zbudow anych  p o w in ­
na bezw arunkow o  zostać p rze ję ta  przez Rząd C h ińsk i.

10. Z n ies ien ie  sądów  m ieszanych
A . S p ra w y  c y w iln e :

a) w  w y p a d k u  gdy obie s tro n y  są o b y w a te la m i ch iń s k im i, w y ro k  w y d a je  w y łącz ­
n ie  sędzia ch iń s k i, a kon su l n ie  może w ystępow ać w  cha rak te rze  ła w n ik a  czy ob ­

se rw a to ra ;
b) w  w y p a d k u  gdy cudzoziem iec skarży ob yw a te la  ch ińsk iego, ko n su l może w y ­
stępować w  cha rak te rze  ła w n ik a , ale n ie  może in te rw e n io w a ć  w  sp ra w ie  w y ro k u .

B. S p ra w y  ka rn e :
a) w  w y p a d k u  gdy cudzoziem iec ska rży  o b yw a te la  ch ińsk iego , odnośny kon su l m o­
że w ystępow ać w  cha rak te rze  ła w n ik a , ale n ie  może in te rw e n io w a ć  w  sp ra w ie  

w y ro k u ;
b) w  w y p a d k u  gdy obie s tro n y  są o b yw a te la m i c h iń s k im i, w y ro k  w y d a je  w y łą c z ­
n ie  sędzia ch ińsk i, a ko n su l n ie  może m ieć u p ra w n ie ń  ła w n ik a  czy też ob se rw a to ra ;
c) w  w y p a d k u  gdy o b yw a te l c h iń s k i p rzekroczy  p rzep isy  ch ińsk iego  p ra w a  k a rn e ­
go, czy też zarządzenia Z arządu  M ie jsk ie g o  K o n ce s ji M ię dzyn arod ow e j, na leży po­
stępować tak , ja k  w  p. „ b “ , a ponadto  oska rżyc ie lem  po w in na  być C h ińska  Re­
p u b lika , n ie  zaś Zarząd M ie js k i K on ce s ji M ię dzyn arod ow e j.

¡^C hodz iło  tu  o następu jące p ro je k ty  zarządzeń: „P rze p isy  doda tkow e o pracy 
d ru k a rń “ , „P rze p isy  ó podw yższen iu  o p ła t p o rto w y c h “  i  „P rzep isy  o w p row adzen iu  
re je s tra c ji na g ie łd z ie “ .

ANTYIMPEKIALISTYCZNY MANIFEST LUDNOŚCI SZANGHAJU
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C. W sze lk ie  p ra w a  p ro k u ra tu ry  p o w in n y  być ca łko w ic ie  przekazane a d m in i­
s tra c ji ch iń sk ie j.

D. W szyscy sędziow ie sądów  m ieszanych p o w in n i być m ia n o w a n i przez Rząd 
C h ińsk i.

E. T ry b  postępow ania sądów -m ieszanych p o w in ie n  być ca łkow ic ie  us ta lon y  
przez sędziów  P aństw a Chińskiego.

F. Do w szys tk ich  u p ra w n ie ń  sądów m ieszanych, z w y ją tk ie m  tych, k tó re  są 
sprzeczne z pow yższym i p a ra g ra fa m i (od „ A “  do „E “ ), na leży ustosunkow ać się 
zgodnie z is tn ie ją c y m i um ow am i.

11. W yb ó r w ładz  Z arządu M ie jsk ie go  K on ces ji M iędzynarodow e j
K onces ja  zgodnie z w a ru n k a m i t ra k ta tu  po w in na  po w ygaśn ięc iu  te rm in u  ulec 

z w ro to w i. W  okresie  poprzedza jącym  z w ro t w ładze m ie js k ie  K on ces ji p o w in n y  być 
ustanaw iane  zgodnie z dw om a n a s tępu ją cym i zasadam i:
a) D y re k to r ia t Z arządu  M ie jsk ie go  K on ce s ji M iędzynarodow e j oraz Zgrom adzen ie  
P rze d s ta w ic ie li P ła tn ik ó w  P od a tków  są organ izow ane p rzy  w spó łudz ia le  o rg a n i­
za c ji ch iń sk ich ; liczba  ch iń sk ich  cz ło nkó w  D y re k to r ia tu  oraz ch iń sk ich  p rzedsta­
w ic ie l i w  Z g rom adzen iu  P ła tn ik ó w  P o d a tkó w  je s t us ta lana p ro p o rc jo n a ln ie  do 
ro z m ia ró w  p łaconych  p o da tkó w ; p rzeds taw ic ie le  ch ińscy, obecni na dorocznym  
w yb o rczym  zgrom adzen iu  p ła tn ik ó w  p o d a tk ó w  są tra k to w a n i na ró w n y c h  p ra w a ch  
z cudzoziem cam i odpow iedn ich  państw .
b) W  stosunku do cudzoziem ców na obszarze K on ce s ji M iędzynarodow e j, m a jących  
u p ra w n ie n ia  z ty tu łu  p łacen ia  poda tków , na leży us ta lić , czy ad m in is tro w a ne  przez 
n ich  p rzeds ięb io rs tw a  s tanow ią  ic h  w łasność p ryw a tn ą , czy też są ty lk o  pod ic l i 
zarządem . Jeś li s tanow ią  one ic h  w łasność p ry w a tn ą , cudzoziem cy ci m a ją  w ó w ­
czas p ra w a  w yborcze, a je ś li są one ty lk o  pod ich  zarządem, to w  ty m  w yp a d ku  są 
to  p rzeds ięb io rs tw a  o b y w a te li ch iń sk ich  i  cudzoziem cy n ie  mogą m ieć p ra w  w y b o r­
czych. P ra w a  w yborcze  pow linny po w ró c ić  do w ła ś c ic ie li p rzeds ięb iors tw .

12. Z n ies ien ie  w ła d zy  sądow nicze j konsu lów .
13. W ieczyste w yco fa n ie  b ry ty js k ie j i  ja p o ń sk ie j m a ry n a rk i w o jen ne j i s ił lą ­

dow ych , s tac jonow anych  w  Porcie.

Jeże li do pow yższych 13 w a ru n k ó w  w y n ik ły c h  z postanow ień K o m ite tu  Z w ią z ­
k u  R o bo tn ików , K u p c ó w  i  S tud en tó w  w prow adzone będą p o p ra w k i, p o w in n y  one 
uzyskać ap roba tę  tegoż K o m ite tu .

7 czerw ca 1925 r.
S zangha jsk i G enera lny  Z w iązek  R o bo tn ików  
G enera lne Z jednoczenie W szys tk ich  K u p có w  Szanghaju 
G enera lne Z jednoczenie S tuden tów  R e p u b lik i C h ińsk ie j 
Z jednoczen ie  S tud en tó w  Szanghaju

M in . M o ł o t o w  w  rozm ow ie przeprowadzonej w  dn iu  29 stycz­
n ia  br. z dz ienn ika rzam i am erykańsk im i W. H e a r s t e m  i  K ingsbu - 
r y  S m i t h e m ,  naw iązu jąc do uw agi na tem at rea lizm u w  po lityce , 
s tw ie rd z ił, że z jego p u n k tu  w idzen ia  „...rea lis tyczne podejście do dz i­
sie jszych Chin pow inno być inne od podejścia, do którego p rz y w y k ły  
pewne obce państwa w  przeszłości“ . Tekst M anifestu  z 7 czerwca 1925 r. 
ukazu je  nam, ja k ie  by ło  w  przeszłości podejście m ocarstw  im p e ria li­
s tycznych do Chin.
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TŁO  ZAM ACHU STANU W  IRANIE W  SIERPNIU 1953 R.

I I

S Y T U A C JA  W E W N Ę T R Z N A  W  IR A N IE  PO W Y D A R Z E N IA C H  28.11 — 3 .III .  1953

Podczas w ydarzeń lu tow o-m arcow ych  1953 roku  s iły  irańsk ie j reakc ji 
pon ios ły  porażkę, zwycięstw o s ił dem okrac ji n ie zostało jednak u trw a ­
lone. D w ó r k ró le w sk i nadal s tanow ił ośrodek spisków przeciw ko na­
rodow i irańskiem u. Je d n o lity  fro n t an ty im peria lis tyczny, k tó ry  by po­
łączy ł burżuazję narodową i powiązane z n ią  g ru p y  obszarnicze —  to jest 
g ru p y  stanow iące bazę społeczną rządu dra M o s a d d e k a  —  z s iłam i 
irańsk ie j dem okracji, nie powstał, a masy ludow e  nie zdo ła ły  w yw a lczyć  
pe łn i swobód dem okratycznych. W  ręku  re a k c ji pozostały w ięc w szelkie 
m ożliw ości dalszej w a lk i i wzmożonej spiskowej dzia ła lności p rzec iw ko 
rządow i oraz irańsk iem u ru ch o w i narodowo-wyzwoleńczem u.

Po w ydarzen iach  28.11.. —  3 I I I .  1953 zaostrzy ła  się rów nież a n ty ira ń - 
ska p o lity k a  m ocarstw  im peria lis tycznych . W  m arcu 1953 podczas pobytu  
E d e n a  w  W aszyngtonie om awiane b y ły  spraw y irańsk ie  i  w yd a n y  zo­
sta ł ko m u n ika t o zgodnych poglądach b ry ty js k ic h  i  am erykańskich  kó ł 
im p e ria lis tycznych  co do zagadnienia n a fty  ira ń s k ie j1. Tw ierdzono ró w ­
nież, że na waszyngtońskich naradach rządy U S A  i  A n g lii po rozum ia ły  
się co do konieczności usunięcia rządu dra Mosaddeka drogą bezpośredniej 
a kc ji spiskowej.

Jak już  wspomniano, dn ia  20 m arca Mosaddek od rzuc ił p ropozycje  
am erykańsko-ang ie lsk ie  w  sp raw ie  u regu low an ia  sporu naftowego. 

W  ob liczu  b o jko tu  ze s tro n y  w ie lk ic h  tru s tó w  na ftow ych, rząd ira ń sk i po­
s tanow ił sprzedawać na ftę  z 50fl/o rabatem, co p rzyciągnę ło  szereg m n ie j­
szych f irm  na fto w ych  dążących do złam ania m onopolu w ie lk ic h  tow a­
rzys tw . Taka p o lity k a  rządu irańskiego w  sp raw ie  n a fty  m usia ła w p łynąć 
na ca łokszta łt po lityczne j sy tuac ji Iranu . U n iem oż liw ia ła  ona bow iem  sta­
b iliza c ję  w p ływ ó w  im p e ria lizm u  w  ty m  k ra ju  i  w łączenie Ira n u  do agre­
syw nych b loków  m ontow anych na Ś rodkow ym  Wschodzie.

Trzeba p rzy  ty m  zaznaczyć, że w łaśnie w iosną 1953 r. U SA  zaczęły

1 „T h e  D e p a rtm e n t o f S tate B u lle t in “ , X X V I I I ,  s.. 396.

P rz e g lą d  O r ie n ta lis ty c z n y ,  n r  2 (14), 1955 r .
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lansować na nowo koncepcję b loku  państw  sąsiadujących z ZSRR; w  b lo ­
ku  ta k im  n ieodzow nym  ogn iw em  m usia ł być Iran .

N iezadowolenie S tanów  Z jednoczonych z p o lity k i dra Mosaddeka 
znalazło swe odb ic ie  we wzm ożonej dzia ła lności spiskowej irańsk ie j re ­
akc ji. Dzia ła lność ta  u ja w n iła  się w  zw iązku z m orderstw em  A  f  s z a r -  
t  u s a, szefa ira ń sk ie j p o lic ji,  m ianowanego na to stanow isko przez dra 
Mosaddeka. D n ia  26 k w ie tn ia  c ia ło zamęczonego na śm ierć A fszartusa 
znaleziono w  pieczarze n iedaleko w io sk i Telo. Ś ledztwo w ykazało, że 
A fszartus został zw ab iony do m ieszkania n ie jak iego  Hoseina H  a t  i  b i, 
członka P a r t i i P racu jących  N arodu Irańskiego i p rzy jac ie la  p rzyw ódcy 
te j p a r tii,  dra M ozaffa ra  B a g h a i. O fic ja ln y  ko m u n ika t guberna tora  
wojskowego Teheranu w  spraw ie  m ordu  dokonanego na A fsza rtu s ie 2 3 
u ja w n ił, że m orderstw o to  jes t związane ze sp iskiem  zdym is jonow a­
nych oficerów , k tó rz y  po rozum ie li się z drem  Baghadm. P la n o w a li oni 
po rw an ie  szeregu działaczy, ja k  naczeln ika sztabu R i a h  i, m in is tra  
spraw  zagranicznych F  a t  e m  i  i  obalenie rządu. Po obalen iu  rządu 
dra Mosaddeka m ia ł powstać now y rząd, w  k tó ry m  d r Baghai b y łb y  p re ­
m ierem , a cz łonkow ie  k l ik i  w o jskow e j o trz ym a lib y  poważne stanow iska. 
Ze s trony  k ó ł dem okra tycznych  zaznaczano, że k ie ro w n ik ie m  spisku jest 
b ra t szacha, ks. A l i  R e z a, że o sp isku i  p lanach p rze w ro tu  w ie d z ie li 
M a k i  d H a e r i z a d e ,  bracia  Z o l f a g a r i  (w ie lcy  obszarnicy, 
jeden z n ich  b y ł w iceprzew odn iczącym  m edżlisu) i  K  a s z a n i 3.

M orders tw o  A fszartusa i  w y n ik i ś ledztwa zaostrzy ły  jeszcze bardz ie j 
stosunki m iędzy rządem  i  jego zw o lenn ika m i a g rupam i opozycy jnym i 
w  medżlisie. W rogość m iędzy poszczególnym i ug rupow an iam i w  m edż li- 
sie doprow adziła  do spara liżow an ia  te j in s ty tu c ji.

D n ia  5.I I I .  w y ło n io n a  została przez p a rla m e n t kom is ja  ośm iu, k tó ra  
m ia ła  rozpatrzyć n ieporozum ien ia  m iędzy rządem  a dw orem  kró lew sk im . 
R aport te j kom is ji, p rzed łożony m edż lisow i 12 marca, s tw ie rdza ł, że p rz y ­
czyną rozbieżności są różnice w  kom en tow an iu  przepisów  k o n s ty tu c ji 
dotyczących p ra w  tro n u  i  lega lnych  pe łnom ocn ic tw  rady m in is tró w . Ra­
p o rt ko m is ji rozs trzyga ł na rzecz rządu jedno z na jw ażn ie jszych  zagad­
n ień p o lityczn ych  Ira n u  —  sprawę dow ództw a s ił  zb ro jn ych  i  m iano­
w ania  o fice rów . Pod ra po rtem  k o m is ji w id n ia ły  podpisy ośm iu je j człon­
ków , choć co n a jm n ie j czterech z n ich  ustosunkow yw ało  się negatyw n ie  
do rządu, a następnie ostro w ystępow ało  p rzec iw ko  tem u rapo rtow i.

2 P a trz  „E t-te la C a t“  2.5.1953. (W szystk ie  c y ta ty  z p ra sy  ira ń s k ie j pochodzą z p rze­
k ła d ó w  odnośnych a r ty k u łó w , dostarczanych przez p rzeg lądy  p rasy  pe rsk ie j w  ję ­
zykach  europe jsk ich .)

B yć  może zresztą, że A fsza rtu s  sam  b y ł zw iązany  ze sp iskow cam i i późn ie j 
przeszedł na s tronę  M osaddeka, czym  ściągną ł na siebie zemstę re a kc ji.

3 „Szahbaz“ , 3.5.1953.
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Czym się tłum aczy fa k t pow stania takiego jednom yślnego ra p o rtu  ko­
m is ji ośmiu? O dpow iedzi na to py tan ie  należy szukać w  sy tu a c ji w e­
w nę trzne j Ira n u  w  dniach po porażce reakc ji. W  dniach tych  —  m im o 
przeszkód, zakazów ¡i rep res ji ze s trony  rządu —  s iły  dem okratyczne Ira n u  
dem onstrow a ły p rzec iw ko dw orow i, k tó ry  b y ł o rganizatorem  p róby  re ­
akcyjnego puczu. O rganizacje dem okratyczne w ysu w a ły  żądanie u tw o ­
rzen ia  jedno litego  fro n tu  an ty  im peria lis tycznego oraz rz u c iły  hasło 
„p recz  z szachem“ . Wiece, dem onstracje i m asów ki odbyw a ły  się tak  
w  s to licy  ja k  i  w  ca łym  k ra ju . Potężne w iece zwołane po śm ierci 
S t a l i n a  skoncen trow a ły  w ie le  dz iesią tków  tys ięcy ludzi. A resztow a­
nia i zam ykanie dem okra tycznych  gazet n ie  mogło pow strzym ać tego po­
tężnego ruchu  ludu, k tó ry  zw raca ł się p rzeciw ko m onarch ii.

Ruch ten w y w o ła ł w ie lk ie  zaniepokojen ie  na dworze k ró le w sk im  
i  w śród kó ł reakcy jnych  w  ogóle. Szach, na p rzyk ład , żądał, by  rząd w y ­
dał kom un ika t, że szach jes t s tro n n ik ie m  re a liza c ji ko n s ty tu c ji, że chce 
popierać dra Mosaddeka i  z n im  współpracować.

Mosaddek i jego zwolennicy, m im o że w ystępow a li p rzeciw ko dzia­
ła lności o rgan izac ji dem okratycznych , chc ie li rów n ież zadać cios dw oro­
w i i  u trw a lić  swe pozycje. A b y  u trw a lić  swoją pozycję  Mosaddek s tra ­
szył p rzec iw n ików , że przeprow adzi ogólnonarodowe re ferendum , to zna­
czy sięgnie do pozaparlam entarnych  k roków , k tó ry c h  treścią p raw ną  b y ­
łoby  uderzenie w  m onarchię kons ty tucy jną , a ich  treścią po lityczną  
b y łb y  bezpośredni apel do narodu.

W yda je  się, że propozyc ja  ustanow ien ia  k o m is ji ośm iu i  je j ra p o rt 
m ia ły  na celu uspokojen ie  w zburzone j o p in ii pub liczne j i  pow strzym a­
n ie  dra  Mosaddeka od ba rdz ie j k rańcow ych  poczynań. R aport ośm iu m ir ł  
na celu pow strzym an ie  rozw o ju  ruchu  przec iw ko m onarch ii. P rzyczyną 
zaś późniejszego sprzeciwu działaczy opozycji by ło  dążenie do zachowania 
p re ro g a tyw  m onarch ii, niezbędnych do w a lk i p rzeciw ko ruchow i ludo­
w em u 4.

4 In te re su ją ce  z tego p u n k tu  w idzen ia  je s t p rzem ów ien ie  w ygłoszone przez H o - 
seina M a k i w  m edżlis ie  d n ia  28.5.53. M a k i s tw ie rd z ił, że szach zapoznawszy się z ra ­
p o rte m  k o m is ji ośm iu op ow iedz ia ł następu jącą h is to r ię : W  sw o im  czasie g rupa  o f i­
ce rów  teherańsk iego  ga rn izonu  u c ie k ła  i  p rz y łą czy ła  się dp a rm ii s tw orzone j 
w  A ze rb a jd ża n ie  przez P i s z e w a r i e g o  (k tó ry  s ta ł na czele w ładz  lu d o w y c h  
Ira ń sk ie g o  A ze rb a jdżan u  —  Ł . H.). Ó wczesny rząd  zap roponow a ł szachow i, b y  ich  
z po w ro te m  p rz y ją ć  do a rm ii i  awansować. N a  to  szach odpow iedz ia ł, że n ie  p o d p i­
sze tak iego  fe rm an u , na w e t gd yb y  m u  m ie li uc iąć  rękę. P otem  szach doda ł: „O s ła ­
b ia ją c  obecnie m onarch ię , czy pom yśle liśc ie  o ty m , co się stanie, je ś li do w ła d zy  
do jdz ie  ta k i sam rząd i  w ysu n ie  analogiczne p ropozyc je , a szach n ie  będzie m ia ł 
up ra w n ie ń , b y  tem u przeszkodzić?“  (wg „E t- te la ^ a t“  28.5.53).

P rze c iw n icy  rządu  n ie  chcą w ięc zrezygnow ać z m oż liw o śc i w y k o rz y s ta n ia  m o­
n a rc h ii p rze c iw ko  ru c h o w i lu do w em u  i p ragną  je j pozostaw ić ja k  najszersze p re ­
ro g a tyw y .
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W rezu ltac ie  kam pan ii p rzec iw ko ra p o rto w i ko m is ji ośm iu opozycja 
u n ie m o ż liw iła  pracę medżlisu. Posłow ie f ra k c ji „A z a d i“  i „N edżat-e  Neh- 
za t“  w y k o rz y s ty w a li fa k t, że nieobecność n ie w ie lk ie j liczb y  posłów  po­
wodowała b rak  quorum  i nie dopuszczali do odbyw an ia posiedzeń. W  in ­
nych w ypadkach urządzając w  m edżlis ie b u rd y  i b ó jk i z ry w a li posiedze­
nia. W  każdym  razie u s iło w a li n ie dopuścić do om ów ienia ra p o rtu  ko m is ji 
ośmiu.

R aport ko m is ji ośm iu popa rł natom iast lu d  irańsk i. W  po łow ie  k w ie t­
n ia  od b y ły  się w  Teheranie d na p ro w in c ji liczne m anifestacje  za ra p o r­
tem  ośmiu, a p rzec iw ko  d w o ro w i i jego poplecznikom . P o lity k a  dra M o- 
saddeka w  stosunku do s ił dem okrac ji n ie u leg ła  jednak zm ianie. Wiece 
o rgan izacji dem okratycznych b y ły  zakazywane, a dem onstracje usiłowano 
rozbić, co doprowadzało do starć. Rzecz jasna, że s tronn icy  dw oru  w y k o ­
rz y s ty w a li tak ie  stanow isko rządu.

A le  wzmożona w a lka  p rzec iw ko re a kc ji m usia ła  w  rezu ltac ie  spotę­
gować aktywność ruchu  ludowego i  w a lkę  o je d n o lity  fro n t a n ty im p e ria - 
lis tyczny. Log ika  w a lk i p rzec iw ko re a k c ji zmuszała z d rug ie j s tro n y  rząd 
i  jego zw o lenn ików  —  m im o że b y li p rze c iw n ika m i ustanow ien ia  jedno­
litego  fro n tu  —  do apelowania do mas w  celu stw orzen ia  p rzec iw w ag i 
know an iom  reakc ji, celem wszczęcia w a lk i p rzeciw ko m edżlisow i, w  k tó ­
ry m  opozycja m ia ła  poważne w p ły w y . Na p rzyk ła d  w iec zw o łany w  drugą 
rocznicę w yw łaszczenia A ng lo -Irańsk iego  T ow arzystw a N aftowego (AIOC) 
dn ia  19.6.53. nos ił w yraźn ie  cha rak te r takiego apelu do narodu i  stano­
w i ł  wypow iedzenie ' w o jn y  m edżlisow i przez zw o lenn ików  Mosaddeka.

Odtąd Mosaddek i jego zw o lenn icy zaczynają dążyć do pozbycia się 
m edżlisu, w  k tó ry m  zasiadało ta k  w ie lu  n iechętnych m u posłów. M edżlis 
s ta ł się w p raw dz ie  raz jeszcze areną p róby  s ił dwóch odłam ów  ira ń sk ie j 
k lasy  panującej, m ianow ic ie  p rzy  w yborach  przewodniczącego m edżlisu 
i ko m is ji pa rlam enta rnych . N ow ym  przew odniczącym  m edżlisu został 
większością 41 głosów przec iw ko 31 w yb ra n y  członek f ra k c ji „R uch  Na­
ro d o w y“  d r A bdo llah  M o a z z e m i .  N ie oznaczało to jednak u trw a le ­
n ia  p rorządow e j w iększości w  medżlisie. P rzeciw n ie , w y b o ry  do k o m is ji 
m edżlisu p rzeb iega ły w  sposób n ie ko rzys tn y  d la  rządu. Jak wszystko 
w skazywało, rząd  n ie  m ógł ju ż  staw iać na ro z g ry w k i w  m edżlisie. D r  M o­
saddek nastaw ia się coraz w yra źn ie j na bezpośredni apel do mas i w ysuw a 
koncepcję referendum , k tó re  by zadecydowało o losach jego rządu i o lo ­
sach X V I I  medżlisu. Rząd chc ia ł m anifestacyjnego zatw ierdzenia jego 
p o lity k i w  celu dem onstrac ji przed zagranicą, szczególnie zaś przed Sta­
nam i Z jednoczonym i, że nadal reprezentu je  większość narodu, chcia ł roz­
w iązania m edżlisu i przeprowadzenia now ych w yborów .
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Jeśli idzie  o zasadniczy p ra k tyczn y  cel re fe rendum  —  rozpędzenie 
X V I I  m edżlisu —  to obóz rządow y cieszył się c a łko w itym  poparc iem  o r­
gan izac ji dem okratycznych . S iły  dem okrac ji n ie  m og ły  jednak zaapro­
bować ca łkow ic ie  p o lity k i rządu, k tó ra  zw racała się w  poważnej m ie ­
rze p rzec iw ko lew icy . Znalazło  to w yraz  w  liśc ie  o tw a rty m  K C  Ludow e j 
P a r t ii Ira n u  do p rem ie rą  i  w  odezwie Narodowego Tow arzystw a W alk i; 
z Im p e ria lizm e m 5. D em okrac ja  irańska  żądała w yrugow an ia  w p ływ ó w  
im p e ria lizm u  am erykańskiego i  b ry ty jsk ie g o , ustanow ien ia  swobód de­
m okra tycznych  oraz zw ołan ia  zgrom adzenia konsty tucy jnego, w yb ra n e ­
go w  w o lnych  powszechnych wyborach, w  celu położenia kresu m onarch ii 
w  Iran ie . Jedną z na jw ażn ie jszych przyczyn, d la k tó rych  e lem enty reak­
cy jne  sp rzec iw ia ły  się re ferendum , by ło  w łaśn ie  to, że re fe rendum  m o­
g ło  o tw o rzyć  drogę do dalszych p rzem ian  w  Iran ie , do ew entua lne j zm ia­
n y  fo rm y  us tro jow e j w  tym  k ra ju . N ic  też dziwnego, że w  tych  w arunkach  
je d n ym  z g łów nych  środków  w a lk i re a kc ji p rzec iw ko rządow i sta je  się 
straszak kom un is tyczny. S iły  re a kc ji u s iło w a ły  zm obilizow ać duchow ień­
stwo przec iw ko re ferendum , a K a s z a n i  og łos ił re lig ijn y  b o jko t tego 
przedsięwzięcia.

R eferendum  zostało przeprowadzone w  początku sierpn ia: dn ia  3 s ie rp ­
n ia  w  Teheranie, a 10 s ierpn ia na p ro w in c ji. M im o w ys iłkó w  re a kc ji 
w  re fe rendum  w zię ło  udz ia ł przeszło dwa m ilio n y  osób, czy li w ięce j n iż 
w  w yborach  do medżlisu. 99,93% głosowało za rozw iązan iem  medżlisu. 
Do tego zw ycięstw a nad na jba rdz ie j re a k c y jn y m i e lem entam i k lasy pa­
nu jące j w  Ira n ie  p rz y c z y n iły  się organizacje  dem okratyczne.

Znam ienne jest, że w  ty m  okresie krzepn ie  n u r t lu d o w y  w  w yzw o­
leńczym  ruchu  lu d u  irańskiego. U ja w n iło  się to już  przed re fe rendum  
podczas w ieców  i  dem onstrac ji z okaz ji roczn icy w ydarzeń  30 t i r ’a 
(21 lipca  1952). Podczas tych  w ieców  w idoczna by ła  przewaga liczebna 
zw o lenn ików  o rgan izac ji dem okra tycznych  i  jedno litego  fro n tu  a n ty im - 
peria lis tyeznego nad s tro n n ika m i o rgan izac ji prom osaddekowskich. 
W  ogóle w iosną i  la tem  1953 ro ku  klasa robotn icza p rze jaw ia  w ie lką  ak­
tyw ność zarówno w  dziedzin ie w a lk i ekonom icznej, ja k  i po lityczne j.

Podczas re fe rendum  w  Teheranie organizacje dem okratyczne m o b ili­
zow ały masy do udz ia łu  w  głosowaniu. Samochody z g łośn ikam i, og ła­
szającym i hasła s ił dem okratycznych , k rą ż y ły  po m ieście od najwcześ­
n ie jszych  godzin rannych. Szczególnie podkreślano żądanie zw ołan ia 
zgrom adzenia konsty tucy jnego . M im o takiego udz ia łu  s ił dem okratycz­
nych w  zorganizowanej przez rząd akc ji, jeszcze dnia 3.8. pan iran iśc i 
i  cz łonkow ie „trze c ie j s i ły “  —  a w ięc o rgan izac ji prom osaddekowskich —  
napad li na ko lp o rte ró w  organu Narodowego T ow arzystw a W a lk i z Im ­

5 „D ża ras“  20.7.1953 i „S zodżaU “  31.7.1953.
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peria lizm em  „Szahbaz,“ , ko n tyn u u ją c  w  ten sposób starą p o lity ką  zw o­
le n n ikó w  rządu, polegającą na odm ow ie u tw o rzen ia  jedno litego  fro n tu  
anty im peria lis tycznego.

P O L IT Y K A  Z A G R A N IC Z N A  R Z Ą D U  D R A  M O S A D D E K A

U podstaw  p o lity k i obozu koncentru jącego się dookoła dra Mosaddeka 
leżał s trach  przed ruchem  mas. N ie  m n ie j ważną przyczyną b y ła  na­
dzie ja g rup  prom osaddekowskich na porozum ien ie z im peria lizm em  ame­
rykańsk im , k tó re  b y ło b y  n ie  do pom yślenia, gdyby  w  Ira n ie  burżuazja  
narodowa i  związane z n ią  g ru p y  obszarnicze z jednoczy ły  sią z ruchem  
ludow ym  w  ram ach jed n o lite g o -fro n tu  6. v

Rząd U SA  nie m ógł być jednak zadow olony z p o lity k i rządu irańsk ie ­
go w  spraw ie  na fty . Znalazło to w y ra z  w  liśc ie  prezydenta  USA, E i s e n ­
h o w e r a  do dra Mosaddeka z dn ia  29.6., w  k tó ry m  rząd U SA  odm a­
w ia ł ta k  zwanej „pom ocy“  Ira n o w i, dopóki n ie  zostanie uregulow ana 
spraw a na fty . A m erykańsk ie  ko ła  im peria lis tyczne  nie b y ły  też zadowo­
lone z tego, że Ira n u  n ie  można w łączyć do agresyw nych p lanów  USA. 
N ie  m og ły  też pochwalać p o lity k i w ew nę trzne j rządu d ra  Mosaddeka, 
gdyż w raz  z rozw o jem  w a lk i z reakc ją  s iły  dem okratyczne zdobyw a ły  
coraz większe m ożliw ości dzia łania . Św iadczy o ty m  oświadczenie D u lle - 
sa na ko n fe re n c ji prasowej w  dn iu  28.7., że jes t on zan iepoko jony w zm a­
gającą się dzia ła lnością Ludow e j P a r t ii Iranu . W  początku s ie rpn ia  zaś 
E isenhower pow iedzia ł, że M osaddekow i udało się w p raw dz ie  pozbyć 
medżlisu, ale osiągnął to z pomocą kom un is tów . B y ła  to jaw na  in te rw e n ­
c ja  w  w e w n ę trzn e -sp ra w y  Iranu , obliczona na ak tyw izac ję  s ił reakc ji, 
zapowiadająca udzie len ie  im  pom ocy w  w alce z rządem. W  oświadcze­
niach tych  p rze b ija  nuta, że na leży zm ienić zadający się rzekom o z ko ­
m un is tam i rząd Ira n u  i przemocą zd ław ić  działalność s ił dem okra tycz­
nych.

O b iek tyw na  sytuacja  i ob iek tyw ne  in te resy pcha ły  naród irańsk i 
w  k ie ru n ku  zb liżen ia z k ra ja m i obozu pokoju, przede w szys tk im  zaś 
ze Zw iązk iem  Radzieckim . D n ia  10 czerwca zostaje podpisany radzieeko- 
ira ń sk i p ro to kó ł hand low y, na podstaw ie którego ustalono k w o ty  obro­
tów  tow arow ych  m iędzy ty m i dwom a k ra ja m i. W artość w ym ien ianych  
tow a rów  ustalono w  r. 1953/54 na 3,6 m ilia rd a  r i ja l i ,  to  jes t na sumę 
przewyższającą d w u k ro tn ie  w artość obro tów  hand low ych w  r. 1951/52.

6 G ru p y  p rom osaddekow skie  k o n ty n u u ją  z ty c h  sam ych p rzyczyn  p o lity k ę  sprze­
c iw u  wobec us ta now ien ia  jednośc i d z ia ła n ia  z o rg a n iza c ja m i d e m o kra tyczn ym i ró w ­
n ież obecnie, gdy są n ie lega lne  i  prześladow ane. O rgan  L u d o w e j P a r t i i  I ra n u  „M a r -  
dom “  k r y ty k u je  je  za to, że żyw iąc  nadz ie ję  na zm ianę s tosunku  U S A  do n ich  n ie  
zgadzają się na us ta now ien ie  je dn o lite go  f ro n tu  a n ty im pe ria lis tyczne go .
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Na podstaw ie tego p ro tokó łu  m ia ł się zw iększyć asortym ent tow a rów  
eksportow anych z ZSRR do Ira n u  o tak ie  pozycje, ja k  m aszyny ro ln icze, 
m aszyny do szycia i  lek i, eksport zaś ta k ich  tow arów , ja k  cukier, tk a n in y  
bawełniane i  pap ier m ia ł zostać pow iększony. Inne  pozycje eksportu  
ZSRR do Ira n u  to stal, cement, drzewo, chem ika lia  itd . P ro to kó ł p rze w i­
d yw a ł też zw iększenie eksportu  z Ira n u  do ZSRR ty to n iu , w e łny , baw e ł­
n y  i  ru d  o łow ianych  oraz u trzym an ie  na ty m  sam ym  poziom ie eksportu  
ru d  cynku, skór, ryb , różnych owoców itd . Prasa irańska donosiła ró w ­
nież o p lanach rozszerzenia um ów  hand low ych z Polską, W ęgram i i Cze­
chosłowacją.

P ro to kó ł hand low y b y ł n ie jako  wstępem  do dalszych rokow ań ira ń - 
sko-radzieckich, k tó re  m ia ły  na celu usunięcie w sze lk ich  rozbieżności1 
i  ustanow ienie dobrosąsiedzkich stosunków m iędzy obydwom a k ra ja m i. 
Zgodnie z zasadniczą lin ią  p o lity k i zagranicznej ZSRR, p o lity k i poko jo ­
wego w spó łis tn ien ia  i  p rzy ja źn i m iędzy narodam i, rząd radz ieck i za in i­
c jo w a ł wszczęcie rozm ów  m iędzy p rzedstaw ic ie lam i obu stron. W  w y n ik u  
tych  rozm ów  w y ło n io n a  została radziecko4rańska kom is ja  mieszana, k tó ­
ra  m ia ła  za zadanie prow adzen ie p e r tra k ta c ji w  sprawach finansow ych, 
gran icznych  oraz in n ych  spraw ach zw iązanych z u regu low an iem  stosun­
ków  m iędzy obydwom a państw am i. P ierwsze posiedzenie te j ko m is ji 
odbyło  się 13.VIII.1953 w  Teheran ie7.

P oko jow a i p rzy jazna  p o lity k a  ZSRR odb iła  się szerokim  echem w  I ra ­
nie, w  szczególności wobec w rogiego stanow iska rządu USA, zm ie rza ją ­
cego do obalenia niewygodnego m u rządu dra  Mosaddeka. O rgan N aro ­
dowego Tow arzystw a  W a lk i z Im pe ria lizm em  „Szahbaz“  zam ieścił dnia 
10.8. a r ty k u ł w stępny pt. „D w a  przem ów ien ia  —  dw ie  p o l i ty k i“ 8, w  k to  
ry m  p rzec iw s taw ia ł p o lity k ę  Z w iązku  Radzieckiego i  S tanów  Z jednoczo­
nych  oraz podkreś la ł znaczenie stosunków hand low ych m iędzy ZSRR 
a Iranem  w  obliczu zachodniej b lokady. In n y  postępowy dz ienn ik  „Szo- 
dżact “  podkreś la ł dn ia  11.8. w  a rty k u le  w stępnym  znaczenie p rzy ja źn i 
radz iecko -irańsk ie j d la  a n ty im pe ria lis tyczn e j w a lk i narodu irańskiego. 
Również n ie k tó re  burżuazyjno-obszarn icze dz ie n n ik i zam ieściły obszer­
ne a r ty k u ły  na tem at stosunków radziecko-irańskich . W  a rtyku ła ch  tych  
p rzeb ija ło  ¡zarówno zrozum ienie konieczności zb liżen ia  z ZSRR ja k  i na­
cisk irańsk ie j o p in ii pub liczne j żądającej zacieśnienia stosunków ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim .

7 „P ra w d a “  14.8.1953.
8 w  a r ty k u le  ty m  d z ie n n ik  n a w ią z y w a ł do p rogram ow ego p rze m ów ien ia  p re ­

m ie ra  rządu  radz ieck iego na V  sesji R ady N a jw yższe j, w  k tó ry m  m iędzy  in n y m i 
b y ła  m ow a o stosunkach ra d z ie c k o -ira ń s k ic h  oraz do ośw iadczenia p rezyden ta  
E isenhowera.
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W  organach burżuazyjno-obszarn iczych p rze b ija ł jednakże bardzo 
s iln ie  i  in n y  ton, odzw ierc ied la jący specyfikę  p o lity k i dra Mosaddeka 
w  stosunku do Z w iązku  Radzieckiego. Podobnie ja k  d w u lico w y  b y ł stosu­
nek rządu i jego zw o lenn ików  do s ił dem okrac ji w  Ira n ie  —  co u tru d n ia ło  
m ob ilizac ję  s ił całego narodu do w a lk i z im peria lizm em  i reakcją  —  tak  
i  jego p o lity k a  wobec państw  obozu poko ju  b y ła  dw ulicow a.

C harakte rystyczne są pod ty m  względem  a r ty k u ły  na tem at stosun­
ków  radziecko-irańskich , k tó re  p o ja w iły  się w  prasie prorządow ej 
w  zw iązku z przy jazdem  nowego ambasadora ZSRR w  Ira n ie  tow . Ł  a- 
w r e n t i e w a .  M osaddekowski ,,Bachtar-e E m ru z “  dn ia  26.7 d organ 
p a r t i i  „ I r a n “  „D żebhe-je  A za d i“  dn ia  27.7. zam ieściły a r ty k u ły  wstępne 
pełne słabo zawoalow anych ataków  na ZSRR i  jego p o lity kę  wobec I ra ­
nu, w ysuw a jąc pod adresem ZSRR szereg bezpodstawnych żądań i z ło ­
ś liw ych  insynuac ji. Podobne akcenty zna jdow a ły  się i w  innych  a r ty ­
ku łach  na tem at stosunków radz iecko-irańsk ich  w  prasie bu rżuazy jno - 
obszarniczej.

P rzyczyną ta k ie j re a kc ji p rasy p rorządow e j by ło  dążenie dra Mosad­
deka i jego zw o lenn ików  do porozum ien ia  ze S tanam i Z jednoczonym i. 
W ypow iedzi te m ia ły  być dowodem, że rząd ira ń sk i n ie chce trw a le  
w iązać się ze Z w iązk iem  R adzieckim  i że fu r tk a  do ponownego zbliżenia 
ze S tanam i Z jednoczonym i pozostaje szeroko o tw arta . W  swoich stosun­
kach z ZSRR rząd dra Mosaddeka b y ł n ie  ty le  posłuszny o b ie k tyw n ym  ko- 
niecznościom  ro zw ija ją ce j się w a lk i narodow o-w yzw o leńcze j narodu 
irańskiego, ile  c zyn ił p róby  g ran ia  na sprzecznościach m iędzy obozem 
im p e ria lis tyczn ym  a dem okra tycznym  celem zmuszenia U S A  do zm iany 
ku rsu  po litycznego wobec Iranu . O rgany burżuazyjno-obszarn icze w y ­
pow iada ły  o tw arc ie  swą opinię, że p lan rozszerzenia stosunków  hand lo ­
w ych  z obozem p o ko ju  zaczęto rea lizow ać dopiero w tedy, gdy zaw iod ły  
nadzieje na pomoc am erykańską oraz, że zb liżen ie  z ZSRR zm usi S tany 
Zjednoczone do zm iany p o lity k i wobec Iranu .

P R ZE W R Ó T GEN. ZA H E D P E G O  I  JEGO N A S T Ę P S T W A

W ydaje  się jednak, że m ocarstw a im peria lis tyczne  zrezygnow ały  już 
ostatecznie z m ożliw ości w spó łp racy z Mosaddekiem. B y ł on m im o 
wszystko partne rem  zbyt n iezależnym , szukającym  do ro z g ry w k i z im pe­
ria lizm em  oparcia w  narodzie. P róby Mosaddeka zacieśnienia stosun­
ków  ze Zw iązk iem  R adzieckim  la tem  1953 r., gdy zaczął drżeć w  po­
sadach ca ły an ty radz ieck i system  zbudow any przez USA, zadecydowa­
ły  o ponow nej prób ie  obalen ia Mosaddeka, pod ję te j ty m  razem bezpo­
średnio przez arm ię, a w ięc przez ciało, w  k tó ry m  w p ły w  U S A  b y ł n a j­
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w iększy, w  porozum ien iu  z in n y m i p rze c iw n ym i M osaddekow i elem en­
tam i.

P rzybyc ie  b liźn iaczk i szacha, ks iężn iczk i A  s z r  a f, k tó ra  by ła  za­
mieszana w  próbę p rzew ro tu  w  lip cu  1952 ro ku  oraz p rzy jazd  Norm ana 
S c h w a r z k o p f  a, k tó ry  podczas w o jn y  i  po w o jn ie  dow odził irańską 
żandarm erią, b y ły  oznaką wzm ożonej dzia ła lności s ił re a kc ji. G dy zaś 
po re fe rendum  ogłoszono, że Mosaddek rozw iąza ł m edżlis i  zażądał od 
szacha w ydan ia  dekre tu  o w yborach  do nowego m edżlisu, szach podp i­
sał dn ia  13.8. dwa fe rm any, w  k tó rych  udz ie la ł d y m is ji M osaddekow i 
i m ianow a ł p rem ie rem  gen. d y w iz ji Zahediego, ukryw a jącego  się przed 
w ładzam i.

Mosaddek b y ł doskonale p o in fo rm ow a ny  o dz ia ła lności spiskowej 
dw oru, usun ię tych przezeń z a rm ii o fice rów  i  ich  kolegów  w  służbie czyn­
nej, Kaszaniego, Baghaiego i innych. N iechętn ie  m o b ilizow a ł on przeciw ko 
tym  s iłom  masy ludowe, ale n ie  znaczy to, że chc ia ł zrezygnować z w ła ­
dzy. Mosaddek zdecydował się na w a lkę  i  ściągnął do s to licy  jednostk i 
wojskowe, co do k tó rych  przypuszczał, że będą m u w ie rne . Jak się jednak 
okazało, większość a rm ii w ys tąp iła  p rzec iw ko niem u.

P u łko w n ik  g w a rd ii szacha, N em ato llah  N asiri, k tó ry  w  nocy z 15. na 
16.8. w  otoczeniu licznych  żo łn ie rzy  p rzyb y ł, b y  w ręczyć M osaddekow i 
dekre t o d ym is ji, został ro zb ro jo n y  przez sitraż Mosaddeka i  aresztowa­
ny. B y ł to ze s trony  Mosaddeka os try  k ro k  przeciw ko m onarch ii, chociaż 
można kwestionować kons ty tucy jne  praw o irańskiego szacha do sam owol­
nego m ianow ania  i  usuwania m in is trów .

Po aresztow aniu N a s ir i i  opanow aniu s y tu a c ji w  Teheranie mogło się 
wydawać, że ko le jna  próba zamachu stanu została udarem niona. D n ia  
16 s ierpn ia szach i  jego m ałżonka opuścili Ira n  i  u c ie k li n a jp ie rw  do Bag­
dadu, a stam tąd do Rzymu.

G dy lu d  ira ń sk i dow iedz ia ł się o now ej p rób ie  reakcyjnego p rzew ro ­
tu , w yszed ł na ulice. M asy ludow e dem onstrow a ły  p rzec iw ko  szachowi, 
ro z b ija ły  p o m n ik i kró lew skie , okreś la ły  szacha jako  zdrajcę i  żądały de­
m okra tyczne j re p u b lik i. Fala ruchu  masowego po rw a ła  z.a sobą i  pew nych 
dzia łaczy promosaddekowskich. Na p rzyk ła d  d r F a t  e m  i, m in is te r 
spraw  zagranicznych, w y s tą p ił z os trym  a rty ku łe m  i  p rzem ów ieniem  
przec iw ko  m o n a rc h ii9. Rząd narodow ej b u rżuaz ji Ira n u  m óg ł obalić je d ­
ną z ostoi feuda lizm u  i  obcego panow ania w  k ra ju . W  ty m  celu kon iecz­
ne jednak by ło  p rzec iw staw ien ie  fro n to w i re a k c ji jedno litego  fro n tu  
b o jo w n ikó w  przec iw ko  im p e ria lizm o w i. A le  burżuaz ja  narodow a Ira n u  * 2

8 P a trz  nap isany przez F a t e m i e g o  a r ty k u ł w s tęp ny  w  „B a e h ta r-e  E m ru z “  
dn. 16.8. p t. „C z y n y  czarnego d w o ru  F a ru k a  b led ną  wobec czynów  d w o ru  szach -in - 
szacha“  i sp raw ozdan ie  z jego p rze m ó w ie n ia  w  „N ir u - je  S ew w om “  17.8.1953.

2 P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  n r  2 (14) 1955 r .
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i  związane z n ią  g ru p y  obszarnicze ba ły  się mas. W śród mosaddekow.ców 
n ie  by ło  zgody co do konieczności obalenia .m onarchii, ale is tn ia ła  je d ­
ność w  ocenie niebezpieczeństwa ze s trony  e lem entów  dem okratycznych : 
Mosaddek i  jego zw o lenn icy  n ie  dopuśc ili do u tw orzen ia  jedno litego  fro n ­
tu  an ty im peria lis tycznego , n ie  dopuścili naw e t do w spó lnych  w ystąp ień  
o rgan izac ji prom osaddekowskich z organ izac jam i dem okra tycznym i. 
P róby o rgan izac ji dem okra tycznych  w zięc ia  udz ia łu  w  ogólnych w ys tą ­
p ien iach  kończy ły  się k rw a w y m i s ta rc iam i. Rząd Mosaddeka zam iast 
oprzeć się na masach w yp ro w a d z i! p rzec iw ko n im  po lic ję  i  wojsko.

Rząd Mosaddeka, po p rzegran iu  w a lk i o w o jsko  i po u trac ie  poparcia 
o rgan izac ji dem okratycznych, m usia ł upaść. 19 s ie rpn ia  (28 mordada) 
oddzia ły  zb ro jne  zdobyły  dom Mosaddeka i gmach rozgłośni rad iow e j. 
Gen. Zahedi w  otoczeniu am erykańskich  tanków  w jecha ł do m iasta i  ob ją ł 
rządy.

Gen. Zahedi je s t ty p o w y m  przedstaw ic ie lem  irańsk ich  obszarników , 
ira ń sk ie j k l ik i  w o jskow e j. Sam będąc posiadaczem w ie lk ic h  dóbr w  Ira ń ­
sk im  A zerbe jdżan ie  i  posiadłości pod Teheranem, jeszcze w  okresie po 
p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j w a lczy ł p rzec iw ko  re w o lu c ji na pó łnocy 
k ra ju . S tro n n ik  R e z a - s z a c h a, podobnie ja k  on w  przededniu 
I I  w o jn y  św ia tow e j i podczas te j w o jn y  ustosunkow yw ał się p rzych y ln ie  
do n iem ieckiego faszyzmu. Podczas w o jn y  s ta ł ina czele p ron iem ieck ie j 
dzia ła lności w  po łu d n io w ym  Iran ie , co zm usiło A n g lik ó w  do aresztowa­
n ia  go. Przez całą w o jn ę  Z ahed i b y ł in te rn o w a n y  w  P a lestyn ie  i w ró c ił 
do Ira n u  w  1946 roku. Po pow roc ie  w z n o w ił swą an tydem okra tyczną  
działalność. W spółpracow ał p rzy  usun ięc iu  m in is tró w  —  członków  p a r t i i 
Tudeh z rządu Q a w  a m  a, w  1949 ro ku  b y ł szefem p o lic ji,  a potem  
senatorem. W  ro ku  1951 b y ł m in is tre m  spraw  w ew nę trznych  w  rządzie 
Hoseina A l a  i  w  rządzie Mosaddeka. M us ia ł ustąpić po k rw a w ych  
w ydarzen iach  15 lip ca  1951, .k tó re  sam za in ic jow a ł. Będąc m in is tre m  
spraw  w ew nętrznych  dążył do takiego rozw iązania spraw  n a fty  i  w e­
w nę trznych  spraw  Ira n u  w  ogóle, k tó re  b y  o tw a r ły  tow arzys tw om  ame­
ryka ń sk im  drogę do udz ia łu  w  nafcie  irańsk ie j. Potem  przeszedł do opo­
zyc ji, p rzec iw staw ia jąc się M osaddekow i jeszcze w tedy, gdy Kaszani, 
Baghai, M a k i i in n i so jusznicy Zahediego w  przew rocie  28 mordada  b y li 
s tro n n ika m i d ra  Mosaddeka. Jego pochodzenie oraz po lityczna  dz ia ła l­
ność pozw ala ją  ocenić go ja ko  reprezentanta p roam erykańsk ie j g rupy  
w ie lk ie j bu rżuaz ji kom pradorsk ie j i w ie lk ic h  obszarników .

O bjęcie s te ru  rządów  przez gen. Zahediego oznaczało, że zw yc ięży ł 
k o n tr re w o lu c y jn y  b lo k  dw oru , feuda lnych  obszarników , w ie lk ie j b u r- 
żuazji, p rzyw ódców  w ie rn ych  szachow i p lem ion, k l ik i  w o jskow e j i n a j­
ba rdz ie j zacofanych spośród re lig ijn y c h  przyw ódców , ja k  rów n ież pew -
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nych  w rog ich  k lasie  robo tn icze j e lem entów  b u rżu a z ji narodow ej i d rob ­
nomieszczaństwa. B y ł to b lo k  e lem entów  feuda lnych  i (kom pradorskich, 
do którego w  strachu przed m asam i i  ruchem  dem okra tycznym  p rz y łą ­
czy ły  się pewne w a rs tw y  b u rżu a z ji narodow e j i  drobnom ieszczaństwa.

Zw ycięstw o gen. Zahediego p o w ita ły  z zadowoleniem  m ocarstwa im ­
peria lis tyczne, a zwłaszcza USA, k tó re  pospieszyły udzie lić  nowem u rzą­
dow i irańsk iem u 45-m ilionow e j pożyczki 10 Oil. Zw ycięstw o re a kc ji w  I ra ­
nie by ło  na rękę m ocarstwom  im peria lis tycznym , gdyż o tw ie ra ło  drogę 
do za ła tw ien ia  spraw y irańsk ie j n a fty  po m yś li w ie lk ic h  tru s tó w  i do 
w łączenia Ira n u  do agresywnych antyradz ieck ich  b loków  na Ś rodkow ym  
Wschodzie.

Od samego początku rządów  gen. Zahediego po dzień dzisie jszy pa­
nu je  w  Ira n ie  te rro r, którego ostrze zwraca się g łów n ie  przec iw  s iłom  
dem okrac ji. W  k ra ju  został w prow adzony stan w y ją tk o w y , sądy w o jsko ­
we i godzina p o licy jna . W praw dzie  rząd us iłow a ł przedstaw ić o fia ry  re ­
p re s ji jako  członków  P a r t i i Ludow e j, w  rzeczyw istości jednak rozb ijano  
rów n ież dem onstracje prom osaddekowskie, a represje  stosowano i  w o ­
bec nac jona lis tycznych  studentów  oraz łu d z i bazaru. Zainscenizowano 
po lityczn y  proces przec iw ko d ro w i Mosaddekowi, a m orderców  A fsza r- 
tusa zwolniono. W  atmosferze te rro ru , w  w arunkach  dzia ła lności ban­
dyck ich  bo jów ek przeprowadzono w y b o ry  do X V I I I  m edżlisu i do p rzy ­
wróconego senatu (15.1. —  11.I I I . 1954).

Po przew rocie  gen. Zahediego stanęła znów na porządku dz iennym  
sprawa n a fty  irańsk ie j. W  paźdz ie rn iku  1953 p rz y b y ł do Ira n u  w  celu 
w znow ien ia  p e r tra k ta c ji w  spraw ie n a fty  H e rb e rt H o o v e r  jr ., do­
radca n a fto w y  D epartam en tu  Stanu. W  g ru d n iu  1953 odw iedz ił Ira n  w i­
ceprezydent S tanów  Z jednoczonych N i x o n ,  a w  k w ie tn iu  1954 znów 
Hoover. 5 g rudn ia  1953 zosta ły w znow ione stosunki dyp lom atyczne 
z W. B ry ta n ią , zerwane w  paźdz ie rn iku  1952.

W  k w ie tn iu  1953 po sześciomiesięcznych p e rtra k ta c ja ch  w ie lk ie  t r u ­
s ty  na ftow e doszły do ostatecznego porozum ien ia  w  spraw ie  irańsk ie j 
na fty . P ostanow iły  one s tw orzyć m iędzynarodowe ko n so rc ju m 11 i  wszczę­
ły  rokow an ia  z rządem irańsk im . P e rtra k ta c je  te zosta ły zakończone 
5 s ierpn ia 1954 r. D n ia  19.9. podpisano umowę o o tw a rc iu  ra f in e r ii w  A ba - 
danie i  wszczęciu eksportu n a fty  z Iranu . D n ia  21.10. um ow y te zostały

u> E isenhow er ju ż  5f9. za w ia d o m ił o d e cyz ji udz ie len ia  pożyczki, podk re ś la jąc  
je j znaczenie d la  s ta b iliz a c ji s y tu a c ji w e w n ę trzn e j w  Ira n ie .

U  w  ko n so rc ju m  ty m  b io rą  ud z ia ł: b ry ty js k ie  A IO C  (40%>), an g ło -ho le nde rsk i 
t ru s t  R oya l D u tc h -S h e ll (14°/o), am e rykań sk ie  to w a rzys tw a  n a fto w e  —  S tandard  
O il o f N e w  Jersey, Socony V acuum , S tandard  O il o f C a lifo rn ia , Texas C om pany i G u lf
O il C o rp o ra tio n  (każde po 8%, razem  40“/#) i  fra n cu ska  C om pagnie F rança ise des 
Pétro les (6°/o).

2*



158 ŁUKASZ HIRSZOWICZ NR 2 (14)

ra ty fikow ane  przez medżlis, a 28.10. przez senat. Zaw arc ie  tych  um ów  
stanow iło  n ie jako  ukoronow anie reakcyjnego p rzew ro tu  28 mordada.

Treścią u m ó w 12 13 jest podzia ł n a fty  ira ń sk ie j m iędzy w ie lk ie  tru s ty  
naftowe. Do Ira n u  powraca znienaw idzona przez lu d  pe rsk i A IO C  1?>. Jed­
nocześnie szeroko o tw ie ra  się w ro ta  d la  pen e tra c ji ka p ita łu  am erykań­
skiego. Na m ocy tych  um ów  k a p ita ł zagran iczny zdobywa ko n tro lę  nad 
poszukiwaniem , w ydobyc iem  i ra finow an ie m  n a fty  irańsk ie j, ja k  ró w ­
nież nad je j sprzedażą. P ła tności tow arzys tw  zagranicznych na rzecz Ira n u  
m ają  być zorganizowane na podstaw ie s łynne j fo rm u ły  o tak  zw anym  
ró w n ym  podziale zysków, k tó rą  rząd Mosaddeka n ie jedn okro tn ie  od rzu ­
cał. Okres trw a n ia  um ow y z m iędzynarodow ym  konsorc jum  został okre ­
ślony na 25 la t, p rzy  czym  konsorc jum  m a p raw o ją  przedłużać t rz y k ro t­
n ie  o 5 la t, czy li razem o 15 la t. W  ten sposób konsorc jum  zdobywa kon ­
tro lę  nad na ftą  irańską  do 1994 roku , podczas gdy te rm in  w ygaśnięcia 
koncesji A IO C  u p ły w a ł w  r. 1993. S trona irańska obow iązana jes t na. pod­
staw ie um ow y do zapłacenia A IO C  Ł25 m ilionów , poza ty m  A IO C  ma 
otrzym ać $600 m ilio n ó w  od tow arzys tw  będących jego pa rtne ram i 
w  konsorc jum .

U regu low an ie  spraw y n a fty  szło w  parze z w y s iłk a m i w ciągnięcia  I r a ­
nu  do agresyw nych paktów  i do pow iązan ia go z paktem  tu recko -pak i- 
stańskim . W c h w ili p isania a rty k u łu  proces ten n ie  został jeszcze zakoń­
czony. Odpowiedź rządu irańskiego na radzieckie  aide-m em oire  z dn ia  
9.7.1954 w  spraw ie  w iadom ości o w łączen iu  Ira n u  do agresyw nych pak­
tów  dowodzi, że ko ła  rządzące obecnie Iranem  sk łan ia ją  się w yraźn ie  
w  k ie ru n k u  w spó łp racy z ty m i p lanam i im peria lizm u .

P o lity k a  rządu. gen. Zahediego w yw o łu je  o s try  sprzeciw  ze s trony  
najszerszych w a rs tw  narodu irańskiego. M im o re p re s ji rząd n ie  p o tra f ił 
z likw idow ać  dzia ła lności dem okra tycznych  s ił Ira n u  i  ich  k ie row n icze j' 
s iły , Ludow e j P a rt ii Iranu . Nowa fa la  te rro ru , k tó rą  rząd —  celem 
przeforsow an ia ra ty f ik a c ji um ow y z m iędzynarodow ym  konsorc jum  na fto ­
w y m  —  rozpęta ł przede w szystk im  przeciw ko elem entom  dem okratycz­
nym  jest św iadectwem  oporu narodu pod wodzą p a r t i i Tudeh wobec 
p o lity k i rządu.

C harakterystyczna jednak dla okresu rządów gen. Zahediego jes t ró w ­
nież dezin tegracja  tego obozu, k tó ry  pow sta ł w  przeddzień w ypadków  
19.8.53 oraz dalszy opór elem entów  prom osaddekowskich p rzeciw ko jego 
po lityce . W  ciągu p ierw szych m iesięcy po przew rocie  m ia ły  m iejsce

12 T eks t um o w y m ię dzy  kon so rc jum  a rządem  ira ń s k im  zosta ł o p u b lik o w a n y  
w  do da tku  do „P e tro le u m  T im es“  v. ¿ V I I I ,  n r  1492 (15.10.1954).

13 A IO C  zostało przem ianow ane na  B r it is h  P e tro leu m  Co.
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liczne dem onstracje ludowe, w  k tó rych  b ra ły  udz ia ł i e lem enty p rom o- 
saddekowskie. G dy zaś rząd gen. Zahediego zdecydował się na w znow ie ­
n ie  stosunków  dyp lom atycznych  z A ng lią , w y s tą p ili p rzec iw ko  n iem u 
o tw arc ie  Kaszani, Baghai, M a k i i in n i n iedaw n i jego sprzym ierzeńcy. 
Również w  stosunku do tych  n iedaw nych so juszn ików  rząd zaczął sto­
sować represje. Podczas głosowania w  spraw ie ra ty f ik a c ji um ow y z m ię­
dzynarodow ym  konsorc jum  na ftow ym , w  m edżlis ie w y s tą p ili p rzec iw ko 
rządow i n ie lic zn i deputow ani, n ie  będący bezpośrednio p rzedstaw ic ie la ­
m i k l ik i  dw orsk ie j i w o jskow e j.

Tak w ięc p ro im pe ria lis tyczna  p o lity k a  rządu prow adzi do postępu ją­
cej jego izo lac ji. W y łan ia  się m ożliwość s tw orzen ia  jedno litego  fro n tu  
an ty im peria lis tycznego . Jasne jest, że na podstaw ie doświadczeń z la t 
ig51— 53, k tó re  w yka za ły  chwiejtność e lem entów  burżuazy jno -obszarn i- 
czych, a naw et zdradę ruchu  narodowo-wyzwoleńczego przez pewne 
ugrupow ania , we fronc ie  ta k im  o w ie le  poważnie jszą roilę będzie m usia ła 
odgryw ać klasa robotn icza i  Ludow a P a rtia  Iranu . M im o że opozycyjne 
e lem enty b u rżu a z ji narodow e j i  zw iązane z n im i g ru p y  obszarnieze nadal 
sp rzec iw ia ją  się uparcie  u tw o rzen iu  takiego fro n tu , doświadczenia lat' 
1951— 53 dow iod ły , że fro n t an ty im p e ria lis tyczn y  pow staw a ł często od1 
dołu p rzy  udzia le najszerszych mas ludu, bez w zględu na to  czy ho łdo­
w a ły  one jeszcze ideo log ii burżuazyjnego nacjona lizm u, czy też przecho­
d z iły  na  pozycje  dem okrac ji. O w ykuc ie  ta k ie j jedności dz ia łan ia  w  w a l­
ce p rzec iw ko im p e ria lizm o w i i re a kc ji walczą obecnie n a jleps i synow ie 
Ira n u  pod wodzą p a r t i i T udeh14. * i

14 D y m is ja  rządu  gen. Zahediego i  u k o n tyn u o w a n ie  się rządu  H osejna A la  n ie  
zm ien ia  zasadniczych tez a r ty k u łu  na te m a t iz o la c ji p ro im pe ria lis tyczne go  rzą d u
i m oż liw ośc i u tw o rzen ia  je dn o lite go  fro n tu  an ty  im peria lis tycznego  w  Ira n ie .





JA N U S Z  C H M IE L E W S K I

ORGANIZACJA I STAN BADAŃ SINO LÓ G ICZNO -JĘZYKO ZNAW CZYCH
W  C HINACH

Pojęcie „s in o lo g ii“  ja ko  szeroko rozum iane j f ilo lo g ii ch ińsk ie j, obe j­
m ujące j d yscyp liny  hum anistyczne odnoszące się do Chin, lecz poza tym  
na jzupe łn ie j różne pod względem  przedm io tu  i szczegółowej m etody ba­
dań, jest w y tw o re m  nauk i europe jsk ie j. O dpow iada ono zresztą dość ści­
śle tra d ycy jn e j hum anistyce ch ińskie j, w ew nętrzn ie  mało zróżnicowanej 
i częstokroć up raw iane j we w szystk ich  sw ych aspektach przez jednego 
i tego samego uczonego-polih istora, z rów ną  nam iętnością kom pilu jącego 
e rudycy jne  kom entarze do dzie ł k lasycznych, piszącego tra k ta ty  h is to ­
ryczne, fonetyczne, paleografiezne lu b  jeszcze .inne, pom ija jąc  już  częste 
u uczonych ch ińskich  pisanie w ie rszy  i essayów lite ra ck ich . Ja kko lw ie k  
ten typ  tra d y c y jn e j uczoności i zarazem „ lite ra cko śc i“  p rz e trw a ł w  C h i­
nach do X X  w. —  k ie d y  to zresztą m ia ł sw ych bardzo w y b itn y c h  i  zasłu­
żonych. p rzeds taw ic ie li —  a w  zan ikow ej .postaici naw et do c h w ili obecnej, 
to jednak  trzeba m ieć na uwadze, że szerokie europejskie  pojęcie s ino log ii 
n ie  m a p rak tyczn ie  żadnego znaczenia w  nowoczesnej nauce ch ińsk ie j. 
Z n a jd u je  to także odbicie w  te rm in o lo g ii, gdyż odpow iada jący naszemu 
te rm in o w i „s in o lo g ia “  ch ińsk i te rm in  Han-hue  —  zresztą w p ro ­
w adzony w  ty m  sensie pod obcym  w p ływ em , gdyż skop iow any z japoń­
skich w yrażeń Kangciku  -Jl i  Shinagaku  $j5 spotyka się
w  C hinach bardzo rzadko i  chyba ty lk o  w  rozm owach z cudzoziemcami. 
Oczyw iście n ie  znaczy to, by  współczesna hum an is tyka  chińska s tro n iła  
od badań m ających za p rzedm io t rozm a ite  aspekty k u ltu ry  ch ińsk ie j 
daw nej i  now ej. N arodow y charak te r w szystk ich  dyscyp lin  hum an is tycz­
nych up raw ianych  w  Chinach, w yraża jący  się przede w szys tk im  w  ko n ­
ce n tra c ji badań na odpow iada jących danej dyscyp lin ie  odcinkach prze­
szłości i  teraźniejszości ch ińsk ie j, n igdy  n ie  b y ł ta k  w yraźny , ja k  w łaśnie 
dziś i  bez nadm ierne j przesady można powiedzieć, że cała współczesna 
hum an is tyka  chińska (p rzyna jm n ie j je ś li chodzi o je j stronę ściśle ba­
dawczą, nie zaś czysto dydaktyczną, k tó ra  jes t oczywiście rozleglejsza) 
jes t szeroko rozum ianą „s in o lo g ią “ . Podkreśla jąc jako  g łów ny  czynn ik  
jednoczący hum an is tykę  chińską „s inologiiczną“  jedność p rzedm io tu  ba­
dania, polegającą na tym , że d yscyp liny  hum anistyczne u p ra w ia  się ba-

P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  n r  2 (14) 1955 r .
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dawczo w  Chinach n iem a l w yłączn ie  na m ate ria le  bądź ściśle chińskim , 
bądź bezpośrednio z C h inam i zw iązanym  (m niejszości narodowe), niespo- 
sób pom inąć fa k t, że dz is ia j na tęże hum an is tykę  dzia ła  jednocząco ta k ­
że tożsamość ogólnych założeń m etodolog icznych, w spó lnych  d la  w szyst­
k ich  dyscyp lin , oraz wspólność celów przyśw ieca jących  badaczom w  ich  
p racy. W  płaszczyźnie m etodolog icznej hum an is tyka  chińska w  bardzo 
k ró tk im  czasie p rzes taw iła  się n ie m a l w  całości na  pozycje  m arks is tow ­
skie, p rzy  czym do tyczy to nie ty lk o  m łodszej ka d ry  naukow e j, do jrza łe j 
ju ż  po w yzw o len iu , lecz także ka d ry  starszej, do jrza łe j i czynnej naukowo 
w  okresie p rzed rew o lu cy jn ym , k tó ra  w  przeważającej części pozostała 
w  k ra ju  i b ierze czynny a w  w ie lu  w ypadkach naw et k ie ro w n iczy  —  
udzia ł w  życ iu  naukow ym  i  k u ltu ra ln y m . W reszcie is to tn ym  czynn ik iem  
jednoczącym  współczesną hum an is tykę  chińską, a zarazem u w yd a tn ia ­
jącym  je j na rodow y charakter, są p raktyczne  cele, ku  k tó ry m  praca ba­
dawcza jes t skierow ana. D z is ie js i uczeni chińscy są w  p e łn i św iadom i 
tego, że ich  praca n ie  ma być jakąś „nauką  d la  n a u k i“  —  wiei hiie-szu er 
hue-szu Ą) Jb $j!- —  lecz że pow inna  ona w yrastać z ko n ta k tu
ze współczesną rzeczyw istością i  bezpośrednio s łużyć wzbogaceniu k u l­
tu ry  narodow ej oraz podn iesien iu  poziom u ku ltu ra ln e g o  szerokich mas. 
P rzyk ładow o miożna tu  wspomnieć, że badania w  pozornie czysto teore­
tyczne j dziedzinie, jaką  jes t językoznaw stw o, skierow ane są w  znacznym 
s topn iu  na uspraw n ien ie  m etod szybkiego nauczania czytan ia  i pisania, 
lik w id a c ję  ana lfabetyzm u w śród C h ińczyków  oraz up iśm ienn ien ie  ję zy ­
ków  licznych  m niejszości narodowych, dotychczas nie posiadających p is­
ma, a w ięc w  konsekw enc ji na podniesienie poziom u ku ltu ra ln e g o  sze­
ro k ich  mas ch ińsk ie j i n iech ińsk ie j ludności k ra ju ; w  dalszej przyszłości 
badania te m a ją  doprowadzić do ra d yka ln e j re fo rm y  p ism a chińskiego. 
Prowadzone obecnie badania h is toryczne nad różnym i aspektam i trzech- 
tys iąc le tn ie j przeszłości k u ltu ra ln e j Chitn m a ją  na ce lu  wzbogacenie 
współczesnej k u ltu ry  narodow e j przez p rzysw o jen ie  postępowych e le­
m entów  dawnej k u ltu ry  ch ińsk ie j w  m yś l wskazań M a o  T s e - t u n g a  
w ypow iedz ianych  już  w  1940 r.: „W y ja śn ić  sobie proces ro zw o jo w y  k u l­
tu ry  dawnych epok, odrzucić to, co w  n ie j jes t m ę tnym  osadem feuda- 
lizm u, a wchłonąć to, co w  n ie j je s t is to tn ie  dem okratycznego —  oto jest 
kon ieczny w arunek  rozw o ju  now e j k u ltu ry  narodow ej i  wzm ożenia w ia ­
r y  naszego narodu w  jego w łasne s iły “  (O now ej dem okrac ji, rozdz. X V ).

M im o  w szystk ich  w spom nianych czynn ików  jednoczących współczes­
ną hum an is tykę  chińską (zresztą czynn ików  częściowo w spó lnych z d y ­
scyp linam i pozahumanistycznymd), a w  szczególności m im o swoiste j je d ­
ności p rzedm io tu  badania jako  zb io ru  odc inków  rzeczyw istości ch ińsk ie j, 
przeszłej lu b  teraźnie jszej, odrębność poszczególnych dyscyp lin  i  same
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ro zm ia ry  ich  ro zw o ju  od daw na p rze k re ś liły  na g runc ie  ch ińsk im  szero­
ką europejską koncepcją s ino log ii, ja k  zresztą i  tra d ycy jn ą  n iezróżnico- 
waną hum anistykę, o k tó re j b y ła  m owa na początku a rty ku łu . W  samych 
Chinach sinologia —  jeś li już  koniecznie chcem y posłużyć się ty m  te rm i­
nem  —  jest w  na jlepszym  razie po jęciem  rzędu naszej po lon is tyk i, t j.  f i lo ­
log ią  chińską w  sensie ściślejszym, obejm ującą naukę o języku  i  o l ite ra ­
turze ch ińskie j. W  ten sposób rozum iana filo lo g ia  chińska jest w  Chinach 
jednostką o rgan izacyjno-dydaktyczną na szczeblu un iw ersy teck im , ja k ­
ko lw ie k  należy zaraz podkreślić, że ogólne pojęcie „ f i lo lo g i i“  ani sam te r­
m in  w  języku  ch ińsk im  nie is tn ie ją , a odpowiednie fa k u lte ty  un iw e rsy tec­
k ie  noszą ana lityczną nazwę „w yd z ia łó w  języka  i  li te ra tu ry  c h iń sk ie j“  
(Czung-kuo j i i - je n  w en-h iie  h i ^  if[) "ja ^  % ). M im o oczyw istych
s ilnych  zw iązków, ja k ie  zachodzą m iędzy językoznawstwem , zwłaszcza 
h is to rycznym , a badan iam i h is to ryczn o -lite ra ck im i —  p rzy  czym na g ru n ­
cie ch ińsk im  ze w zględu na specyficzne w łaściwości języka i  pisma zw iązk i 
te są s iln ie jsze n iż  w  filo log iach  europe jsk ich  —  w  nowoczesnej ch ińskie j 
p rak tyce  naukowo-badawczej, a poniekąd i dydaktyczne j, rozdzia ł pom ię­
dzy językoznaw stw em  i lite ra tu rozna w s tw em  ch ińsk im  jes t m n ie j w ię ­
cej tak i, ja k  pom iędzy k ie ru n k ie m  ję zykow ym  i  k ie ru n k ie m  h is to ryczno­
lite ra c k im  w  naszej polonistyce. Z d rug ie j s trony  odpow iednie d yscyp li­
ny  —  podobnie ja k  i  u nas —  g ra w itu ją  ku  zakresowo pozasino logicznym  
dziedzinom  badania, z k tó ry m i łączy je  wspólna m etodolog ia szczegółowa. 
Tak na p rzyk ła d  językoznaw stw o ch ińskie  łączy się —  n ie  ty lk o  o rgan i­
zacyjn ie  ze w zględu na skup ien ie  ma tych  sam ych w ydz ia łach  i ka tedrach 
un iw e rsy teck ich  lu b  na szczeblu A ka d e m ii w  ty m  sam ym  In s ty tu c ie  Ję­
zykoznawstwa, lecz i  w  in d yw id u a ln e j p rak tyce  naukow ej —  z badania­
m i nad językam i m niejszości narodow ych w  Chinach, z kom pa ra tys tyką  
indos in icką  (zresztą zaczątkową) i  językoznaw stw em  ogólnym , zaś h i­
s to ria  l i te ra tu ry  ch ińsk ie j z ogólną teo rią  l ite ra tu ry . Inne  dziedziny nau­
k i o Chinach —  a w ięc należące do s in o lo g ii w  p rz y ję ty m  u nas rozum ie­
n iu  tego te rm in u  —  ja k  archeologia chińska, h is to r ia  p o lityczna  i gospo­
darcza Chin, h is to ria  f i lo z o f ii ch ińsk ie j, s tanow ią  d yscyp liny  zupełn ie  
odrębne od filo lo g iczn ych  (tj. językoznaw stw a i  l i te ra tu ry  ch ińsk ie j) i są 
u lokowane na osobnych w ydzia łach  un iw e rsy teck ich  lu b  —  na szczeblu 
A kadem ii —  w  odrębnych In s ty tu tach .

Takie na tu ra lne  na g runcie  ch ińsk im  zróżnicowanie dyscyp lin , obe j­
m ow anych w  europe jsk ie j p rak tyce  naukow ej w spó lnym  m ianem  sino­
log ii, n ie  wym aga specjalnego tłum aczenia na ty m  m iejscu, a naw et sa­
mo jego podkreślen ie  może w ydaw ać się zbyteczne. Chodziło m i jednak 
o uw idoczn ien ie  z jedne j s tro n y  pew nej archaiczności szerokiego eu ro ­
pejskiego po jęcia  s ino log ii i  konieczności pa rce lac ji ta k  szeroko rozum ia­
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nej s ino log ii w  p rak tyce  naukowo-badawczej na bardz ie j je d n o lite  dyscy­
p lin y  —  czego zaczątki m am y już  naw et i  u nas, z d rug ie j —  o pokazanie, 
że próba dokładniejszego zapoznania się z organizacją  i stanem  badań 
s ino log icznych w  Chinach współczesnych —  a w ięc w  p ra k tyce  ze stanem 
całej współczesnej h u m a n is tyk i ch ińsk ie j —  b y ła b y  przedsięwzięciem  
mało rea lnym , naw et gdyby założyć szersze od m oich kom petencje  sino- 
logiczne i obszerniejsze ra m y  czasowe pobytu  w  Chinach. D latego też 
w  czasie mego siedmiotygodniowego> poby tu  w  paźdz ie rn iku  i listopadzie 
1954 r. w  C h ińskie j Republice Ludow e j —  z czego m iesiąc p rzypad ł na 
poby t w  Pekin ie , a reszta na okrężną podróż po k ra ju , co dało m i moż­
ność zetkn ięcia  się także z p ro w in c jo n a ln ym i ośrodkam i n aukow ym i —  
stara łem  się zaznajom ić dok ładn ie j ty lk o  z jednym  odcink iem  współczes­
nej h u m a n is tyk i ch ińsk ie j, k tó ry  jes t m i osobiście na jb liższy, to jes t z ję ­
zykoznaw stw em  ch ińsk im  oraz z ty m i dziedzinam i, k tó re  m etodolog icz­
nie i o rgan izacyjn ie  ja k  najściś le j się z n im  łączą. Z tych  w łaśnie zabie­
gów chciałem  zdać sprawę w  n in ie jszym  a rty k u le  w  nadziei, że naw et 
przedstaw ien ie stanu rzeczy na je d n ym  ty lk o  odcinku, a p rzy  ty m  odcin ­
ku  roz leg łym  i ważnym , ja k im  jes t w  Chinach językoznaw stw o ze w zg lę­
du :na jego szczególne znaczenie p rak tyczne  w  tam te jszych  w arunkach, 
może być pożyteczne; p rzy  te j okaz ji trzeba będzie zresztą poruszyć k ró t­
ko i kw estie  w ykracza jące poza językoznaw stw o, a dotyczące in n ych  
dziedzin h u m a n is tyk i lu b  naw et o rgan izac ji n a u k i w  ogóle. Muszę się za­
razem zastrzec, że a r ty k u ł n in ie jszy, m im o że skoncentrow any na p ro b le ­
m atyce językoznawcze j, n ie  może być  w ycze rpu jący  naw et i  w  ty m  za­
kresie, gdyż, po pierwsze, n ie  m ia łem  możności zapoznania się ze w szyst­
k im i ośrodkam i naukow ym i, lecz ty lk o  z n ie k tó ry m i ( ja kko lw ie k  na jw aż­
n ie jszym i: Pekin, Szanghaj, Kanton, K unm ing ), po drugie, n ie  w szyst­
k ie  dostępne m i ośrodki m ogłem  zw iedzić ró w n ie  dok ładn ie  i  o trzym ać 
rów n ie  w yczerpu jące dane o ich  s tru k tu rze  o rgan izacyjne j i stanie prac 
naukow ych. Ze w zględu na iniem al zupe łny b ra k  d rukow anych  spraw o­
zdań o s tru k tu rze  i  dzia ła lności poszlczególnych p laców ek i  ośrodków  a r­
ty k u ł n in ie jszy  op iera  się przede w szys tk im  na ustnych  in fo rm acjach , 
życz liw ie  udzie lanych  m i przez, uczonych chińskich, k tó ry m  pragnę po­
dziękować za to ¡na ty m  m iejscu. Pozostaje m i w reszcie zaznaczyć, że 
przedstaw iony da le j stan rzeczy odnosi się do początków  listopada 1954 r.; 
to ostatn ie  s tw ierdzen ie  jes t o ty le  ważne, że wobec szybkiego tem pa 
rozwojowego, ja k ie  daje się zauważyć w  Chinach na w szystk ich  polach, 
a w ięc i  w  dziedzin ie  nauki, n ie k tó re  z podanych dale j szczegółów mogą 
się okazać już  przestarzałe w  ch w ili, gdy a r ty k u ł n in ie jszy  dotrze do rąk  
czyte ln ika . .



NR 2 (14) O RGANIZACJA I  STAN B A D A N  SINOLOGICZNO-JĘZYKOZNAW CZYCH 165

Naczelną in s ty tu c ją  naukową w  C h ińsk ie j R epublice Ludow e j jest 
Chińska A kadem ia N auk —  C zung-kuo k ’o -h u e -jiia n  ^  i ]  Ą  ?£, —  
w  Pekin ie, powołana do życia już  w  paźdz ie rn iku  1949 r., a w ięc na tych ­
m iast po w yzw o len iu , na bazie dwóch scalonych i  zreorganizowanych 
in s ty tu c ji naukow ych is tn ie jących  przed rew o luc ją : A kadem ii P ek ińsk ie j 
(Pe i-p ’łn g  je n -k iu - ju a n  jh  Ą Af fL  IŁ  ) i  przede w szystk im  C entra lne j 
A kadem ii Państw ow ej (K u o - li czung-jang je n -k iu - ju a n  iii) A. f  ^  ą  
^  ) w  N ank in ie , znanej poza g ran icam i C h in  pod nazwą Academ ia
Sinica. Nowa Akadem ia  n ie  o trzym a ła  dotychczas ostatecznej postaci o r ­
gan izacy jne j i  n ie jes t jeszcze naw et zorganizowana w  w yd z ia ły . W  obec­
nej swej fo rm ie  jes t ona poddanym  wspólnem u k ie ro w n ic tw u  naczelnemu 
(P rezyd ium  A kadem ii, k tó rem u  przew odniczy znany także w  Polsce 
uczony K u o M o - ż o  f f  &  % , w y b itn y  badacz starożytności ch iń ­
skie j) dość luźnym  zw iązkiem  niespełna 40 in s ty tu tó w  i  p racow n i badaw­
czych, wśród k tó rych  zna jdu je  się In s ty tu t Językoznawstwa (Ju -je n  jen -  
k iu -so  -% X. ), zorganizow any w  czerwcu 1950 roku . In s ty tu t
Językoznawstwa naw iązu je  genetycznie i  częściowo w sp iera  się perso­
na ln ie  na kadrze dawnego In s ty tu tu  H is to r ii i F ilo lo g ii (L i-szy  ju - je n  
je n -k iu -so  Jfa ¿L *  f i.  Ą )  p rzed rew o lu cy jn e j A cadem ii S in ic i.
0  rozbudow ie o rgan izacy jne j nowej A kadem ii, a zarazem o znaczeniu, 
ja k ie  rząd C hin  Ludow ych  p rzyp isu je  dyscyp linom  hum anistycznym , 
może św iadczyć fa k t, że ze wspom nianego dawnego In s ty tu tu  H is to r ii
1 F ilo lo g ii —  jako  jedyne j w  okresie  p rze d re w o lu cy jn ym  p laców k i akade­
m ick ie j, skupia jące j całość badań i  językoznawczych, i  h is to rycznych  
w y ło n iły  się obecnie czte ry  p laców k i: In s ty tu t Językoznawstwa i t rz y  
odrębne in s ty tu ty  h is to rii.

Ja kko lw ie k  In s ty tu t Językoznaw stw a rów n ież  nie o trzym a ł jeszcze 
ostatecznej fo rm y  organ izacy jne j, n ie  jes t jeszcze instanc ją  skupiającą, 
p lanu jącą  i ko n tro lu ją cą  całość up raw ianych  w  Chinach badań języko ­
znawczych, i ja k k o lw ie k  w spółpraca jego z p ro w in c jo n a ln ym i ośrodkam i 
n aukow ym i —  a naw et z pozaakadem ickim i s to łecznym i p laców kam i nau­
k o w ym i —  jest ja k  dotąd niedostateczna, to jednak stanow i on już  d z i­
sia j najpoważnie jszą w  sw ym  zakresie chińską placów kę badawczą i p rzy  
ty m  w y łączn ie  badawczą, n ie  obciążoną obow iązkam i dydak tycznym i 
(pom ija jąc kszta łcenie m łode j ka d ry  naukow ej, co odbyw a się w y łączn ie  
przez w drażan ie  pom ocniczych p racow n ików  naukow ych  In s ty tu tu  do 
ko n k re tn e j p racy badawczej). K ie ro w n ic tw o  In s ty tu tu  stanow ią: d y re k ­
to r L o  C z ’ a n g - p ’ e i  $  f  , dw a j w icedy rek to rzy  L i i  S z u - 
s i a n g  s  jfe i  J e  L a i - s z y  oraz sekre tarz W  u
H  i  a o -  1 i  n g  , Przy  czy m  dw ai Pie rw s i z w ym ien ionych
należą do czołowych językoznaw ców  ch ińskich  starszego pokolenia. P ra -



166 JANUSZ CHMIELEWSKI NR 2 (14)

ca naukow a In s ty tu tu  odbywa się w  4 sekcjach (tsu ), k tó ry c h  sa­
me nazw y in fo rm u ją  o g łów nych  k ie ru n ka ch  prow adzonej przez I-nstytu t 
p racy  badawczej: 1. sekcja współczesnego języka  ¡chińskiego1 —  k ie ro w ­
n ik  L u  S z u - s i a n g  (zarazem w ice d y re k to r In s ty tu tu ), 2. sekcja 
re fo rm y  pism a chińskiego —  k ie r. L u  C z y - w e i  &  - f ' , 3. sekcja 
badań nad1 rozw o jem  s łow n ic tw a  chińskiego —  ¡kier. C z e n g  T i e n  

M  > 4- sekcja języków  m niejszości narodow ych —  k ie r. F u  M a ó -  
t  s i  $  -fe • In s ty tu t posiada radę adm in is tracy jną , do k tó re j wchodzą 
członkow ie  p rezyd ium  In s ty tu tu  oraz k ie ro w n ic y  sekcyj, b ra k  jes t na to ­
m ias t rozszerzonej rady  naukow ej, k tó re j u tw orzen ie  p lanu je  się w  n a j­
bliższej przyszłości. Personel naukow y In s ty tu tu  obe jm u je  łącznie 63 oso­
by i  d z ie li się na cztery ka tegorie  p racow n ików : badaczy ( je n -k iu - ju a n  
Hf 1Ł ą ) —  8 osób, zastępców badaczy ( fu - je n -k iu - ju a n  $.] Hf 3L ) —
4 osoby, asystentów  (czu -li jen-k iu-jucnn Ąib $£ Hf jL  A) —  12 osób oraz 
asysten tów -p rak tykan tów  (je n -k iu  szy -s i- jiia n  Hf ^  f i )  —  39 osób;
bardzo w ysok i odsetek niższych n iesam odzie lnych p racow n ików  nauko­
w ych  dwóch osta tn ich  ka te g o rii św iadczy ¡o daleko posunięte j trosce
0 kszta łcenie m łode j ka d ry  naukow e j, co obok p racy  ściśle badawczej 
jes t d ru g im  zadaniem In s ty tu tu . K ie ro w n ic tw o  In s ty tu tu  oraz k ie ro w n i­
cy  sekc ji re k ru tu ją  się w y łączn ie  spośród do jrza łych  badaczy p ierw szej 
ka te g o rii (jen -k iu -jiian )-, je d yn ym  p racow n ik iem  te j ka te g o rii n ie  pe łn ią ­
cym  żadnych fu n k c ji w  aparacie k ie row n iczym  In s ty tu tu  jest T  i n g 
S z e n g - s z u  T  ty  ■ Zasługuje na uwagę fa k t personalnej izo­
la c ji In s ty tu tu  od un iw e rsy te tów , w  szczególności od U n iw e rsy te tu  Pe­
kińskiego'. Podczas gdy na p rzyk ła d  ko m ite ty , in s ty tu ty  i p racow n ie  P o l­
skie j A kadem ii N auk op ie ra ją  się zasadniczo na personelu naukow ym  
czynnym  zarazem na uczelniach, to  w  skład In s ty tu tu  Językoznawstwa 
C h ińsk ie j A kadem ii N auk n ie  w chodzi żaden czynny pro fesor u n iw e rsy ­
te tu  ( ja kko lw ie k  w śród starszych cz łonków  In s ty tu tu  są uczeni, k tó rz y  
daw n ie j p e łn ili fu n kc je  profesorskie). W yda je  się, że wspom niana już  
stosunkowo słaba w spółpraca pom iędzy In s ty tu te m  a środow iskam i u n i­
w e rsy teck im i, a naw et pewna konkurency jność, jaka  da je  się zauważyć 
m iędzy In s ty tu te m  a U n iw e rsy te tem  P ekińskim , jes t m iędzy in n y m i 
konsekw encją tego w łaśn ie  fak tu . Zam ierzone u tw orzen ie  szerszej rady  
naukow e j In s ty tu tu , do k tó re j m a ją  być pow o łan i uczeni n ie  wchodzący 
w  sk ład In s ty tu tu  i  dotychczas z n im  n iczym  n ie  zw iązani, przede w szyst­
k im  zaś un iw ersy teccy  pro fesorow ie  dyscyp lin  językoznawczych, ma na 
celu nap raw ien ie  tego stanu rzeczy i  uspraw n ien ie  w spółpracy. Dalszym
1 decydu jącym  k ro k ie m  na drodze do usp raw n ien ia  p racy In s ty tu tu  i  cen­
tra liz a c ji badań językoznaw czych w  Chinach —  a zresztą i  badań hum a­
n is tycznych  w  ogóle —  będzie n ie w ą tp liw ie  nadanie C h ińsk ie j A kadem ii
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N auk ostatecznej s tru k tu ry  organ izacyjne j, co, ja k  w yże j wspom niałem , 
jeszcze n ie  nastąp iło . Prócz In s ty tu tu  Językoznaw stw a w  skład A kadem ii 
wchodzą następujące in s ty tu ty  poświęcone dyscyp linom  społecznym: 
wspom niane już  3 in s ty tu ty  h is to r ii C h in  (Czung-kuo li-szy  je n -k iu -so  

—  Pr zy czym In s ty tu t I  (t i - i  s o % -  #jr ), na k tó ­
rego czele sto i sam prezes A kadem ii K u o  M o - ż o ,  obe jm u je  h is to rię  
s ta rożytną  do V  w.n.e., In s ty tu t I I  ( t i-e r  so % ■=- ), którego dyrek to rem
jes t C z ’ e n  J u a n  , bada h is to rię  „ś redn iow ieczną“  od V  w. do
w o jn y  op ium ow ej, a In s ty tu t I I I  (ti-san  so jjS j .  k ie ro w a n y  przez 
F a n  W e n - l a n  l i ,  aL 'Ą  za jm u je  się h is to rią  now ożytną poczy­
nając od w o jn y  op ium ow ej —  In s ty tu t A rcheo log ii (K ’ao-ku je n -k iu  so 

-k 1L #f), którego dyrek to rem  jest C z e n g  C z e n - t o i f  J|_4^oraz 
In s ty tu t Ekonom iczny (K in g -ts i je n -k iu -so  M  ;Ą- ifj # f) k ie row any  
przez T i  C z ’ a o - p a i | i ^  w  k tó ry m  koncen tru ją  się badania 
nad h is to rią  gospodarczą Chin. Zasługuje na uwagę, że A kadem ia nie 
ma dotychczas p laców ek za jm u jących  się badan iam i nad h is to rią  lite ra ­
tu ry  i  h is to rią  f ilo z o fii ch ińsk ie j; w  zakresie l ite ra tu ry  ro lę  in s ty tu tu  
akademickiego spełn ia is tn ie jący  w  P ekin ie  In s ty tu t L ite ra tu ry  (W en-hiie  
je n -k iu  so ^  £ , 'Ą ), k ie row any  przez wspomnianego już  w yże j
C z e n g  C z e  n -  t o  (zarazem d y re k to r In s ty tu tu  A rcheo log ii C h ińskie j 
A kadem ii Nauk), k tó ry  jednak n ie  wchodzi w  skład A kadem ii i  zna jdu je  
się pod ko n tro lą  M in is te rs tw a  K u ltu ry , zaś h is to ria  f ilo z o fii ch ińsk ie j 
upraw iana jest w yłączn ie  w  ośrodkach un iw ersyteck ich , w  szczególności 
na W ydzia le  F ilozo ficznym  U n iw e rsy te tu  Pekińskiego, gdzie ka ted rą  h i­
s to rii f i lo z o fii ch ińsk ie j k ie ru je  znany szeroko w  świecie s ino log icznym  
badacz p ro f. F  e n g J u  -  1 a n £ . $ .  W  1955 r. p rzew idu je  się 
przejęcie przez Akadem ię In s ty tu tu  L ite ra tu ry , u tw orzen ie  akademickiego 
In s ty tu tu  F ilo z o fii oraz —  już  w  ram ach reorgan izac ji całej A kadem ii —  
połączenie w szystk ich  w ym ien ionych  in s ty tu tó w  hum anistycznych w  W y ­
dzia ł N auk Społecznych C hińskie j A kadem ii Nauk.

Opis w ew nę trzne j s tru k tu ry  o rgan izacy jne j In s ty tu tu  Językoznaw ­
stw a należy uzupełn ić k ilko m a  in fo rm a c ja m i o w arsztacie  naukow ym  In ­
s ty tu tu , na k tó ry  składa ją  się L a b o ra to riu m  Fonetyczne i  B ib lio teka . L a ­
bo ra to riu m  Fonetyczne (J i i- in  szy-jen-szy Ą  ifc % ), założone nie^ 
gdyś jako  p laców ka un iw ersy tecka  przez p ro f. L  i u F u  IX ., p ion ie ra  
badań fone tyczno -eksperym enta lnych  w  Chinach, przestało w  p rak tyce  
funkc jonow ać po śm ierc i swego za łożycie la i przez szereg la t n ie by ło  
naukowo w yko rzys tyw ane . W znow ien ie  p racy  L a b o ra to riu m  nastąpiło 
dopiero po p rze jęc iu  go przez In s ty tu t w  r. 1952, jednakże działalność jego 
jes t dotychczas słaba, m im o że jes t ono wyposażone w  ¡najważniejsze 
nowoczesne in s tru m e n ty  do badań eksperym enta lnych. W łaśc iw ych  prac
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badawczych L a b o ra to riu m  jeszcze n ie  prow adzi; działalność jego ogra­
nicza się do sporządzania nagrań tekstów  w  językach m niejszości na ro ­
dowych, nagrań p ieśni ludow ych  re jo n u  pekińskiego i  opery pek ińsk ie j' 
oraz do grom adzenia tych  m ate ria łów . Z dużym i trudnośc iam i w a lczy 
B ib lio te ka  In s ty tu tu , stanow iąca część ogólnej B ib lio te k i A kadem ii. Po­
nieważ bogata b ib lio te ka  dawnego In s ty tu tu  H is to r ii i F ilo lo g ii została 
przez w ładze kuom in tangow skie  ewakuow ana na Formozę, b ib lio tekę  
nowopowstałego In s ty tu tu  Językoznaw stw a trzeba by ło  tw o rzyć  dosłow ­
nie z niczego. Obecnie lic zy  ona już  niespełna 30 000 tom ów  książek ch iń ­
skich i  około 2000 tom ów  w y d a w n ic tw  zagranicznych (prócz p e rio d y ­
ków). O fia row an ie  B ib lio tece  kom p le tu  po lsk ich  w y d a w n ic tw  o r ie n ta li-  
s tycznych i językoznawczych, p rzyn a jm n ie j z okresu m in ionego dziesię­
cio lecia —■ a w  m iarę  możności także i starszych —  oraz je j stałe zaopa­
tryw a n ie  w  bieżącą polską p rodukc ję  naukow ą w  tym  zakresie jest ze 
wszech m ia r pożądane.

Praca naukow a In s ty tu tu , do k tó re j om ów ien ia  z ko le i przechodzę, 
odbywa się, ja k  już  wspom niałem , w  czterech sekcjach. Praca sekc ji 
współczesnego języka chińskiego koncen tru je  się na zagadnieniach op i­
su s tru k tu ry  współczesnego języka  lite rack iego , nad k tó ry m i p racu je  
ca ły k o le k ty w  sekcji. Praca ta naw iązu je  do in d yw id u a ln ych  w ys iłkó w  
w ie lu  językoznaw ców  ch ińsk ich  jeszcze z okresu przedrew olucyjnego. 
A b y  u w yd a tn ić  znaczenie te j w łaśn ie  p ro b le m a tyk i we współczesnym  ję ­
zykoznaw stw ie  ch ińskim , należy z jedne j s tro n y  podać garść in fo rm a c ji 
h is torycznych , z d rug ie j —  zw rócić uwagę na zasadnicze kon trow ers je , 
ja k ie  dotychczas is tn ie ją  w  te j dziedzin ie m iędzy ch ińsk im i specja listam i. 
Rodzime językoznaw stw o chińskie  —  posiadające nie by le  jaką, gdyż b l i ­
sko dw u tys iąc le tn ią  tra d yc ję  —  ograniczało się do le ksyko g ra fii i analizy 
znaków  pism a chińskiego, p rzy  czym  naw e t w  zakresie le ksyko g ra fii nie 
interesowano się m ową żywą,' lecz w yłączn ie  tekstam i p isanym i w  tak 
zw anym  s ty lu  k lasycznym  {w en -jen  ) ze s ta rannym  w yłączen iem
tych  w szystk ich  zabytków  lite ra ck ich , k tó re  program ow o zb liża ły  się 
sw ym  język iem  do współczesnej im  m ow y żyw e j. W  tych  w arunkach  
w  ram ach tra d y c y jn e j f i lo lo g ii ch ińsk ie j n ie mogło być m ow y o ja k ic h ­
k o lw ie k  badaniach nad s tru k tu rą  żywego języka  czy choćby o w yk ładz ie  
g ra m a tyk i op isow ej tego języka ; p rak tyczne  g ra m a tyk i współczesnego 
języka  chińskiego (czy raczej p róby  ta k ich  g ram atyk) do n iedawna p isy ­
w a li ty lk o  E uropejczycy. R adyka lna zm iana pod ty m  względem  nastąp i­
ła dopiero w  la tach  dw udziestych w  zw iązku  z ta k  zwaną re w o lu c ją  l i ­
te racką (w en-h iie  ko -m m g  >c. -f- Jf '*r )> k tó ra  w p row adz iła  żyw y  w spó ł­
czesny język  ch ińsk i (pó łnocno-ch iński) do lite ra tu ry  jako  je j norm alne 
narzędzie. D opiero usankcjonow anie żywego języka  chińskiego jako  na-
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rzędzia lite rack iego  postaw iło  w  samych Chinach prob lem  językoznaw ­
czego opisu tego języka  —  przede w szystk im  zaś p rob lem  opisu jego 
s tru k tu ry  gram atyczne j, a z d rug ie j s trony  zw róc iło  uwagę lin g w is tó w  
ch ińskich  na konieczność językoznawczego w yzyskan ia  daw nych zabyt­
ków  lite ra c k ic h  p isanych w  języku  ko lo k w ia ln y m  (ja k  teks ty  buddy jsk ie  
z epoki T ang , teks ty  d ram atów  z okresu mongolskiego, powieści), k tó re  
w łaśn ie  ze w zględu ina ko lokw ia lność języka  b y ły  przez d ług ie  w ie k i w y ­
łączone z l ite ra tu ry  o fic ja ln e j i d la k tó ry c h  n ie  by ło  m iejsca w  tra d y ­
cy jne j f i lo lo g ii ch ińsk ie j. D op iero  też w  dw udziestych la tach naszego 
w ie ku  ukazały się pierwsze p ion ie rsk ie  prace uczonych chińskich, pośw ię­
cone system atycznem u w y k ła d o w i g ra m a tyk i współczesnego języka  ch iń ­
skiego; podkreś lić  tu  zwłaszcza należy zasługi dwóch autorów : wspom ­
nianego w yże j p rzy  inne j okaz ji L  i  u  F u  oraz aktyw nego naukowo 
do dziś nestora językoznaw ców  ch ińsk ich  L i  K i n - h i  
którego G ram atyka  języka  narodowego (K u o - jii w en-fa  :ę  <  i i )  
ukazała się po raz p ie rw szy w  r. 1924, m ia ła  późnie j szereg reedyc ji, 
a w  g ru n tow n ie  przepracow anej fo rm ie  w yszła  jako  w ydan ie  16-ste 
w  1953 r. Szczególne ożyw ienie w  te j dziedzin ie nastąpiło w  Chinach w  la ­
tach czterdziestych, a w ięc w  okresie bezpośrednio poprzedzającym  pow ­
stanie C h ińskie j R e p u b lik i Ludow e j, ja k  o ty m  świadczą następujące n a j­
ważniejsze pozycje: L i i  S z u - s i i a n g ,  Czung-kuo w en-fa  ja o -liie  
- f i , 3  tom y, 1941— 1944; W  a n g L i  _Ł jo , Czung- 
kuo h ie n -ta i j i i - fa  iM] ¡OL fK, i ź  , 2 tom y, 1943— 1944; t e n ż e ,  
C zung-kuo j i i - fa  l i- lu n  ^  $  d# 'Jk i£  '&■ , 2 tom y, 1946— 1947; K  a o 
M  i  n  g -  k ’ a i  % & , BcHn-jii j i i - fa  lu n  dfo- , 1948 —
p rzy  czym w szystkie  m ia ły  szereg w ydań  późniejszych. Bliższe om ów ie­
nie w ym ie n io n ych  obszernych dz ie ł jes t tu  oczyw iście n iem ożliw e, w y ­
pada jednak zaznaczyć, że ja k k o lw ie k  wszystkie one są n iezm iern ie  cenne 
i  ja k k o lw ie k  pod względem  rzete lności d ob fitośc i m a te ria łu  (także d ia - 
lektologiicznego i h istorycznego) oraz s fo rm u łow ań  teore tycznych  pozo­
s taw ia ją  daleko w  ty le  p rak tyczne  g ra m a tyk i języka  chińskiego pisane 
przez cudzoziemców, to jednak nie rozw iązu ją  ostatecznie w ie lu  is to t­
nych  p rob lem ów  s tru k tu ry  nowożytnego języka  chińskiego. Ze s tanow i­
ska reprezentowanego przez sprawozdawcę wysunąć tu  trzeba przede 
w szystk im  zarzut n iedoceniania (a w  n ie k tó ry c h  w ypadkach naw et igno­
row ania) ro l i  m o rfo lo g ii s łow o tw órcze j w  języku  now och ińskim , co p ro ­
w adzi do niesłusznego w tłaczan ia  z jaw isk  m orfo log icznych  w  ram y sk ład­
niowe, m ąci systematyczność w yk ła d u  i n ie pozwala na należyte posta­
w ien ie  ta k  zasadniczych zagadnień, ja k  na p rzyk ła d  kw estia  is tn ien ia  
części m ow y. Ja kko lw ie k  może się to w ydaw ać dziw ne językozm awcy- 
n iesino logow i, jeszcze w  te j c h w ili trw a  w  Chinach dyskusja  na tem at
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is tn ien ia  albo n ie is tn ien ia  części m ow y w  języku  chińskim , p rzy  czym  d y ­
sku tanc i rep rezen tu ją  n ie raz sk ra jn ie  odm ienne stanow iska w  te j tak 
bardzo zasadniczej kw estii, k tóra , ja kb y  się w ydaw ało, pow inna  już  być 
dawno rozstrzygn ię ta  w  sposób n ie  budzący zastrzeżeń. T ak ich  zasadni­
czych a p rzy  ty m  spornych k w e s tii w  gram atyce opisowej współczesnego 
języka  chińskiego jes t znacznie w ięcej i w  tych  w arunkach  praca sekc ji 
współczesnego języka chińskiego nab iera  szczególnego znaczenia. Już 
w  początkow ym  okresie is tn ien ia  In s ty tu tu  sekcja opracowała elemen­
ta rn y  zarys g ra m a tyk i języka  współczesnego, k tó ry  został opub liko ­
w any w  m iesięczniku Język i  p ism o chińskie (Czung-kuo jii-w e n  
f  (S) 3Ć —  będzie o n im  m owa n iże j) w  okresie od lipea 1952 r. do 
lis topada 1953 r. Poprzedziło tę  p u b lika c ję  ogłoszenie przez późniejszego 
w icedy rek to ra  In s ty tu tu  i  k ie ro w n ika  sekc ji L i i  S z u - s i a n g a  
oraz C z u T e - h i  £ & . . !? ,  ich  W ykładów  g ra m a tyk i i  s ty lis ty k i, 
k tó re  n a jp ie rw  ukazały się w  dzienn iku  Ż en-m in  ży-pao  ( a . a 
organ K o m ite tu  C entra lnego C h ińskie j P a r t ii K om un is tyczne j) w  ciągu 
drugiego półrocza 1951 r., a następnie w ysz ły  w  postaci książkow ej 
(J ii- fa  s iu -ts ’y  k iang-hua  -ff 'Jk łjb fyf i i  , 1952); ta ostatn ia  pozycja 
w praw dz ie  nie jest bezpośrednio związana z Ins ty tu tem , należało jednak 
wspom nieć tu  o n ie j zarówno w  celu uzupe łn ien ia  obrazu stanu badań 
w  te j dziedzin ie  językoznaw stw a chińskiego ja k  i  ze w zg lędu na osobę 
głównego w spółautora , k tó ry  w kró tce  po o p u b liko w an iu  w ym ien ione j 
p racy  ob ją ł odpow iedz ia lne  i  k ie row n icze  fu n kc je  w  In s ty tu c ie  Języko­
znawstwa. Obecna praca sekc ji naw iązu je  —  oczywiście k ry tyczn ie  —  
do całego dotychczasowego dorobku w  te j dziedzinie, k tó ry  zresztą 
został w yże j p rzedstaw iony ty lk o  w  skrócie  i  z, pom in ięc iem  pozyc ji 
d robnie jszych. W  te j c h w ili g łó w n ym  zadaniem se kc ji jest p rzygo tow a­
nie nowej re d a kc ji wspomnianego w yże j e lem entarnego zarysu gram a­
ty k i,  k tó ry  ma się ukazać w  w yd a n iu  ks iążkow ym ; re w iz ją  tekstu  k ie ru je  
p racow n ik  In s ty tu tu  L i  Ż  u n g Ą  . T rudno  jes t ocenić w artość 
naukową te j p u b lik a c ji przed je j ukazaniem  się, ta k  samo ja k  trudno  
brać dzis ia j za podstawę oceny p ierw szą redakc ję  te j ko le k tyw n e j p ra ­
cy, ja ka  ukazała się w  Czung-kuo jii-w e n ,  skoro w iadom o, iż zna j­
du je  się ona w  re w iz ji;  w yd a je  się jednak, że samo założenie elem en- 
ta rnośc i w yk ła d u  w yk lucza  m ożliwość rozs trzygn ięc ia  zasadniczych teo­
re tycznych  ko n tro w e rs ji, ja k ie  łączą się z zagadnieniem  naukowo ade­
kwatnego opisu s tru k tu ry  gram atycznej współczesnego języka  ch ińskie­
go. P raw dopodobnie o trzym a m y p ra k tyczn ie  w a rtośc iow y i  teore tyczń ie  
zaawansowany w  stosunku do poprzedn ich podręczn ik  g ra m a tyk i —  
a w  szczególności sk ładn i —  współczesnego języka  chińskiego, z k tó rego 
będą m og li korzystać i  nasi studenci, na tom iast w łaśc iw a „akadem icka“
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gram a tyka  języka  .chińskiego, w o lna  od w sze lk ich  s e rw itu tó w  przeszłości 
i ca łkow ic ie  oparta  na now ych  zasadach, dostrzegająca w  p e łn i ro lę  m o r­
fo lo g ii s łow o tw órcze j w  s tru k tu rze  gram atyczne j języka  ch ińskiego , 
a także uw zględn ia jąca w  konieczne j m ierze m a te ria ł d ia lek to log iczny 
i h is to ryczny  —  jes t jeszcze kw estią  przyszłości. P om ija jąc  to, co zaw ie­
ra  się w  w ym ie n io n ych  poprzedn io dziełach, w  różnym  s topn iu  zb liża ją ­
cych się —  choć zawsze da lek ich  —  od wysuniętego tu  program ow o po­
s tu la tu , m am y na razie do zanotowania w  ty m  zakresie przede w szyst­
k im  szereg w artośc iow ych a rty ku łó w  dotyczących pew nych kw e s tii 
szczegółowych, ja k ie  p o ja w iły  się w  ch ińskie j prasie fachowej, w  szcze­
gólności w  Czung-kuo jii-w e n . Obok wspom nianych już  a rty k u łó w  dys­
ku sy jn ych  poświęconych zagadnieniu części m ow y w  języku  chińskim , 
k tó re  w yras ta ją  z teoretycznych dociekań nad s tru k tu rą  współczesnego 
języka chińskiego i łączą się ściśle z om awianą dziedziną dzia ła lności In ­
s ty tu tu , nawet je ś li n ie w ysz ły  spod p ió ra  jego p racow ników , należy w y ­
m ien ić a r ty k u ły  dotyczące zagadnień s tru k tu ra ln y c h  —  i  w łaśnie szcze­
góln ie  nas tu  in teresujące j m o rfo lo g ii s łow otw órczej —  łączące się nie 
ty le  z teo re tycznym i dociekan iam i nad s tru k tu rą  języka, co z p ra k tycz ­
n ym i zagadnieniam i a lfabe tyzac ji p ism a chińskiego, a w ięc już  z następ­
nym  dzia łem  p racy In s ty tu tu  Językoznawstwa.

Sekcja re fo rm y  pisma chińskiego w spó łpracu je  ściśle z rządow ym  K o ­
m ite tem  R eform y Pisma Chińskiego (Czung-kuo w en-tsy  ka i-ko  w e i- jiia n -  
huei ^  Ji- 'fc' ) pow sta łym  w  1952 r., a k ie ro w n ik
sekcji L u  C z y - w e i  wchodzi w  skład K o m ite tu ; sekcja jest n ie jako 
naukow o-językoznaw czym  przedłużen iem  K om ite tu , k tó ry  jest przede 
w szystk im  instancją  polityczną. Ze w zględu na ścisłą łączność obu placó­
w ek wskazane jest łączne om ów ienie ich  działalności. P raktyczna praca 
nad zagadnieniam i re fo rm y  pism a chińskiego jest skoncentrowana w  K o ­
m itec ie  i ro zw ija ła  się d w u to ro w o -, w  k ie ru n ku  uproszczenia tra d ycy jn ych  
znaków pisma chińskiego oraz w  k ie ru n ku  przygotow an ia  ca łkow ic ie  no­
wego system u pisma na zasadzie fonetyczne j; re zu lta ty  pozytyw ne  osiąg­
nięto ty lk o  w  zakresie p ierw szym . 600 znaków pisma chińskiego, często w y ­
stępujących i p rzy  tym  skom plikow anych pod względem  s tru k tu ry  g ra ­
ficzne j, sprowadzono do postaci g ra ficzn ie  uproszczonych, k tó re  będą 
wprowadzone nie ty lk o  w  piśm ie ręcznym  (zresztą już  od dawna posłu­
gu jącym  się różnego rodza ju  skró tam i g ra ficznym i), lecz także w  d ru ku ; 
lis ta  tych  znaków ma być ogłoszona w  r. 1955. Poza tym  w  zaawansowa­
n ym  przygotow an iu  zna jdu je  się lis ta  następnych 2000 znaków uprosz­
czonych, k tó rych  użycie będzie jednak ograniczone ty lk o  do pism a ręcz­
nego (z wyłączeniem  druku). Natom iast w  zakresie ogólnej a lfabe tyzac ji 
(fonetyzacji) pisma nie osiągnięto dotychczas pozytyw nych  rezu lta tów ,

4 P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  n r  2 (14) 1955 r .
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ja k k o lw ie k  praca w  te j dziedzinie naw iązyw a ła  do w ys iłkó w  i  osiągnięć 
dawniejszych. W ystarczy tu  przypom nieć, że p ierwsze na g runcie  ch iń ­
sk im  indyw idua ln e  p róby  fone tyzac ji p ism a chińskiego —  m otyw ow ane już  
wówczas koniecznością udostępnienia sz tuk i p isan ia  i  czytania szerszym 
w arstw om  ludności oraz perspektyw ą podniesienia k u ltu ry  i dobrobytu  na­
rodowego —  pochodzą z końca ubiegłego w ieku , zaś już  w  1913 r. o f i­
c ja ln ie  p rzy ję to ' system 39 znaków  fonetycznych (tzw. czu-in  tsy -m u  

- f  ?  ) dostosowany do dźw iękow ej tra n s k ry p c ji m onosylabów
i p rzy  ty m  naw iązu jący do narodow ych tra d y c ji ch ińsk ich  zarów ­
no kształtem, g ra ficznym  sym boli, ja k  i  s tru k tu ra ln y m i w łaściw ościam i 
systemu jako  całości; system u czu-in  tsy -m u  używ a się w  Chinach jeszcze 
dziś do celów pom ocniczych (g łów nie dydaktycznych). Jednakże K o m ite t 
stanął na stanow isku, że żaden z daw nie jszych p ro je k tó w  nie może być 
podstawą ogólnej re fo rm y  pism a chińskiego i  w ysuną ł postu la t opraco­
wania nowego system u opartego na ch ińsk ie j tra d y c ji g ra ficzne j, a zatem 
z w yłączen iem  la ty n iz a c ji pisma (tj. oparcia go na podstaw ie łac ińsk ie j). 
W  .ciągu m in ionych  k ilk u  la t zgłoszono szereg now ych p ro jek tów , z k tó ­
rych  jednak żaden n ie  został p rzy ję ty . N iepowodzenie dotychczasowych 
prac zmusza uczonych ch ińskich  do szukania now ych rozw iązań tego tak 
bardzo istotnego dla C h in  Ludow ych  problem u, p rzy  czym obecnie —  ja k  
m nie  po in fo rm ow ano —  nie w yk lucza  się już  re fo rm y  pism a na podstaw ie 
łac ińsk ie j. Jednakże prace w  tym  k ie ru n ku  nie są jeszcze zaawansowane 
i  w yda je  się, że ra d yka ln a  i  powszechna re fo rm a pism a chińskiego jest 
kw estią  dalszej przyszłości; pośrednio zdaje się na to wskazywać także 
w spom niany w yże j fak t, że kontynuow ane są w y s iłk i nad opracowaniem  
uproszczonych fo rm  gra ficznych  d la  znaków  szczególnie skom p likow a­
nych p rzy  zachowaniu system u tradycy jnego pism a chińskiego jako  ca­
łości. Z teoretyczno-językoznawczego p u n k tu  w idzen ia  jes t rzeczą in te ­
resującą, że p rak tyczne  prace nad fonetyzacją  pisma i to bez w zględu 
na podstawę, na ja k ie j b y  ta fonetyzacja  by ła  w  przyszłości p rzeprow a­
dzona —  łączą się organicznie z badan iam i nad s łow otw órstw em  nowo- 
chińskim , a w ięc w ażnym  dzia łem  naukow ej g ra m a tyk i opisowej w spó ł­
czesnego języka  chińskiego, k tó ry  to dział, ja k  już  w ie m y z poprzednich 
uwag, b y ł i je s t słabą stroną dotychczasowych ogólnych prac poświęco­
nych  opisow i s tru k tu ry  języka nowochińskiego. W  zw iązku z ty m  w y ­
starczy p rzyk ładow o wspomnieć, że tak ie  na p rzyk ła d  zagadnienie p ra k ­
tyczne, ja k  kw estia  łącznego i  rozdzielnego pisania jednostek języko ­
w ych  —  k tó ra  w  obecnym p iśm ie  ch ińsk im  nie w ystępu je , a k tó ra  w y ­
łan ia  się p rzy  założeniu prze jścia  na p isow nię a lfabetyczną —  autom a­
tyczn ie  nasuwa p rob lem  w yrazu  jako  jednostk i językow e j byn a jm n ie j 
n ie  tożsamej z monosylabem, sugeru je  odpow iednie ustosunkowanie się
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do tak  zwanego m onosylabizm u języka nowochińskiego (k tó ry  jes t m o- 
nosylabizm em  m orfem ów , n ie zaś m onosylabizm em  w yrazów ) i  w  kon­
sekw encji p row adz i do now atorsk ie j na gruncie  ch ińsk im  ana lizy dw u  
i w ięce jsy labow ych typów  słow otw órczych i  ich  k la sy fika c ji. Związane 
z p rob lem atyką  re fo rm y  pisma badania nad nowochińską m orfo log ią  sło­
w otw órczą prowadzone są w  sekc ji re fo rm y  pisma In s ty tu tu  Języko­
znawstwa, a zarazem znalazły one odbicie i  na łam ach Czung-kuo  
j i l-w e n ,  gdzie p o ja w iło  się k ilk a  cennych a rty k u łó w  poświęconych tym  
zagadnieniom. Wspomniane badania są prawdopodobnie p ie rw szym  k ro ­
k iem  do zasadniczego prze łom u w  gram atyce opisowej współczesnego ję ­
zyka chińskiego, a pośrednio m ają  znaczenie i d la g ra m a tyk i h is toryczne j, 
czego tu  jednak rozw ijać  n ie  mogę; zarazem świadczą one o płodności 
zw iązku p racy teoretycznej z zagadnieniam i p rak tycznym i. Należy wresz­
cie wspomnieć, że p rob lem atyka  re fo rm y  pisma zw róc iła  uwagę języko ­
znawców ch ińskich  ku  analogicznym  zagadnieniom  na gruncie  tych  ję ­
zyków  obcych, k tó re  niegdyś pos ług iw a ły  się w yłączn ie  zapożyczonym 
pism em  chińskim , a następnie przeszły częściowo lu b  ca łkow ic ie  na p isow ­
nię fonetyczną (japoński, koreański, w ie tnam sk i); czasopismo Czung-kuo  
j i i-w & n  pośw ięciło ty m  językom  i  stosowanym  przez n ie  systemom pisma 
szereg a rtyku łó w , ja kko lw ie k  m ia ły  one ty lk o  charakte r n aukow o -in fo r­
m acyjny.

Sekcja s łow n ic tw a  pracu je  nad zbadaniem rozw o ju  s łow n ic tw a  nowo­
chińskiego od czasów w o jn y  op ium ow ej, t j .  w  p rzyb liżen iu  na przestrzeni 
ostatn ich stu  la t. Sporządzona dotychczas ka rto teka  obe jm uje  30 000 po­
zyc ji; badania dotyczą rów nież zapożyczeń z języków  obcych. Prace sekcji 
m ają  dostarczyć m a te ria łu  do pro jektow anego s łow n ika  współczesnego 
języka chińskiego, k tó ry  pom yślany jest jako  s ło w n ik  p rak tyczny, lecz 
oparty  na zasadach naukowych. Prace przygotowawcze nad s łow n ik iem  
dotyczą na razie n ie  ty lk o  zb ieran ia  m a te ria łu  leksykalnego, lecz i  k r y ­
te rió w  uk ładu  s łow nika, k tó re  jeszcze n ie  są ustalone. P rzew idu je  się, że 
roboczy p lan  s łow n ika  zostanie opracowany i za tw ierdzony do końca 
1955 r. P rzy  te j okaz ji należy wspomnieć, że główne osiągnięcie ogólnej 
le ksyko g ra fii ch ińsk ie j w  m in ionym  okresie pięcio lecia zostało w ykonane 
poza In s ty tu te m  i bez w spó łp racy z n im ; jes t to  opracowany przez zespół 
s ło w n iko w y  G łównego U rzędu W yd a w n ic tw  (k ie ro w n ik  zespołu i  g łów ny  
redak to r W e i  K i e n - k u n g  4 & i£  , p ro fesor języka  ch ińskie­
go na U n iw ersy tec ie  P ekińskim ) i  w ydany  w  1953 r. s ło w n ik  Sin-hua  
ts y -tie n  Ą  j j t  % . Pom im o n ie w ie lk ich  rozm ia rów  i  w y b itn ie  p ra k ­
tycznego przeznaczenia (obejm uje niespełna 7000 znaków-haseł i  prze­
znaczony jest d la  szerokich k ó ł in te lig e n c ji z początkow ym  i  średnim  w y ­
kształceniem) s ło w n ik  spełn ia w  sw ym  zakresie w ym agania ścisłości nau -

3*



174 JANUSZ CHMIELEWSKI NR 2 (14)

kow ej, k ładzie  nacisk na żywe s łow n ic tw o współczesne z uw zględn ien iem  
w  pew nym  stopn iu  m a te ria łu  d ia lektalnego, zaś pod względem  m etodycz­
nym  stanow i —  ja k  to  podkreś liła  k ry ty k a  chińska —  k ro k  naprzód 
w  stosunku do m etod do niedawna panujących w  s łow n ika rs tw ie  ch iń ­
skim , m. in. dz ięk i zw racaniu uw agi na procesy słowotwórcze. Poza ty m  
ukazało się k ilk a  s łow n ików  specjalnych, z k tó rych  jako  pozycję szcze­
góln ie  interesującą pod względem  językoznaw czym  należy w ym ien ić  
s ło w n ik  m onosylabów d ia lek tu  pekińskiego P e i-k ing -hua  ta n -in -ts ’y  
ts’y -h u e i !Ł  % -£ $3 %  , którego autorem  jest w ym ie n io n y  już
poprzednio L u  C z y - w e i .

Szczególną aktywność naukowu-badawczą prze jaw ia  k ierow ana przez 
F u  M a o - t s i  sekcja języków  mniejszości narodowych, k tó ra  p row a­
dzi rozległe prace terenowe; zasługuje też na uwagę ściślejsza w  te j dzie­
dzin ie n iż  w  innych  współpraca In s ty tu tu  z p laców kam i pozaakadem icki- 
m i, w  szczególności z siecią p ro w inc jona lnych  In s ty tu tó w  M niejszości 
N arodow ych oraz z in s ty tu c ja m i sto łecznym i, C en tra lnym  In s ty tu te m  
M niejszości i U n iw ersy te tem  Pekińskim . P rak tycznym  w yrazem  w spół­
p racy In s ty tu tu  ze stołecznym  U n iw ersy te tem  na ty m  w łaśnie po lu  jest 
na p rzyk ła d  fak t, że jeden z n a jw yb itn ie jszych  specja lis tów  języka 
Czuang profesor U n iw e rsy te tu  Pekińskiego J ü a n  K i a - h u a
^  ^  jj£ przeprowadza obecnie z ram ien ia  In s ty tu tu  badania terenowe 
nad d ia lek tam i Czuang w  p ro w in c ji Kuang-s i. W  dziedzinie badań nad ję ­
zykam i m niejszości narodow ych —  w  szczególności językam i należącym i 
do g ru p y  indos in ick ie j, a w ięc po k re w n ym i ch ińskiem u —  nauka chińska 
ma w ie lu  w y b itn y c h  i w y tra w n ych  badaczy. W  In s ty tu c ie  Językoznawstwa 
poza k ie ro w n ik ie m  sekc ji F u  M a o - t s i  należy w ym ien ić  przede 
w szystk im  dyrek to ra  In s ty tu tu  L  o C z’a n  g -  p ’e i, którego ściślejszą 
specjalnością badawczą są w łaśn ie -język i indos in ick ich  mniejszości w  C h i­
nach i k tó ry  opub liko w a ł szereg prac z tego zakresu jeszcze w  okresie 
p rzedrew o lucy jnym . Spośród 4 p racow n ików  naukow ych  d rug ie j ka te­
g o r ii (zastępców badaczy) trzech jest specja lis tam i indos in ick ich  języków  
m niejszościowych: L o  K i - k u a n g  % % J tn  C z ’ e n  S z y - l i n  

i K i n  P ’ e n g  - Poza tym , ja k  już  wspom niałem ,
In s ty tu t w spó łp racu je  w  ty m  zakresie szczególnie p łodn ie  z uczonym i nie 
wchodzącym i w  skład In s ty tu tu ; spośród tych  w spó łp racow n ików  poza 
w ym ien ionym  już  pro f. J ü a n  K i a - h u a ,  (k tó ry  jest także autorem  m o­
n o g ra fii o języku  A -s i /¡f far) należy w ym ie n ić  M a  H ü e - l i a n g  
.85 %  iL  , profesora W ydz ia łu  Języków  W schodnich U n iw e rsy te tu  Pe­
kińskiego i k ie ro w n ika  W ydz ia łu  Językowego Centralnego In s ty tu tu  
M niejszości w  Pekin ie, autora w ydane j przez In s ty tu t Językoznawstwa 
obszernej m onog ra fii o ję zyku  Sa-n i J & A . z g ru p y  I  ifc. Praca sekc ji
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ma przede w szystk im  cele praktyczne, w y tkn ię te  przez p o lity kę  rządu 
wobec mniejszości, dążącą do up iśm ienn ien ia  języków  dotychczas n ie po­
s ługu jących się pismem, wydoskona len ia  system ów pisma niedostatecz­
n ie  rozw in ię tych , lik w id a c ji analfabetyzm u wśród m niejszości i  w  kon­
sekw encji do podniesienia ich  poziomu kultura lnego'. R ozm iary te j a kc ji 
i  rozm ia ry  osiągniętych dotychczas w y n ik ó w  —  a także większa w  te j 
dziedzinie n iż w  innych  ilość opub likow anych m a te ria łów  in fo rm a c y j­
nych —  sk łan ia ją  m nie  do dokładniejszego om ów ienia tych  zagadnień 
w  osobnym a rtyku le , dlatego też ograniczam  się na tym  m ie jscu do- in fo r ­
m ac ji na jogó ln ie jszych. Z teoretyczno-językoznawczego p unk tu  w idzen ia  
oraz ze w zględu na dalszy to k  tego a r ty k u łu  należy jeszcze zw rócić uwagę 
czy te ln ika  na fa k t, że rea lizacja  w ym ien ionych  w yże j celów p rak tycznych  
zakłada rozległe badania teoretyczne mające także i  ogólniejsze znaczenie, 
m ianow ic ie  dla ko m p a ra tys tyk i języków  indosin ick ich , k tó ra  wciąż jeszcze 
zna jdu je  się w  stad ium  zaczątkowym.

Pozostaje do om ów ienia działalność w ydaw nicza In s ty tu tu . W ydaje  on 
serię M onog ra fii językoznawczych (J ii- je n -h u e  czuan-k’an  -jg- -j- ję- Ą. > ]), 
w  k tó re j dotychczas opub likow ano i  przeznaczono do rozpowszechnie­
n ia  7 pozyc ji, w  ty m  3 dotyczące języków  m niejszości (dw ie w ym ie ­
nione w yże j prace o językach S a-n i i  A -s i oraz zb io row y ra p o rt o bada­
n iach nad d ia lek tam i Czuang w ykonanych  w  ciągu 1952 r.), do k tó rych  
jeszcze w ypadn ie  pow rócić w  następnym  a rtyku le . Pozostałe 4 pozycje 
stanow ią: C z o u  T s u - m o ^ )  ¿ 1 ,  k ry tyczne  w ydan ie  K u a n g -ju n  pt. 
K u a n g -jiin  kiao-pen 4®. 1951; L i  Ż u n g, Stud ia  nad syste­
mem fono log icznym  Ts’ie - ju n  (Ts’ie - j i in  in -h i łff Ą§\ fc), 1952; K u a n  
S i e -  c z’u  ^  w  , G ram atyka  języka  in s k ry p c ji z okresu Szang ( In -k ’i i  
k ia -ku  k ’o-ts ’y - t i  j i i - fa  je n -k iu  &  • f  -fr i ]  i i  £■)> 1953; oraz
pośm iertn ie  w ydana praca P a i T  i - c z o u Ai z d ia le k to lo g ii p ro ­
w in c ji Szensi Kuan-czung fa n g -in  tiao-cz ’a pao-kao  (łfj ^  Ą i f t  Ą  -8l 4 t 
1954. Jak w idać z powyższego przedstaw ienia, dotychczasowa seria m o­
n o g ra fii odzw iercied la  ty lk o  częściowo —  gdyż ty lk o  na odcinku  języ­
ków  mniejszości narodow ych —  pracę badawczą In s ty tu tu . Z pozostałych 
m onogra fii p ierwsze trz y  należą, z grubsza biorąc, do badań nad h i­
s to rią  języka  chińskiego, ostatn ia do d ia lek to log ii, a w ięc do dziedzin, 
k tó re  n ie  są reprezentowane w  s truk tu rze  organ izacyjne j In s ty tu tu ; 
w szystkie  też w ym ien ione  prace zostały w ykonane poza Ins ty tu tem , 
a w  większości także przed w yzw oleniem . Oczyw iście n ie  pom niejsza to 
w  n iczym  znaczenia w ym ien ionych  p u b lika c ji, ja k k o lw ie k  niesposób omó­
w ić  je  tu  szczegółowo. Na specjalną uwagę sinologów  zainteresowanych 
h is to rycznym  rozw ojem  s tru k tu ry  języka  chińskiego zasługuje praca 
K u a n  S i e - c  z’u, k tó ra  jes t p ierwszą w  lite ra tu rze  naukow ej próbą tego
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rodzaju. Jak w iadom o, insk rypc je  z okresu Szang-In b y ły  dotychczas 
przedm iotem  badań archeologów, paleogra fów  i  h is to ryków , n ie języko­
znawców, natom iast autor na podstaw ie na jw ażnie jszych dz ie ł paleogra- 
ficznych  (L  o C z e n - j i i  j f  # . j . , Ż u n g  K e n g  & ^ , K u o  M o - ż o  
i  innych) dał próbę językoznawczego opracowania g ra m a tyk i języka  in -  
s k ryp cy j —  a zatem g ra m a tyk i najstarszej fazy języka chińskiego, jaką 
znam y —  bez k tó re j h is to ryk  języka  chińskiego nie będzie się m ógł obyć. 
Is to tne  znaczenie m ają  także pozostałe pozycje, p rzy  czym  stud ium  L  i 
Ż u n g a  jest w ażnym  przyczynk iem  do fo n e tyk i h is toryczne j języka 
chińskiego i zwraca uwagę przez swe k ry tyczn e  naw iązania do n iek tó rych  
re ko n s tru kc ji K a r l g r e n a .  Praca C z o u  T s u - m o  ma raczej cha­
ra k te r filo log iczno -edyto rsk i, lecz dotyczy tekstu  podstawowego dla fo ­
n e ty k i języka starochińskiego (A nc ien t Chinese); praca d ia lekto logiczna 
P a i  T i - c z o u ,  w ykonana na początku la t trzydz iestych  i opublikow ana 
przez In s ty tu t w  dwadzieścia la t po śm ierci autora, n ie jest w o lna  od 
pewnej przestarzałości m etodologicznej, gdyż została w ykonana metodą 
„m onosylab iczną“ , p rzec iw ko k tó re j słusznie oponu ją nowsi d ia lek ­
tolodzy.

In s ty tu t n ie  ma dotychczas wydawanego w yłączn ie  przez siebie organu 
periodycznego, natom iast w spóln ie  z K om ite tem  R efo rm y Pisma C h iń ­
skiego p u b lik u je  (od po łow y 1952 r.) w ym ie n io n y  już  k ilk a k ro tn ie  m ie­
sięcznik C zung-kuo jii-w e n ;  do g rudn ia  1954 r. ukazało się 30 zeszytów 
tego m iesięcznika. N om ina lnym  redakto rem  czasopisma jest dyr. L  o 
C z’ a n g -  p ’ e i, fa k tyczn ym  redakto rem  naczelnym  jest L i n  H a n - t a  
i ł-  (nom ina lny zastępca redaktora); w ie loosobowy ko m ite t redak­
c y jn y  obe jm u je  językoznaw ców  i osobistości ze św iata politycznego. N ie - 
sposób jest tu  omawiać bogatą i różnorodną treść tego m iesięcznika, o k tó ­
re j zresztą częściowo in fo rm ow a łem  w yże j p rzy  różnych okazjach; obol. 
a rty k u łó w  teore tyczno-naukow ych w ie le  m iejsca za jm u ją  zagadnienia p ro - 
gram ow o-po lityczne, zwłaszcza dotyczące p o lity k i językow e j, zagadnienia 
praktyczne związane z dydaktyką , re fo rm ą pism a itp . oraz popu la ryzacja  
językoznawcza. M im o wysokiego poziom u tego czasopisma, z k tó ry m  
w spó łp racu ją  n a jw y b itn ie js i współcześni językoznaw cy chińscy, i m im o 
fak tu , że odzw iercied la  ono na ogół w ie rn ie  ch ińsk i ruch  naukow y w  dzie­
dzinach językoznawczych, sama różnorodność treści i zadań pe riodyku  
spraw ia, że In s ty tu t odczuwa b ra k  czasopisma ściśle naukowego, przezna­
czonego w yłączn ie  do pub likow a n ia  m nie jszych prac badawczych; s tw orze­
nie takiego ściśle naukowego b iu le ty n u  In s ty tu t p lanu je  na najb liższą 
przyszłość. D la  uzupe łn ien ia  należy wspomnieć, że d rug im  —  i  o ile  m i 
w iadom o osta tn im  —  czasopismem językoznaw czym  obok Czung-kuo j i i -  
w en  jes t m iesięcznik J ii-w e n  h iie -s i 4? , w ydaw any przez ch iń -
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skie W ydaw n ic tw o  M łodzieżowe (Czung-kuo ts ’ing -n ien  cz’u-pan-sze  
if- ifc )& ), będące agendą Chińskiego Z w iązku  M łodzieży De­

m okratyczne j (Czung-kuo sin m in -czu -czu -i ts ’in g -n ie n -t uan i£] -fyf 
J- X  % - ł  Ą- ®  ): ten osta tn i m iesięcznik ma charakte r w yłączn ie  po­
p u la rny , ja k k o lw ie k  w spó łp racu ją  z n im  także poważni językoznaw cy za 

w odow i.
Ze zrozum ia łych  względów  pośw ięciłem  szczególnie w ie le  m iejsca 

om ów ien iu  dzia ła lności In s ty tu tu  Językoznawstwa C hińskie j A kadem ii 
Nauk, k tó ry  już  dzisia j na pew nych odcinkach językoznaw stw a chińskiego 
odgryw a ro lę  decydującą i  którego znaczenie n ie w ą tp liw ie  będzie stale 
rosło w  m ia rę  rozrostu jego agend, cen tra lizu jące j reorgan izac ji nauk i 
ch ińsk ie j, k tó ra  jest w  toku, i  w  m iarę  krzepn ięc ia  s tru k tu ry  o rgan izacy j­
nej A kadem ii i  samego In s ty tu tu . Jednakże dla uzupe łn ien ia  obrazu na­
leży jeszcze dodać garść in fo rm a c ji dotyczących innych  ośrodków i p la ­
cówek, ty m  bardzie j, że w  początkow ym  i  n ie zakończonym jeszcze stad ium  
przebudow y organ izacyjne j nauk i ch ińskie j, w  ja k im  się zna jdu jem y, po­
ważna część pracy i p ro d u kc ji językoznawczej jest w ykonyw ana  poza 
In s ty tu te m  i  bez kon ta k tu  z n im . W  te j pozaakadem ickiej p racy języko­
znawczej g łów na ro la  przypada oczywiście un iw e rsy te tom  ch ińskim , 
z k tó rych  na p ie rw szym  m ie jscu w ym ie n ić  należy z re fo rm ow any w  1S52 r.

' na w zór U n iw e rsy te tu  M oskiewskiego 13-to w yd z ia ło w y  U n iw e rsy te t Pe­
k iń s k i (P e i-k ing  ta-hue i l  t- k  *f-, w  pospo litym  skrócie P e i-ta  *.). 
W ydzia ł języka i li te ra tu ry  ch ińsk ie j U n iw e rsy te tu  Pekińskiego d z ie li się 
na trz y  specjalności dydaktyczne: l ite ra tu ry  ch ińskie j, języka chińskiego 
i dzienn ikarstw a, a w ym ien ione  k ie ru n k i s tud iów  obsługiwane są przez 
5 ka ted r zespołowych: lite ra tu ry  ch ińskie j, te o r ii lite ra tu ry , języka ch iń ­
skiego, językoznaw stw a ogólnego i  dzienn ikarstw a. K ie ro w n ik ie m  ka ­
te d ry  języka  chińskiego jes t p ro f. W a n g  L i  (do niedawna b y ł profeso­
rem  U n iw e rsy te tu  Sun Jat-sena w  K anton ie ); na te jże katedrze p racu ją  
profesorow ie W e i  K i e n - k u n g ,  C z o u  T s u - m o  (wszyscy trze j 
w ym ie n ie n i już  poprzednio p rzy  innych  okazjach) oraz C z o u  T a - f  u 
j j j a  K ie ro w n ic tw o  ka te d ry  językoznaw stw a ogólnego spraw u je
pro f. K  a o M  i n  g -  k ’ a i, a pozostałą obsadę ka te d ry  stanow ią T s  e n  
K ’i -  s i  a n g 4 - Ä  i J ü a n  K i a - h u a  (wspom niany poprzednio 
jako  prowadzący badania terenowe w  K uang-s i z ram ien ia  In s ty tu tu  
Językoznawstwa). Obaj k ie ro w n ic y  ka ted r należą do na ja k tyw n ie jszych  
językoznaw ców  chińskich. W a n g  L i ,  k tó ry  jes t specja listą w  zakresie 
g ra m a tyk i języka nowochińskiego, h is to r ii języka  chińskiego i  d ia lek to ­
lo g ii po łudn iow o-ch ińsk ie j, w y d a ł w  osta tn ich  la tach szereg w znow ień  
sw ych daw nie jszych prac poświęconych gram atyce i  s tru k tu rze  języka 
nowochińskiego (do w ym ien ionych  poprzednio dz ie ł należy dołączyć zw ię -
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złe W yk łady  o języku  i  p iśm ie ch ińskim , Czung-kuo j i i-w e n  k iang-hua  
-f d) i ź  Ot- ik  , 6. w yd. 1954) oraz książkę pt. K uang-tung-żen  
h iie -s i k u o - jii- fa  jfc ¿ ^ ty  ^  8) ik  , 1951, będącą czymś w  rodza ju
podręcznika języka ogólnochińskiego d la  C h ińczyków  m ów iących d ia lek­
ta m i p ro w in c ji kan tońsk ie j; m im o sw ych p rak tycznych  celów książka jest 
cenna językoznawczo z tego względu, że zaw iera in fo rm ac je  o s truk tu rze  
gram atycznej odpow iednich d ia lek tów  —  zwłaszcza o tych  ich  cechach, 
k tó ry m i różn ią się one od północno-chińskiego, a zarazem ty m  cenniejsza, 
że system atycznej g ra m a tyk i opisowej d ia lek tów  po łudn iow ych  do tych­
czas b ra k  w  lite ra tu rze  ch ińskie j. K  a o M  i  n g - k ’ a i, k tó ry  znany jest 
w  świecie s ino log icznym  g łów n ie  jako au to r s tud iów  z h is to r ii języka ch iń ­
skiego i w ym ien ione j poprzednio g ra m a tyk i H a n - jii j i i - fa  lun  (uwzględ­
n ia jące j zagadnienia h istoryczne w  szerszym stopn iu  n iż inne prace tego 
typu), opub liko w a ł ostatnio pierwszą część swego zarysu językoznaw ­
stwa ogólnego P’u - t ’ung ju - je n -h iie  Ą  jjf|_ -jg- t y , 1954. Książka jest 
p ie rw szym  w  lite ra tu rze  ch ińsk ie j o ryg in a ln ym  opracowaniem  ku rsu  ję ­
zykoznawstwa ogólnego; opub likow any p ie rw szy tom  zaw iera om ów ienie 
społecznego cha rak te ru  języka  w  naw iązan iu  do a rty k u łó w  S t a l i n a  
i najnowszego* p iśm ienn ic tw a  radzieckiego oraz zarys fo n e tyk i ogólnej. 
P rofesora C z o u  T s u - m o  można uważać za specjalistę w  dziedzinie 
kry tycznego  edyto rs tw a teks tów  szczególnie w ażnych pod względem  języ­
koznawczym ; prócz w ym ienionego poprzednio K u a n g -jiin  kiao-pen  jest 
on autorem  k ry ty c z n e j i  z indeksowanej edyc ji s łow n ika  d ia lektologicznego 
F ang-jen  ~ t z początków  naszej e ry  (Fang-jen  k iao-ts ien t ’ung-k ien

- r  & . >2 tom y, 1951). Należy także wspomnieć, że na U n i­
w ersytecie  P ekińsk im  d yscyp liny  językoznawcze reprezentowane są 
w  pew nym  stopn iu  i poza W ydzia łem  języka i  li te ra tu ry  ch ińskie j, m ia ­
now ic ie  na W ydzia le  f i lo lo g ii rosy jsk ie j (p rzy k tó ry m  zna jdu je  się ró w ­
nież s tud ium  języka polskiego),, f i lo lo g ii zachodnio-europejskie j oraz na 
W ydzia le  języków  wschodnich, na k tó ry m  w yk ła d a  się 9 języków : ja ­
poński, koreański, m ongolski, w ie tnam ski, b irm ańsk i, sy jam ski, m a la jsk i, 
h in d i i  arabski (z w yłączeniem  tych  języków  wschodnich, k tó re  są ję zy ­
kam i mniejszości narodow ych państwa chińskiego). Jednakże działalność 
w ym ien ionych  w ydz ia łów  koncen tru je  się na dydaktyce i prace badaw­
cze w  sensie śc is łym  —  a zwłaszcza prace znajdujące w yraz  w  p u b lik a ­
cjach —  nie są dotychczas prowadzone. Jedyną znaną m i poważniejszą 
pozycją  z pozachińskiego językoznaw stw a orienta lnego jest gram atyka  
języka m ala jskiego (indonezyjskiego) S z a  P ’i n g -jf} ty  , In - tu -n i-s i- ja - ju  
j i i - fa  je n -k iu  Ep.

Spośród ch ińskich  un iw e rsy te tów  p row inc jona lnych  m ia łem  możność 
zetknąć się osobiście —  zresztą dość pow ierzchow nie  —  ty lk o  z U n iw e r-
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sytetem  Sun Jat-sena (Czung-szan ta -h iie  jt. JĘ?) w  K antonie , U n i­
w ersyte tem  F u -tan  (F u-tan  ta -h iie  ^  t y )  w  Szanghaju i U n i­
w ersyte tem  Junnańsk im  (J iin -n a n  ta -h iie  -g* ty  ^  ty )  w  K unm ingu . S tru k ­
tu ra  w ydz ia łów  sino log icznych (języka i li te ra tu ry  ch ińskie j) u n iw e r­
sy te tów  p row inc jona lnych  jest oczywiście zbliżona do odpowiedniego w y ­
dz ia łu  U n iw e rsy te tu  Pekińskiego z tym , że są one m n ie j rozbudowane. 
Równie zrozum ia łe  jest i  to, że o p racy naukow ej w ydz ia łów , a poniekąd 
i  toku  dydaktycznym , decyduje indyw idua lność profesorów . Tak na p rzy ­
k ład  na U n iw ersytec ie  F u -ta n  położony jes t s iln ie jszy  n iż gdzie indz ie j 
nacisk na s ty lis tykę  i  p row adzony jest obow iązkow y osobny ku rs  
tego przedm io tu  (z czym nie spotka łem  się gdzie indz ie j) z tego względu, 
że na ty m  w łaśnie un iw ersytec ie  działa g łó w n y  p rzedstaw ic ie l dyscyp liny. 
Jest n im  profesor języka chińskiego i  zarazem re k to r U n iw e rsy te tu  F u - 
tan C z ’ e n  W a n g - t a o  p io n ie r naukow ej s ty lis ty k i na g ru n ­
cie chińskim . Znaczenie jego dzieła S iu -ts ’y -h iie  fa -fa n  ty- ty  fj- 4_, 
k tó re  ukazało się po raz p ie rw szy w  1932 r., porów nyw ano do zna­
czenia, ja k ie  m ia ła  p ierwsza chińska naukowa g ram atyka  (języka k la ­
sycznego) w ydana w  1898 r. przez M a  K i e n - c z u n g a  $r, 
Książka p ro f. C z ’ e n  W.a n g - t  a o ukazała się w  now ym  w yd a n iu  
w  1954 r. Spośród językoznaw ców  pracu jących  na U n iw ersytec ie  F u -tan  
należy jeszcze w ym ien ić  pro fesorów  W  u W e n - k ’ i  ty  
i  C z a n g  S z y - l u  pod k tó rych  łączną redakc ją  ukaza ł się
w ym ien iony  poprzednio zarys językoznaw stw a ogólnego K a o  M i n g -  
k ’ a i a. Na U n iw ersytec ie  Sun Jat-sena w  K an ton ie  (obecnie 8-m io w y ­
dzia łow y, zreorganizowany po w yzw o len iu ), k tó ry  od dawna b y ł poważ­
nym  ośrodkiem  naukow ym , dyscyp lin y  językoznawcze przeżyw a ją  obecnie 
p rze jśc iow y kryzys  w  zw iązku z n iedaw nym  pow ołan iem  n a ja k ty w n ie j­
szego językoznaw cy pro f. W  a mg L i  do U n iw e rsy te tu  Pekińskiego. 
Z  czynnych obecnie na tym  un iw ersytec ie  językoznawców  w ym ien ić  w y ­
pada pro f. K a o  H u a - n i e n  %  ty  ty  , zajm ującego się badan iam i nad 
język iem  ch ińsk im  i językam i m niejszości (g łów nie Lolo  i Miaó), a spoza 
grona językoznawczego p ro f. Ż u n g  K e n g a ,  funkc jonu jącego na ka­
tedrze lite ra tu ry  klasycznej, jednego z n a jw yb itn ie jszych  paleografów  
i badaczy ‘starożytności ch ińskie j, którego liczne prace m ają pośrednio 
poważne znaczenie i  dla językoznaw stw a chińskiego. Ośrodek w  K u n ­
m ingu  za jm u je  się g łów n ie  zagadnieniam i m nie jszościowym i.

Następną po un iw ersyte tach  grupą in s ty tu c ji, k tó rych  działalność ma 
duże znaczenie d la językoznawstwa, są tak  zwane in s ty tu ty  mniejszości, 
zarówno prow inc jona lne , rozsiane po g łów nych  ośrodkach p ro w in cy j, 
w  k tó rych  zna jdu ją  się skupiska ludności m niejszościowej, ja k  przede 
w szystk im  C en tra lny  In s ty tu t Mniejszości (C zung-jang m in -tsu  h iie - jiia n
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+  %  fcfc ) w  Pekinie. In s ty tu ty  te m ają  przede w szystk im  za­
danie p raktyczno-po lityczne, k tó ry m  jest przygotow an ie kw a lifiko w a n e j 
kad ry  spośród m niejszości do pracy społecznej i po lityczne j wśród tychże 
mniejszości, jednakże pośrednio spe łn ia ją  one ro lę  i p lacówek badaw­
czych nad językam i m niejszości; do tyczy to zarówno Centralnego In s ty ­
tu tu  w  Pekin ie, w  k tó ry m  is tn ie je  specja lny W ydz ia ł Językow y, ja k  i  te ­
renow ych in s ty tu tó w  p row inc jona lnych . Na tych  ogólnych in fo rm acjach  
muszę tu  poprzestać z uw agi na to, że odcinek m niejszościowy został w y ­
łączony z niniejszego a r ty k u łu  i  będzie om ów iony oddzielnie.

Na zakończenie sprawozdania należy wspomnieć o ruchu  w yd a w n i­
czym w  zakresie językoznaw stw a i  dziedzin pokrew nych, k tó ry  jest owo­
cem in d yw id u a ln ych  w ys iłkó w  poszczególnych uczonych nie zw iązanych 
z p laców kam i badawczym i, ja k  i zapobiegliwości poszczególnych in s ty tu c ji 
w ydaw niczych ; zresztą i pub likac je  uczonych funkc jonu jących  na u n iw e r­
sytetach noszą nieraz podobny in d yw id u a ln y  charakter. Zorien tow an ie  się 
w  całości tego ruchu  wydawniczego jest n iezm iern ie  u trudn ione  choćby 
z tego względu, że jedyne naukowe czasopismo językoznawcze, ja k im  jest 
Czung-kuo jii-w e n , n ie prow adzi systematycznego przeglądu b ib lio g ra ­
ficznego i  ogranicza się do sporadycznych no ta tek lub  recenzji o n ie k tó ­
rych  ty lk o  książkach. T rudno  się tu  pow strzym ać od uwagi, że prowadzenie 
stałego i pełnego w ykazu  b ib liogra ficznego pozyc ji ściśle językoznawczych 
i z językoznaw stw em  zw iązanych przez organ In s ty tu tu  Językoznawstwa 
C h ińskie j A kadem ii Nauk, ja k im  jest w  p rak tyce  Czung-kuo jii-w e n , 
jes t palącą koniecznością. W śród p u b lika c ji, o k tó rych  tu  mowa, pokaźne 
m iejsce za jm u ją  nowe k ry tyczn e  w ydan ia  daw nie jszych dzieł trudno  do­
stępnych w  s ta rych  edycjach, ja k  na p rzyk ła d  w ydane ostatnio przez 
C z a n g  S i -  c z’ e n dzieła: L  i u  K ’ i  # |  iJt (koniec X V I I  w.),
Czu-tsy p ie n -liie  fy  ?  ty  oraz M a  K i e n - c z u n g ,  Ma-szy
w e n -t’ung Ą, i\, < . ilL , wspom niana już  pierwsza próba naukowej (w  no­
woczesnym znaczeniu tego w yrazu) g ra m a tyk i chińskiego języka k lasycz­
nego, napisana w  końcu ubiegłego w ieku . Z prac współczesnych, języ ­
koznawczo cennych, choć w ykonanych  tra d ycy jn ą  metodą filo log iczną, 
można w ym ien ić  p rzyk ładow o C z a n g  S i a n g  f e t y  > s ło w n ik  w yrażeń 
specja lnych w  u tw orach  poe tyck ich  i dram atach z okresu T  arig -J iian  pt. 
Szy ts’y  k ’u  ju - ts ’y  huei-szy  ig  db -fe | f  f t  $ ,  2 tom y, 2. w yd . 1954,
bez którego trudno  sobie dzisia j w yobraz ić  pracę nad s łow n ic tw em  śred- 
n ioch ińsk im , a poniekąd nad rozw o jem  s łow n ic tw a  nowochińskiego 
w  ogóle. Na tych  p rzyk ładow ych  w zm iankach muszę tu  poprzestać.

Pozostaje podsum owanie niniejszego sprawozdania. W  ciągu p ięc iu  la t 
is tn ien ia  C h ińskie j R e p u b lik i Ludow e j językoznaw stw o chińskie po tra ­
f iło  skutecznie przestaw ić się m etodologicznie i poddać się przebudow ie
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organ izacyjne j, ja kko lw ie k  ten ostatn i proces n ie  jest jeszcze zakończony. 
W  tym że okresie językoznaw stw o chińskie  osiągnęło poważne sukcesy na 
k ilk u  odcinkach, przede w szystk im  w  dziedzinie badania i  up iśm ienn ie - 
nia języków  indos in ick ich  m niejszości narodowych; p row adzi się zaawan­
sowane prace zespołowe nad s tru k tu rą  języka nowochińskiego i  s łow n ic­
tw em  now ochińskim , pow sta je  rodzim e chińskie językoznaw stw o ogólne. 
Na n ie k tó rych  jednakże odcinkach daje się zauważyć pew ien zastój, zapew­
ne spowodowany koncentrac ją  w ys iłkó w  na innych  dziedzinach p racy ję ­
zykoznawczej, bardzie j p iln y c h  i m ających większą doniosłość społeczno- 
po lityczną. Zastój ten dotyczy przede w szystk im  d ia le k to lo g ii i  h is to r ii 
języka chińskiego, k tó re  to dziedziny n ie  są w  ogóle reprezentowane 
w  obecnej s tru k tu rze  organ izacyjne j In s ty tu tu  Językoznawstwa. Podjęcie 
rozleg le jszych prac, zwłaszcza zespołowych, na tych  nie dość upraw ianych  
polach jest zapewne kw estią  n ieda lek ie j przyszłości. Pozostaje rów nież 
o tw a rte  zagadnienie kom pa ra tys tyk i indos in ick ie j, k tó ra  ja k  dotąd up ra ­
w iana jest n iem al w y łączn ie  poza Chinam i, a do k tó re j rozw o ju  uczeni 
chińscy, m ający bezpośredni ko n ta k t z lic zn ym i językam i indos in ick im i, 
mogą się w yda tn ie  przyczyn ić. Dotychczasowe osiągnięcia językoznaw ­
stwa chińskiego pozw ala ją  sądzić, że po uporan iu  się z na jba rdz ie j a k tu a l­
n ym i zadaniam i zajm ie się ono skutecznie także dziedzinam i, k tó re  w  po­
czątkow ym  okresie p rzebudow y życia naukowego m us ia ły  pozostać na 
m arg inesie  głównego n u r tu  p racy  naukow e j. Zarazem dotychczasowe 
osiągnięcia językoznaw stw a chińskiego —  ja k  i  całej h u m a n is tyk i ch iń ­
sk ie j -— p o w in n y  uw yda tn ić  fak t, że nie jest m ożliw e upraw ian ie  sino- 
lo g ii w  izo la c ji od tego, co się dzieje w  nauce ch ińsk ie j i  że nie ty lk o  n o r­
m a lny  rozw ó j, ale i  samo is tn ien ie  s ino log ii po lsk ie j zależy od stopnia 
kon tak tów  z C hinam i i nauką chińską. Obok celów ściśle sprawozdaw­
czych a r ty k u ł n in ie jszy  chcia ł także zw rócić uwagę i na ten oczyw isty 
fak t, k tó ry  jednak n ie  przez w szystk ich  jest należycie doceniany.
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Z P O B Y T U  P O L S K IE J  D E L E G A C J I K U L T U R A L N E J  W  C hR L 

P A Ź D Z IE R N IK  —  L IS T O P A D  1954

Po raz p ie rw szy „ze tkną łem  się“  z m nie jszościam i narodow ym i w  C h i­
nach dn ia 1 październ ika  1954 ro ku  na de filadz ie  w  P ekin ie  ku  czci 
5-lecia pow stania C h ińskie j R epub lik i Ludow e j. S tałem  na jedne j z t r y ­
bun d la  gości zagranicznych i  obserwowałem  barw ną i  żywą dem onstrację 
setek tys ięcy ludzi, k tó rzy  reprezentow a li n ie  ty lk o  ludność Pekinu, ale 
całego terenu Chin.

W defiladzie  te j b ra ły  rów n ież udz ia ł m niejszości narodowe. Obok T y -  
betańczyków  —  U jg u rzy  i  Kazachowie, obok Czuangów —  M ongołow ie, 
obok m łodzieży narodowości I  —  Thaiow ie. W szyscy u b ra n i w  s tro je  na­
rodowe, tw o rz y li w  oczach obecnych na trybunach  Europe jczyków  tak 
zwany w idok  „egzo tyczny“ , a w ięc po p ros tu  in n y  n iż europejski.

A le  i  obok nas na trybunach  rów nież s ta li przedstaw icie le  narodów  
azja tyck ich , ub ran i rów n ie  „egzotyczn ie“  ja k  w ie lu  uczestn ików  defilady.

P rzyg ląda li się de filadz ie  z zachw ytem  czy też zazdrością: wysocy 
Bengalczycy, m a li T am ilow ie  i s iw obrody p isarz pendżabski S i k  h 
z długą, pa tria rcha lną  brodą i b ia łym  zawojem  na głow ie, m ów iący św ietną 
angielszczyzną i słabą perszczyzną. Trochę dale j u w ija li się d robn i Indo ­
nezyjczycy —  przybysze z Jaw y i  S um atry  —  oraz s łynne z piękności 
B a lijk i.  D la  n ich  defilada pekińska n ie  m ia ła  w  sobie n ic  egzotycznego. 
D la  n ich  to, co w id z ie li, by ło  po prostu  pokazem przem ian, k tó re  zaszły 
w  Chinach w  ciągu ostatn ich 5-ciu  la t —  dem onstracją rów ności w szyst­
k ich  narodów  zam ieszkałych w  Chinach Ludow ych.

P rzyznam  się, że na m nie  osobiście tak  zwana egzotyka azja tycka n i­
gdy n ie  w yw ie ra ła  i  n ie  w yw ie ra  wrażenia. Uważam  zresztą, że d la  o rien - 
ta lis ty  słowo „egzo tyka “  pow inno być pustym  dźw iękiem . Bo cóż w łaśc i­
w ie  składa się na tak zwaną egzotykę? Obcość języka, a w ięc dziwność 
jego- dźw ięków , odmienność ub iorów , in n y  odcień ko lo ru  skó ry  i  różnica 
typ u  antropologicznego. W  każdym  razie m nie  osobiście zainteresowała nie

P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  n r  2 (14) 1955 r .
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egzotyka m niejszości narodow ych w  Chinach, ale ich  konkre tna  sytuacja  
w  now ych w arunkach społeczno-politycznych.

W  p ierw szych dniach październ ika chińscy gospodarze u ła tw il i  nam  
zwiedzenie A kadem ii Dungańskie j. W  te rm in o lo g ii ch ińskie j Dunganie 
nazyw ają  się Huei. Stosując k ry te r ia  ściśle europejskie można b y  pow ie ­
dzieć, że są to po prostu  chińscy m uzułm anie. Ich  język iem  o jczystym  
jest język  ch iński. Rozsiani są w  k ilk u  p row inc jach  ch ińskich  i  poza je d ­
nym  okręgiem  autonom icznym  n igdzie  nie są skoncentrow ani na je d ­
nym  m iejscu. W edług ostatniego spisu ludności z 1953 roku  liczba ich  w y ­
nosiła 3 559 350.

N ie k tó rzy  z obecnych razem  ze inną w  In s ty tu c ie  D ungańskim  gości 
zagranicznych p róbow a li polem izować z k ie row n ic tw em  In s ty tu tu . N ie 
rozum ie li, dlaczego uważa się Dunganów  za oddzielną narodowość, jeże li 
nie m a ją  własnego języka, w łasnej lite ra tu ry  i poza re lig ią  n iczym  in n ym  
nie różn ią  się od reszty C hińczyków .

A  jednak —  odpow iedzie li im  gospodarze —  oni sami uważają się za 
odrębną narodowość, m ają  swoje specyficzne obyczaje. N ie  ma w ięc po­
wodu w m aw iać im , że są H anam i (C hińczykam i), jeże li za tak ich  się nie 
uważają.

Podstawową lin ią  po lityczną  rządu chińskiego jest ca łkow ite  rów no­
upraw n ien ie  w szystk ich  zam ieszkałych w  Chinach narodowości.

W  przem ów ien iu  w yg łoszonym  21 g rudn ia  1951 roku  przewodniczący 
K o m is ji Spraw  Narodowościowych L i  W ei-han s tw ie rd z ił bez ogródek: 
„W  rezultacie  różnych p rzyczyn  h is to rycznych  ż y ły  w śród H anów  przez 
d ług i okres czasu m niejszości narodowościowe, k tó re  podlegały uc iskow i 
narodowem u i d ysk rym in a c ji. W  w y n ik u  tego s tra c iły  w ie le  ze swoich 
p ie rw o tnych  cech narodowych. N ie k tó rzy  z członków  tych  narodowości 
u k ry w a li naw et celowo swoje pochodzenie, zachowując m im o to w  m n ie j­
szym lu b  w iększym  stopn iu  pewne sen tym enty  i  tradyc je  narodowe. K o ­
nieczne jest zapewnienie im  op iek i prawa, żeby p rzyna leżn i do tych  na­
rodowości m og li korzystać ze swoich p ra w  obyw ate lsk ich  tak  samo ja k  
i H anow ie“ .

Zgodnie z podstawową lin ią  po lityczną  rządu ludowego m uzu łm anie  
chińscy, Dunganowie, zosta li z rów nan i w  praw ach z resztą obyw ate li. 
C entra lna Akadem ia Dungańska w  P ekin ie  jest na jw iększą uczelnią dun- 
gańską w  k ra ju . Jedynym  przedm iotem , odróżn ia jącym  p rogram  A kadem ii 
D ungańskie j od innych  uczeln i chińskich, są —  ja k  zdoła łem  się zo rien­
tować —  w yk ła d y  języka arabskiego. Akadem ia p rzygo tow u je  uczniów  
do w ype łn ian ia  różnych zawodów w śród ludności dungańskie j, m iędzy 
in n y m i do zawodu nauczycielskiego.
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Studenci te j uczeln i w  liczb ie  1600, pochodzący z różnych p ro w in c ji 
k ra ju , m ieszkają w  in te rna tach  p rzy  szkole. A n tropo log iczn ie  większość 
z n ich  n ie należy bez w ątp ien ia  do typu , ja k i zw yk liśm y  określać jako 
chiński. M ało m ongolo idalne rysy  tw arzy , przypom ina jące raczej ty p y  
p rzedn ioazja tyck ie  lu b  orienta lne, po tw ie rdza ją  m oim  zdaniem dość roz­
powszechniony pogląd, że Dunganie pochodzą ze zmieszania się p rzyb y ­
szów z A z ji Ś rodkow ej i P rzednie j z C hińczykam i.

Wobec dość jedno litego typ u  antropologicznego C hińczyków , rzucająca 
się w  oczy odmienność rysów  tw a rzy  i  odrębność re lig ii m uzu łm ańskie j 
oraz obyczajów  zadecydowały o w ydz ie len iu  się D unganów  jako  narodo-

M eczet w  P ek in ie

wości różnej od Hanów. W yda je  m i się, że nie ma potrzeby wdawać się 
w  przypuszczenia co do przysz łych  losów D unganów  jako  odrębnej na­
rodowości, gdy łączące ich w ięzy  re lig ijn e  i  obyczajowe zaczną się roz­
luźniać. Na tym  m ie jscu w ysta rczy ty lk o  podkreślić  szerokość horyzontów  
m yś li k ie ro w n ic tw a  C hin Ludow ych , k tó re  nie w dając się w  scholastyczne 
W ywody uznało odrębność narodowościową Dunganów.

W  trakc ie  m o je j dalszej podróży po Chinach przekonałem  się, ja k  da­
leko sięga dbałość w ładz o to, żeby w  n iczym  n ie  urazić  obyczajów  lu d ­
ności m uzu łm ańskie j.
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Podczas w iz y ty  w  jedne j z fa b ry k  w  północno-wschodnie j części k ra ju  
(M andżurii) d y rek to r, opow iadając nam o różnych udogodnieniach, na­
pom knął: „M a m y  kuchn ię  d ie te tyczną oraz ry tu a ln ą “ . Na zdum ione py tan ie  
jednego z członków delegacji po lsk ie j, o jaką  kuchn ię  ry tu a ln ą  m u cho­
dzi, ten odpow iedzia ł: „M a m y  w  fabryce  pewną ilość ro b o tn ikó w  m uzu ł­
m anów  narodowości Huei, d la n ich  w ięc u rządz iliśm y kuchn ię  p row a­
dzoną zgodnie z ich  przepisam i re l ig i jn y m i“ .

Poza Akadem ią Dungańską is tn ie je  w  P ekin ie  C en tra lny  In s ty tu t 
Mniejszości Narodowych. S tu d iu ją  tam  przedstaw icie le  ponad 60 zamiesz­
ka łych  w  Chinach mniejszości narodowych. W śród tych  m niejszości n a j­
ważniejsze liczebnie i k u ltu ra ln ie  są: zam ieszkali w  p ro w in c ji S ink iang  
U jg u ro w ie  (3 640 125), Czuangowie (6 611 455) zam ieszkali w  p ro w in c ji 
Kuangsi, M iao (2 511 339) zam ieszkali w  autonom icznym  re jon ie  p ro w in c ji 
Kueiczou i  w  szeregu innych  okręgów po łudn iow o-zachodnich Chin, M on­
gołow ie (1 462 956) zam ieszkali w  autonom icznym  re jon ie  M ongo lii W e­
w nę trzne j oraz w  szeregu innych  p ro w in c ji, Tybetańczycy (2 775 622),
I  —  zam ieszkali w  p row inc jach  Sikang, Junnan (3 254 269), Koreańczycy 
(1 120 405) zam ieszkali w  autonom icznym  re jon ie  koreańskim , T ha i et­
n icznie bliscy, oczywiście, obyw ate lom  T ha ilandu  (Syjam u), w  liczb ie  
500 000 zam ieszkali w  p ro w in c ji Junnan.

W  S inkiangu mieszka obok U jg u ró w  około pó ł m iliona  Kazachów, 
poza ty m  z innych  ludów  m ów iących językam i tu re ck im i —  K irg iz i. Na 
uwagę zasługuje is tn ien ie  w  S ink iangu pewnego skupiska tadżyckiego.

Rząd prow adzi w  stosunku do m niejszości narodow ych p o lity kę  p e ł­
nego rów noupraw n ien ia . Tam, gdzie są jednonarodowościowe skupiska 
mniejszości, u tw orzono autonomiczne obwody lu b  okręg i autonomiczne. 
W  innych  znowu miejscach, zam ieszkałych przez ludność złożoną z róż­
nych narodowości, pow sta ły  wspólne okręg i autonomiczne, w  k tó rych  re ­
prezentow ani są p roporc jona ln ie  przedstaw icie le  poszczególnych m n ie j­
szości.

Szczególnie w ie le  uw agi pośw ięcił rząd rozw o jow i gospodarczemu 
i ku ltu ra ln e m u  tych  narodowości. Osiągnięto w  te j dziedzinie dość po­
ważne w y n ik i. W  zacofanych dawnej okręgach m niejszościowych roz­
w ija  się przem ysł, przeprowadza się akcję zm ierzającą do podniesienia 
poziom u ro ln ic tw a . W  w y n ik u  tych  posunięć w ydajność ro ln ic tw a  w zro ­
sła w  n iek tó rych  okolicach od 10 do 100 procent. Szczególnie dużo w y s ił­
ków  w kłada  się w  podniesienie stanu sanitarnego okręgów  m niejszoś­
ciowych. Trzeba pamiętać, że stan san ita rny  za czasów kuom intangow skich 
b y ł w  ogóle bardzo zaniedbany, a już  szczególnie pod ty m  względem  za­
niedbane b y ły  p row inc je  zamieszkałe przez n ie-C hińczyków . Dość po­
w iedzieć, że w edług o fic ja ln ych  danych ponad 50°/o ludności M ongo lii W e-
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w nętrzne j c ie rp ia ło  na choroby weneryczne. Po zw ycięstw ie  w ładzy  lu ­
dowej wszczęto energiczną w a lkę  z ty m i chorobam i i osiągnięto pod tym  
względem  poważne w y n ik i. P rze jaw ia ło  się to w  znacznym zw iększeniu 
p rzyros tu  natura lnego na teren ie  M ongo lii. We w szystk ich  okręgach 
m niejszościowych dzia ła ją  teraz specjalne ek ipy sanitarne, k tó re  docie­
ra ją  do najdalszych okręgów górskich czy pasterskich. Zadanie emancy­
pac ji m niejszości narodow ych nie jes t jednak zagadnieniem czysto tech­
nicznym , k tó re  da się rozwiązać ty lk o  za pomocą odpow iednich ustaw  czy 
też in w e s tyc ji gospodarczych. W  w ie lu  w ypadkach jest to zagadnienie 
znacznie bardzie j skom plikowane.

P ro f. Janusz C hm ie lew sk i, a d iu n k t B o rys  B ppe l i p ro f. Janusz Ja ku b o w sk i 
w  In s ty tu c ie  M n ie jszości N a rod ow ych  w  K u n m in g u

O dw iedziłem  w  K unm ingu , s to licy  Junnanu, w  mieście położonym  p ra ­
w ie  na wysokości 2 000 m e trów  nad poziomem morza, tam te jszy In s ty tu t 
M niejszości Narodowych. Tam  dopiero przekonałem  się sam, ja k  bardzo 
trudne  są do rozw iązania p rob lem y g rup  narodowościowych. Uczą się 
w  ty m  Ins ty tuc ie  przyszłe kad ry  różnych d robnych  grup etnicznych, k tó ­
rych  nazw n igdy poprzednio naw et n ie  słyszałem.

N iek tó re  z n ich  pozostają na stopn iu  u s tro jo w ym  przedfeudalnym . Do 
niedawna jeszcze poszczególne szczepy i  k lany , z k tó rych  te lu d y  się sk ła ­
dają, zwalcza ły się m iędzy sobą, nie m ia ły  poczucia w spó lno ty  etnicznej 
i n ie  m ia ły  pojęcia nie ty lk o  o współczesnej technice, ale naw et o użyciu  
najprostszych narzędzi z metalu.

Zaczęto od kszta łcenia kadr we w spom nianym  In s ty tu c ie  w  K u n m in ­
gu. Naucza się tam  z początku na jba rdz ie j e lem entarnych pojęć życia

4 Przegląd Orientalistyczny, nr 2 (14), 1955 r.
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społecznego i  gospodarczego, następnie zaś podstaw ow ych w iadom ości 
z różnych dziedzin gospodarczych i  ku ltu ra ln ych .

B y łem  na w yk ła d z ie  w  jedne j z klas In s ty tu tu . Nauczycie l p rzem aw ia ł 
i  p isa ł po chińsku, następnie k i lk u  tłum aczy zaczynało głośno, każdy 
w  sw oim  języku, tłum aczyć sw o je j grupce to, co pow iedz ia ł nauczyciel. 
Pow sta ł p rzy  ty m  dla m n ie  n iesam ow ity  szum, ale w idać było , że ucznio­
w ie  chętnie i  z zainteresowaniem  słucha ją  le kc ji. Po skończeniu s tud iów  ; 
uczniow ie w rócą do swoich m acierzystych szczepów, żeby w ykorzystać na 
m ie jscu zdobytą wiedzę.

Równocześnie z nauką prow adzi się w  In s ty tu c ie  ożyw ioną działalność 
wychowawczą. P iękn ie  ro zw ija  się duży zespół taneczno-m uzyczny, p ie ­
lęgnu jący narodowe tańce i  m uzykę. O glądałem  w ystępy tego zespołu 
w  teatrze ku n m in g sk im  przed publicznością chińską. Publiczność chińska 
z n iew ie le  m n ie jszym  zainteresowaniem  n iż uczestnicy de legacji po lsk ie j 
obserwowała nieznane im  w idocznie rodzaje tańca i  m uzyk i.

Na scenie p rz e w ija ły  się najrozm aitsze ty p y  antropologiczne, w  n iczym  
n ie  p rzypom ina jące C hińczyków . Oto ch łopak z dziewczyną w yko n u ją  
jak iś  taniec, p rzypom ina jący  taniec g ruz ińsk i. Oboje m ają  rysy  zupełnie 
europejskie. Zaondulować tem u ch łopakow i w łosy, a m óg łby doskonale 
w ystąp ić  w  ro li u rw isa  warszawskiego.

A  obok grupa chłopców i  dziewcząt o rysach negro ida lnych, z g ru b y ­
m i, odsta jącym i w a rgam i i  kędz ie rzaw ym i w łosam i. Skąd p rz y b y li w  gó­
ry  Junnanu przodkow ie  tych  rozm a itych  szczepów? N ie w iem . Na to p y ­
tan ie  p o tra fią  może odpowiedzieć h is to rycy  czy też specja liści pokrew nych 
dziedzin nauk i. D la  m nie jedno jest n iew ą tp liw e : lu d y  te, k tó rych  oby­
czaje zakrzep ły  w ie leset la t temu, muszą teraz zrobić o lb rzym i k ro k  już  
n ie  z feuda lizm u, ale z okresu przedfeudalnego w  socjalizm .

I  n ie w ą tp liw ie  jedną z podstawowych cech re w o lu c ji ch ińskie j jes t to, 
że rozw iązu je  ona w ie le  p rob lem ów  zupełn ie nowych, specyficznie ch iń ­
skich, a jednocześnie in te resu jących  inne k ra je  azjatyckie.

W śród uczestn ików  baw iącej z końcem ubiegłego roku  w  Chinach de­
legac ji h indusk ie j zna jdow a li się ludzie, k tó rz y  specjalnie p rzy jecha li, że­
by  przestudiować, ja k  C hińczycy rozw iązu ją  zagadnienia szczepów zna j­
du jących się w  stad ium  n iem a l p ry m ity w iz m u .

—  M y  w  Ind iach  m am y do rozw iązania podobne zagadnienie szczepów 
zastyg łych w  rozw o ju  ku ltu ra ln y m . In te resu je  nas, ja k  C hińczycy roz­
w iązu ją  ten p rob lem  u siebie. Sądzę, że możemy się od n ich  dużo pod tym  
względem  nauczyć —  m ó w ił m i jeden z członków  delegacji h indusk ie j.

O drębnym  zagadnieniem  jest sprawa ro zw o ju  lite ra tu ry  i  k u ltu ry  
m niejszości narodowych. W  w ie lu  w ypadkach okazało się konieczne s tw o­
rzenie now ych alfabetów . Po specja lnych badaniach przeprowadzonych



Tab. J

Uczennice u jg u rs k ie j szko ły  w  S in k ia ngu

K s ią ż k i i  czasopism a w  ję z y k u  u jg u rs k im  i  kazachskim
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Posiedzenie in a u g u ra c y jn e  S tow arzyszen ia  M u zu łm an ów  C h in

N a de fila dz ie  k u  czci V~ lecia C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j
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przez m is ję  językową, w ysłaną przez rząd do m niejszości narodow ych 
w  północno-zachodnich Chinach, u łożony został opa rty  na łac ińsk im  spe­
c ja ln y  a lfabet dla narodowości I. 23 w rześnia 1952 roku  ukazała się po 
raz p ierw szy w  dziejach gazeta w  języku  I.

Również d la  szeregu innych  ludów , ja k  M iao czy Czuang, opracowuje 
się a lfabe ty  oparte na łac ińsk im  lu b  też p ro je k ty  udoskonalenia i  dosto­
sowania do potrzeb masowego czyte ln ika  ich rodzim ych alfabetów.

C iekawe są losy języka mandżurskiego. W edług ostatniego spisu lu d ­
ności liczba M andżurów , ja k  słyszałem, w ynosi w  Chinach 2 418 931. 
W samej M a n d żu rii s to p ili się oni pod względem  k u ltu ra ln y m  i  językow ym  
całkow ic ie  z C hińczykam i. Encykloped ia vadzieclca podaje, że liczba lu d ­
ności m ów iącej po m andżursku w ynosi w  c h w ili obecnej około 
100 000 osób.

N ie  w iem , ja k  ta  sprawa w yg ląda  p rak tyczn ie  w  północno-wschod­
n ich  Chinach. Pozwolę sobie natom iast podać za pism em  „C h ina  Recon­
s truc ts “  z czerwca 1954 roku, że w  S ink iangu w yda je  się gazetę w  języku  
m andżursk im  d la  Sibo i Solonów, potom ków  garn izonów  m ongolskich, 
sprowadzonych tu ta j swego czasu przez cesarzy m andżurskich. K aprys 
h is to r ii spowodował, że sam i M andżurow ie  zasym ilow a li się z C h ińczyka­
m i, natom iast ich  język  zachował się w  ustach m ongolskich żołn ierzy.

Jeżeli już  mowa o S inkiangu, trzeba powiedzieć k ilk a  s łów  o rozw o ju  
języka  ujgurskiego. U jg u ro w ie  używ a ją  a lfabetu  arabskiego, tak  samo 
zresztą ja k  Kazachowie sinkiańscy. Term ino log ię  po lityczną  p rze ję li, tak  
ja k  i U jg u ro w ie  radzieccy, z języka rosyjskiego. Leksyka ln ie  język  ich 
jest bardzo dobrze rozw in ię ty . Po w yzw o len iu  przetłum aczono na u jg u r-  
ski szereg u tw o rów  ch ińskie j lite ra tu ry  p iękne j oraz dzieła Mao Tse-tunga. 
P rzystąpiono rów nież do zbieran ia pieśni u jg u rsk ich  i ja k  słyszałem w  te j 
dziedzin ie zrobiono duże postępy. W  języku  u jgu rsk im , tak  ja k  i  w  ka ­
zachskim, wychodzą rów nież gazety. W  zw iązku ze wzrostem  sieci szkol­
n ic tw a, wzrasta liczba czy te ln ików  i zasięg dzia łania ks iążk i i gazety u j-  
gu rsk ie j. Zaczyna się rozw ijać  rodzim a lite ra tu ra  w  tym  języku. W ten 
sposób jeden ze starszych narodów A z ji Ś rodkowej o trzym a ł nareszcie 
m ożliwość swobodnego rozw o ju  ku ltu ra lneg o  i polityczno-gospodarczego.

To samo można powiedzieć o losach innych  narodowości zamieszka­
łych  w  Chinach. Na p rzyk ład  w  la tach 1941— 1943 zabroniono ludności 
M iao używ ania  pub liczn ie  języka narodowego i noszenia narodow ych 
stro jów . N ic też dziwnego, że ludność mniejszości narodow ych w a ln ie  po­
magała A rm ii Ludow e j w  walce z koum intangow cam i. I  n ie  zaw iodła się 
w  sw ych nadziejach. Zw ycięstw o A rm ii Ludow e j i  powstanie rządu lu ­
dowego p rzyn ios ły  ty m  narodowościom to, czego p ragnę ły  i  to co by ło  dla 
n ich  konieczne: rów noupraw n ien ie  i  możliwość nieskrępowanego rozw oju.





Jest s taw  pełen m a rtw e j beznadzie jn ie wody, 
Żaden pow iew  n ie  zmarszczy je j zm ętn ia łe j ta fli.  
W rzuć w  n ią  złom  żelazny i  m iedź zaśniedziałą, 
W le j żywo pom yje  i resz tk i jedzenia.

A  może z im orodka zieleń w yrośn ie  na m iedzi,
A  rdza żelazna b rzoskw in ią  zakw itn ie .
N iech o le j t łu s ty  toń  oprzędzie gazą,
M ik ro b y  n iech w yg rze ją  nad wodą opary.

N iech m artw a  woda w inem  zie lonym  się spieni, 
Puchną p e rły  podobne do banieczek ś liny .
P e re łk i chichocąc rosną w  w ie lk ie  bańki,
Aż je  k o m a r-p ija k  chciw ie poprzebija .

*  W e n  I - t u o  (1899— 1946) na leży do n a jw y b itn ie js z y c h  poetów  przedw o­
je nn ych . B y ł jednocześnie poetą, uczonym  i  p ło m ie n n y m  dzia łaczem  społecznym . 
Już  ja k o  s tud en t b ra ł ż y w y  u d z ia ł w  ru c h u  4 m a ja  1919 ro ku . Po s tud iach  za g ra ­
n icą  p o w ró c ił do k ra ju .  Poniższy w ie rsz  d a ł nazwę z b io rk o w i jego poezji. W en I - tu o  
zosta ł w  łip c u  1946 r. rozs trze lany  przez kuo m in ta n g o w có w  w  K ’u n -m in g u , s to lic y  
p ro w in c ji Junnan.
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Ten s taw  pełen m a rtw e j beznadzie jn ie w ody 
Może sią pysznić b a rw  swoich świeżością,
A  je ś li żaby ciszy d łużej znieść n ie  mogą,
To m artw a  woda rozebrzm i pieśniam i.

Ten s taw  pełen m a rtw e j beznadzie jn ie w ody 
N ie  może być n igdy  p iękności siedzibą,
N iech w ięc d la b rzyd o ty  o tw o rzy  swe łono.
Ja k i św ia t sobie s tw orzy  —  zobaczycie w tedy.

P rze łoży ł z chińskiego 
W ito ld  Jab łoński

K U O  M O -Ż O

PIEŚŃ

Spójrz na m nie: jestem  p raw dz iw a  i  szczera, 
n ie  w ys tro jo n a  an i upiększona.
Ja robo tn ikom  m iłość swą oddałam 
i  chłopom  ledw ie  odzianym  w  łachm any.

N apraw dę jestem  i  bosa, i  naga, 
a w  sercu m oim  nienaw iść gorzeje 
do tępych bogaczy tonących w  przepychu, 
do s tro jów , jedw ab i i  skarbów  wszelakich.

S łuchajc ie  —  tak ie  jest m oje  w yznan ie : 
stanęłam  w  jednym  szeregu z biedakiem .
B yć może słaba jestem, m ój głos jeszcze słaby, 
lecz w  srogich bojach będę się hartować.
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A  k iedy  wskrzesnę, prosta i  w y trw a ła , 
czynnej potęgi i  czynnego m ęstwa 
nastaną czasy, a ja  nad ojczyzną 
grom em  zahuczę, zahulam  w ichurą .

P rze łoży ł z chińskiego 
W ito ld  Jabłoński

K U  O M O -Ż O

ŚWIAT PO DESZCZU

Ś w ia t po deszczu —
Serce obm yte we łzach,
Cisza i  spokój.

S rebrne fa le  na m orzu, 
N iebo dym iące chm uram i, 
Z ie leń  sosnowego lasu.

Na p łask im  brzegu 
Rząd łodz i rybackich , 
N i śladu ludzk ich  stóp.

Ś w ia te łka  m ig o tliw e  
Nad wyspą w  odda li —  
Wschodzące gwiazdy?

P rze łoży ł z chińskiego 
O lg ie rd  W ojtasiew icz



Y A M A B E -N O  A K A H IT O  
(729 —  749)

(Manydsha Ks. V I. w iersz 36)

Jak da lekie  ode m nie oczy d rog ie j żony, 
p łoch liw e  n ib y  dz ik ich  p taków  lo tne stado: 
ty lk o  poduszka z b roka tu  przypom ina  o n ie j 
na te j łodzi brzozową w yłożone j korą.
Naciskam  s iln ie j w iosła, łódka szybciej p łyn ie , 
m ija m  wyspę N u jim a  w  pob liżu  A w a ji 
i  ju ż  Inam izum a, jedna z w ysp K a ra n i . . .
Patrzę w  k ie ru n ku  domu pom iędzy w ysepki; 
w idzę zielone wzgórza, ró w n in y  n ie  dojrzę, 
tysiące b ia łych  chm urek k łęb ią  się przede mną; 
teraz w  każdej zatoce, przez k tó rą  przepływ am , 
teraz p rzy  każdym  cyp lu , k tó ry  m inąć muszę, 
na każdym  skręcie tęsknię i  śpieszę do ciebie . . . 
O, ja k  długa w yda je  m i się ta w ędrów ka!

R efleksja  I  R efleksja  I I

O, gdybym  b y ł korm oranem , 
co łu k ie m  fru w a  nad wyspą, 
n ie  tęskn iłbym  teraz za domem 
w  pob liżu  w yspy K aran i, 
skąd m am y a lg i na ucztę.

O, jakże ja  im  zazdroszczę —  
ty m  św ie tnym  łodziom  z Kum anu, 
że p łyną  w pros t do Yamato.

U k ry ty  za w ysp szeregiem 
p łynę  w ios łu jąc  pow o li . . .

P rze łożył z japońskiego 
W iesław K o tańsk i



RAHMAT MOSTAFAWI

CZARNOOKA IR A N -C H A N U M

D r R ahm at M o s t a f a w i > w spółczesny p isa rz  i  p u b licys ta  Ira n u , rep rezen­
tu je  jedną  z na jnow szych  gałęzi w  lite ra tu rz e  swego* k ra ju , to je s t nowelę, w y ro s łą  
na w zorach  eu rope jsk ich . Said N  a f  i  s i, p ro fe so r U n iw e rs y te tu  w  Teheran ie, za­

licza  go do n a jw y b itn ie js z y c h  p rz e d s ta w ic ie li pe rsk ie j pow ieśc i i  now e li. (Sah- 
k a rh a -je  n a tr-e  fa rs i- je  mo‘dser, T eheran 1330 h.). N ow ele  M osta faw iego  um ieszczo­

ne m ię dzy  in n y m i w  zbiorze pod ty tu łe m  Z akochan i (M a^śuke -o-dust, T eheran  
1951 r.), z a w ie ra ją  obok re l ik tó w  dekaden tyzm u eu rope jsk iego te m a tykę  now ą, 
ożyw ioną  ideam i społecznego postępu, p rzepo joną ostrą  ¡k ry tyką  k a p ita lis ty c z n o - 
feudalnego u s tro ju  Ira n u .

Z a w a rte  w  w y m ie n io n y m  zbiorze opow iadan ie  pod ty tu łe m  C zarnooka I ra n -  

chanum 3 (C asm ha-je  s ija h -e  I r a n  H anum ) uka zu je  w  sposób ja s k ra w y  jedną  z n a j­
ba rdz ie j z ło ś liw y c h  n a ro ś li spo łeczeństwa perskiego, ja k ą  je s t upośledzenie p raw ne  
i obyczajow e kob ie ty .

Is la m  usa nkc jono w a ł jedną  z in s ty tu c ji społecznych, n a jb a rd z ie j dziś zacofa­
nych, ta k  zwane „m a łżeńs tw a  czasowe“ , c z y li sigha, zaw ie rane  na d o w o ln y  okres 
czasu (teore tyczn ie  od k i lk u  godzin do la t  99). Do tego do łącza się w ie lk a  ła tw ość 
rozw odu  (telaą). W  w y p a d k u  rozw od u  m ężczyzna obow iązany je s t je d y n ie  u iśc ić  
żonie ta k  zwane m ahr, to  je s t w ia n o  zw ro tne . K ob iec ie  nadzw ycza j tru d n o  je s t p rze ­
p row adz ić  rozw ód. J a k k o lw ie k  p o lig a m ia  za lega lizow ana p rzez K o ra n  je s t w  d z i­
s ie jszym  Ira n ie  z ja w is k ie m  zupe łn ie  w y ją tk o w y m , to  częsta zm iana sighy  je s t n ie ­
m a l na po rząd ku  dz iennym .

W  op ow iadan iu  pon iższym  —  o p u b lik o w a n y m  z n ieznacznym i s k ró ta m i —  noszą­
cym  cechy re a lizm u  kry tycznego , a u to r u ka za ł w strząsa jącą p ra w d ę  spo łeczno-oby­
czajow ą o życ iu  k o b ie ty  w  Ira n ie .

F r. M.

N ie  w iadom o, ja k  się to stało, iż o jciec d m atka nada li je j im ię  Iran. 
Rodzina bow iem  Iran -chanu m  za jm ow ała  na jn iższy szczebel w  d rab in ie  
społecznej, a je j dw ie  s ios try  m ia ły  zwyczajne im iona  Esmat i B a tu l. 
Im ię  Iran , zwłaszcza w  p ie rw szych  la tach X X  w., k ie d y  Iran -chanum  
u jrza ła  św ia tło  dzienne, by ło  szczególnie modne w  tak' zw anych wyższych 
sferach społeczeństwa. Jedyn ie  arystokrac ja , bogaci kupcy  i czasami w y ż ­
si u rzędn icy państw ow i nadaw a li tak ie  im ię  sw oim  córkom. 1

1 Chan, chanum , aga itp . są to  tra d y c y jn e  ty tu łu  rodow e używ ane dziś ja ko  
z w y k łe  ty tu ły  honorow e w  w yższych s fe rach  in te lig e n c ji.  W  m ow ie  potoczne j lu d u  
słow a chanum  i aga oznaczają w  ogóle osoby w yże j postaw ione.
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M im o to ostad 2 Hosein, ko tla rz , o jciec Iran-chanum , gdy przespał 
ową noc i  zbudz ił się rano, nadał nowonarodzonej córce w łaśn ie  to im ię. 
Odtąd zawsze, ile k ro ć  w id z ia ł m aleńką w  ram ionach m a tk i, ty le  razy 
p rzechw a la ł się, iż to  on w łaśn ie  dokona ł takiego w ybo ru . D latego n ie  
by ło  w ypadku, b y  ktoś, spojrzawszy na Iran , n ie  b y ł zarazem poruszony 
p ięknem  je j czarnych oczu. Także późnie j, k ie d y  Ira n  lic zy ła  sobie trzy , 
cztery la ta  i  z g łów ką u ty tła n ą  w  ziem i baw iła  się w raz z in n y m i dziećm i 
w  ciasnym  zau łku  pod d rzw ia m i domu, je j czarne, okolone brudem  oczka 
w p ra w ia ły  przechodniów  w  zdum ienie. G dy ostad Hosein p a trz y ł na 
nią, m yśla ł, że skoro n ie  jes t ta k  bogaty, by  m ógł córkę ubrać dostatn io 
i  us tro ić  k le jn o ta m i, to jedyną  ozdobą, jaką  m ógł ją  obdarzyć, by ło  ty lk o  
to im ię ! D z iękow a ł w te d y  A lla h o w i, że w  c h w ili u rodz in  Ira n  w łaśn ie  
ono przyszło  m u do g łow y.

N ie  m yślc ie  jednak, że Ira n  m ia ła  jedyn ie  p iękne oczy. W  te dni, k ie d y  
w ychodziła  z łaźn i m ie jsk ie j, k ie d y  na je j buz i n ie  by ło  śladu ku rzu  n i 
b łota, a w a rg i je j p łonę ły  n ib y  dw ie  róże czerwone, wszyscy m ieszkańcy 
zau łka  b y li n ią  zachwyceni. Je j de lika tne  a zarazem bu jne  b rw i, zgrabny 
nosek, drobne usta z n iezbyt g ru b ym i w a rgam i —  wszystko by ło  n ie ­
zw yk le  urocze i  po ryw a ło  serce każdego. Lecz je j czarne oczy b y ły  zgoła 
czymś w y ją tko w ym . A  cóż dopiero, k ie d y  k ru czy  p u k ie l w łosów  spadał na 
b ia łe  czoło Ira n ! K u z y n k i m ó w iły  w te d y  do m a tk i:

—  E j, m atko, m atko! U w aża j na córkę! P iln u j, aby je j k to  n ie  u rzek ł! 
Idź  zaraz, weź dla n ie j am ule t!

Lecz m atka Ira n  sama na jle p ie j strzegła có rk i i  ba rdz ie j n iż  k to k o l­
w ie k  lęka ła  się, b y  na n ią  nie rzucono uroku . Do ram ien ia  i  d ło n i Ira n  
p rzyw iąza ła  k ilk a  am ule tów  z w yp isa n ym i zaklęciam i. Prócz tego, ile  
razy Ira n  szła do łaźn i m ie jsk ie j czy też w  dom u starannie m y ła  tw a rz  
i  ręce, m atka  przesuwała doko ła  je j g łow y  garść m ię ty , k tó rą  następnie 
rzucała w  ogień.

W kró tce  Ira n  m ia ła  la t dwanaście i w te d y  dopiero m atka zaczęła ro ­
zumieć, ja k im  to skarbem  obdarzył ją  A lla h . W reszcie córka o trzym ała  na 
głowę m od litew ną  czadrę i  w ysz ła  z m atką na ulicę. N ie  by ło  mężczyzny, 
k tó ry  by  przechodząc obok n ie  zw ró c ił uw ag i na je j p iękną twarzyczkę. 
I  n ie  w yobraża jc ie  sobie, iż b y li to jacyś tam  kram arze, hołysze i  in n i 
nieszczęśliwcy. O nie! E leganccy panow ie u b ra n i po europejsku, w  ka ­
peluszach na bakier, w  zaprasowanych s tarann ie  spodniach, zbaczali nieco 
ze swej drogi, b y  lep ie j p rzy jrze ć  się Ira n  i  je j czarnym  oczom.

A lla h o w i je d yn ie  w iadom o, ile  razy o jciec i  m atka  siedząc w  kącie 
poko ju  rozm aw ia li o n ie j, o je j przyszłości, gdy tymczasem ona i  je j sio­

2 O s ta d  —  m a g is t e r ,  m i s t r z ,  ( t a k ż e  p r o f e s o r ) .
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s try  b y ły  pogrążone we śnie. Od samego początku m iędzy o jcem  a m atką 
is tn ia ły  zasadnicze różnice zdań w  spraw ie  córki. M atka  Ira n  m aw ia ła :

—  Z a b ij mnie, a có rk i m o je j, mego kw ia tuszka, n ie  w ydam  za by le  
kram arza, włóczęgę czy innego dziada! N ie  w ychodzisz ze m ną z domu, 
to n ie  w idzisz, ja k  ta dziewucha podoba się panom. Szkoda b y ło b y  dziew ­
częcia, gdyby się dostało w  ła p y  jakiegoś tam  kupczyka  czy handlarza 
pachnidełek...

O jciec Ira n  odpow iadał:
—  K ob ie to ! Żaden z tych  tw o ich  elegantów  n ie  będzie dba ł o naszą 

córkę. Rozum ie się, że każdy z n ich  chc ia łby  wziąć dziewczynę o ta k ie j 
urodzie, użyć sobie do w o li, dopóki się n ią  n ie  nasyci, a potem  w y rzu c i 
ją  na b ru k !

A  m atka  na to:
—  E, gadasz, sam n ie  w iesz co! Żona musi dbać o męża i  um ieć po­

zyskać sobie jego serce. Jak Ira n  zechce, ła tw o  znajdzie sobie m iejsce 
naw et w  sercu posła czy m in is tra , a ja k  się n ie  postara, to i  partacz uc iek ­
n ie  je j z ręk i!...

R ezu lta t tego rodza ju  rozm ów  b y ł zazwyczaj tak i, iż o jciec Ira n  
podnosił w z ro k  ku  n iebu i  z g łęb i serca w zdycha ł:

—  Baba zawsze g łup ia ! A lla h  n ie  dał je j p ią te j k le p k i!

*
* *

Ira n  m ia ła  czternaście la t, gdy pewnego dn ia  przysłano po je j m atkę 
od „a g i d y re k to ra “ , k tó ry  m ieszkał dw a za u łk i da le j. O ko liczn i m ieszkań­
cy n ie w ie d z ie li dokładnie, k im  w łaśc iw ie  jes t ów „aga d y re k to r“ . W ie ­
dz ie li ty lk o  ty le , iż p racu je  w  urzędzie i  jes t dyrekto rem . To im  n a j­
zupe łn ie j w ystarcza ło.

M atka  Ira n  zachodziła w  głowę, chcąc odgadnąć, czego życzy sobie od 
n ie j „aga d y re k to r“ . N ic  jednak  n ie  w ym yś liła . Poszła wreszcie —  i  w ró ­
ciła. N ie  posiadała się z radości. G dyby się lu d z i n ie  w stydz iła , k laska­
łaby  w  d łon ie  i  tańczyła  na u licy . Serce om al je j n ie  pękło  z nadm iaru  
szczęścia. N a tychm ias t po pow rocie  do domu, posłała B a tu l po ostad 
Hoseina.

—  Ostad Hosein! —  zawołała na męża, gdy ty lk o  się z ja w ił. —  Ty 
sobie tam  siedzisz, a tu  aga d y re k to r chce tw o ją  córkę wziąć za sighę!

W brew  jednak oczekiw aniom  m a tk i, k tó ra  spodziewała się, iż mąż 
z radości zacznie klaskać w  dłonie, ostad Hosein zam yś lił się, wreszcie 
z a k lą ł  s ia rc z y ś c ie .  M a tk a  z n ie c ie r p l iw i ła  s ię  i  z a c z ę ła  m ó w ić  p o d n ie s io ­
n y m  g ło s e m :
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—  Ostad Hosein! Ilu , wyobrażasz sobie, jest d y re k to ró w  w  naszym m ieś­
cie, k tó rz y  chc ie liby  wziąć tw o ją  córkę? Idź, podzięku j A lla h o w i, że po­
k ie ro w a ł m yślam i dy rek to ra  w  ten sposób, iż przyszła  m u do g ło w y  na­
sza córka. Zresztą, n ie  m a rtw  się. Po dziew ięćdziesięciu dz iew ięc iu  la ­
tach sigha zostaje no rm alną  żoną. O by ty lk o  A lla h  poszczęścił!...

M im o lam entów  i k rzykó w  m a tk i Iran , ostad Hosein ani tego dnia, 
an i w  ciągu następnego tygodn ia  n ie  w y ra z ił zgody. P ow ta rza ł żonie 
n iezm iennie :

—  K ob ie to ! Co m am y wspólnego z agą dyrektorem ? P ow inn iśm y na 
męża naszej có rk i poszukać jak iego rzem ieśln ika , człow ieka z nasze­
go stanu...

Po tygodn iu  k łó tn i i  sw arów  ostad Hosein doszedł do przekonania, że 
w o la  żony jest w o lą  samego A lla h a  i  że naw et on ze sw oim  m ęskim  ro ­
zumem n ic tu ta j n ie  poradzi.

Aga d y re k to r da ł rodzicom  Ira n  p ięćdziesią t tum anów 3 i dodał d ru ­
gie pięćdziesią t na spraw ien ie  narzeczonej now ych  sukienek, buc ików  
i  czarnej czadry.

Ira n  zupełn ie n ie  zdawała sobie spraw y, o co w łaśc iw ie  chodzi, i  to 
n ie  ty lk o  w tedy, gdy o dbyw a ły  się p rzygo tow an ia  do ślubu, ale naw et 
w  ch w ili, gdy pozostawiono ją  w  p o ko ju  sam na sam z agą dyrekto rem . 
S łuchała rad  i  pouczeń udzie lanych je j przez m atkę w  noc poprzedzającą 
zaślubiny, ale po łow y z tego n ie  rozum ia ła . C zerw ien iąc się i  b lednąc na 
p rzem iany odpow iadała: „N a  m o je  oko“  4... D opiero w  momencie, gdy 
znalazła się sama w  p o ko ju  z trzydz ies top ięc io le tn im  mężczyzną, ogarnął 
ją  lęk  i  zaczęła płakać. A le  je j p łacz p rz y p ra w ił męża o w esoły śmiech. 
Aga z b liż y ł się do Ira n  i  pogładziwszy ją  po g łow ie  p rzem ów ił uspo­
ka ja jąco:

—  Ira n  kochana! Jesteś dz ięk i A lla h o w i dużą dziewczyną i  pow innaś 
już  pęwne rzeczy rozum ieć. Dlaczego n iepotrzebn ie  płaczesz? Boisz się 
mnie? M nie, k tó ry  posła łem  po ciebie i  poprosiłem  o tw o ją  rękę? Ja 
przecież cieszę się tobą bardzo i  n ie  może być inaczej! N ie  w yrządzę ci 
na jm n ie jsze j k rzyw dy!...

M im o tych  słów  płacz Ira n  przeszedł w  g łośny szloch. W  końcu mąż 
zapyta ł:

—  Chcesz, abym  w yszedł z poko ju , byś m ogła spać sama?
Iran , n ie  odpowiadając, na znak p rzyzw o len ia  przesta ła płakać. Mąż 

roześm iał się znowu, pog ładz ił ją  po g łow ie  i  wyszedł. Te j nocy Ira n  spa­
ła  sama.

Ta delikatność i  dobroć sp ra w iły , że w  sercu Ira n  zaczęła się pow o li

3 Tuman  —  jednos tka  m oneta rna .
4 Pers. czaszm  —  znak zgody.
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rodzić m iłość do męża. Iran , k tó ra  w  noc poślubną ta k  się bała obcego dla 
n ie j człow ieka, po u p ływ ie  k i lk u  d n i sama dobrow o ln ie  całowała go 
i pieściła, pozw ala jąc m ężow i brać się w  ram iona i  m ów ić:

—  Iran , ginę dla tw ych  czarnych oczu!...
N ie  b y ło  dnia, w  k tó ry m  by aga w racając z b iu ra  nie p rzyn iós ł d la Ira n  

prezentu. Jednego dnia parę pończoch, innego m a te ria ł na sukienkę, z ło ­
te ko lczyk i lu b  bransoletkę... W szystko to n ie  m ia ło  n ic  wspólnego z do­
tychczasowym  życiem  Iran . C a ły dom z enderunem  i  b irunem  5, dyw a ­
nam i, m eblam i i  naczyn iam i kuchennym i b y ł do je j dyspozycji. Ta Iran , 
k tó ra  do czternastu la t m ieszkała z o jcem  i  m atką oraz s iostram i w  dw u 
■wynajętych pokoikach, n iec iła  ogień, nastaw ia ła  sam owar i  m y ła  naczy­
nie, teraz siedzia ła w  poko ju  na p ię trze, gdy tymczasem służąca w y k o ­
nyw a ła  za n ią  każdą pracę, a służący za ła tw ia ł w szystk ie  zakupy w  m ieś­
cie. N aw et zarządzenia n a tu ry  gospodarczej w yd a w a ł sam aga przed 
w y jśc iem  do b iu ra . Poza jedzeniem  i  spaniem  n ie  m ia ła  Ira n  n ic  do robo­
ty . Jedyną przyczyną tro sk i w  ty m  spoko jnym  i  pogodnym  życ iu  Ira n  
b y ła  ta „resz ta “ . W  dalszym  ciągu Ira n  n ie  rozum ia ła , dlaczego ty le  razy 
aga nalegał us iln ie , b y  go całowała i  obejm ow ała ram ionam i. Oczywiście, 
aga b y ł d la n ie j bardzo dob ry  i  we w szystk im  stosował się do je j w o li.

A le  te przy jem ności i w ygody  —  to jeszcze nie wszystko. B y ło  jeszcze 
słowo „chanum “  dodawane do im ien ia  Iran . N aw et m atka i  s ios try  na­
zyw a ły  ją  Iran-chanum . Ira n  czuła podśw iadom ie, że w szystk ie  zm iany, 
ja k ie  zaszły w  je j życiu, streszczały się w  ty m  je d n ym  s łow ie  „chanum “ . 
Ile k ro ć  w ięc zwracano się do n ie j w  ten. sposób, słodycz zalewała je j serce.

Tak beztrosko i  spoko jn ie  ży ła  Ira n  osiem m iesięcy, do ch w ili, gdy 
o tw a r ły  się d rzw i i weszła m atka  agi, k tó ra  tu  p rzyb y ła  z p ro w in c ji. 
Teraz dopiero w y ja śn iło  się, że rodzina n ic  n ie  w iedz ia ła  o tym , iż aga 
w z ią ł sobie sighę, gdyż nie w spom nia ł o n ie j w  żadnym  liście. Sprawa 
w yszła  na ja w  przypadkow o dz ięk i gadu ls tw u  znajom ych.

P rzybyc ie  m a tk i agi stało się dla Ira n  ka tas tro fą  życiową. Od dnia 
je j p rzybyc ia  nasta ł sądny dzień w  domu. M atka  agi przeszła z synem do 
drugiego poko ju  i zam knęła za sobą d rzw i. Początkowo n ie  by ło  słychać 
podniesionych głosów. Jednakże po c h w ili coraz donioślejsze k rz y k i m a t­
k i agi usłyszeli wszyscy dom ow nicy. Iran -chanum  słuchała tych  k rzyków :

—  Chcesz splam ić dobre im ię  naszej rodziny? N ie  w ys ta rczy  ci, że 
zostałeś k ie ro w n ik ie m  urzędu i  że znalazłeś u lu d z i szacunek i  uznanie? 
Chcesz starego ojca wpędzić do grobu? O statn io —  A lla h  św iadk iem  —  
m im o iż n ic  n ie  w iedz ia ł o te j paskudnej spraw ie, n ie  syp ia ł od w ie ­
czora do rana. Jesteś pow ażnym  mężczyzną, dlaczego w ięc n ie  znalazłeś

5 E nd e ru n  —  poko je  od f ro n tu  d la  pana dom u, b iru n  —  poko je  d la  kob ie t.
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sobie żony odpowiedniego stanu, ta k  ja k  in n i mężczyźni, b y  żyć p rzy ­
zwoicie i  dostatnio i stać się g łową rodz iny ! M ów iłeś, iż n ie  chcesz się 
żenić: n ie  zab ie ra liśm y w  te j sp raw ie  głosu. A  teraz wzią łeś coś takiego 
za żonę?! A  jeś li, Boże uchow aj, od tego ga rko tłu ka  doczekasz się dzieci, 
co w te d y  zrobisz? N ie  skracaj życia  s ta re j matce i  sędziwem u ojcu!...

Aga s łabym  głosem u s iło w a ł się bron ić. K łó tn ia  przed łuża ła  się, aż 
m atka w ybuchnę ła  g łośnym  płaczem. Pokonany i  zdenerw ow any aga w y ­
szedł na tychm iast z domu. W ró c ił dopiero późnym  wieczorem...

Od tego dn ia m atka  agi albo ostentacyjn ie  odwracała swą tw arz, p rzy ­
pom inającą buldoga, albo obsypywała Ira n  w yzw iskam i i  okładała sztu r- 
chańcami. A  Iran-chanum , tak  ja k  nie mogła zrozum ieć gorących piesz­
czot agi, tak  rów n ież n ie  mogła pojąć p rzyczyny  p rzek leństw  i  n iena­
w iśc i ze s trony  jego m atk i...

C iężkie położenie Iran -chanu m  pogarszało jeszcze i  to, że m atka agi 
zakazała je j stanowczo p rzy jm ow ać w iz y ty  ojca, m a tk i i  s ióstr. Iran  
mogła je d yn ie  raz w  tygodn iu  odwiedzać ich  w  domu.

M atka  Ira n  us iłow a ła  odw rócić nieszczęście, ja k ie  nagle spadło na 
córkę. B y ła  pewna, iż ktoś u rze k ł Iran . P rzyw iąza ła  do je j ram ien ia  k ilk a  
am ule tów  i na ta rła  je j cia ło w ilc z y m  ło jem . M im o tych  zabiegów zacho­
w anie się m a tk i agi staw ało się z każdym  dn iem  bardz ie j n ienaw istne 
i b ru ta lne . Ira n  zauważyła jednak, że im  gorzej tra k to w a ła  ją  m atka  agi, 
ty m  aga czulej ją  p ieścił, m ocnie j obe jm ow ał ram ionam i i  pow ta rza ł 
goręcej:

—  Ira n  kochana! U w ie lb ia m  tw e  czarne oczy...
Za radą m a tk i Ira n  k ilk a k ro tn ie  poskarży ła  się adze na teściową. Aga 

odpow iadał jedyn ie :
—  W iem , kochana Ira n ! W iem  o tym ...
Ira n  stopniow o nabra ła  przekonania, iż aga jes t wobec swej m a tk i 

bezsilny.
W reszcie pew nej nocy aga, m ocnie j tu ląc ją  w  ram ionach i  okryw a jąc  

całą pocałunkam i, pow iedzia ł:
—  Ira n  kochana, ten dom jest d la  ciebie p ra w d z iw ym  p iek łem . Chud­

niesz i  słabniesz z każdym  dniem . Lep ie j będzie, gdy w rócisz do ojca...
P rzym kn ię te  pow iek i Ira n  n ie  d rgnę ły  naw et na to oświadczenie. Po 

c h w ili rzek ł aga ja k b y  sam do siebie:
—  Cóż, jestem  bezsilny. A  ty  jesteś taka n iew inna...
P ow iek i Ira n  nadal n ie  zdradzały najm nie jszego ruchu. Nagle aga 

odezwał się stanowczo:
—  S łuchaj, Ira n  kochana! N ie  mogę d łuże j ciebie za trzym yw ać. N ie 

chcę cię unieszczęśliw iać. D a ję  ci dw ieście tum anów . Z a trzym a j je, a gdy
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t ra f i ci się dobry, uczc iw y i  p ra co w ity  m łodzieniec, przeznacz je  na da l­
sze wasze wspólne życie...

N aza ju trz  aga ozna jm ił sw oją  decyzję rodzicom  Iran . O jciec Ira n  
p rz y ją ł to jedyn ie  k iw n ię c ie m  g łow y. M atka  natom iast m ia ła  w ie lką  
ochotę w yk łó c ić  się z agą, ale ba ła  się, iż może strac ić  dw ieście tum a­
nów. W estchnęła w ięc cicho i  rzekła :

—  Niechże i to skończy się d la  Ira n  szczęśliw ie! A lla h  łaskaw...
Następnego dnia Ira n  pow róc iła  do domu, a m atka je j o trzym a ła  

dwieście tum anów. Aga okazał się na ty le  w ie lkoduszny, że obdarował 
Iran  różnym  sprzętem dom ow ym  jako  część je j m a k ru .

*

*  *

Ira n  ponownie rankam i rozniecała ogień i nastaw ia ła  samowar, a w  po­
łudn ie  i w ieczorem  zm yw ała  z s iostram i naczynia. Znow u od czasu do 
czasu w ychodziła  w  tow arzys tw ie  m a tk i, a mężczyźni og ląda li się za nią 
i je j cza rnym i oczyma. Ira n  m ia ła  obecnie piętnaście la t  i b y ła  jeszcze 
pięknie jsza. M atka  obaw ia jąc się z łych  języków  dążyła do szybkiego 
w ydan ia  je j za mąż. A b y  ja k  n a jry ch le j znaleźć konkuren ta , chw a liła  się 
pub liczn ie  dw ustu  tum anam i Iran .

N ie u p łyn ę ły  trz y  miesiące, gdy o rękę Ira n  ośw iadczył się meszhedi 6 
Ramazan, fry z je r. B y ł to mężczyzna trzydz iestop ięc io le tn i. Żona um arła  
m u przed rokiem , zostaw iając dw o je  dzieci w  w ie ku  dw unastu i s iedm iu 
la t. K rew ne  zm arłe j tw ie rd z iły , że meszhedi Ramazan poprzednią żonę 
po p ros tu  z a tłu k ł na śmierć. O pow iada ły też, że ca łym i nocam i p ił  wódkę, 
a w róc iw szy do domu b ił żonę n iem iłos ie rn ie . W szyscy w ie d z ie li jednak, 
że przed pół rok iem  odby ł p ie lg rzym kę  do Mesżhedu, gdzie o d p ra w ił po­
ku tę  i  że zerw a ł z nałogiem.

G dy meszhedi Ramazan ośw iadczył się o Iran-chanum , rodzice b y li 
n iezdecydowani. W ą tp liw ośc i ich  zw iększał jeszcze fa k t, że Ramazan 
m ia ł dw u  synów i  różnica w ie ku  m iędzy starszym  z n ich  a Ira n  w yn o ­
siła  zaledw ie trz y  lata. Jak w ięc Ira n  mogła być im  matką? Poza tym  
ostad Hosein b y ł przekonany, że meszhedi Ramazan wcześniej czy póź­
n ie j zacznie p ić  znowu. M atka  Iran , m im o że nie da rzy ła  sym patią  Ra- 
mazana, b y ła  zadowolona naw et z takiego kandyda ta  do rę k i Iran . U w a­
żała, iż skoro A lla h  przysądził Ira n  Ramazanowi, należy zdać się na jego 
św iętą wolę...

W  końcu udobruchała ostad Hoseina i  d a li znać Ramazanowi, że go­
to w i są oddać m u córkę. N aza ju trz  meszhedi Ramazan z ja w ił się w  do­

6 M eszhedi —  m uzu łm an in , k tó ry  od b y ł p ie lg rzym kę  do Mesżhedu.
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m u ostad Hoseina w  celu dokładnego om ów ienia sprawy. Po w yp ic iu  
he rba ty  sk ie row a ł rozmowę na tem at swego w arszta tu  pracy. S karży ł 
się na b rak  um eblow an ia  dowodząc, że powodzenie fry z je rn i jes t uzależ­
nione od posiadania p ięknych  złoconych luste r, e leganckich s to łow  i  k rze ­
seł W  końcu w yraźn ie  d a ł do zrozum ienia, iż zasadniczą sprawą jest 
ow ych dwieście tum anów , k tó re  po ślub ie  z Ira n  w ło ż y łb y  w  urządzenie 
sw o je j p racow ni. Ostad Hosein jednak w yraźn ie  sp rzec iw ił się żądaniom 
Ramazana. S kutek rozm ow y b y ł tak i, że meszhedi poszedł i  n ie poka­
zał się w ięcej. B y ło  rzeczą oczywistą, że meszhedi Ramazan me weźm ie 
Ira n  bez ow ych dw ustu  tum anów .

Jeszcze raz udało się matce Ira n  przekonać ostad Hoseina. Posłano 
po meszhedi Ramazana i  zawarto  um owę, na m ocy k tó re j o trzym yw a ł 
on dwieście tum anów , w  zam ian za co zobow iązyw a ł się do w yp łacen ia  
Ira n  —  w  razie ewentualnego rozw odu —  trz y s tu  tum anów .

Po tygodn iu  odbyło się wesele i Iran -chanu m  przeniosła się do domu 
męża. G dyby Ira n  m ogła swobodnie rozporządzać sw oją  osobą, jeszcze 
tego dn ia w ró c iła b y  do ojca. B ru ta ln e  zachowanie meszhedi Ramazana 
w  noc poślubną w  n iczym  n ie  p rzypom ina ło  de lika tnośc i poprzedniego 
męża Jeszcze n ie  tak  dawno z trudem  poddawała się ta m tym  pieszczo­
tom , teraz ogarn ia ł ją  ta k i żal i ból, że serce pękało je j z rozpaczy. M yś l 
o tym , że te to r tu ry  m ają  trw ać  po kres je j życia, p rzyp ra w ia ła  ją  o sza­

leństwo.
U p łynę ło  k ilk a  tygodn i od ś lubu Iran , ale an i razu w  ciągu tego czasu 

nie zobaczyła ona uśm iechu na tw a rzy  męża i jego synów. Rahim , s ta r­
szy syn meszhedi Ramazana naw et w  obecności ojca b ił i  szarpał Ira n  
za w łosy. N iek iedy  sam Ramazan kaza ł R ah im ow i mocować się z Iran . 
W tedy R ahim  rzuca ł ją  na podłogę i  p rzyg n ia ta ł je j głowę, a meszhedi 
Ramazan zanosił się od śmiechu.

Po pew nym  czasie meszhedi Ramazan zaczął ja k  daw n ie j w racać do 
domu późną nocą, chw ie jąc się mocno na nogach. B i ł  w te d y  zarowno Iran, 
ja k  i obu sw ych synów, p rzy  czym  zgn iła  w oń zionęła z jego ust, napeł­
n ia jąc całą izbę. Iran , k tó ra  dotychczas n ie  ska rży ła  się matce, pewnego 
dnia z płaczem udała się do dom u ojca. R zuciła  się matce na p ie rs i p ła ­
cząc i szlochając. G dy opow iedzia ła o sw oim  nieszczęściu, m atka w z iąw ­
szy ją  za rękę, poszła z n ią  do mesżhedi Ramazana i  c ie rp liw ie  czekała 
na jego pow rót. Ledw ie  ten stanął na progu izby, zaczęła m u w ym yślać.

—  Cóż ci zaw in iła  m o ja  córka, że ta k  znęcasz się nad nią? Czy się nie 
wstydzisz, ty , k tó ry  byłeś w  Meszhedzie i  odbyłeś pokutę? Znow u u p i­

jasz się arakiem?
Odpowiedź meszhedi Ramazana w p ra w iła  m atkę Ira n  w  zdum ienie. 

Oto meszhedi Ramazan z łapał Ira n  i  rz u c ił w  k ą t poko ju  w  ten sposób,
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że uderzy ła  s iln ie  g łow ą o ścianą. Ira n  w yda ła  p rze ra ź liw y  okrzyk, 
a meszhedi Ramazan zaczął wrzeszczeć na całe gard ło :

—  A  ty , gdybyś by ła  porządną teściową, pouczyłabyś córkę, ja k  po­
w in n a  się odnosić do męża! Zam iast dawać je j w skazówki, w ierzysz 
w  kłam stw a, ja k im i m nie  oczernia!

Jednocześnie mocno kopną ł Iran , na co zareagowała ona ponownie 
p rze ra ź liw ym  krzyk iem . M a tka  Ira n  także zaczęła krzyczeć:

—  Na pomoc! M uzu łm anie , na pomoc!!!
W  ciągu m in u ty  m ieszkanie meszhedi Ramazana nape łn iło  się ludź ­

m i. K ilk a  kob ie t w y rw a ło  Ira n  z łap męża i  usunęło ją  w  k ą t izby. K toś 
z sąsiadów sprowadził niezw łocznie ostad Hoseina, na którego w id o k  Ra­
mazan uspoko ił się, a naw et p o w ita ł go z szacunkiem. G dy obaj męż­
czyźni us ied li w  jednym  rogu  izby  a m atka  Ira n  w  d rug im , meszhedi 
Ramazan pop ros ił sąsiadów, aby w ysz li z m ieszkania, a Ira n  po leci! 
p rzyrządz ić  i  podać trz y  szk lank i he rba ty .

A w an tu ra , o k tó re j n ik t  ju ż  w ięce j n ie  w spom inał, została w  ten spo­
sób zażegnana. W szyscy rozs ta li się w  najlepszej zgodzie.

Jednak jeszcze te j samej nocy meszhedi Ramazan, z ie jący zg n iłym  
oddechem i  s łan ia jący  się na nogach, zbudził Rahim a i  kazał m u m o­
cować się z Iran . R ah im  zły, że go w ytrącono  ze snu, z w iększą n iz  za­
zwyczaj s iłą  rz u c ił Ira n  na ziemię, szarpiąc ją  za w łosy. Meszhedi Rama­
zan śm ia ł się do rozpuku, wreszcie z w a lił się na łóżko i  zasnął. R ahim  
także da ł w te d y  spokój i  w ró c ił na posłanie. Poobijane cia ło spraw ia ło  
Ira n  ta k i ból, że n ie  spała do rana.

Rankiem , k ie d y  mąż uda ł się do p racow n i i  k ie d y  jego synow ie w y ­
szli, Ira n  w ło ży ła  czadrę na g łowę i poszła do m a tk i, k tó re j k ró tko  

ośw iadczyła:
__ W ięcej m oja  noga w  dom u meszhedi Ramazana n ie  postoi!
P ie rw szy raz w  życ iu  Ira n  w ypow iedz ia ła  swoje zdanie ta k  stanow ­

czo. M atka, zdum iona nagłą odm ianą w  ton ie  córk i, zapyta ła.
__ Co się stało, znowu kłó tn ia?
W  odpow iedzi Ira n  po w tó rzy ła  w ypow iedziane zdanie.
G dy w  po łudn ie  ostad Hosein z ja w ił się w  domu, Ira n  bez p łaczu 

i użalań opowiedziała, co zaszło ostatn ie j nocy, po czym jeszcze raz 

ośw iadczyła:
__ W ięcej m o ja  noga w  dom u meszhedi Ramazana nie postoi!
Ostad Hosein, pom yślawszy chw ilę , p ozw o lił córce pozostać do w y ­

jaśn ien ia  spraw y. Po pó ł godzin ie  z ja w ił się jednak meszhedi Ramazan 
i dokładn ie  tak ie  samo p iekło , ja k  u  siebie w  domu, z ro b ił tu ta j.

__ Dlaczego zabieracie m i żonę? —  krzycza ł. —  Co za czasy nasta ły !

5 P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  n r  2 (14) 1955 r .
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K ob ie ta  bez pozwolen ia męża zabiera się i idzie do rodziców ! A lbo  na­
tychm ias t w ró c i do domu, albo się z n ią  rozwodzę!

Ostad Hosein n ie  należał do ludz i lub iących  k łó tn ie . N atom iast m a t­
ka Ira n  złorzeczyła i  w ym yś la ła  Ram azanowi z całych s ił. O jciec b y ł 
zdania, iż na leży zgodzić się na rozw ód có rk i. P rzysta ła  wreszcie na to 
i  m atka, py ta jąc  ty lko , co będzie z mahrem .

Po m iesiącu oczekiwania, gdy meszhedi Ramazan n ie  z ja w ił się, za­
rów no  ojciec, ja k  i  m atka zgodzili się, iż Ira n  zrezygnu je  z m ahru  i  będzie 
ca łkow ic ie  w o lna. W  ten sposób, gdy czw a rty  m iesiąc m ałżeństwa do­
b iegał końca, Iran -chanu m  o trzym a ła  rozwód.

*
* *

I  znowu Ira n  została sama ze sw o im i cza rnym i oczami. M im o iż nie 
przesta ła być p iękna, w  oczach lu d zk ich  n ie  b y ła  już  ani panną, ani 
n ie m ia ła  już  dw ustu  tum anów , a sam i rodzice uw aża li za rzecz m ało 
m ożliw ą  znalezienie dla n ie j odpow iedniego męża. W  ta k ie j sy tuac ji, gdy 
ty lk o  dow iedz ie li się, że ja k iś  aga i  chanum  poszukują p ia s tu n k i do swych 
dzieci, n iezw łocznie się tam  uda li i  pozostaw ili u n ich  Iran .

Chanum  b y ła  bardzo dobra, a praca Iran -chanu m  n ie  by ła  ciężka. 
Ira n  o trzym a ła  nowe sukn ie  i  doglądała dw u le tn iego  dziecka. D w a j s ta r­
si synow ie agi b y l i  też dobrze w ychow an i i  wszyscy p ra w ie  dom ow nicy 
nazyw a li ją  Iran -chanum , sama pan i często m ów iła :

—  Iran -chanum , jak ież  ty  cudne masz oczy!...
Iran -chanu m  pracow ała  tam  dwa miesiące, aż do c h w ili k ie d y  aga 

o trzym a ł posadę w  K azw in ie . Chanum  po rozm ow ie z rodz icam i uzy­
skała ich  zgodę na zabranie Ira n  ze sobą.

G dyby podówczas zapytano Iran , jaka  jest je j wola, odpow iedzia łaby 
z pewnością, iż do śm ierc i chcia łaby żyć ta k  ja k  teraz, pod w arunk iem , 
aby aga b y ł d la  n ie j m n ie j u p rze jm y  i  żeby n ie  p a trz y ł tak  uparcie  w  je j 
oczy. Ira n  b y ła  u  te j rodz iny  szczęśliwa, czuła jednak, że je d yn ym  n ie ­
bezpieczeństwem dla n ie j są owe chciwe spo jrzen ia  agi.

N ic  w ięc dziwnego, że Ira n  zadrżała na ca łym  ciele, gdy chanum  
znalazła się w  odm iennym  stanie i  k ie d y  postanow iono, że w  celu od­
bycia  po łogu uda się do Teheranu, a Ira n  pozostanie z dziećm i w  K a z w i­
nie. Zdając sobie sprawę z groźnego niebezpieczeństwa, chcia ła upaść do 
nóg chanum  i błagać ją  o zabranie do Teheranu. Równocześnie zdawała 
sobie sprawę, że tak ie  zachowanie w zbudz iłob y  pode jrzen ie  chanum, 
k tó ra  m ogłaby ją  w y rzu c ić  na b ruk .

Po odjeździe chanum  Ira n  pozostała w  K azw in ie  ze s łużącym i, dzieć­
m i i agą. Już od pierwszego dnia aga pod pozorem  doglądania dzieci
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w chodz ił do poko ju  Ira n  i pozostawał z n ią  sam na sam. Ż a rto w a ł i  ro b ił 
a luz je  do je j czarnych oczu. Ira n  m ia ła  w te d y  ochotę gniewać się i  p ła ­
kać, ale m ilcza ła . Pewnego dnia, gdy w  domu n ie  by ło  nikogo, aga wszedł ■ 
do poko ju  Ira n  i  uniósłszy nieco je j tw a rz  w  górę chcia ł ją  pocałować. 
Ira n  zadrżała na ca łym  ciele i  w ydaw szy s tłu m io n y  ok rzyk  pow iedzia ła  
b łaga ln ie :

—  Ago, na m iłość boską, n ie  dręcz m nie! Ze s trony  chanum  dozna­
łam  ty lk o  dobroci...

Aga jednak coraz na ta rczyw ie j a takow a ł Iran .
—  Ago, —  m ów iła  dale j Ira n  —  n ie  w yc iąga j do m nie  rą k  w  grzesz­

nych zam iarach! N ie  jestem  tw o ją  żoną. Dlaczego nie pozwalasz m i ucz­
c iw ie  zapracować na kaw a łek  chieba?

Aga śm iejąc się pow iedzia ł:
—  W ięc chodzi ci o to, iż n ie  jesteś m o ją  żoną? To n ie  ma żadnego 

znaczenia, bo i  ta k  chcia łem  sobie w ziąć sighę...
—  Nie, ago! —  zaprzeczyła Iran . —  N ig d y  n ie  Zdradzę chanum. 

A  zresztą chanum  w y rzu c iła b y  m nie  ze służby!
-— A  czyż ,ja  n ie  mogę zrob ić tego samego? —  rze k ł na to suro­

wo aga.
W  ciągu najb liższego tygodn ia  Ira n  ży ła  w  atmosferze ciągłego lęku, 

m iędzy obawą w yrzucen ia  je j przez chanum  a groźbam i agi. W reszcie 
Ira n  u leg ła  i  aga w z ią ł ją  w  ram iona ja k  trzepocącego się w róbelka...

P raw dz iw e  m ęczarnie zaczęły się d la  Ira n  dopiero po pow rocie  cha­
num . Aga, u trac iw szy  dawną swobodę, ty m  w iększą p łoną ł żądzą i ja k  
szalony p o ryw a ł Ira n  w  ram iona, ile k ro ć  sama znalazła się w  domu. Ira n  
by ła  pewna, że chanum  szybko zo rie n tu je  się w  sy tu a c ji i  w y d a li ją  ze 
służby. Rzeczywiście, pewnego dnia, gdy aga poszedł do b iu ra , chanum  
wezw ała Ira n  do swego poko ju  i  k ró tko  zapyta ła:

—  N ie  w stydzisz się?!
Ira n  n ie  py ta ła , gdzie chanum  w id z ia ła  ją  z agą i  w  ja k i sposób spo­

strzegła, co zaszło, spuściła ty lk o  głowę i zaczęła płakać.
Jeszcze tego samego dnia, zanim  aga w ró c ił z b iu ra , odesłano Ira n  do 

Teheranu.
Po pow rocie  do domu rodz iców  Ira n  znowu rankam i rozniecała ogień 

i  nastaw ia ła  samowar. Jedna z je j s ióstr w ysz ła  za mąż, Ira n  w ięc po­
m agała pozostałej siostrze.

*
* *

Obecnie Iran -chanum  m ia ła  siedemnaście la t  i osiągnęła pe łn ię  u rody . 
Je j czarne oczy rzuca ły  św ie tlis te  b łysk i, a w a rg i p rzyp o m in a ły  czerwo­
ną różę. O jciec, ile k ro ć  spo jrza ł na je j s trze lis te  p ie rs i, spuszczał oczy.
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Zarów no ostad Hosein, ja k  i  m atka m a r tw ili się n iepom iern ie  n ie ­
szczęśliwym  losem Iran , k tó ry  zam ien ia ł je j życie w  pasmo goryczy. 
W  ten sposób up łynę ło  sześć m iesięcy, w  czasie k tó rych  Ira n  zm ien iła  
się znacznie. N ie  by ła  ona już  daw ną Iran-chanum . Przestała być dziec­
kiem , by ła  m łodą kobietą. G dy szła ulicą, n ie spuszczała już  ja k  daw n ie j 
skrom nie  g łow y, przeciw n ie , odważnie spoglądała przed siebie i  n iek iedy  
p rzyg ląda ła  się mężczyznom. N ie  rozum ia ła  tego dobrze, ale czuła pod­
świadom ie, że m ężczyźni dzie lą się na trz y  g rupy : jedna ma w yg ląd  „a g i 
d y re k to ra “ , druga meszhedi Ramazana, a trzecia  ostatniego „a g i“ . Od 
każdego z n ich  doznała k rz y w d y  innego rodza ju . To przekonanie spra­
w iło , że k ie d y  pewnego razu przechodziła  obok p racow n i s to la rsk ie j 
i  u jrza ła  m łodego czeladnika, m im o w o li za trzym ała  na n im  spojrzenie. 
Czeladnik s to la rsk i n ie  b y ł bow iem  podobny do żadnego z mężczyzn, 
z k tó ry m i się zetknęła. B y ł to cz łow iek m łody, s iln y  i w ysok i. G dy do­
strzegł uważne spo jrzen ie  kob ie ty , spuścił w s ty d liw ie  głowę.

Od tego dnia, p rzypadkow o lub  um yśln ie , k ilk a  razy w  tygodn iu  Ira n  
przechodziła  obok s to la rn i i  uważnie obserwowała czeladnika. W kró tce  
p rzypadk iem  dow iedzia ła  się, że ma on M ahd i na im ię.

Pewnego dnia odw iedziła  rodziców  Ira n  stara kobieta, k tó ra  w  im ie ­
n iu  swego syna M ahdiego ośw iadczyła się o je j rękę. To przeszło wszel­
k ie  oczekiwania ostad Hoseina i m a tk i Iran -chanun. N ie  s ta w ia li przeto 
żadnych w a ru n kó w  i bez sprzeciwu p rz y ję li propozycję  m a tk i Mahdiego. 
Po m iesiącu odbyło się wesele.

W yobrażacie sobie pewnie, że M ahd i w  czasie nocy poślubnej zacho­
w a ł się tak  ja k  „aga d y re k to r“ , meszhedi Ramazan albo ja k  os ta tn i aga? 
N ie! M ahd i n ie  b y ł podobny do żadnego z nich. W s tyd liw ie  schował się 
w  kącie pokoju, spuścił oczy, a gorący rum ien iec  ob lew a ł m u tw arz. Pod­
nosząc głowę, od czasu do czasu rzuca ł na Iran -chanum  spojrzenie pełne 
m iłosnego żaru i  n iew innośc i. Ira n  też sta ła  ja k  p rzyku ta  do m iejsca. 
Serce b iło  je j mocno. Rodziło się w  n ie j nowe, nieznane dotąd uczucie...

*
* *

Sześć la t to n iem a ły  okres czasu. Sześć la t spędzonych p rzy  boku M ah­
diego to jednocześnie w ie le  i mało. W ie le  dlatego, iż dzień takiego życia 
jes t zapłatą za ca ły żyw o t pełen nieszczęścia, m ało —  bo ja k  m gnien ie 
oka la ta  te m in ę ły  i  skończyły się. G dy Ira n  m yś la ła  o tym , że sześć la t 
m inę ło  od je j ś lubu z M ahdim , że to ju ż  sześć la t ucałowawszy ją  idzie 
on rano do p racy  i że już  sześć la t w raca jąc w ieczorem  do dom u ściska 
ją  w  ram ionach, ledw ie  m ogła w ie rzyć  swem u w ie lk ie m u  szczęściu. M a­
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le ń k i H ab ib  m ia ł p ięć la t i przez ca ły dzień nie opuszczał je j boku, a dw u ­
le tn ia  T o r i 7 sta le by ła  na je j rękach. M a h d i i  Iran , H ab ib  i  T o r i b y li dla 
siebie ca łym  światem .

W yobrażacie sobie zapewne, że trzeba by ło  chyba potopu, pożogi lu b  
trzęsien ia  ziem i, b y  zniszczyć gniazdo rodzinne stworzone przez Ira n -  
chanum? N ie! W ystarczy ła  zw yk ła  nieuwaga M ahdiego p rz y  przecho­
dzeniu przez jezdnię, b y  wpaść pod przejeżdżające auto i  rozstać się 
z życiem !

W  ciągu całego tygodn ia  po ka tas tro fie  Ira n  naw et n ie zapłakała. 
N ie  b ra ła  się też do żadnej robo ty . D ziećm i zaję ła  się m atka, a Iran -cha - 
num  siedzia ła w  poko ju  n ieruchom a, u tkw iw szy  swe czarne oczy daleko 
gdzieś w  przestrzeni. Zaczęto szeptać, że Iran -chanu m  dostała pomiesza­
n ia  zm ysłów.

*
* *

Przez pó ł ro ku  ży ła  Ira n  ze sprzedaży dobytku. G dy w ycze rpa ły  się 
wszystkie  zasoby m ateria lne, zaczęła sąsiadom prać b ie liznę. Po trzech 
latach znalazł się znowu kandyda t do je j ręk i. B y ł to mężczyzna w  w ieku  
pięćdziesięciu la t, w dow iec, m ający na u trzym a n iu  sparaliżowaną m atkę 
i trzym iesięczne dziecko. Ira n  n ie  chciała ju ż  iść za mąż, ale w  końcu 
u leg ła  persw azjom  swej m a tk i. Po u p ły w ie  roku, gdy dziecko podrosło, 
¡mąż dał je j rozwód i  Ira n  ponownie w ró c iła  do domu ojca. O jciec Ira n  
postarza ł się i n ie  m ógł ju ż  pracować. Ira n  w ięc u trzym yw a ła  siebie 
i dzieci z p ran ia  i  cerowania b ie lizny . Za rab ia ła  m ało i z w ie lk im  trudem  
opędzała ty m  najniezbędniejsze w yd a tk i.

Iran -chanum  mogła oddać już  syna gdzieś do pracy, by sam zaczął 
pracować na siebie. P ragnęła jednak gorąco, b y  syn i  córka poszli do 
szkoły i  m og li ła tw ie j n iż  ona przejść przez życie. M a tka  sprzeciw ia ła  się 
i tłum aczy ła  je j:

—  Córko, n ie  ce lu j ta k  wysoko! D ziec i tw o je  są b iedakam i, a k to  w i­
dział, aby nędzarze chodzili do szkoły. W y ś lij H abiba do roboty, n iech 

» sam pracu je  na siebie. Jesteś słaba i w ychud łaś s traszliw ie . Jak zdołasz 
sama zdobyć chleb d la  was tro jga!...

Ira n  n ie  u leg ła  jednak matce. N ie  ustąp iła  i  później, gdy zaczęła 
kaszleć. N aw et i w tedy, gdy  zaczęła p luć  k rw ią . P racow ała  osta tk iem  sił, 
aż pewnego zimowego w ieczoru  dostała zaw ro tu  g łow y  i  upadła na zie­
mię. M atka  podniosła ją  i po łożyła  do łóżka. Iran -chanu m  już  n ie pod­

7 T o r i —  zd robn ia le  od T u ran .
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niosła się z niego. Po p ię tnastu  dniach je j p iękne, czarne oczy, teraz w le ­
pione n ieruchom o w  su fit, p o k ry ły  się b ie lm em  śm ierci...

*
* *

Obecnie H ab ib  jes t cze ladn ik iem  u zegarm istrza. M atka  Ira n  zam ie­
rza T u ran  w ysłać gdzieś na służbę, b y  zaczęła samodzielne życie. Lecz 
oczy Turan... Gdybyście w id z ie li, ja k ie  ma cudne, czarne oczy! W yka ­
pane oczy m atk i...

P rze łoży ł z perskiego 
Franciszek M achalski



Z P R A C O W N I  R Ę K O P I S Ó W  O R I E N T A L N Y C H  
Z A K Ł A D U  O R I E N T A L I S T Y K I  P O L S K I E J  A K A D E M I I  N A U K

F R A N C IS Z E K  K U P F E R  i  S T E F A N  S T R E LC Y N

ZRIÓR ILUSTRACJI DO  PIĘCIOKSIĘGU Z EPOKI RENESANSU

W  h is to r ii m a la rs tw a u Ż ydów  od czasów na jdaw n ie jszych  poważne 
m iejsce za jm ow ały  m o tyw y  b ib lijn e . Z księg i Hasmoneuszów (1,3), k tó re j 
au tor w ystępu je  przeciw ko zw ycza jow i ilu s trow an ia  ksiąg b ib lijn y c h , w y ­
n ika  jasno, że w  okresie ty m  Żydz i szeroko stosow ali m alarstwo' rękopiś­
m ienne. Na m urach synagogi o d k ry te j w  D ura  Europos zna jdu jem y szereg 
m a low ide ł p rzedstaw ia jących sceny b ib lijn e , ja k  na p rzyk ład  sen Jakuba, 
b łogosław ieństwo Jakuba, Mojżesz na górze Synaj, w yprow adzen ie  Żydów  
z E g ip tu  itd . M a low id ła  te są datowane na la ta  244— 245 U Z pewnych 
ustępów Ta lm udu w idoczne jest również, że już  w  I I  w. zarówno w  B ab i­
lo n ii 2, ja k  i w  Palestyn ie  3 stosowano szeroko m alarstw o ścienne rów nież 
i w  domach m ieszkalnych. Z ustępu Ta lm udu  Babilońskiego, na k tó ry  się 
pow o łu jem y, dow iadu jem y się, że m alarstw o ścienne zaw iera ło  obok sto­
sunkowo m ało skom plikow anych m o tyw ów  ornam entacy jnych  także po­
stacie i że na pokryw an ie  ścian fig u ra m i lu d z k im i pozwolić sobie m og li 
je dyn ie  w łaścicie le domów 4.

Z początków  średniowiecza n ie  m am y żadnych m a low ide ł czy rysun ­
ków  a rtys tów  żydowskich. Wiąże się to, zdaniem  naszym, z ogó lnym  sta­
nem upadku ku ltu ra lneg o  Ż ydów  w  ty m  okresie, stanem, k tó ry  charak­
te ryzow a ł zresztą tę epokę i  u  ludów , w śród k tó ry c h  Żydz i zam ieszkiw ali. 
Z  rozw ojem  k u ltu ry  arabskie j w  k ra jach  B lisk iego  Wschodu, pod k tó re j 
w p ływ e m  zna jdow a li się także i Ż ydz i k ra je  te zam ieszkujący, da je  się 
zauważyć pewne ożyw ienie sz tuk i m a la rsk ie j Żydów . Dochowało' się do 
naszych czasów w ie le  ilum inow anych  rękopisów  hebra jskich , pochodzą­
cych z północnego Egiptu, P a lestyny i  innych  k ra jó w  B lisk iego Wschodu. 
Rękopisy te, obejm ujące okres od IX  do X IV  w., są liczn ie  reprezento­
wane w  zbiorach len ing radzk ich  (ko lekcja  F irkow icza), w  B r it is h  Muséum 
(zb io ry  Gastera) itd . Są to fragm en ty  roda łów  oraz aktów  ś lubnych

1 »?nBJ >i"wn ,1’Tpxi Diannmnn ?» noisn ma 3  ».
,î"ï>n a’air'Jn jsibitk mna noian ma

2 T a ł. Bab., t ra k ta t  Baba B a tra , fo l. 44 a (...TSH ’ DDia HTiS “lXiD
3 T a l. Jer., t r a k ta t  ^Aboda Żara, rozd z ia ł 3„ M iSna  3.

4 P or. kom en ta rz  r .  S a m u e l a  b. M e M r ( b " a m )  do B aba B a tra , fo l. 44 a

Przegląd O r ie n ta lis ty e z n y  rur 2 (14) 1955 r .
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(ketubot). Ilu m in a c ja  polega tam  na zdobien iu początków rozdzia łów  ko­
lo rem  z ło tym , na ornam entac ji typ u  geometrycznego oraz na przedsta­
w ia n iu  Ś w ią tyn i. W yda je  się, że ca łko w ity  zan ik postaci ludzk ich  w  tych  
ilum inac jach  przypisać należy re a kc ji a rtys tów  żydow skich na szerokie 
rozprzestrzenien ie się iko n o g ra fii chrześcijańskie j.

Do pełniejszego rozw o ju  sz tuk i m a la rsk ie j dochodzi dopiero w  skup is­
kach żydow skich w  H iszpanii, k tó re  osiągnęły w ysok i stopień rozw o ju  
k u ltu ry  m ate ria lne j i duchowej. Żydow scy rzem ieśln icy i  artyści, k tó rzy  
b ra li bardzo żyw y  udz ia ł w  twórczości różnych dziedzin rzem iosła a r ty ­
stycznego, m ie li rów n ież poważne osiągnięcia i  w  m a la rs tw ie  rękop iśm ien­
nym . W spaniale ilum inow ane  hiszpańskie haggadot (zb iory m o d litw  pas­
chalnych), bogato ilus trow ane  tem atam i b ib lijn y m i, zdoby ły  sobie po­
ważne m iejsce w  h is to r ii ówczesnego m a la rs tw a  rękopiśm iennego 3. Jeżeli 
jednak chodzi o ilu m in o w a n ie  ksiąg b ib lijn y c h , żydowscy m alarze w  H isz­
p a n ii d ługo u n ik a li w prow adzan ia w ize runków  ludzkich . P rzełom  w  tej 
dziedzin ie nastąp ił prawdopodobnie w  d rug ie j po łow ie  X V  w. O ile  nam 
wiadomo, p ierwsze rysu n k i przedstaw iające bohaterów  b ib lijn y c h  —  
Pinchasa, Balaama i  innych  —  w ystępu ją  w  B ib l i i  ilum inow ane j przez 
J o s e p a  3i b n  H a j j i m  z La  Corunna w  p ro w in c ji G a lic ji (B ib l. Bo- 
d łe jańska w  O x f ordzie, n r  2322) 5 6. W  pew nym  stopn iu  rozw inę ło  się ró w ­
nież w  ty m  okresie żydow skie m a la rs tw o rękopiśm ienne we F ranc ji. 
Św iadczy o ty m  choćby p ię kn y  rękopis pochodzący z oko lic  Metzu, dato­
w any na r. 1278, p rzechow yw any w  B r it is h  Museum  pod nrem  Add. 11 639, 
ja k  rów nież ilum inow ana  haggada prowansalska ze zb io rów  Żydowskiego 
In s ty tu tu  H istorycznego w  W arszawie (n r 242) 7. Także i  w  N iemczech 
ukaza ły  się w  X I I I  w . ilus trow ane  mahdzorim  (m o d lite w n ik i świąteczne) 
oraz inne rękop isy o charakterze re lig ijn y m . Sztuka ilu m in a c ji n ie  znalazła 
jednak w  Niemczech odpow iednich w a ru n kó w  rozw oju. Ciężkie w a ru n k i 
ekonomiczne i  po lityczne, w  ja k ich  zna jdow a li się tam  Żydz i w  tym  okre­
sie, ham ow ały rozw ó j ich  k u ltu ry . D osta li się on i ca łkow ic ie  pod w p ły w  
ortodoksy jnych , zacofanych rab inów , k tó rzy  zw alcza li p rze jaw y  k u ltu ry  
św ieckie j. Jeśli chodzi o m alarstw o, w ys ta rczy  przypom nieć następujące 
fa k ty . Już w  w. X I  ra b in  m oguncki 1 j  a k  i  m  po lec ił zetrzeć ze ścian

5 Por. D. H . . M ü l l e r  i  J. v.  S c h l o s s e r ,  D ie  H aggadah von  S ara jew o, 
W iedeń 1898, s. 96 —  112.

6 Por. P ro f, d r  D a v id  K a u f m a n n ,  Z u r  G eschichte der jü d ischen  H a nd - 
s c h r if t i l lu s tra t io n  w  cy tow a ne j w yże j p ra cy  M ü l l  e r a  i  S c h l o s s e r  a, s. 298.

7 P a trz  S. S t  r  e 1 c y  n, K a ta lo g  ręko p isów  o rie n ta ln ych , „P rzeg lą d  O rie n ta - 
lis ty c z n y “  n r  1 (5), s. 49 oraz F ranc iszek  K u p f e r  i  S te fan  S t  r  e 1 c y  n, D w a  
la ta  p ra cy  nad ka ta log iem  rękop isów  h e b ra js k ic h  i  a ra m e jsk ich  ze zb io rów  po lsk ich , 
„P rzeg lą d  o r ie n ta lis ty c z n y “  n r  2 (10), s. 158.
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synagogi w  K o lo n ii zna jdu jące się tam  m a low id ła  8. W  X I I I  w . n a jw y b it­
n ie jszy a u to ry te t re lig ijn y  w  Niemczech, M  eU r  z R o t e n b u r g a ,  nie 
godzi się na ilum inow an ie  m od litew n ików , zaznaczając, że n ie  można się 
w praw dz ie  w  te j spraw ie  powołać na zakaz Ta lm udu, lecz że zdaniem jego 
ilu s tra c je  mogą odwracać uwagę m odlących się i  przeszkadzać im  w  „sk ie ­
row an iu  serc swoich do ojca n ieb ieskiego“  9.

Inaczej kszta łtow ała  się pod ty m  względem  sytuacja  w  H iszpanii. W y­
starczy wspom nieć zdanie słynnego'
P r o f i a t a  D u r a n  (X IV  w.), k tó ­
r y  w  dziele M aęaśe JEpod zaleca do 

u ży tku  księgi p iękn ie  pisane i  i lu m i­
nowane. Uważa on również, że dobrze 
jes t stud iow ać w  tak ich  pomieszcze­
n iach (bate m idrasim ), k tó re  w y ró ż ­
n ia ją  się swoją estetyczną ko n s tru k ­
cją. Zdanie swoje m o tyw u je  on na­
stępująco: „O g lądan ie  bow iem  i  p rz y ­
pa tryw an ie  się p rzy je m n ym  ksz ta ł­
tom, p ięknym  ozdobom i  rysunkom  
ma w  sobie to, co rozszerza ho ryzon ty  
człow ieka, czyn i go energicznie jszym  
i wzm acnia jego s i ły “ 10.

Jak w iadom o, pod koniec X V  w. 
k rw a w a  In kw izyc ja  po łożyła  kres w ie ­
lo w ie ko w ym  skupiskom  żydow skim  
na Pó łw ysp ie  P irene jsk im , n ie  zdołała 
jednak zniszczyć ich  w ie lk iego  dorobku  kulturalnego.. Już od X I I  w . po­
cząwszy obserw ujem y szereg fak tów , k tó re  świadczą o tym , że w łaśn ie  sku­
piska żydow skie we Włoszech staną się godnym i spadkobiercam i postępo­
w ych  e lem entów  żydow sko-arabskie j k u ltu ry , k tó ra  w y k w it ła  na gruncie  
hiszpańskim . S łyn n y  w ęd row ny  uczony hiszpański ^ A b r a h a m  U b n

8 Seper r. M ord eh a j, kom e n ta rz  do t ra k ta tu  ^Aboda Zara, rozd z ia ł k o l haśśela- 
m im , K ra k ó w  1598, fo l. 115 v °  b.

9 Por. Seper r. M ord eh a j, fo l. 115 v ° b .

10 D’mnm a^pm  naTan ’Sin ma a-wni a’B’n ansoa -ran ]r>s?n n’nir... 
as? ntu> ’a? a’s?si pian ’S’ iman ma msn jv>s?n mapa rnwi anmoaai anwra 
r ’»ni naanmz? ’b? p  as pnatn anrin naa ¡on nsn ta pnm ]rs?n nanaa p a w  
...mmna ptm pis nnri iz?ssn a w w  naa a^n anrsm â mnam masn nrnsa
AiaCaśe OEpod, W iedeń 1865. s. 19.

żydowskiego uczonego i  m yś lic ie la

H agara na p u s ty n i
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CE z r  a (X I I  w .) p rz y ję ty  został z o tw a rty m i ram ionam i przez żydow ­
skich uczonych w  Rzymie. Poważna część jego dzieł tam  w łaśnie została 
napisana. W  X I I I  w., gdy w  H iszpan ii i sąsiedniej P row ans ji w zm og ły  się 
w p ły w y  reakc ji, postępowi uczeni żydowscy, tacy ja k  J a k u b  A n a ­
t o l  i, em ig row a li do W łoch. Przeszczepili oni na g ru n t w łosk i czołowe 
osiągnięcia k u ltu ry  arabskie j, ja k  dzieło A w e r r o e s a  itp . Nasiona te, 
rzucone na żyzny g ru n t p roduktyw nego środow iska Ż ydów  w łoskich, k tó re  
znajdowało się w  stosunkowo dobrych w arunkach ekonom icznych, w yd a ły  
swoje owoce i  sp raw iły , że późniejsza fa la  Odrodzenia przen iknę ła  głęboko 
do tego środowiska. Żydz i w łoscy wezmą żyw y udz ia ł we w szystk ich  dzie­
dzinach życia gospodarczego i ku ltu ra lnego , k tó re  ro zkw itn ą  w  epoce Od­
rodzenia lx .

W  poważnym  rozw o ju  rzem iosła artystycznego we Włoszech okresu Od­
rodzenia w zię ło  udz ia ł w ie lu  rzem ieś ln ików  i  a rtys tów  żydowskich. Na 
p rzyk ła d  p rzyby ła  z H iszpan ii rodzina a rtys tów  A  z u 1 a i  w s ła w iła  się 
w  dziedzinie zdobnictwa fajansu. Znane są w ykonane przez A zu la ich  m isy 
w ie lkanocne, ilu s tru ją ce  sceny związane z ty m  świętem. M isy  te znajdo­
w a ły  się do I I  w o jn y  św ia tow ej w  M uzeum  Ż ydow sk im  w  W iedniu.

Także i sztuka ilu m in o w a n ia  rękopisów  osiągnęła w  epoce Odrodzenia 
we Włoszech bardzo w ysok i poziom. Już jednak w  okresie wczesnego Od­
rodzenia obserw uje się w  ilu s trow anych  rękopisach żydow skich w yzw a la ­
nie się ilu m in a c ji z teks tu  pisanego. Na te j samej karc ie  tekstu  w ystępu ją  
obok ilu m in a c ji m in ia tu ry , stanowiące zam kniętą w  sobie całość kom pozy­
cyjną, m in ia tu ry  obramowane. Równocześnie zaczyna występować now y 
typ  B ib lii,  B ib lia  obrazkowa 11 12. N a jp iękn ie jszym  i na jba rdz ie j znanym  
egzemplarzem ta k ie j B ib li i  obrazkowej jest d w u tom ow y rękopis, zakupio­
n y  przez barona Edm unda de R o t h s c h i l d  z Paryża u Benetto 
S a c e r d o t t o  z Padw y 13. O m aw iany tu ta j rękopis Rothsehilda, k tó ry  
da tu je  się prawdopodobnie na prze łom  X V  i X V I w. (p ierw szy w ystępu jący 
w  n im  zapisek rodz inny pochodzi z roku  1544), zaw iera ł je d yn y  znany 
nam dotąd z te j epoki c iąg ły  i  pe łny  Zbiór i lu s tra c ji do ksiąg b ib lijn y c h .

Z p ierwszej po łow y X V I w., a ściślej rzecz biorąc z r. 1521 m am y ró w ­
nież pew ien dokum ent, k tó ry  w iąże się ściśle z rozw ojem  ilu s tra c ji b ib l i j ­
nej u Żydów  w łoskich . W  roku  1891 D. K a u f m a n n  opub likow a ł 14

11 W  spraw ie  O drodzen ia w śród  Ż y d ó w  w ło s k ic h  pa trz  B. M a r k  i  F.  K u p ­
f e r ,  O drodzenie a Ż yd z i we W łoszech, „B iu le ty n  Żydow skiego  In s ty tu tu  H is to ry c z ­
nego“  1954, n r  11/12.

12 Por. D. K a u f m a n n ,  op. c it., s. 261— 262; E rn s t C o h n - W i e n e r ,  
D ie  jü d isch e  K un s t, B e r l in  1929, s. 181.

13 D. K a u f m a n n ,  loc. c it.
14 D. K a u f m a n n ,  Le  p e in tre  v é n it ie n  Mose da l Castellazzo, „R evue  des 

Etudes Ju ive s “  X X I I r P aris  1891, s. 290— 293.
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tekst p rzyw ile ju , wydanego na la t 10 przez Radę Dziesięciu w  W enecji 
m a la rzow i M ojżeszow i de C a s t e l l a z z o  i jego synom d rze w o ry tn i­
kom. P rz y w ile j zezwala tem u m alarzow i na drukow an ie  w  W enecji P ię­
cioksięgu w  różnych językach, ilustrow anego drzew ory tam i.

W  B ib lio tece  U n iw ersy teck ie j w  Cam bridge zna jdu je  się k ilk a  i lu ­
s tra c ji do Pięcioksięgu, w ykonanych  techn iką  drzew orytn iczą, stanow ią­
cych część podobnego cyk lu . M o ż li­
we, że w iążą się one z osobą de Ca­
stellazzo 13.

Do trzech w zm iankow anych w y ­
żej elementów, św iadczących o tym , 
że w  tym  okresie ukszta łtow a ła  się 
we Włoszech pewna moda na cykle  
ry c in  ilu s tru ją cych  B ib lię , dodać na­
leży jeszcze jeden. Jest n im  zasygnali­
zowany już  przed ro k ie m 16 rękopis 
n r 925 ze zb io rów  Żydowskiego In s ty ­
tu tu  H istorycznego w  W arszawie 17.

Jest to rękopis złożony ze 123 k a r t 
prążkowanego pap ie ru  średnie j g ru ­
bości. W ym ia ry : szerokość 240 m m X  
wysokość 195 mm. O prawa ka rto ­
nowa z pergam inow ym  grzb ie tem  jest 
późniejsza, bo z X V I I I— X IX  w. Rę­
kopis zaw iera wykonane piórem , czar­
nym  atram entem  rysu n k i lekko po­
k ry te  akw are lą  (główne ko lo ry : n ie ­
bieski, czerwony, z ie lony i żó łty).
K a r ty  ilus trow ane  są jednostronn ie  
(recto) na ogół dw iem a ilu s trac jam i, 
rzadzie j jedną. U  góry, ponad rysunkiem , w id n ie ją  napisy hebra jskie , w y ­
konane pism em  kw adra tow ym , u dołu, poniżej rysunku, napisy w łoskie, na 
ogół czyte lną kursyw ą. Zarówno rysunek, ja k  i napisy (tak hebra jskie , ja k  
i w łoskie) w yda ją  się być w ykonane tą samą ręką. W y ją te k  stanow ią je d y -

15 D rz e w o ry ty  te  .zasygna lizow ał.m i ła ska w ie  p ro f. L . T e i c h e r  z C am bridge 
podczas osta tn iego M iędzynarodow ego K ongresu  O rie n ta lis tó w , V I I I .  1954 (St. S.).

16 F. K u p f e r  i  S. S t r e l c y n ,  D w a la ta  p ra cy  . . , ,  p a trz  s. 158 oraz 
rys. 10.

17 P row en ien c ja  rękop isu  je s t b liż e j n ie  znana. Por. F r. K u p f e r  et  S. 
S t r e l c y n ,  U n nouveau m a n u sc rit concernant 3 E ld âd H addân i, „R o c z n ik  O rie n ta - 
lis ty c z n y “  t. X IX ,  s. 125, n o tka  1.
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nie legendy w łosk ie  na kk. 11 r°b , 7 r°a  oraz 18 r°b , pisane (w całości 
lu b  częściowo) inną  ręką.

Jak  w idać z obecnego stanu rękopisu, m usia ł on być mocno uszkodzo­
ny  w  ch w ili, gdy go oprawiono'. Zniszczone k a r ty  zostały przed opra­
w ien iem  podklejone. P rzy  opraw ie  jednak w ie le  k a r t źle ułożono, na 
p rzyk ła d  kk . 1 i 2 zostały wszyte w  ten sposób, że ilu s tra c je  f ig u ru ją  na 
n ich  po stron ie  verso, a nie recto ja k  na innych. W  w ie lu  w ypadkach 
kolejność ilu s tra c ji została źle odtworzona. Na p rzyk ła d  k. 34, ilu s tru ­
jąca Gen. 38, pow inna  by ła  znaleźć się obok k. 53, ilu s tru ją ce j ten sam roz­
dział, a zna jdu je  się obok k a r t ilu s tru ją cych  Gen. 25. W  jednym  w ypadku  
(k. 55) dw ie  k a r ty  zostały skle jone p u s tym i stronam i, w  in n ym  —  ilu s tra c ja  
większa, przedstaw iająca w a lkę  Iz ra e litó w  z A m a lk ita m i (Exodus 17), po­
cięta została na dw ie  części, z k tó rych  górna w raz z legendą hebrajską 
za jm u je  k. 93, do lna zaś z legendą w łoską k. 123.

K ilk a  s łów  należy pośw ięcić legendom heb ra jsk im  i w łosk im . Legendy 
hebra jsk ie  stanow ią cy ta ty  w ersetów  b ib lijn y c h  lu b  ich części. A u to r nie 
dodaje do tekstu  kanonicznego ani jednego słowa, często jednak opuszcza 
części wersetu lu b  całe wersety, gdy tekst jes t zby t d łu g i do cytowania. 
Tak na p rzyk ład  na k. 59 r ° b  czytam y: D lP s1? TOtffan sini D’ 5wn sin «pl’ l 
nsns D’SS 15 lin rw n  *101’ ’ns isan [p s n  (Gen. 42,6). Środkowa część wersetu, 
ja k  w idać, została opuszczona. Podobnie rysunek z k. 4 r°a  obe jm uje  
akcję w ersetów  Gen. 4,8 —  4,15. Legenda hebra jska b rzm i: 5nn 5k pp nas’1] 

ms pp? \n w  'p i in n m  nns ^an 5k pp op’ i mwa nnr>na ’ ¡rn ¡urm 
iKSa 5a iniK man. Jak w idać w  legendzie nie uwzględniono ani początku 
w ersetu 4,8, an i w ersetów  4,9— 4,14, an i p ierw szej po łow y wersetu 4,15.

Jeżeli chodzi o legendy w łoskie, stanow ią one tw ó r a rtys ty , a n ie  są 
zaczerpnięte z w łoskiego tłum aczenia B ib li i.  M am y tu  do czyn ien ia  ze swo­
bodną parafrazą teks tu  b ib lijnego , lep ie j dostosowaną do rysunków . Le ­
genda w łoska, odpowiadająca cytowanem u w yże j hebra jsk iem u tekstow i 
z k. 59 r°  b, b rzm i: caualcho ioseph ne la caualcatura del re isclamando 
írmete aguello abrech, a legenda z k. 4 r°a : e per quello cain amazo abel 
per la  in u id ia  e d io  l i  fece un  segnio che n o n  fuse offeso per a lcum  tempo. 
Często legenda w łoska stanow i zw ięz ły  ty tu ł obrazu Na p rzyk ład : presi- 
guacione d i abram  a l l i  ąuatro  Re (k. 15 r°), acetacione d i lo t a ll i enzoli 
(k. 19 r°a ). W ie le  legend rozpoczyna się od s łów  si come: si come iacob 
mando . . .  (k. 67 r°a), si come ioseph comando d i m e d id  . . .  (k. 68 r°), 
si come l i  d ieci f ig l io l i  de iacob portorono el padre  . . .  (k. 69 r° ) itd .

Rękopis nasz obe jm uje  pełen cyk l ilu s tra c ji do Pięcioksięgu, od stw o­
rzenia św iata (Gen. 1,1) do w ys łan ia  przez Jozuego zw iadowców  do Je­
rycha (Jozue I I ,  1,1). M a la rz  opiera się oczywiście na tekście b ib lijn y m ,
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na jbardz ie j jednak charakterystyczną cechą tego zb ioru  ilu s tra c ji jes t 
fa k t, iż au to r w ykazu je  w  n im  rów nież głęboką znajomość bogatego skarb­
ca legend ludow ych, zw iązanych z Pięcioksięgiem. Legendy te, zawarte

Ś m ierć K a in a  Po zabó js tw ie  A b la

w  M id ras  Rabba, M id ras Tanhuma, P irke  r. 3EW ezer oraz w  Talm udzie, 
w yko rzys tu je  on w  w ie lu  m iejscach tak, że sama znajomość tekstu  b ib l i j ­
nego n ie  pozwala na Zrozum ienie szeregu ilu s tra c ji. Oto k ilk a  p rzyk ładów :

1. K . 4 r °  a. Ilu s tra c ja  do wersetu Gen. 4,8— 15. K a in  przedstaw iony 
jest na obrazku z rogiem  na czole. T ak i w łaśn ie  b y ł znak dany m u przez 
Boga w edług legendy przytoczonej w  M idras  Rabba (Gen., rozdzia ł 22).

2. K . 4 r °  b. Następna ilu s tra c ja  przedstaw ia zabójstwo K a ina  przez 
Lamecha (Gen. 4,23). I lu s tra c ja  pokazuje, ja k  strza ła  Lamecha u tk w iła  
w  ciele Kaina. U  stóp K a ina  leży tru p  chłopca. Jest to zgodne z legendą, 
zaw artą  w  M idras Tanhuma  (Gen., rozdzia ł 1), w ed ług  k tó re j Lamech, śle­
py i prow adzony przez chłopca, zab ił tego ostatniego z rozpaczy, gdy zro­
zum iał, że człow iek, którego przed chw ilą  uśm ie rc ił strzałą, jes t to dziad 
jego, K a in .

3. K . 19 r °  a. Ilu s tra c ja  do Gen. 19,1— 2. P rzybyc ie  an io łów  do domu 
Lota. Na ty ln y m  p lan ie  w idać człow ieka przyw iązanego do wysokiego 
łoża, którego in n y  mężczyzna ciągnie za nogi. Jest to ilu s tra c ja  do legendy 
zaw arte j w  Ta lm udzie  B ab ilońskim , tra k ta t Sanhédrin, fo l. 109 a. W  Sodo­
mie, m ów i ta legenda, przewrotność m ieszkańców by ła  tak w ie lka , że każ­
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dego przybysza, k tó ry  p ros ił o nocleg, k ła d li na jedno łóżko; gdy się oka­
zywało, że jest on dłuższy od tego łóżka, ucinano m u w ysta jącą część nóg, 
gdy zaś b y ł za k ró tk i,  wyciągano m u nogi siłą.

4. K . 20 r° . I lu s tra c ja  do Gen. 19,24— 26. Na ¡rysunku w idać ucieka ją ­
cą rodzinę Lo ta  i  żonę jego zm ienioną w  słup soli. Szczegółem, którego nie 
w y jaśn ia  tekst b ib lijn y , jes t koz io łek ob lizu jący  żonę Lota. W  P irke  r. 
^E lfe ze r  (rozdzia ł 25) zna jdu je  się legenda, w ed ług  k tó re j zw ierzęta p rz y ­
chodziły  do zam ienionej w  słup soli żony Lo ta  i liz a ły  ją. Soli co dzień 
ubyw ało, ale naza ju trz  zw ierzęta zna jdow a ły  s łup pełen i  n ie tkn ię ty .

5. K . 69 r° . Ilu s tra c ja  do Gen. 50,7— 13. Synow ie Jakuba przenoszą 
zw ło k i ojca do k ra ju  Kanaan. Na tru m n ie  w idać koronę. O koron ie  tej 
m ów i legenda w  Ta lm udzie B ab ilońskim , tra k ta t Sofa fo l. 13 b.

6. K . 102 r °  a i b oraz 108 r °  a i  b. I lu s tra c je  odnoszą się do L e v it. 11, 
gdzie Mojżesz zakazuje jedzenia pew nych zw ierząt. W edług Ta lm udu  Ba­
bilońskiego, tra k ta t H u llin ,  fo l. 42 a, w szystkie  w ym ien ione  przez Mojżesza 
stw orzenia z ja w ia ły  się przed n im , on zaś w skazyw a ł na n ie  palcem. W i­
doczne to jest na w ym ien ionych  w yże j rycinach.

7. K . 103 r°  a i b oraz 105 r°  a i b. Ilu s tra c je  odnoszą się do N um eri 2. 
W  rozdzia le ty m  Bóg nakazuje, by Żydz i roz lokow a li się w edług plem ion, 
z k tó rych  każde ma oznaczoną chorągiew. W edług M idras Rabba (Num eri, 
rozdzia ł 2) znaki na chorągw iach p rzedstaw ia ły  zw ierzęta. Na rysunkach 
naszych w id z im y  rzeczyw iście na chorągw iach w o łu , żm iję  itp .

8. K . 112 r° . I lu s tra c ja  do N u m e ri 20,27— 28. A n io ły  unoszą trum nę  
Aarona. Jest to zgodne z legendą zaczerpniętą z M idras  Rabba (N um eri, 
rozdzia ł 19). M ó w i ona, że gdy Mojżesz zszedł z gó ry  i obw ieścił śm ierć 
Aarona, lu d  p rzyw iązany do swego kapłana podejrzewał, że Mojżesz go 
zabił. Dopiero na prośbę Mojżesza an io łow ie  ukaza li ludow i trum nę A a ro ­
na, co m ia ło  po tw ie rdz ić  jego słowa.

P rzyk ła d y  te można b y  mnożyć.
Nasz zb ió r ilu s tra c ji jes t dziełem  a rtys ty  ludowego 18. W  rysunkach 

jego n ie  odna jdu jem y nic, a raczej p raw ie  n ic z w ie lk iego  m a la rs tw a epo­
k i, w  k tó re j dzia ła ł. Już na p ie rw szy rz u t oka uderza naiwność rysunku  
i  często nieporadność, szczególnie w  przedstaw ian iu  postaci ludzk ich  
i  zw ierząt. Ilu s tra c je  te —  to dzieło n ie  malarza, lecz rysow n ika  i  to rysow ­
n ika  n iezbyt dbałego o wykończenie. B a rw y  rzadko w yp e łn ia ją  ko n tu ry  
rysunku, częściej stanow ią ty lk o  ko lorow e p lam y narzucone na rysunek. 
Całość rob i wrażenie szkicu przygotowawczego, wstępnego.

18 W  części a r ty k u łu , k tó ra  następu je , ko rz y s ta liś m y  z cennej pom ocy p ro f. d ra  
T o m k i e w i c z a  oraz p ro f. d ra  M . B r a h m e r a .  D o k ład ną  ana lizę  ję z y k o ­
znawczą nap isów  w łosk ich , k tó rą  w  sk ró c ie  poda jem y pon iże j, zaw dzięczam y p ro f. 
d r  H . L e w i c k i e j .  Za pom oc tę  sk ła da m y im  w  ty m  m ie jscu  serdeczne po­
dz iękow an ia .
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Ilu s tra c je  te tchną p rzy  tym  życiem, wszędzie uchwycona jes t akcja. 
Toczy się ona nie ty lk o  na p ie rw szym  planie, ale i  na drug im , którego a r ty ­
sta n ie  um ie jeszcze zresztą powiązać ko n s tru kcy jn ie  z p ie rw szym  planem. 
A u to r um ie posługiwać się perspektyw ą wnętrza, n ie radz i sobie jednak 
wcale z pe rspektyw icznym  wyobrażeniem  ludz i czy zw ierząt. Jeśli chodzi

-m p  m w  w x r \ f s t  n x a n n h ą

D w una s tu  synów  Izm ae la

o przedstaw ienie g rup zna jdu jących się w  ta k ie j samej postaw ie (na 
p rzyk ła d  synow ie Jakuba klęczący przed Józefem —  k. 59 r °  b, Izm ae lic i 
na kopiach —  k. 33 r° , k ro w y  we śnie faraona —  k. 57 r °  a itd .), stosując 
starożytną jeszcze metodę, au to r rysu je  w  całości ty lk o  osobę czy zw ierzę 
w idoczne na p ierw szym  planie, pozostałych zaś lu d z i (czy pozostałe zw ie­
rzęta) dorysowuje, w ysuw ając lekko ich k o n tu ry  w  górę czy w  bok.

Rękopis nasz jest dziełem  renesansowym. Św iadczy o ty m  m iędzy 
in n y m i samo trak tow an ie  te m a tyk i b ib lijn e j,  trak tow an ie  w y b itn ie  świec­
kie, z którego w yz ie ra  duża swoboda ducha. W yraża się to na jlep ie j w  sce­
nach obyczajow ych, szczególnie tych , w  k tó rych  przedstaw ione jest 
grzeszne postępowanie ludz i (np. kk. 115 r° , 116 r °  a). A u to r tra k tu je  je 
tak  ja k  inne sceny, nie obrzydza przedstaw ianych fak tów , n ie  m ora lizu je .
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Z dużą swobodą w prowadza także postaci nagie (np. scena porzucenia M o j- 
żesza-dziecka na wodach N ilu , k. 73 r°  a).

A rty s ta  nasz jes t bardzo uw ażnym  obserwatorem  i  w ie rn ie  oddaje w ie ­
le e lem entów współczesnej m u k u ltu ry  m a te ria lne j: s tro je , zbro ję  (kk. 
14 r °  b, 123 r°), nam io ty  (np. kk. 106 r° , 113 r °  a, 115 r° ), a rch itek tu rę  
m iasta (np. kk . 48 r°  a, 122 r°), w ozy (np. kk. 64 r° , 65 r°), studnie (np. 
k. 36 r°  b), kom inek (np. k. 36 r °  b), łoże (np. k. 48 r°  b), szubienice (np. 
k. 56 r°  b) itd ., pokazuje k w a rte t m uzyczny (k. 5 r °  a), kuźn ię  (k. 5 r °  b), 
p ieka rn ię  (k. 86 r°  b) itd . C harakterystyczne są okna, na ogół łukow ate, 
dw udzie lne (rzadziej tró jdz ie lne), choć w ystępu ją  już  i  prostokątne 
(k. 69 r °  a). Obok szyb pe łnych  w ystępu ją  jeszcze często szyby bu te lkow e 
(k. 37 r°  b i  passim). N ie  wchodząc w  szczegóły można stw ierdzić , że ele­
m enty  te pozwala ją  usta lić  d la rękopisu p rzyb liżoną  datę bez ryzyka  w ię k ­
szej p o m y łk i. A rc h ite k tu ra  jest jeszcze średniowieczna, s tro je , zb ro ja  i  na­
m io ty  są z X V  w ieku  i  to naw et nie z samego końca tego w ieku . P raw do­
podobną datą powstania naszego zb ioru  są w ięc la ta  siedemdziesiąte —  
osiemdziesiąte X V  w ieku.

Jeżeli chodzi o loka lizację , wszystko w skazu je  na W łochy północne. 
Pew ien o rien ta lizm  w  tra k to w a n iu  te m a tyk i przypisać należy praw dopo­
dobnie żydowskiem u środow isku malarza, n ie  jes t jednak w ykluczone, że 
może się tu  prze jaw iać pewna e fek tyw na  znajomość Wschodu, gdyby się 
p rzy ję ło , że zb ió r nasz pow sta ł w  W enecji.

Pó łnocno-w łoskie  pochodzenie rękop isu po tw ie rdza  w  p e łn i analiza ję ­
zykow a legend w łoskich .

Fonetyka w ykazu je  następujące cechy .charakterystyczne:
1) spółgłoski zw arto-w ybuehow e w  pozyc ji in te rw oka liczne j: p, t, k, 

udźw ięcznia ją  się; b przechodzi w  v : np. cada unna, k. 21, seda, k. 54; 
su fiks  -atus  w ystępu je  na ogół w  fo rm ie  p łn .-w ło sk ie j -ado; manzado, 
k. 55, ale anegati, k. 72; częste logho, ale loco, k. 46; avea, k. 106, 111, 
doveano, k. 105;

2) gem ina ty na ogół upraszczają się: cita, k. 48, ani, k. 18 obok anni, 
fra te lo  i  fra te llo , kk . 43, 47, done, k. 90, ale także donnę; g ra fie  h iperpo- 
praw ne: cie llo , k. 106, v itta , k. 67;

3) łacińska grupa cl jest reprezentowana na początku słowa najczęściej 
przez ci: cinando, k. 59, ciamare, k. 76, ciamdba, k. 76 obok lite rack iego  
chiamo, k. 78; w  środku słowa ta sama grupa n ie  w ystępu je  w  fo rm ie  
półn. w łosk ie j: apparechiare, vechia, vechieza;

4) grupa łac. sc ma dw o jaką  postać graficzną: lite racką  sc i s częstą 
w  płn. Włoszech: conosendolo, k. 40, cresuto, k. 75, itp . obok cognosce- 
vano, k. 60, nascete, k. 73;
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5) łac. g przed e, i, oraz ng w  te j samej pozyc ji ma najczęściej postać 
p łn .-w łoską  z g ra fią  z: anzolo (passim), pianzer, k. 27, destruzer, k. 71; 
obok tego spotyka się piangiendo, fc. 67; łac. g ru p y  ti, d i rów n ież prze­
ważnie m ają  p łn .-w łoską  fo rm ę z: zorno, k. 87 obok lite r , giorno, k. 99, 
m am are, k. 18 obok m ang la re, k. 54, viazo, lemzolo, k. 10 itp . ;

6) grupa łac. t r  w  środku słowa daje dość n iekonsekw entny obraz: obok 
udźw ięcznień p łn .-w łosk ich , np. padre, k . 55 v °  i  passim m am y la tyn izo - 
waną fo rm ę patre, podobnie madre, k. 73 w ystępu je  na te j samej s tron ie  
w  postaci m atre ; obok p ie tre  ( lite r.) m am y piere  (1. mu.), k. 71;

7) ń  m a postać graficzną gn lu b  ng  z przewagą te j osta tn ie j; we W ło­
szech płn., ja k  w  naszym rękopisie, spotyka się częściej ng;

8) łac. grupa ct, k tó ra  stanow i jedno z k ry te r ió w  podzia łu  Rom anii, 
daje na ogół we Włoszech p łn . it ,  p rz y  czym jo ta  tw o rzy  dy ftong  z po­
przedzającą samogłoską (np. noite), ję zyk  lite ra c k i zaś ma asym ilację 
(notte); jedyn ie  wschodnia część p łn . W łoch (p row inc ja  W enecja) nie 
dy ftong izu je , choć trudno  dziś powiedzieć od ja k  dawna (cf. R o h 1 f  s, 
H ist. Gram . d. ita l. Spr., t. I, s tr. 428). Rękopis zaw iera k ilk a  tak ich  fo rm  
bez d y ftong iza c ji: note, k. 83 i  passim oraz conduta, k. 12; fo rm y  pa t to, 
k. 38 oraz fa tto , kk . 94, 99, reprezentu ją  postać cen tra lno-lite racką .

O ile  konsonantyzm  w skazuje na p łn . W łochy i  z w y ją tk ie m  ostat­
niego k ry te r iu m  n ie  pozwala b liże j sprecyzować pochodzenia rękopisu, 
o ty le  w oka lizm  o rien tu je  w  k ie ru n k u  wschodnie j części p łn . W łoch (We­
necja, Verona, Padwa, Bolonia, Ravenna itp .;

9) o akcentowane w  sylabie o tw a rte j n ie  daje dyftongu , co jes t szcze­
góln ie  częste w  tekstach weneckich, a w  tekstach zachodnich n iem ożliw e: 
orno, kk . 17, 53, omene, k. 97, joco  (passim), loco, logo, k. 46, core, k. 79 itp., 
soi (passim), ale też stale 1. poj. suo; inne fo rm y  z dy ftong izac ją  raczej 
rzadkie, np. fuora , k. 63, uomo, k. 97, prawdopodobnie pod w p ływ e m  ję ­
zyka lite rack iego ;

10) to samo da się powiedzieć o ę w  te j samej pozyc ji; najczęstsze są 
fo rm y  bez dy ftong iza c ji: vene, k. 77, revene itp ., ale też viene, k. 39, 
pie tra , k. 41;

11) ę, k tó re  w  zachodniej części W łoch p łn . daje dy ftong  ei, w ys tępu je  
W rękopisie jako  e: stele, k. 52, co w skazuje na Lom bard ię  albo Wschód;

12) łac. o n ie  daje dy ftongu  ou jedyn ie  w  na jba rdz ie j wschodnie j części 
Płn. W łoch (prow. W enecja); Lom bard ia  i  P iem ont m ają  u ; rękopis ko n ­
sekw entn ie  n ie  daje dyftongu, co1 można jednak przypisać też w p ły w o w i 
języka lite rack iego : f io r , nepote, k. 12;

13) o przed nosówką daje w  p łn . W łoszech na ogół u, w  W enecji o; 
rękopis ma w  te j pozyc ji o i  u: m ustro, kk . 22, 108, cunduse, k. 66, ale ra -

6 Przegląd O r ie n ta l is ty c z n y  nr 2 (14) 1955 r.
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czej o: mostro, kk . 9, 61, m ostravano, k. 110 itp . Jednak w  sylabie począt­
kow e j w ahania  te is tn ie ją  w  całych Włoszech.

M orfo log ia  daje obraz bardzie j zamazany, an iże li fonetyka. D la  rodza j- 
n ika  spotyka się rów n ie  często lite ra ck ie  U, co p łn . w łosk ie  el. W  1. mn. 
fo rm ę g li ( li)  m am y naw et przed samogłoską (kk. 59, 60, 67, 69), co w y ­
stępuje w  tekstach s taro lom bardzkieh i staroweneckich. W  1. mn. zdarza 
się l i  w  rodza ju  żeńskim, ja k  to byw a w  p łn . Włoszech.

W  fo rm ach czasownika przeważają cen tra lno -lite rack ie . W prawdzie 
ger. na -ando rozciąga się na w szystkie  koniugacje, podobnie ja k  w  gallo- 
rom ańskim  (płn. W łochy): abiando, digando  (passim), jednakże obok nich 
w ystępu je  i lite rack ie : fogiendo, esendo itp . D la  im perfec tum  zna jdu jem y 
k ilk a  fo rm  p łn .-w łosk ich , ja k  aveu itp .; w  czasownikach na -are, po jaw ia  
się -eve, eva: notevano, k. 92; 3 p l. m a często —  eveno: creseveno, vole- 
veno, mangiaveno. W  pe rfec tum  na ogół fo rm y  lite rack ie : fu rono  (passim), 
porto rono  itp . ja k  w  tekstach toskańskich. Końców ek p łn .-w łosk ich(-ou , 
-an) i  staroweneckich (-ano, -ono) n ie  spotyka się.

Reasumując, rękopis, ze w zględu na dość konsekw entny fonetyzm , 
można uważać za pochodzący ze wschodnie j części p łn . W łoch, a pewne 
cechy, ja k  zachowanie e i  o oraz ę i  o w  sy lab ie  o tw a rte j akcentowanej 
m og łyby  wskazywać na p ro w in c ję  wenecką (Wenecja, Verona, Padwa). 
Należałoby się p rzy  ty m  jednak zastanowić, w  ja k ie j m ierze mogą tu  
wchodzić w  grę cechy językow e skupisk żydow skich we Włoszech (t. zw. 
giudaico-spagnolo). Z w ym ien ionych  w yże j rysów  rękopisu n iek tó re  są 
rów n ież charakterystyczne dla tego języka, ja k  uproszczenie gem inat, 
udźw ięcznienie z w a rty c h . w ybuchow ych  w  pozyc ji in te fw oka liczn e j, roz­
przestrzenien ie na rodzaj żeński m ęskich fo rm  p lu ra lis  rzeczownika oraz 
rodza jn ika  (np. l i  f ig l io l i  có rk i itp .).

Rękopis n r 926 ze zb io rów  Żydowskiego In s ty tu tu  H istorycznego sta­
now i n ieznany dotychczas, a w ażny e lem ent w  łańcuchu m a te ria łów  do­
tyczących wczesnej żydow skie j ilu s tra c ji b ib lijn e j (rkp. Rothschilda, l i ­
cencja Rady Dziesięciu z r. 1521, d rze w o ry ty  z B ib l. w  Cambridge). Rę­
kopis ten stanow i równocześnie w ażny dokum ent, k tó ry  p o w in n y  uw zględ­
n ić  przyszłe badania nad k u ltu rą  Renesansu włoskiego, a szczególnie ba­
dania nad sztuką ludow ą tego okresu. D la  ce lów  tych  p o w in n i go zbadać 
dok ładn ie j specja liści różnych dziedzin, a w  szczególności h is to rycy  sztuk i 
oraz h is to rycy  k u ltu ry  m ate ria lne j.
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M A T E R I A Ł Y  I N O T A T K I

ZA G A D N IE N IA  LITERATURY ORIENTALNEJ N A  II  ZJEŹDZIE 
ZW IĄZKU  PISARZY RADZIECKICH

N a I I  zjeździe Z w ią z k u  P isa rzy  R adz ieck ich  w śró d  m nóstw a zagadnień n u r tu ­
ją cych  dzisie jszą li te ra tu rę  sporo m ie jsca  zna lazło  się 1 d la  l i te ra tu ry  o r ie n ta ln e j, r o l i  
k lasyczne j l i te ra tu ry  W schodu d la  współczesności i  oceny dz ie ł w ie lk ic h  p isa rzy  
W schodu.

W  zjeździe w  cha rak te rze  gości b ra ło  u d z ia ł w ie lu  l i te ra tó w  z k ra jó w  W schodu. 
W śród n ich  w y m ie n ić  na leży p ro f. Said N a f i s i ,  znanego postępowego uczonego 
i  p isarza pe rsk iego i. P ro f. N a fis i w y g ło s ił na  zjeździe p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  u w y ­
p u k l i ł  s tare tra d y c je  re a liz m u  w  lite ra tu rz e  Ira n u . „P ie rw s i poeci perscy —  m ó w ił 
p ro f. Said N a fis i —  uw aża jąc, że l i te ra tu ra  może pomóc dążen iom  lu d o w y m  i  na ­
rod ow ym , w y c h o d z ili z założeń rea lizm u ... System  fe u d a ln y  p rze o b ra z ił l i te ra tu rę  
w  narzędzie d la  osiągnięcia sw o ich  ce lów . A le  i  ko ła  i  ug rup ow a n ia  narodowe, w z y ­
w ające’ wówczas na ród  do w a lk i z c iem ięzcam i, szeroko w y k o rz y s ty w a ły  do tego 
lite ra tu rę ... S tw o rzy ły , one c iekaw ą, rdzenn ie  lu d o w ą  lite ra tu rę , k tó ra  w y d a ła  ta k ie  
s ław ne  im io n a  ja k  O m ar C h a j j a m ,  A t t a r .  S a a d i ,  H a f i z  i  in n i“ . P ro f. 
N a fis i p o d k re ś lił następn ie pom oc, ja k ą  w  nowszej epoce, w  okresie  w a lk i o n o w y  
rea lizm , w a lk i z in d y w id u a liz m e m  i  li te ra tu rą  dw orską  b y ła  li te ra tu ra  rosy jska  
i  l i te ra tu ra  radziecka, w ska zyw a ł na lic z b y  p rze k ła d ó w  z l i te ra tu ry  ro s y js k ie j i  ra ­
dz ieck ie j w  Ira n ie  w  c iągu  os ta tn ich  la t  i  o m ó w ił szczególnie ro lę  czasopisma 
„P e y  a m -e -n o u “ , o rg an u  T ow a rzys tw a  Z w ią z k ó w  K u ltu ra ln y c h  z ZSRR. „Czasopism o 
to  n ie  ty lk o  zapoznaje c z y te ln ik ó w  p e rs k ic h  z na jle p szym i dz ie ła m i rad z ie ck ie j l i te ra ­
tu r y  —  m ó w ił N a fis i —  ale i  z ty m i w ie lk im i m oż liw ośc iam i, k tó re  u zyska li p isarze 
b ra tn ic h  re p u b lik  zw iązkow ych . S pec ja ln ie  poucza jąca je s t d la  nas droga re p u b lik  
A z ji Ś rodkow e j, h is to ryczn ie  nam  na jb liższych , k tó re  w  c iągu ta k  k ró tk ie g o  czasu 
osiągnę ły n ie b y w a ły  ro z k w it.  D z ie ła  w ie lk ic h  p isa rzy  ta d życk ich  S a d r e d d i n a  
A j  n i ,  T u r s u n  Z a d e ,  M i r s z a k a r a ,  U  ł u g  Z a d e ,  I k r a m i ,  uzbec­
k ic h  p isa rzy  G a f u r a  G u l i a m a  i  innych , tu rkm eń sk ie go  p isa rza  K e r b a b a -  
j e w a ,  aze rba jdżańsk ich  p isa rzy  M . I b r a h i m o w a ,  S a m e d a  W u r g u n a ,  
M e c h  d i '  H u s  e j  n a , o rm ia ń s k ic h  ja k  G. S e w u n c a  są d la  naszej m łodz ieży 
w s p a n ia ły m i p rz y k ła d a m i tego, ja k  na leży tw o rzyć  na rodow ą i  rdzenn ie  ludow ą  
lite ra tu rę . S pec ja ln ie  na leży po dkre ś lić  to, ja k  gorąco b y ły  p rz y ję te  przez Persów  
poezje i  w y p o w ie d z i poe ty  A b d u lka s im a  L a  h u t  i  oraz ks iążka Sewunca T eheran“ .

W ie lk i poeta tu re c k i N az im  H i  k m  e t  w  sw ym  p rze m ów ien iu  p o d k re ś lił do­
n io s ły  w k ła d  na ro d ó w  W schodu i  A z j i  do k u l tu r y  św ia to w e j: „Jesteśm y spa dko b ie r­
cam i w szys tk ich  ska rb ów  k u ltu ry ,  s tw o rzo nych  przez n a rod y  św ia ta . M ó w im y  o tym , 
ale często zapom inam y, że w  skarbach  ty c h  w ie lk i je s t w k ła d  na ro d ó w  W schodu 1

1 P ro f. Said N a f i s i  b ra ł w y b itn y  ud z ia ł w  pracach  nad uczczeniem  1000- 
lec ia  A v ic e n n y  i  u ło ż y ł b ib lio g ra fię  dz ie ł o A w icen n ie . Zob. „P rzeg lą d  O r ie n ta li-  
s tyczny “  4(12) 1954, s. 339— 340. W  r. 1953 na łam ach czasopisma „F a rh a n g -e -n o u “  
o g ło s ił a r ty k u ł o s tu d ia ch  ira n is ty c z n y c h  w  Polsce. Zob. „P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y “  
4(8) 1953, s. 257— 258.

P rz e g lą d  O r ie n ta lis ty e z n y  n r  2 (14) 1955 r .
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i A z ji.  M ożna w ie le  nauczyć się, na p rz y k ła d , u ch iń sk ich  i  ja po ń sk ich  k la sykó w  
poez ji i d ra m a tu rg ii. I  to  n ie  ty lk o  w  lite ra tu rz e , ale i  w  p o rtre c ie  czy rzeźbie. 
W  k a p ita lis ty c z n y c h  k ra ja c h  Zachodu re a k c y jn i ras is tow scy k ry ty c y , esteci w a l­
czą p rz e c iw  w p ły w o m  a z ja ty c k ie j,  a fry k a ń s k ie j,  o rie n ta ln e j k lasyczne j i lu d o w e j 
k u l tu r y  na eu rop e jsk ie  m a la rs tw o , m uzykę , rzeźbę, lite ra tu rę . U w aża ją  on i ten 
w p ły w  za obn iża jący  k u ltu rę , gdyż w ychodzą z założeń o niższych rasach i niższej 
c y w iliz a c ji“ .

P isa rz  s y ry js k i M a w a c h i b  a l - K a j j a m  m ó w ił w  im ie n iu  postępow ych 
p isa rzy  a ra bsk ich  z S y r ii o w a lce  o w o lność i  po kó j, toczonej przez l i te ra tó w  arab­
sk ich . „W  sw ych  dz ie łach —  m ó w ił a l-K a jja m  —  chcem y dać p ra w d z iw e  w y o b ra ­
żenie cz łow ieka  w ystępu jącego  do w a lk i o u w o ln ie n ie  lu d z i od s trachu  i  nędzy, 
o obronę naszych książek, dzieci, k w ia tó w  p rzed  ty m i, k tó rz y  n iosą śm ierć. Do na­
szych ce lów  p ro w a d z i w ie le  d róg: je s t tu  i  od rodzenie daw ne j t ra d y c ji a ra bsk ie j 
l i te ra tu ry ,  badan ie  je j w  n o w ym  św ie tle , w  św ie tle  h is to r ii naszej s tu le tn ie j w a lk i 
o w olność i  p ra w d ę ; je s t tu  i  n ie u lę k ła  w a lk a  z ta k  zwaną „ l i te ra tu rą “ , k tó ra  zgod­
n ie  z ro z m a ity m i im p e ria lis ty c z n y m i p la n a m i i  ró ż n y m i d rogam i razem  z in n y m i 
to w a ra m i eksportow ana je s t do nas w  bezw stydne j postaci, z u ró żo w a n ym i p o licz ­
ka m i, aby poderw ać naszą w a lkę , za truć  nasze dusze... Co u czyn iła  nasza L ig a  P i­
sarzy A rab sk ich ?  P rze łoży liśm y  na ję z y k  a ra bsk i w ie le  dz ie ł p rzo du jące j l i te ra tu ry  
ra d z ie c k ie j“ .

S pe c ja lny  ustęp po św ię c ił li te ra tu ro m  na rod ów  W schodu w  sw o im  przem ów ie ­
n iu  p isarz  ra d z ie ck i M . T  i c h o n  o w . P o d k re ś lił on sukcesy i  w z ro s t postępo­
w e j l i te ra tu ry  In d i i  i  Jap on ii, zaznaczając,' że w  ty m  os ta tn im  k ra ju  .... coraz w ięce j
je s t książek, w  k tó ry c h  au to rzy , pragnąc rozw iązać n a jw a żn ie jsze  zagadnien ia  
współczesności, s ta ra ją  się p rzeds taw ić  nowego Japończyka, b o jo w n ik a  o pokó j, 
o oswobodzenie ciem iężonego lu du . T aką  ks iążką je s t pow ieść T o k u n a g a  S u ­
n ą  o Ciche G ó ry2...“  T ich o n o w  p o d k re ś lił osiągnięcia  a ra bsk ich  p isa rzy , k tó rz y  na 
kongresie  p isa rzy  a ra bsk ich  w  D am aszku w  r. 1954 p o w o ła li L ig ę  P isa rzy  A ra b sk ich . 
Poeta i p u b lic y s ta  R a d w a n  S z a c h a l i  p isa ł w  czasopiśm ie , .A t - ta r ik “ , że 
„...p isa rz  a ra bsk i może s tw orzyć  p ra w d z iw e  dz ie ło  s z tu k i ty tk o  po o k re ś le n iu  swej 
p o z y c ji w  stosunku  do obozu p o k o ju  i w o lności... Jedyna droga do s tw orzen ia  ta k ich  
dz ie ł leży w  re a liz m ie “ . W śród w y b itn y c h  współczesnych p isa rzy  a ra bsk ich  w y m ie ­
n i ł  T icho no w  G e o r g e s  H a n n a ,  M u c h a m e d a  D a k r u b a ,  S z a  u  k i  
a l - B a g d a d i ,  A b d  a r - R a c h m a n  a s z - S z a r k a w i ,  w yże j w ym ie n io n e ­
go M aw ach iba  a l-K a jja m . Przechodząc do p isa rzy  p e rsk ich  m ó w ił T icho no w : „B  o - 
z o r g  A  1 a w  i 3, odznaczony nagrodą p o k o ju  za zb ió r opow ieści Nam eha, cz łonek 
Ś w ia tow e j R ady P oko ju , w z y w a ł w  sp e c ja lnym  liśc ie  p isa rzy  ira ń s k ic h  do p rzed­
s ta w ia n ia  w  sw ych  dz ie łach w a lk i na rod u  o p ra w a  de m okra tyczne “ .

Z agadn ien ia  l i te ra tu r  radz ieck iego W schodu i  dz iedz ic tw a  k u ltu ra ln e g o  d a w ­
nych  k lasycznych  p isa rzy  O rie n tu  zna la z ły  swe odb ic ie  także i  w  w ie lu  w y p o w ie ­
dziach p rz e d s ta w ic ie li l i te ra tu r  rad z ie ck ich  n a ro d ó w  W schodu, A z j i  Ś rod kow e j czy 
Z akaukaz ia . W  sw ym  p rze m ó w ie n iu  p isa rz  ta d ż y c k i. M irz a  T u r s u n  Z a d e  
szczególnie zas ta naw ia ł s ię  nad n ie k tó ry m i zagadn ien iam i ro z w o ju  współczesnej 
poez ji radz ieck iego  W schodu. „M y ś lę  —  m ó w ił T u rs u n  Zade —  o p ro b le m ie  tw ó r ­
czego p rzysw o je n ia  sobie t ra d y c j i k lasyczne j l i te ra tu ry  przeszłości. N a W schodzie

-  Pow ieść ta  ukaza ła  się po po lsku  (w  p rze k ła dz ie  z rosy jsk iego ) w  r. 1953. 
Twórczość T o  k u n  a g i  om ó w io na  będzie w  je d n y m  z n a jb liższych  nu m e ró w  
„P rzeg lą du  O rien ta lis tyczn ego “ .

3 Jedną z opow ieści z tego zb io ru  d ru k o w a liś m y  w  „P rzeg lądz ie  O rie n ta lis ty c z - 
n y m “  1(9) 1954.



NR 2 (14) MATERIAŁY I NOTATKI 223

od daw na ro z w ija ła  się w sp an ia ła  poezja rep rezen tow ana przez ta k ie  w ie lk ie  im io ­
na, ja k  F i r d a u s i  i H a f i z ,  N i z a m i  i  N a w o  i, S a a d i  i  O m ar C h a j -  
j a m ,  przez ludow e  eposy K ir g iz j i  i  K azachstanu. Postępowe tra d y c je  ty c h  dz ie ł 
lite ra c k ic h  n ie  m og ły  n ie  w y w ie ra ć  w p ły w u  na współczesną poezję. Tego n ie  m ożna 
przem ilczeć. To je s t fak t... M yśm y p rz y ję li w szystko , co lepsze i  p rzodu jące  w  tw ó r ­
czości naszych w ie lk ic h  p rzodków . W spółczesna poezja radzieck iego W schodu to  
poezja rea lis tyczna . N ie  m ożna n ie  doceniać w p ły w u , ja k i na nas w y w a r l i  w ie lc y  
poeci ro sy jscy  —  P u s z k i n ,  L e r m o n t o w ,  N i e k r a s o w ,  n a jle p s i poeci 
Zachodu —  S ' z e k s p i r ,  G o e t h e ,  M i c k i e w i c z . . . “

N a  zjeździe obszernie poruszano także zagadnien ia  p rze k ła d u  a rtystycznego 
z l i te ra tu r  w schodn ich  (i na li te ra tu ry  w schodn ie ), co w ym a ga łob y  ju ż  osobnego 
om ów ien ia .

J. R.

O PRZEKŁADACH LITERATURY POLSKIEJ W  C H IN AC H  LU D O W YC H

W  ciągu p ię c iu  la t, k tó re  m in ę ły  od ob jęc ia  w ła d z y  przez lu d  w  C h inach , p isa ­
rze i  tłum acze, s ta ra jąc  się ja k  n a jle p ie j zaspokoić nowe, s ta le  rosnące po trzeby  
sw o ich  c zy te ln ikó w , ud os tępn ia ją  im  czołowe, n a jb a rd z ie j postępowe dz ie ła  l i te ra ­
tu r y  ś w ia to w e j. W  c iągu tego stosunkow o k ró tk ie g o  okresu w ydano  ju ż  w  C h inach  
k ilk a n a ś c ie  p o z y c ji ze s ta re j i  na jnow sze j l i te ra tu ry  p o lsk ie j.

N a w ią zu ją c  do a r ty k u łó w  J. R e y c h m a n a ,  W.  H a h n a  i  B.  M a j e w ­
s k i e j ,  pośw ięconych  zagadn ien iom  p rze k ła d ó w  li te ra tu ry  po lsk ie j na ję z y k i o r ie n ­
ta lne , k tó re  uka za ły  się w  poprzedn ich  num erach  „P rzeg lą du  O rien ta lis tyczn ego “  
[zeszyty 3, 4, 1(5), 3(7), 4(8), 1(13)], ch c ia łb y m  podać dane dotyczące p rze k ła d ó w  l i ­
te ra tu ry  p o lsk ie j w  C h inach  Lu do w ych .

Jedną z p ie rw szych  p o z y c ji l i te ra tu ry  p o lsk ie j, k tó ra  ukaza ła  się w  C h inach 
po w yzw o le n iu , b y ł p rze k ła d  Pana Tadeusza A dam a M i c k i e w i c z a ,  k tó rego  
p ie rw sze  w yd a n ie  o na k ła dz ie  3 tys. egzem plarzy ukaza ło  się ju ż  w e w rześn iu  1950 r. 
ja k o  jeden  z to m ó w  A n to lo g ii L i te ra tu ry  Powszechnej. W  1953 r. w yszło  czw ..rte  
w yd an ie  tego dzie ła , podnosząc łączny n a k ła d  do 8500 egz. T łum acz, S u n  J u n g ,  
w  p ra c y  sw o je j o p a r ł się na  p rze k ła dz ie  a n g ie lsk im  do konanym  prozą przez A m e ­
ry k a n in a  p ro f. N o i c e ’ a; p rze k ła d  ten  zosta ł następn ie  po rów nan y  i  sp raw dzony 
z p rzek ładem  na esperanto po lsk iego espe ran tys ty  p ro f. G r a b o w s k i e g o .  W y ­
dan ie  c h iń sk ie  Pana Tadeusza  opatrzone je s t pos łow iem  tłum acza, om a w ia ją cym  za­
gadn ien ia  b ib lio g ra fic z n e  p rzek ładu .

O prócz Pana Tadeusza, Sun Jung  do kona ł p rz e k ła d u  spore j ilo ś c i w ie rszy  M ic ­
k iew icza , k tó re  zosta ły  w yd an e  w  m a ju  1954 r. p t. Z b ió r  po ez ji M ick ie w icza . Z b io re k  
ten  zaw ie ra : a) 6 w ie rszy, w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd u ją  się : O da do m łodości, N ad w odą  
w ie lk ą  i  czystą..., Te ro z k w it łe  św ieżo d rzew a...' Do N iem na , Do M a tk i P o lk i, Do 
p a m ię tn ik a  Sa lom e i Becu; b) Sonety K ry m s k ie ;  c) 6 b a lla d : L i l ie ,  P a n i T w ardow ska , 
Czaty, T rzech B ud rysów , Ucieczka, R yb ka ; oraz d) F ragm e n t z I  cz. D ziadów  p t. 
M łodz ien iec  za k lę ty  i  ustęp z I I I  cz. D ziadów  p t. P o m n ik  P io tra  W ie lk iego . P rze­
k ła d  dokonany zosta ł z tłum aczen ia  na ję z y k  a n g ie lsk i i  esperanto.

Ponadto  po 1949 r. w ydano  w  C h iń sk ie j R epub lice  L u d o w e j C h łopów  W ła d y ­
s ław a R e y m o n t a ,  Quo vad is  H e n ry k a  S i e n k i e w i c z a  oraz dw ie  p o w ie ­
ści W andy W a s i l e w s k i e j  Tęcza  i  P ło m ień  na bagnach. W s k u te k  b ra k u  do­
stępu do ty c h  ks iążek n ie  mogę na raz ie  podać o n ic h  b liższych  danych.
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W e w rze śn iu  1953 r. u ka za ły  się dw a w y d a n ia  ks ią żk i W ład ys ław a  R y m k i e ­
w i c z a  Z iem ia  W yzw o lona  o łącznym  na k ła dz ie  12 tys. egz. W ed ług  rosy jsk iego  
tłum aczen ia  W. R a k o w s k i e j  p rze ło ży ł ją  na ję z y k  c h iń sk i T s ’ i n g  T  u  n g.

W  m a rcu  1954 r. w ydana  została w  o lb rz y m im  na k ładz ie  50 tys. egz, k ró tk a  
pow ieść Tadeusza K o n w i c k i e g o  P rzy  B udow ie . T łu m a c z y ł ją  z p rze k ła du  
n iem ieck iego  H u a n g  H i e n - l i n g .

Jerzego A n d r z e j e w s k i e g o  W ie lk i T ydz ień  t łu m a c z y ł L i a o  S z a n g -  
k  u  o. Pow ieść prze tłum aczona została z p rze k ła d u  n iem ieck iego  O skara Jana 
T a  u s  c h i ń s k i e g o .  W ysokość p ierw szego na k ła du , k tó ry  zna la z ł się na p ó ł­
kach  ks ięga rsk ich  ju ż  w  m a ju  1954 r ., w yn o s i 4 tys. egzem plarzy.

N a k ład em  C zung-kuo  ts ’in g -n ie n  cz’u -pan -sze  w  s ie rp n iu  1954 r. u ka za ł się 
p rze k ła d  pow ieści M a ria n a  B r a n d y s a  Początek O pow ieści. N a k ła d  20 tys. egz.

T łu m a c z y ł F a n g  T ’ u - ż e n  z p rze­
k ła d u  rosy jsk iego  W. A r c i m o w e j  
i  W.  R a k o w s k i e j .

W  końcu  ub iegłego ro k u  ukazały 
się dw a  p rz e k ła d y  d ra m a tu  Ju liusz  
i  E th e l Leona K r u c z k o w s k i e g o .  
Jeden z n ic h  w yd a n y  w  ilo śc i 8100 egz. 
przez w yd . S in  w e n - i cz’u -pan -sze  u k a ­
zał się w e w rze śn iu  1954 r. T łum acz L  i 
K i e n - w u  o p ie ra ł się na m aszynop i­
sie p rz e k ła d u  francusk iego , dokonanego 
przez M a ria  F o n t a i n e  i  M iche l 
R o u z é. N a końcu  zam ieszczony jes1 
k ró tk i życ io rys  i  szkic d z ia ła ln ośc i l i -  
te racko-spo łeczne j Leona K ru c z k o w ­
skiego, nap isany przez L  i i  K i e .  D ru ­
g i p rze k ła d  tego d ra m a tu  dokonany zo­
sta ł k o le k ty w n ie  przez K e n g  K u a n -  
ga,  W a n g  S z a n g - m i n a  i  L  i  u 
K i n g - c z ’ e n a  z p rze k ła d u  fra n cu s ­
kiego zamieszczonego w  czasopiśmie 
„L e ttre s  F rança ises“ . P rzek ład  ch ińsk i 
ukaza ł się w  p a ź d z ie rn iku  1954 r .  jako 
doda tek (zaw ie ra jący  w y łączn ie  p rze­
k łady) do m ies ięczn ika  „K ii - p e n “  („S z tu ­
ka T e a tra ln a “ ). P rzek ład  ilu s tro w a n y  
je s t zd jęc ia m i z p rzedstaw ień  d ram atu  

na scenie T e a tru  K am era lnego  w  W arszaw ie  i  na scenach ch ińsk ich .

T y le  m ożna pow iedzieć o p rzek ładach  z l i te ra tu ry  p o ls k ie j, k tó re  u ka za ły  się 
w  fo rm ie  ks iążkow e j. P onadto je d n a k  u ka za ł s ię  jeszcze szereg p o z y c ji w  m ie ­
s ięczn iku  „ I -w e n “  („T łum a czen ia  li te ra c k ie “ ).

G ru d n io w y  nu m er tego m ies ięczn ika  z r. 1953 zaw ie ra  p rze k ła d  n o w e li B o le ­
s ław a P r u s a  M ich a łka , dokonany przez H a i  K u a n a  na podstaw ie  p rze k ła ­
du angie lskiego.

S tyczn io w y  n u m e r z 1954 r. zaw ie ra  tłum aczen ia  dw óch no w e l H e n ry k a  S i e n ­
k i e w i c z a ,  O rso i  Z a  chlebem  dokonane przez S z y  C z y - t s ’ u n a  z an g ie l­

+  ,n 4 4 i a a

S trona  ty tu ło w a  ch ińsk iego p rz e k ła ­
du pow ieśc i M a ria n a  B randysa
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skiego p rze k ła d u  J. C u r t i n a  oraz spraw dzone z angie lskim , p rze k ła dem  S. C, de 
S c i s s o n s a .

P rze k ła d  no w e l A d o lfa  R u d n i c k i e g o  Józe fów  uka za ł się w  m arco w ym  
num erze m ies ięczn ika  „ I -w e n “ . N ow e la  R u dn ick ie go  p rze tłum aczona została przez 
L i n g  S z a n a  z p rz e k ła d u  angie lskiego.

C ze rw cow y n u m e r m ies ięczn ika  „ I - w e n “  p rzyn os i tłum aczen ie  dw óch  now e l 
B o les ław a P r u s a .  N ow e la  P ow raca jąca  F a la  p rze tłum aczona została przez H  a i 
K u a n a  z p rze k ła d u  angie lsk iego, na to m ia s t opow iadan ie  K a m iz e lk a  p rze tłu m a czy ł 
C z u a n g  S z o u - t s y  z rosy jsk iego  p rz e k ła d u  W . A  r  c i  m  o w  i  c z.

J a k  w idać  z powyższego zestaw ienia , w  C h inach L u d o w ych  uka zu je  s ię  coraz 
w ięcej p rze k ła d ó w  z li te ra tu ry  p o ls k ie j. Co p ra w d a  dobór u tw o ró w  tłum aczonych  
na ję z y k  c h iń s k i n ie  je s t jeszcze w  p e łn i zadow a la jący, je d n a k  da je się on w y ja śn ić  
uza leżn ien iem  p la n u  tłum aczeń  z l i te r a tu r y  p o ls k ie j od is tn ie ją c y c h  ju ż  p rz e k ła ­
dów  na inne  ję z y k i. Kończąc n in ie jszą  n o ta tk ę  pragnę  w y ja ś n ić , że podane w yże j 
u tw o ry  n ie  w ycze rp u ją  p raw dopodobn ie  w szys tk ich  p o zyc ji l i te ra tu ry  p o ls k ie j t łu ­
m aczonych na ję z y k  c h iń s k i w  okresie  os ta tn ich  p ię c iu  la t.

Tadeusz Ż b ik o w s k i

KILKA SŁÓW  O CZECHOSŁOW ACKIM  CZASOPIŚMIE 
O RIENTALISTY CZNYM

Od 1945 r . w ych od z i w  P radze „N o v y  O r ie n t“ , m ie s ięczn ik  pośw ięcony po p u la ­
ry z a c ji k u l tu r y  O rien tu , om ó w ie n iu  w sp ó łp racy  k u ltu ra ln e j i  gospodarczej oraz 
życ ia  na rodów  W schodu.

Od ub iegłego ro k u  czasopismo to, w yd aw a ne  poprzedn io  przez In s ty tu t  O rie n - 
ta lis ty c z n y  p rz y  w sp ó łp racy  T ow a rzys tw a  S tosunków  K u ltu ra ln y c h  ze W schodem , 
p rze ję ła  Czechosłowacka A ka d e m ia  N a u k  w raz  z In s ty tu te m  O rie n ta lis ty c z n y m  
CSAV. Czasopismo to  od 1945 r. u lega ło  s topn iow o p e w n ym  przem ianom , u trz y ­
m u ją c  os ta tn io  m n ie j w ięce j s ta ły  c h a ra k te r. P os ta ram y się p rzeds taw ić  z te j w ła ś ­
n ie  p e rs p e k ty w y  p r o f i l  b ra tn ie g o  czasopisma, stosu jąc jednocześnie analizę p o ró w ­
nawczą z „P rzeg lądem  O rie n ta lis ty c z n y m “ .

M a ją c  pod ręką  szereg n u m e ró w  z ub ieg łego ro k u  i  p rzeg ląda jąc poszczególne 
a r ty k u ły ,  p rze k ła d y  i n o ta tk i w id z im y , że —  ta k  ja k  i  u  nas —  rdzeń m a te r ia łu  
re p reze n tu ją  przede w szys tk im  a r ty k u ły  i  p rze k ła dy .

Jeże li chodzi o a r ty k u ły ,  są one n a jro zm a itsze j tre ś c i: zazn a jam ia ją  z życ iem  
p o lityczn ym , ekonom icznym , k u ltu ra ln y m  i  lite ra c k im  na rod ów  W schodu, d a ją  s y l­
w e tk i p isa rzy , zapoznają ze sz tuką  daw ną i  nowszą. M a ło  je s t na to m ia s t ro z p ra w  
j  ęzykoznawczych.

R o zm ia r ty c h  a r ty k u łó w  je s t p rze c ię tn ie  m n ie jszy  n iż  w  „P rzeg lą dz ie  O rie n ta ­
lis ty c z n y m “ , ic h  poziom  je s t p rzec ię tn ie  p o p u la rn ie jszy . N ie  znaczy to, że większość 
a r ty k u łó w  „N ovego O rie n tu “  n ie  na da w a łab y  się do „P rzeg lą du  O rien ta lis tyczn ego “ ; 
„N o v y  O r ie n t“  um ieszcza je d n a k  i  k ró tk ie  reportaże o zupe łn ie  d z ie n n ik a rs k im  
cha rakte rze , k tó ry c h  w  „P rzeg lądz ie  O rie n ta lis ty c z n y m “  b ra k  zupe łn ie , w ie le  z a j­
m u ją  w  n im  m ie jsca  a r ty k u ły  o czysto po p u la rn ym , in fo rm a c y jn y m  cha rakte rze , 
ja k ic h  w  „P rzeg lądz ie  O rie n ta lis ty c z n y m “  je s t racze j m ało.

Ze sw ej s tro n y  „P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y “  um ieszcza w ie le  d łuższych  ro zp ra ­
w e k  o cha rakte rze  naukow ym , k tó ry c h  znów  w  „N o v y m  O rien c ie “  je s t —  choćby 
ze w zg lędu na ro z m ia r czasopisma —  bardzo m a ło  i  rozdz ie la  się je  tam  na ko le jn e  
num ery .
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R easum ując to  po ró w n a n ie  m ożem y s tw ie rdz ić , że w  czechosłow ackim  czaso­
p iśm ie  p u n k t c iężkości po łożony je s t g łów n ie  na a r ty k u ły  p o p u la rn o -in fo rm a c y jn e , 
sto jące na w y s o k im  poziom ie  i  op racow ane przez na uko w ców  ( ta k im  b y ł na  p rzy ­
k ła d  u  nas a r ty k u ł p ro f . A . Z a j ą c z k o w s k i e g o  o ceram ice B lisk ie g o  W scho­
du). P rob le m o w ych  a r ty k u łó w  je s t m ało , a p a ra tu ry  na u ko w e j (p rzyp isków , odnoś­
n ik ó w ) p ra w ie  n ie  m a. S tosunkow o .mało m ie jsca  pośw ięca „N o v y  O r ie n t“  p ro b le ­
m atyce ję zyko w e j, w ięce j zagadn ien iom  sz tuk i.

N ieco odm ienne są za in te resow an ia  „N ovego O rie n tu “  pod w zg lędem  geogra­
fic z n y m : dużo m ie jsca  pośw ięca się w  n im  In d io m , M a la jo m  itd .

D z ia ł p rz e k ła d o w y  m a swe analog ie  w  „P rzeg lądz ie  O rie n ta lis ty e z n y m “ . Jeśli 
chodzi o B lis k i i  D a le k i W schód, p o w ta rz a ją  się na w e t te same nazw iska  p isa rzy  
i  poetów , co je s t z rozum ia łe , gdyż w szyscy n a w ią z u je m y  dziś do n a jp ię kn ie jszych  
t ra d y c j i k lasycznych , szukam y tego samego dz ied z ic tw a  postępowego. W  „N o v y m  
O rie n c ie “  o d n a jd u je m y  je d n a k  liczne  p rz e k ła d y  z bengalskiego, h in d u s ta n i, ta m il-  
sfciego, sa n sk ry tu , p ra k ry tó w , p a lijs k ie g o , indonezy jsk iego , koreańskiego, k tó re  to  ję ­
z y k i n ie  są u  nas szerzej uw zg lędn iane . M y  ze sw ej s tro n y  m am y na tom ia s t ta k ie  
d z ia ły  lite ra c k ie  czy e tnog ra ficzne , ja k  a b isyn is tyka , m on g o lis tyka , ja po n is tyka , 
a frykan is ty tka , słabo lu b  zup e łn ie  w  „N o v y m  O rien c ie “  n ie  rep rezentow ane. „N o v y  
O r ie n t“  u w zg lę dn ia  także p rz e k ła d y  (bezpośrednie) z l i te r a tu r y  W schodu radz iec­
k iego , na p rz y k ła d  z l i te ra tu ry  kazachsk ie j, co m a sw ó j o d p o w ie d n ik  w  naszych 
tłum aczen iach  z ka ra ka łpack ieg o .

Jeże li chodzi o d z ia ł xecenzyjino-sprawo«.dawczy, je s t o n  w  „N o v y m  O rien c ie “ 
dużo m n ie j ro z w in ię ty  n iż  w  „P rzeg lądz ie  O rie n ta lis ty e z n y m “ . Recenzje s tanow ią  
słabą s tronę  tego czasopisma, je s t ic h  n iezm ie rn ie  m a ło  (w  ro k u  1954 w  10 num e­
ra ch  b y ło  ty lk o  5 rece nz ji!), szczególnie je ś li w eźm iem y pod uw agę dużą ilość p u b li­
k a c ji o tem atyce  o rie n ta ln e j, zestaw ionych  w  p row adzone j przez „N o v y  O r ie n t“  po­
żytecznej b ib lio g ra f ii.  B ra k  zupe łn ie  d łuższych re ce n z ji k ry ty c z n y c h . M a ją  na tom ia s t 
swe ana log ie  —  także zresztą n ie liczne  —  recenz je  z p u b lik a c ji na te m a ty  w schod­
nie, n ie  p isanych  p rzez o r ie n ta lis tó w , om aw ia jące  m oc ro zm a itych  b łęd ów  ję zy ­
kow ych , fa k ty c z n y c h , t ra n s k ry p c y jn y c h  itd . B ra k  zupe łn ie  rece n z ji z p u b lik a c ji 
zagran icznych .

Słabo ró w n ie ż  są rozbudow ane d z ia ły  spraw ozdaw cze z czasopism i ru c h u  na u ­
kow ego, zaw arte  u nas w  „M a te r ia ła c h  i  n o ta tk a c h “ , „N o-ta tkach b ib lio g ra fic z n y c h “  
itd . O m aw ia  się g łów n ie  życ ie  o r ie n ta łis ty k i czechosłow ackie j, k o n ta k ty  z zag ran i­
cą, w za jem ne w iz y ty  i t d . 1). D op ie ro  os ta tn io  dz ia ł k ro n ika rsko -sp ra w o zd a w czy  zo­
s ta ł w  „N o v y m  O rie n c ie “  ba rd z ie j rozbudow any, jednakże  zam iast k ro n ik i p o li­
tyczne j p row adzona je s t k ro n ik a  ogólna, w  k tó re j trochę  chaotyczn ie  um ieszczone 
są w iadom ośc i o ro zm a itych  w yd a rze n ia ch  k u ltu ra ln y c h  i p o lity c z n y c h  z n a j­
rozm a itszych  re jo n ó w  W schodu.

Jako w k ła d k i do „N ovego O rie n tu “  załączane są le k c je  ję z y k ó w  o rie n ta ln ych .
W yraźną  różn icę  m iędzy  „N o v y m  O rie n te m “  a „P rzeg lądem  O rie n ta lis ty e z n y m “ 

s tan ow i zew nę trzna  szata obu czasopism. „N o v y  O r ie n t“  w y d a w a n y  je s t w  fo rm a ­
cie A 4  ( ja k  np. nasze „P ro b le m y “ ), w  zeszytach 20 s tro n ico w ych ; roczn ie  ukazu je  
się 10 zeszytów. Szata g ra ficzna  „N ovego O r ie n tu “  je s t w span ia ła  i  napaw a nas 
n ie ta jo n ą  zazdrością —  p a p ie r k re d o w y , m oc doskona łych zdjęć, często w ie lo b a rw ­
nych. D ow odz i to, że in s ty tu c je  w yd a ją ce  w  C zechosłow acji czasopisma naukow e 
nie  szczędzą środków , aby zapew nić  im  na leży tą  szatę g ra ficzną . Jakże s tano­

1 O sta tn io  w  no ta tce  M ezi p o ls k y m i o r ie n ta lis ty  („N o v y  O r ie n t“  n r  9 z 1954 
s. 142-143) J. K l i m a  o m ó w ił prace o r ie n ta łis ty k i p o lsk ie j.
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w isko  to o d b ija  od kró tkow zrocznego  skąpstw a naszych w yd a w có w  z P W N  na czele! 
N ic  dz iw nego, że „N o v y  O r ie n t“  m a tys iące o d b io rców  w  C zechosłow acji i  że na ­
k ła d  jego je s t ta k  w yso k i. Szata zew nę trzna u ła tw ia  szerokie rozp row adzen ie  cza­
sopisma, o  co odpow iedn ie  agendy zb y tu  gorąco się s ta ra ją . Jakże to też o d b ija  od 
n iedo łęstw a ko lpo rtażow ego naszych agend rozpow szechn ian ia !

W  sum ie w ięc p r o f i l  „N ovego O rie n tu “  je s t nieco odm ienny  od p ro f i lu  „P rz e ­
g lądu  O rie n ta lis tyczn e g o *. Z b liż o n y  je s t on type m  do naszych „P ro b le m ó w “  z tym , 
że ogran icza się ty lk o  do zagadnień o r ie n ta lis ty k i.

W yd a je  się nam , że ta  różn ica  c h a ra k te ru  obu p ism  je s t racze j z ja w is k ie m  do­
b rym . Każde z n ic h  m a sw ó j poziom , zasięg, sw oje oblicze. N a leża łoby ty lk o  roz ­
budow ać oba p ism a w łaśn ie  w  ic h  dotychczasowych, nieco o d m ie nnych  p ro fila c h  
i  w y k o rz y s tu ją c  podob ieństw o obu ję z y k ó w  postarać się o w za jem ną w ym ianę  a r ­
ty k u łó w  i  o k o lp o rta ż  pew ne j ilo śc i „N ovego O rie n tu “  w  Polsce a „P rzeg lą du  O rie n - 
ta lis tyczn eg o“  w  C zechosłow acji.

J. R.





r e c e n z j e

M A R K O  PO LO , O P IS A N IE  Ś W IA T A , z o ry g in a łu  s ta ro francusk iego  z uw zg lęd ­
n ien iem  re d a k c ji s ta ro w ło sk ich  i  ła c iń s k ic h  p rze ło ży ła  A n n a  L u d w ik a  
C z e r n y ,  w stępem  i  p rzyp isa m i o p a trz y ł M a ria n  L e w i c k i .  M C M L IV  
(W arszaw a 1954) P ań s tw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy , s tron  806 +  32 w k ła d k i 
ilu s tra c y jn e  n ienum erow ane  +  1 m apa na w k le jce .

D w ie  podróże, ja k ie  p rze ds ięw z ię li cz łonkow ie  ro d z in y  w eneck ie j Polo do A z j i  
Ś rodkow e j i  na  D a le k i W schód w  d ru g ie j po ło w ie  X I I I  w ie k u  (szczególnie w  la ­
tach  1269— 1295), zos ta ły  opisane w  dzie le  M a r k a  P o l o ,  k tó re  zyskało s ław ę 
powszechną. D z ie ło  to  zachow ało s ię  w  w ie lu  różno języcznych  w ers jach . O ry g in a ł 
s ta ro fra n c u s k i nosi t y tu ł Le  divisam ,ent dou m onde, liczne  w e rs je  ła c iń sk ie  znane 
są pod nazw ą D e sc rip tio  m un d i, a n ie  b ra k  w e rs ji s ta ro w ło sk ich , ś red n ion iem ie c- 
k ic h  itd .

P iśm ie n n ic tw o  po lsk ie  po raz p ie rw szy  o trz y m a ło  p rze k ła d  z o ry g in a łu  s ta ro ­
francu sk ie go  z uw zg lę dn ie n ie m  odm ian  re d a k c ji s ta ro w ło sk ich  i  ła c iń s k ic h  tego 
dzie ła , k tó re  ukaza ło  się pod ty tu łe m  O pisanie św ia ta . P ozyc ja  ta  s ta n o w i n ie w ą tp li­
w ie  w yd arze n ie  dużej m ia ry  w  naszym  życ iu  k u ltu ra ln y m  i  p rzyn os i zaszczyt za­
ró w n o  re d a k to ro w i, ja k  i  tłum aczce oraz w y d a w n ic tw u . Jeś li się doda, że ro k  1954, 
k ie d y  to  ukaza ła  s ię  w ym ie n io n a  p u b lik a c ja , b y ł ro k ie m  ju b ile u szo w ym  —  na ten  
czas bo w iem  przypada  siedem setna roczn ica  u ro d z in  w ie lk ie g o  po d ró żn ika  M a rk a  
Polo to  udostępn ien ie  po lsk ie m u  c z y te ln ik o w i O pisan ia  św ia ta  n a b ie ra  szczegól­
nego znaczenia i  w y ją tk o w e j w ym o w y.

Opis podróży M a rk a  Polo do „ Im p e r iu m  M ongo lsk iego“  i  w iadom ośc i zaw arte  
w  ty m  dziele, dotyczące g łów n ie  A z j i  W schodn ie j, d w o ru  „W ie lk ie g o  C hana“ , ce­
chow a ło  ja k  na ówczesne średn iow ieczne s tosu nk i eu rope jsk ie  ty le  p ie rw ia s tk ó w  
n ie z w yk łych , w k ra cza ją cych  n ie m a l w  sferę fa n ta s ty k i,  że dz ie ło  to  uka zyw a ło  się 
często pod ba rd z ie j a tra k c y jn y m  ty tu łe m  n iż  p ie rw o tn e  zrów noważone, geog ra ficz ­
ne s fo rm u ło w a n ie  Opiscunie św ia ta . P o ja w ia ją  się w ięc liczne  p rz e ró b k i i  w yd a n ia  
ozdobione n a g łó w ka m i dość sen sacy jnym i, ja k  K sięga dz iw ów , D z iw y  A z ji,  Cuda 
W schodu, a na w e t M ilio n .  Ten os ta tn i t y tu ł  je s t a luz ją  do przesadnych lic zb  z a w a r­
tych  w  dzie le  M a rk a  Polo, zw łaszcza p rz y  op is ie  m ity c z n y c h  n ie m a l In d ii,  k tó re  
to  lic z b y  ta k  pobudza ły  fan ta z ję , a zarazem  w y w o ły w a ły  sceptycyzm  n a jp ie rw  s łu ­
chaczy, a późn ie j c z y te ln ik ó w  jego w spom n ień  z podróży, że p rz y d a ły  m u  p rze ­
zw isko  „M il io n e ra “  (cognome M esser M a rco  de tto  M il l io n i,  w  sk ró c ie  M esser M il l io -  
n i a lbo „¿Z M illio n e “ ). P rzydo m ek  ten  dodany do im ie n ia  M a rk a  Polo p rz e trw a ł 
W iek i i  zachow ał się n ie m a l do dziś dn ia  w  nazw ie  jednego z p la c y k ó w  W enecji, 
w  p o b liż u  k tó rego  b y ł po łożony dom  k u p ie c k ie j ro d z in y  P o lów , C orte  de l M ilio n e .

P odkreś len ie  w  sam ym  ty tu le  dz ie ła  M a rk a  P o lo  fa k tu , że id z ie  tu  g łów n ie  
o opis A z j i  czy D a lek iego  W schodu, u t rw a liło  się także w  n ie k tó ry c h  i  to  n a jp o ­
w ażn ie jszych  w yd a n ia ch  eu rope jsk ich . T a k  na p rz y k ła d  jedno  z ce ln ie jszych  w y ­
dań, może na w e t ja k  dotychczas na jlepsze i  na jobszern ie jsze  —  je ś li idz ie  o k o ­
m en ta rz  —  w yd a n ie  ang ie lsk ie  dz ie ła  M a rk a  Polo, opracow ane przez H e n ry  Y  u  1 e’ a 
(popraw ione  przez C o r  d  i  e r  a) zachow ało w  ty tu le  nazwę D z iw y  W schodu. P e łn y

Przegląd O r le n ta l is ty c z n y  n r  2 (14) 1955 r .
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t y tu ł  tego w yd a n ia  z r. 1903 b rz m i: The B ook o f Ser M a rco  Polo th e  V ene tian  con­
ce rn in g  th e  K in gd om s and M a r v e l s  o f  t h e  E a s t .

W ydan ie  po lsk ie , k tó re  s łusznie w y b ra ło  o w ie le  sk rom n ie jszy  i  p ie rw o tn y  ty ­
tu ł O pisanie św ia ta , zaw ie ra  w stęp  p ió ra  re d a k to ra  naukow ego p ro f. M a ria n a  L  e- 
w  i  c k  i  e g o, k ró tk ie  „s ło w o  od tłu m a cza “ , p rz e k ła d  O pisan iu  św ia ta  w  t łu m a ­
czeniu A n n y  L u d w ik i C z e r n y  oraz p rz y p is y , g łó w n ie  tre ś c i o r ie n ta lis ty c z n e j, 
ułożone przez p ro f. M . Le w ick ieg o . Recenzent ogran icza się g łó w n ie  do om ów ie ­
n ia  w stępu  i  p rzyp isów , ja k k o lw ie k  n ie  może przem ilczeć fa k tu  —  co c h c ia łb y  ju ż  
na ty m  m ie jscu  po dkre ś lić  •— że sam p rze k ła d  ro b i w rażen ie  bardzo s ta ra n n e j i  do­
b re j ro b o ty  p rze k ła d o w e j. T eks t czyta się g ładko, a le k k ie  a rcha izow an ie  s ty lu  n ie ­
w ą tp liw ie  zdobi tłum aczen ie . Szczęśliw ie też rozw iązano  spraw ę uzu pe łn ień  i  róż­
n y c h  odm ian  te k s tu  w  stosunku  do o ry g in a łu  s ta ro fra ncusk ieg o  p rzez w p row a dze­
n ie  c ie n k ic h  p io n o w ych  kreseczek w  sam ym  tekście , co n ie  przeszkadza p rz y  czy­
ta n iu  ks ią żk i.

A u to r  w stępu da je  garść w iadom ośc i o ro d z in ie  P o lów , n a jw ię c e j uw a g i po­
św ięca jąc a u to ro w i O pisan ia  św ia ta , M a rk o w i Polo, om a w ia  następn ie it in e ra r ia  
podróży P o lów , aby z k o le i prze jść do om ó w ie n ia  d z ie jó w  samego zab y tku , ja k im  
je s t Opisamie św ia ta  ('a w ięc  jego pow stan ie , ję z y k  o ry g in a łu , dz ie je  te ks tu  i  s ty l). 
O s ta tn i ro zd z ia łe k  w stępu  pośw ięcony je s t ocenie w ia rogodnośc i O pisan iu  św ia ta . 
N a  zakończenie tego w łaśn ie  ro zd z ia łu  a u to r w s tępu  s taw ia  p y ta n ie : „C zy  i  w  ja ­
k im  s to p n iu  re z u lta ty  podróży M a rk a  Polo o d b iły  się lu b  w p ły n ę ły  na osiągnięcia 
n a u k i jego e p o k i i  czasów późn ie jszych “ . T rzeba przyznać, że odpow iedź, ja k ie j 
udz ie la  a u to r w stępu, je s t da le ka  od en tuz ja s tyczn e j oceny i  nade r po w śc ią g liw a : 
.„W p ły w y  dzie ła  M a rk a  P o lo  d a ją  się w y k ry ć  w  dz ie łach  z X I I I  i  X IV  w., ale są 
one n ie liczne  i n ie w sp ó łm ie rn e  do jego w a rto ś c i“  (s. 83).

T a k  k ró tk ie  ro zp ra w ie n ie  się z dz ied z ic tw em  k u ltu ra ln y m  i  w p ły w e m  tego za­
b y tk u , zw łaszcza na o d k ry c ia  geogra ficzne X V  w „  w y d a je  nam  się pe w n ym  uszczu­

p le n ie m  i  zac ieśn ien iem  w y ją tk o w e j r o l i  dz ie ła  M a rk a  Polo. A u to r  w s tępu  na tejże 
cy tow a ne j s tro n ie  w spom ina  w p ra w d z ie  o ła c iń s k ie j w e rs ji O pisan ia  św ia ta  z r. 
1485, k tó ra  na leża ła  do K rzy s z to fa  K o l u m b a .  Do w iadom ośc i te j a u to r dodaje 
kom e n ta rz : „L ic z n e  uw a g i p isane jego (sc. K o lum b a ) rę ką  na m arg ines ie  dzie ła  
św iadczą, z ja k im  za in te resow an iem  o d k ry w c a  A m e ry k i je  czyta ł. S p ra w ia ją  one 
w rażen ie , że K o lu m b  ch c ia ł d o k ła d n ie  zapam iętać w iadom ośc i M a rk a  Polo o bo ­
gac tw ach  A z j i “  (s. 83).

Je ś li p o d k re ś liłe m  tu  pew ną pow śc iąg liw ość  w  ocenie znaczenia O pisan ia  św ia ­
ta  w  u ję c iu  p ro f. M . Le w ick ieg o , to  po to , b y  p rze c iw s ta w ić  te n  os trożny  sąd ogó l­
n ie  p rz y ję ty m  dotychczas pog lądom  w  lite ra tu rz e  na u ko w e j na tę  sprawę. T a k  w ięc 
znany h is to ry k  d z ie jó w  badań nad W schodem  p ro f. W. B a r t h o l d  w  sw ych  w y ­
k ła da ch  w yg łaszanych  przed ćw ie rćw iecze m  p o d k re ś la ł w y ją tk o w ą  ro lę, ja k a  p rz y ­
pada O pisan iu  św ia ta  pośród za b y tk ó w  średn iow ieczne j l i te ra tu ry  geogra ficzne j. 
W iadom ości dotyczące J a p o n ii (w yspa Z ipangu) oraz po łożen ia  geograficznego C h in  
(z iem ia  C athay ), p rzenies ione (z b łę d a m i) z dz ie ła  M a rk a  Polo na m a p y  ś red n io ­
w ieczne, pośredn io  p rz y c z y n iły  się do o d k ry c ia  A m e ry k i przez K o lu m b a  (por. 
W. B a r t h o l d ,  Is to r i ja  izu czen ija  W ostoka w  E w ro p ie  i  Rossii, w yd . 2, L e n in ­
g ra d  1925, s. 75). Już  sam te n  fa k t  może s tanow ić  o dz ie jo w e j don ios łośc i w p ły w ó w  
O pisan ia  św ia ta . F a k te m  ty m  n ie  ogran icza się znaczenie tego zab y tku . D la tego  tak  
chę tn ie  w id z ie lib y ś m y  w  w y d a n iu  p o ls k im  dodanie osobnego ro zd z ia łu  o znacze­
n iu  i  r o l i  dz ie ła  M a rk a  Polo.
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W  cy tow a nych  w y k ła d a c h  W . B a rth o ld  w spom ina, że opow iadan ie  M a rk a  Polo 
o d re w n ia n y c h  deskach, u żyw an ych  w  C h inach  do d ru k u , m ia ło  w p ły w  na ro z ­
pow szechnien ie  się d ru k a rs tw a  w  E urop ie . W iadom ości te j n ie  od n a jd u je m y  w p ra w ­
dzie  w  o ryg in a le  s ta ro fra n cu sk im , udos tępn ionym  w  p rzek ładz ie  po lsk im , ale m u ­
sia ła ona w ystępow ać w  in n y c h  w ers jach , skoro  an g ie lsk i w ydaw ca  K s ię g i M a rk o  
Polo  p o św ię c ił te j sp ra w ie  d łuższy ustęp (pa trz  w stęp , rozdz. 87: A lleg ed  in tro d u c tio n  
o f B lo c k p r in te d  Books in to  Europe by M arco  Polo, H . Y u l  e, The B ook o f Ser 
M arco  Polo, t. I, s. 138— 140).

Z  rozd z ia łu  tego d o w ia d u je m y  się, że o 'zaszczyt w p row a dze n ia  ruch om e j czc ion­
k i do d ru k a rs tw a  europe jsk iego ub ie ga ją  s ię  obecnie z io m kow ie  n ie ja k ie g o  P am - 
p h ilo  (P an fiio ) C a s t a l d i e g o  z m ias ta  F e ltre  (p łn . W łochy), k tó ry  w  począ tku  
X V  w . m ia ł w yko rzys ta ć  w iadom ość p rzyw ie z io n ą  przez M a rk a  Polo, swego w sp ó ł­
rod aka  z pob lisk iego  m ia s ta  W enec ji, W dzięczn i rod acy  w y s ta w ili na w e t C asta ld ie - 
m u  p o m n ik  w  jego ro d z in n y m  m ieście, w  oko liczn ośc iow ym  nap is ie  s ław iąc jego 
im ię  ja k o  w yn a la zcy  ruch om e j czc ionk i (przed G u t t e n b e r g i e m ! ) .  G dy do ­
dam y, że i  w yn a la zek  p ro chu  b y ł także p rz y p is y w a n y  pośredn io  w p ły w o m  podróży 
M a rk a  Polo, s tan ie  się jasne ja k  w ie lk ie  znaczenie p rzyp isyw a no  •— może ty lk o  
tra d y c y jn ie  —  tem u dz ie łu . W  każdym  raz ie  H . Y u le  pośw ięca osobny duży d z ia ł
swego obszernego w stępu  w p ły w o m  podróży Polo na w iedzę geogra ficzną X I V __
X V  w . (N a tu re  o f P o lo ’s In flu e n c e  on G eograph ica l K now ledge , s. 129 i  mast;).

S praw a  w ia rogodnośc i O pisan ia  św ia ta  zosta ła n ieco szerzej p o tra k to w a n a  
przez au to ra  w stępu, ja k k o lw ie k  i  tu  n ie  została poruszona kw e s tia  zasadniczej na ­
tu ry , rozstrząsana po w ie le k ro ć  w  lite ra tu rz e  n a u ko w e j: czy M a rk o  Polo is to tn ie  
b y ł w  C hinach. P o p u la rn y  w y k ła d  tego zagadnien ia  p rz e d s ta w ił przed b lisko  dzie­
sięciu  la ty  H a n  H u n g - S o o  w  a r ty k u le  B y l M arco  Polo skutećne v C ine  
(w  czasopiśm ie „N o v y  O r ie n t“ , P rah a  1946, t. I, n r  7, s. 13— 17), p rze ds taw ia jąc  
p u n k t w idzen ia  także ty c h  au to rów , k tó rz y  ka te go ryczn ie  zaprzeczają, ja k o b y  M a r­
ko Polo b y ł w  C h inach  w ła ś c iw y c h  (np. H ugo O b e r m e i e r  w  czasopiśm ie 
„S chw e ize r J o u rn a l“  z r. 1943). A u to r  po lsk iego w stępu  n ie  podda je  w  w ą tp liw o ść  
fa k tu  p rze b yw a n ia  M a rk a  P o ło  w  C hinach, choć sp ra w y  te j szerzej n ie  om aw ia  
(str. 81).

*

N a w y ją tk o w ą  uwagę, a zarazem  —  po w iedzm y to od razu  —  na szczególne 
Uznanie recenzenta zasługu je  część os ta tn ia  p racy, pośw ięcona w ycze rp u ją cym  k o ­
m en ta rzom , a ob ję ta  sk ro m n y m  ty tu łe m  P rzyp isy . O be jm u ją  one ponad 250 s tro n  
d ru k u  pe titow ego. N a p ie rw szy  rz u t oka  w yd aw a ć  b y  s ię  m ogło, że a p a ra t kom en­
ta rz o w y  je s t za obszerny. Tym czasem  bliższe p rz y jrz e n ie  się i  w czy ta n ie  się w  te ks t 
P rzyp isów  może nas ła tw o  przekonać, że ta k  b y n a jm n ie j n ie  jest. K om e n ta rz  je s t 
d o ś ć  szczegółowy, ale b y n a jm n ie j n ie  rozdęty , a co na jw ażn ie jsze  —  je s t c z y ­
t e l n y ,  to  znaczy, że p rz y p is y  te  m ożna —  i  to n ie  bez zadow olen ia  —  czytać 
osobno, n ieza leżn ie na w e t od teks tu  podstaw owego i  da ją  one w rażen ie  pew nej 
całości do tyczącej szczegółów h is to rycznych , geog ra ficznych  i  e tn og ra ficznych  z za­
kresu w iadom ośc i o A z j i  Ś rodkow e j i  D a le k im  W schodzie.

Pew ne hasła p rz y p is ó w  za jm u ją  n ie raz k i lk a  s tro n  d ru k u  i  mogą być  uw ażane 
za a r ty k u ły  n ie m a l encyklopedyczne d la  dane j k w e s tii (por. na p rz y k ła d  hasła h i­
storyczne B erke -cha n , s. 550— 553 lu b  C h u b iła j-c h a n , s. 660— 664). P rz y c z y n iły  się 
n ie w ą tp liw ie  do tego zw artość i lakon iczność w y k ła d u  oraz św iadom e zrezygno­
w an ie  au to ra  p rzyp isó w  z całego ap a ra tu  k ry ty c z n o -b ib lio g ra fic z n e g o  i  tego w szyst­
kiego, co pospo lic ie  w  „gw a rze  n a u k o w e j“  na zyw a m y „k u c h n ią “ .
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M a ria n  L e w ic k i da je  nam  w  p rzyp isa ch  w y n i k i  i  s tan obecnej w iedzy  w d a ­
ne j spraw ie , bez uka zyw a n ia  różnych  k o n tro w e rs ji,  d róg dochodzenia do w ła śc i­
wego kom en ta rza  i  ca łe j z a w iłe j „a lc h e m ii“  w  postac i no tek  b ib lio g ra fic z n y c h , l i ­
te ra tu ry  p rze d m io tu , odsyłaczy, p rze ła d o w u ją cych  te ks t ko m e n ta rzy  i  w y w o łu ją ­
cych —  ta k  słuszną —  niechęć ze s tro n y  czy te ln ika , zwłaszcza n ie -filo lo g a .

Je ś li w ięc m ów iąc  o „e ru d y c ji“  z w y k le  m am y na m y ś li racze j szafow anie n iż 
w y tra w n e  operow an ie  ty m  apara tem  k ry ty c z n o -b ib lio g ra fic z n y m , to  w  danym  w y ­
p a d ku  na leża łoby m ów ić , że p rz y p is y  św iadczą n ie  ty le  o e ru d y c ji, co o w i e d z y  
ic h  au tora . A u to r  n ie w ą tp liw ie  czerpa ł tę  w iedzę także z in n y c h  w z o ro w ych  w ydań , 
k tó ry c h  n ie  b ra k  w  ję zykach  eu rope jsk ich . Sam o ty m  zresztą w spom ina  w e wstępie, 
choć i  ty m  razem  n ie  c y tu je  ty c h  p u b l ik a c j i (naw iasow o w a rto  p o d k re ś lić  b ra k  ja ­
k ie jk o lw ie k  b ib lio g ra f ii w  ty m  m im o  w szystko  obszernym  i w ycze rp u ją cym  w y d a ­
n iu  M a rk a  Polo, co je s t chyba z b y t da leko posun iętą w strzem ięź liw ośc ią ). T a k  w ięc 
na s. 82. a u to r w s tępu  a zarazem  p rz y p is ó w  w spom ina , że „...w zo rem  i n n y c h  
w y d a w c ó w  rozw ażam y, o b ja śn ia m y i  p o p ra w ia m y  w  p rzyp isa ch  um ieszczonych 
na koń cu  ks iążk i. P rzyp isy  są różnych  ro z m ia ró w , ale zawsze poda ją  w y n ik i os ta t­
n ic h  badań“ .

S koro  m ow a je s t o ,,ro z m ia ra ch “  p rzyp isó w , to na w ypadek, gdyby  k toś —  zresztą 
n ies łuszn ie  —  za rzu c ił a u to ro w i zby t obszerny kom en ta rz , m uszę d la  po rów nan ia , 
a zarazem  u s p ra w ie d liw ie n ia  w y d a w c y  po lsk iego podać, że kom e n ta rz  do w y ra z ń  
ta k iu in y  (ka lendarze) na s tr. 678 M . L e w ic k i u ją ł w  t rz y  l i n i j k i  d ru k u , gdy w ydaw ca 
a n g ie lsk i H . Y u le  ty m  sam ym  ta k u in o m  p o ś w ię c ił p ra w ie  dziesięć s tron  d ru k u  pe­
titow e go  w  książce dużego fo rm a tu , zestaw ia jąc tu  w ie le  w iadom ośc i o as tronom ii 
o r ie n ta ln e j itd . (str. 448— 456, t. I ,  w yd . Y u l e ) .

Poza cy to w a n ym  ju ż  w y d a n ie m  a n g ie lsk im  Y u le ’a, z k tó reg o  z pewnością ko­
rz y s ta ł a u to r p rzyp isów , w y m ie n ić  na leży k lasyczne w y d a n ie  fra n cu sk ie :

G u illa u m e  P a u t ' h i e r ,  L e  liv r\e  de M arco  Polo c ito ye n  de Venise:, C onse ille r 
p r iv é  et C om m issa ire  im p é r ia l de K h o u b ila i-K h â n ,  P aris  1865; 
w y d a n ie  n iem ie ck ie :

Ed. H . v . T  s c h a r  n  e r, D e r m itte ld e u tsch e  M arco  Polo nach de r A d m o n te r  
H a n d s c h rift, B e r l in  1935; 
wydanie, ro sy jsk ie :

M a rk o  Poło, P u tieszes tw ije , p ie re w od  I. P. M i n a j e w a ,  re d a k c ija  K . J. K  u - 
n i n a ,  L e n in g ra d  1940.

N a jobszern ie jsze w ydan ie , n ie s te ty  n ie  dokończone, w  o p raco w an iu  A . C. M o  u - 
l e ’ a i P.  P e ł l i  h t ' a (znakom itego sinologa) z r. 1938 p rzyn os i je d y n ie  redakc je  
ła c iń s k ie  teks tu  bez kom enta rzy .

P om im o dość obszernego kom enta rza  w  w y d a n iu  p o ls k im  n ie  w szys tk ie  pozycje 
w ym aga jące  w y ja ś n ie n ia  zosta ły  uw zg lędn ione  w  p rzyp isach . T a k  na p rz y k ła d  w y ­
s tępu jące dość często w  tekście  O pisan ia  św ia ta  „o rze chy  in d y js k ie “  (s. 148, 412, 
416, 457) n ie  są w ca le  ob jaśn ione  w  p rzyp isach . Z  op isu : „R ośn ie  tu  bardzo w ie le  
orzechów  in d y js k ic h , bardzo w ie lk ic h  i  dobrych ... są s łodk ie  i  soczyste, i  b ia łe  ja k  
m leko, w n ę trze  m iąższu tak iego  orzecha w yp e łn io n e  je s t p ły n e m  czystym  i  św ie­
żym  ja k  w oda“  (s. 412), lu b  „...g ru b y m i n ić m i z w łó k ie n  orzechów  in d y js k ic h , k tó re  
są duże i  na k tó ry c h  są w łó k n a  podobne do w ło s ia  końsk iego“  (s. 148) c z y te ln ik  
może się w p ra w d z ie  dom yślić , że idz ie  tu  o orzechy k o k o s o w e ,  ale n ie w ą tp li­
w ie  rozw ażn ie j by  b y ło  ob jaśn ić  tę  nazw ę w  p rzyp isach . N azw a bo w iem  „o rzech  in ­
d y js k i“  (po fra n c u s k u  n o ix  d’In d e  obok n o ix  de coco) je s t ty lk o  k a lk ą  europe jską 
n a zw y  a ra bsko -pe rsk ie j dżauz h in d i, do s ło w n ie  „o rzech  in d y js k i“ . Pod tą  nazwą



NR 2 (14) RECENZJE 233

l£A*a  jy > -  orzech kokosow y w ys tę p u je  ju ż  w  nom en k la tu rze  w p row adzone j przez 
słynnego encyk lopedystę  X  X I  w . A w i c e n n ę .  P odobnie i  p o d ró żn ik  ro s y js k i 
z X V  w., A ta n a zy  N i k i t i n  w  sw o je j W ędrów ce za trz y  m orza  orzech kokosow y 
nazyw a „ w ie lk im i orzecham i koz i gundustańskaa“ , c z y li orzechem  z H in d u s ta n u  (koz 
po tu re d k u  „orzech , por. A . Z a j ą c z k o w s k i ,  M a te r ia l ję z y k o w y  p e rs k o -tu -  
re c k i etc., „R o c z n ik  O rie n ta lis ty c z n y “  t .  X V I I ,  1953, s. 55— 56).

N ie  zn a jd u je  też c z y te ln ik  o b ja śn ie n ia  ta k ic h  nazw, ja k  „o rze chy  fa ra o ń s k ie ££ 
(s. 417, 435 itd .) lu b  „sz c z u rk i fa ra o n a “  (s. 192, 513 itd .). N azw y te w p ra w d z ie  — 
w  p rze c iw ie ń s tw ie  do „o rzechów  in d y js k ic h “  —  być może nie  zaw ie ra ją  żadnych 
e lem en tów  o r ie n ta ln y c h , poza ty tu łe m  „ fa ra o n a “ , ale c z y te ln ik  —  zwłaszcza m n ie j 
b ie g ły  w  no m en k la tu rze  bo tan iczne j i  zoo logicznej zw iązane j z egzotyczną f lo rą  
i  fau ną  —  c h c ia łb y  w iedzieć o znaczeniu ty c h  nazw  bez uc ieka n ia  się do s ło w n ik ó w  
fra n c u s k ic h  (po fra n c u s k u  ra t  de P ha raon  a lbo ra t  d ’E gyp te  oznacza „ich n e u m o n a “ ). 
P rzyp ise k  do ty c h  haseł b y łb y  w skazany o ty le , że przecież na w e t w ie le  in n y c h  hąsel 
z zakresu ba rdz ie j znanych nazw  ro ś lin  czy zw ie rzą t, ja k :  ta m a ryn d a  (s. 772). ja ­
rząbek  (s. 612), soko ły  (s. 611) m a w  kom e n ta rzu  odpow iedn ie  p rzyp isy .

Czasem pozostaw ien ie  bez kom e n ta rza  pew ne j k w e s tii n ie  w p ły w a  na w y k r y ­
cie n ie jasnego s fo rm u ło w a n ia  czy p o m y łk i w  sam ym  przek ładz ie . T a k  na p rz y k ła d  
na s. 128 tłum a czka  w y m ie n ia  s tud ia  z zakresu „cza rn e j m ag ii, f iz y k i,  as tronom ii, 
w ró ż b ia rs tw a  z z i e m i ,  f iz jo g n o m ii i f i lo z o f i i“ . W yrażen ie  „w ró ż b ia rs tw o  z z ie m i“  
pozostało bez ob ja śn ie n ia  w  p rzyp isach , choć sam przez się te rm in  ten  n ie  je s t 
jasny. O tóż n ie w ą tp liw ie  zaszła tu  p o m y łk a  —  idz ie  zapewne o „w ró ż b y  z p i a s k u “  
(a n ie  „z  z ie m i“ ). Jest to ta k  zwana geom antyka  czy psam m om antyka , po arabsku  
Cilm  a r - ra m l lu b  d a rb  a r - ra m l, w ró żb y  z kresek  i k ro p e k  s taw ian ych  na piasku, 
p ra k ty k i w ró żb ia rsk ie  dobrze znane także w  A z j i  Ś rodkow e j.

W  kom en ta rzu  zas ługu ją  na w y ró żn ie n ie  liczne  p rz y p is y  dotyczące nazw  korze­
n i, p a chn ide ł ( ja k  cynam on, goździk i, szafran, ga łka  m uszka to łow a, am bra, kam fo ra , 
kadz id ło , drzew o aloesowe, drzew o sandałow e) lu b  b a rw n ik ó w  i  ru d  ( ja k  indygo, 
tuc ja ). Zestaw ione razem  m o g ły b y  one tw o rz y ć  nader c ie ka w y  rozd z ia ł na tem at 
to w a ró w  eksp ortow ych  —  ja k  byśm y dziś p o w ie d z ie li —  stanow iących  w ażny p rze d ­
m io t h a n d lu  B lisk ieg o  i  D a lek iego  W schodu z E uropą średn iow ieczną . Do op racow a­
n ia  tego dz ia łu  m og ła  a u to ro w i posłużyć i  oddać na w e t duże us łu g i podstaw ow a 
p raca  B. L  a u f  e r  a, s tanow iąca ja k b y  m a łą  encyk loped ię  ro ś lin  i b a rw n ik ó w  
p ro d u ko w a n ych  w  Ira n ie  i  w  C h inach na eksport (por. B e rth o ld  L a u f e r :  S ino- 
Ira n ic a , Chinese C o n tr ib u tio n s  to  the  H is to ry  o f C iv iliz a t io n  in  A n c ie n t Ira n , w ith  
Specia l Reference to the H is to ry  o f C u ltiv a te d  P la n ts  and P roducts, F ie ld  M useum  
o f N a tu ra l H is to ry , Chicago 1919).

N a leża łoby  dodać, że w iększość ty c h  nazw  „sa ra ceń sk ićh “  odnaleźć m ożna w  s ły n ­
nym  z a b y tk u  Codex C um an icus  z X I I I  w., w  g losa riuszu ła c iń sko -p e rsko -k ip cza c - 
k im . N ie  p rzyp a d k ie m  chyba ten  „p o m n ik  p raktycznego o r ie n ta liz m u  X I I I — X IV  w .“ , 
ja k  go na zw a ł B a rth o ld  (dzieło cyt., s. 78), zachow ał się w  je d y n y m  rękop is ie  także 
W m e tro p o lii ówczesnego ha nd lu  „zam orsk iego “ , a ro d z in n y m  m ieście  M a rk a  Polo,
W W enecji.

Do ty c h  p iln ie  p o szuk iw an ych  to w a ró w  „z a m o rs k ic h “ , choć w ę d ru ją c y c h  do 
E u ro p y  sz lak iem  lą d o w ym  (aż do końca X V  w., do o d k ry c ia  p rzy lą d ka  D o b re j 
Nadzie i), za liczyć także na leży liczne  tk a n in y , k tó ry c h  nazw y o rie n ta ln e  n o tu je  
rów n ie ż  często M a rk o  Polo. D la  p rz y k ła d u  ted y  wspom nę, że obydw ie  nazw y po­
św iadczone w  O pisan iu  św ia ta  obok siebie nasit, na k  „ro d z a j b ro k a tó w  i  tk a n in  
Ö o tych “  (s. 128 i  604) w y ra b ia n y c h  „ w  B a ld a k u “ , czy li Bagdadzie, w ys tę p u ją  ró w -
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nież obok siebie w  s ło w n ik u  ła c iń s k o -p e rs k o -k ip c z a c k im  w e w sp om n ian ym  zab y tku  
Codex C um an icus: n a s ii „n a s ic iu s “  oraz nac  (czyta j nak) „na chu s“  (por. W . B a n g  
w  „B u l le t in  de l ’A cadém ie ro ya le  de B e lg ique “ , 1912, oraz W . H  a y  d, H is to ire  du  
com m erce du L e v a n t t. I I ,  s. 698 eto.). W  zw iązku  z p iso w n ią  ła c iń ską  w  Cod. Cum. 
nazw y nasic ius  chc ia ło by  się p o p ra w ić  ld k c ję  na s it na nasic  (g ra fia  t  oraz c jes t, ja k  
w iadom o, w  rękop isach  ś redn iow iecznych  na de r podobna).

W a rto  je s t podnieść tę  spraw ę , w  ś w ie tle  bo w iem  do tychczasow ych m o ich  ba­
dań w y n ik a , że n o m e n k la tu ra  to w a ró w  „z a m o rs k ic h “ , a w ięc korzen i, pachn ide ł, 
k a m ie n i szlache tnych, tk a n in  itd . (w  zasadzie g łów n ie  pochodzenia perskiego) b y ­
n a jm n ie j n ie  je s t z ja w is k ie m  in d y w id u a ln y m . N azw y  w ys tępu jące  u  M a rk a  Polo 
n ie  tru d n o  odnaleźć u in n y c h  w spółczesnych czy późn ie jszych po d różn ików , a zgod­
ność ty c h  nazw  z zaw artośc ią  s ło w n iko w ą  K odeksu  K un tańsk iego  po tw ie rdza  po­
nad w sze lką  w ą tp liw o ść  w n iosek  o w sp ó ln ym  o rie n ta ln o -e u ro p e js k im  nazew n ic tw ie , 
s tosow anym  w  gw arze „m e rc a to ró w “  średn iow iecznych .

W ydaw ca ra d z ie c k i w e w stęp ie  do p rz e d ru k u  p rze k ła d u  rosy jsk iego  M i n a j e -  
w a  dz ie ła  M a rk a  Polo może zby t ja s k ra w o  podkreś la  ro lę  M a rk a  Polo ja k o  k u p ­
ca,  choć p o lsk i re d a k to r tego dz ie ła  n ie w ą tp liw ie .te j r o l i  n ie  docenia. W a rto  p rz y ­
toczyć —  choćby w  skróc ie  —  u w a g i K u n i n a :

„M a rk o  Polo n igdz ie  n ie  opow iada, czym  h a n d lo w a ł na W schodzie, lecz zdradza 
to sama księga. N a jb a rd z ie j in te re s u ją  go kam ien ie  szlachetne, tk a n in y  i korzenie. 
Te w łaśn ie  to w a ry  o d g ry w a ły  nade r is to tn ą  ro lę  w  h a n d lu  W ene c ji z od le g łym i 
k ra ja m i...

Czasem, w y d a je  się, że M a rk o  Polo dos łow n ie  pop isu je  się zna jom ością egzo­
tycznych  nazw  tk a n in . D oskonale zna się na ty m  i  p o tra f i ocenić w szys tk ie  te 
tk a n in y  —  z ło to lite , jedw abne, baw e łn iane , h a fto w an e  w e w zo ry  zw ie rzą t i  k w ia ­
tów , czerwone, n ieb iesk ie , złociste  i  s reb rne  oraz o r ie n tu je  s ię  we w szys tk ich  tych  
banbasinach, bo ldach inach , ta fta ch , w  tk a n in a c h  ja zd i, sanda ł, nas it, w  m o su li-  
nach, k rem ozi, że llach i  boka ra nach “  (por. K . J. K u n i n ,  M a rko  Poło, P u tie -  
szestw ije , L e n in g ra d  1940, s. X I I ;  zachowano tu  p isow n ię  nazw  tk a n in  w e rs ji ro ­
sy jsk ie j).

P ew ne uw ag i w y m a g a ły b y  może m a ły c h  uzupe łn ień , choćby ze w zg lędu  na 
dz ie je  o r ie n ta lis ty k i p o lsk ie j, n ie  obo ję tne d la  naszego czy te ln ika . T a k  na p rz y k ła d  
poda jąc na s. 781 do w y ra zu  zerm e  ob jaśn ien ie : „a ra b s k i w y ra z  dżarm  (w  różnych  
w e rs jach  teks tu  M a rk a  Polo oddany ja k o  cerm a  lu b  zerm a) oznacza duże b a rk i, 
ja k ie  p ły w a ją  po N i lu “ , na leża łoby może wspom nieć, że ta  sama nazwa w ys tęp u je  
ju ż  w  zab y tku  s ta rop o lsk im , w  s łyn n e j P e re g ry n a c ji do Z ie m i Ś w ię te j M ik o ła ja  
R a d z i w i ł ł a  S i e r o t k i  X V I  w . w  fo rm ie  dzerm a (dżerm a). P isa łem  o tym  
szczegółowo w  S tud iach  o r ie n ta lis ty c z n y c h  z dz ie jów  s ło w n ic tw a  polskiego, s. 99.

P ew ne p rz y p is y  też zahaczają o s ieb ie  tem atyczn ie . Czasem a u to r p rzyp isó w  
w iąże dw a od leg łe  od siebie teks ty , ja k  na p rz y k ła d  w  haśle ta ra n tu li (s. 761). 
W  w iększości je d n a k  w y p a d k ó w  p rz y p is y  n ie  o d sy ła ją  cz y te ln ik a  do innego m ie jsca, 
w  k tó ry m  m ew a je s t o ty m  sam ym  przedm iocie . D la  sca len ia  te ks tu  ta k ie  odsyła­
cze n ie w ą tp liw ie  b y  się c z y te ln ik o w i p rz y d a ły . T a k  na p rz y k ła d  pod hasłem  srebro  
(s. 625) je s t m ow a także o azbeście, podczas gdy na tem a t azbestu i  u b ra ń  azbesto­
w y c h  a u to r szerzej się rozw odz i także pod hasłem  sa lam andra  (s. 640). P rz y k ła d ó w  
ta k ic h  m ożna by  podać w ięce j.

*

N a podkreś len ie  zas ługu je  n ie z w y k le  szerok i zasięg ję zyko w y , zarów no in fo r ­
m a c ji M a rk a  Polo, ja k  i  —  w  jeszcze w iększym  s top n iu  —  ko m e n ta rzy  filo lo g ic z n y c h
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re d a k to ra  w y d a n ia  po lskiego. M a rk o  Polo n ie w ą tp liw ie  w ła d a ł k ilk o m a  ję zyka m i 
o r ie n ta ln y m i. Sam o sobie m ó w i, że „ w  k ró tk im  czasie po p rz y b y c iu  na d w ó r W ie l­
k iego Chana zna ł cz te ry  ję z y k i i  cz te ry  różne a lfa b e ty  i  p ism a“  (s. 109). N ie k tó rz y  
ko m e n ta to rzy  o b ja ś n ia li to  ja k o  a lfa b e ty : a rabsk i, s y ry js k i,  u jg u rs k i i  k w a d ra to w y  
m on go lsk i pochodzenia tybe tańsk iego  (por. W . B a r t h o l d ,  dzie ło  cytow ane, 
s. 72). M . L e w ic k i,  doda jąc dość obszerny ko m e n ta rz  do hasła a lfa b e ty  i  p ism a  
(str. 573— 576), n ie  z a jm u je  w  n im  je d n a k  dość w yraźnego s tanow iska  co do rozszy­
fro w a n ia  nazw  tych  czterech „ ję z y k ó w “  i  „p is m “ . P oda je  ty lk o  og ó ln iko w o , że 
„w y m ie n io n e  ję z y k i (m ongo lsk i, tu re c k i, c h iń s k i i  pe rsk i) zap isyw ano z pom ocą: 
p ism a ch ińskiego, u jgu rsk ieg o , ta k  zwanego phags-pa  („k w a d ra to w e g o “ ) i  a ra b ­
sk iego“  (s. 574). W yda je  się je d n a k  n ie  u legać w ą tp liw o śc i, że M a rk o  Polo zna ł co 
n a jm n ie j ję z y k  tu re c k i,  a zwłaszcza, pe rsk i, ową m ow ę „saraceńską“ , k tó rą  słusznie 
na zyw a m y lin g u a  fra n ca  d la  obszarów  A z j i  P rzed n ie j i  częściowo D a lek iego  W scho­
du w  X I I I — X IV  w.

N ie  z d z iw i w ięc czy te ln ika , że M a rk o  P o lo  p rzy tacza  w ie le  nazw  w  o ry g in a l­
nym  b rzm ie n iu . W ys tę pu ją  tu  zatem  nazw y arabskie , pe rsk ie , tu re ck ie , m ongo lskie , 
tybe ta ńsk ie , ch ińsk ie  itd . Już ten  p rzeg ląd  św iadczy o w y ją tk o w o  szerok im  zakre ­
sie ję z y k o w y m  obcych e lem entów , a zwłaszcza o rie n ta ln ych , u ży ty c h  w  O pisan iu  
św ia ta . D la  na leżytego w y tłu m a cze n ia  ty c h  e lem entów  trzeba  b y ło  g ru n to w n e j 
zna jom ości ję z y k ó w  A z ji ś rodkow e j i  w schodn ie j i  tu  w y b ó r p ro f. M a ria n a  L e ­
w ick ie g o  na re d a k to ra  naukow ego w y d a w n ic tw a  a zarazem  au to ra  p rzyp isó w  b y ł 
na jw łaśc iw szy . K om e n ta rz  jego p ió ra  trlzeba uznać za w zo row y, z tym , że w zoru  
n ie  rozu m iem y ja k o  p rze c ię tn e j popraw ności.

U k ła d  O pisan ia  św ia ta  je s t na de r p rz e jrz y s ty . Całość podzie lona je s t na cz te ry  
ks ięg i (razem  234 rozdz ia ły ). Poszczególne ks ięg i łączą się te ry to r ia ln ie  zależnie od 
obszarów  o p isyw a nych  przez M a rk a  Polo. I  ta k  księga p ie rw sza  do tyczy  racze j 
Ira n u , księga d ru g a  op isu je  C h iny , księga trzec ia  pośw ięcona je s t In d io m , a księga 
czw a rta  „o p ow iad a  o W ie lk ie j T u r k i i '  (obydw u T u rk ie s ta na ch ). D odana m apka  
z zaznaczeniem  sz laku podróży P o lów  sp rzy ja  p rze jrzys tośc i i  z rozu m ien iu  op isu  
podróży.

O rie n ta lis ta  chę tn ie  by  jeszcze w id z ia ł dodany do te j p u b lik a c ji indeks rzeczo­
w y  oraz nazw  h is to ryczn ych  i geog ra ficznych . N ade r szczęśliw ym  pom ysłem  b y ło  
ilu s tro w a n ie  O pisania św ia ta  o ry g in a ln y m i m in ia tu ra m i na podstaw ie  ręko p isu  
francusk iego  z X V  w. M in ia tu ry  te m ogą za in teresow ać także o rie n ta lis tę , m a ją  
bow iem  pew ne e lem enty  sz tu k i m in ia tu ro w e j, k tó ra  się rozw in ę ła  w  Ira n ie . I lu s t ra ­
c je  te p ię kn ie  zdobią książkę.

P ochw a łą  d la  fo rm y  zew nę trzne j tego w y d a w n ic tw a  m ożna zakończyć recenzję 
z te j n iep rzec ię tn e j, cennej, a na w e t rzec b y  m ożna po m n iko w e j p u b lik a c ji,  zam y­
ka jące j okres naszego dziesięcio lecia . U fa m y , że in a u g u ru je  ona jednocześnie serię 
da lszych ś rod kow o a z ja tyck ich  op isów  podróży.

[P rzyp ise k  w  czasie d ru k u : W  r. b. ukaza ło  s ię  now e w yd a n ie  francusk iego  teks tu  
O pisania św ia ta  M a rk a  Polo. P u b lik a c ja  ta  je s t z a ty tu ło w a n a : M arco  P o ł o ,  
Le  l iv re  de M arco  Polo ou Le devisem ent du m onde. T ex te  in té g ra l m is en frança is  
m oderne et com m enté pa r A . t ’Serstevens. 1955 (ss.352, 39 rys., 16 p i., m apa)].

A naniasz Z a ją czkow sk i

7 P rz e g lą d  O r ie n ta lis ty c z n y ,  n r  2 (14), 1955 r .
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N O T A T K I B IB L IO G R A F IC Z N E

Z D O R O B K U  T U R K O L O G II W Ę G IE R S K IE J  O S T A T N IC H  L A T

I

„ A C T A  O R IE N T A L IA “  I  „ A C T A  L IN G Ü IS T IC A “

T u rk o lo g ia  w ęg ie rska, k tó ra  w y d a ła  uczonych ta k ie j m ia ry , ja k  H . V á m b é r y ,
I.  K ú n o s ,  B.  M u n k á c s i ,  ró w n ie ż  w  dobie obecnej p o d trz y m u je  te  szczytne 
tra d y c je . N a łam ach p e r io d y k ó w  W ęg ie rsk ie j A k a d e m ii N a u k  pośw ięconych wscho- 
doznaw stw u  —  „A c ta  O r ie n ta lia “  i  ję zyko zn a w s tw u  —  „A c ta  L in g ü is t ic a “  p o ja w ia ją  
się liczne  ro z p ra w y  i  a r ty k u ły  z zakresu tu rk o lo g ii,  p u b liko w a n e  w  ję zykach : n ie ­
m ie ck im , fra n c u s k im , ro s y js k im  i  ang ie lsk im . N a jw ię c e j p rac w ysz ło  spod p ió ra
J. N é m e t h a .

W  a r ty k u le  D ie  tü rk is c h e n  T ex te  des V a le n tin  Balassa  (T eksty tu re c k ie  W a len ­
tego Balassa) —  „A c ta  O r ie n ta lia “  11/1952, s. 23— 61, J. N ém eth  om a w ia  p rze k ła dy  
tu re c k ic h  u tw o ró w  lu d o w y c h  w yb itn e g o  l i r y k a  w ęg ie rsk iego X V I  w . W . B a l a s s a ,  
k tó rego  ju b ile u s z  obchodzono niedawno'. W  a r ty k u le  ty m  a u to r d o k o n y w u je  ścisłe j 
an a lizy  f ilo lo g ic z n e j te k s tó w  noszących c h a ra k te r glos tu re c k ic h  i  posiada jących 
przez to znaczną w a rto ść  d la  badań lin g w is tyczn ych .

W  a r ty k u le  W anderungen des m ongo lischen W ortes „n ö k ü r “  —  „Genosse“  (W ę­
d ró w k i w y ra z u  m ongo lsk iego „n ö k ü r “  —  „to w a rzysz “ ) —  „A c ta  O rie n ta lia “  I I I  
1— 2, 1953, s. 1 —  23, J. N é m eth  ro z p a tru je  w ę g ie rską  nazw ę lu d u  N yöger, w ys tę ­
pu ją cą  w  ź ród ła ch  ś redn iow iecznych . Znaczna część ro z p ra w y  pośw ięcona jest 
o m ó w ie n iu  drog i, ja k ą  p rz e b y ł w y ra z  m on go lsk i n ö k ü r  „tow a rzysz, służący, żoł­
n ie rz “ , zan im  się do s ta ł do perskiego, a także do ję z y k ó w  tu re ck ich .

W  a r ty k u le  Z u r  K e n n tn is  d e r M ischsprachen . Das doppe lte  S prachsystem  des 
O sm anischen (Ze s tu d ió w  nad  ję z y k a m i m ieszanym i. P o d w ó jn y  system  ję zyko w y  
osm ański) —  „A c ta  L in g ü is t ic a “  I I I / l — 2, 1953, s. 159— 199, om ów iona  została p rz y ­
czyna w yo d rę b n ie n ia  obcych e lem entów  z zasobu le ksyka ln eg o  d ia le k tu  tu reck iego  
z W id y n ia  od p ie rw ia s tk ó w  rod z im ych  z uw zg lędn ien iem  cech fon e tycznych  bada­
nego d ia le k tu . A u to r  k re ś li t ło  h is to ryczne  zapożyczeń a rabsk ich  i  pe rsk ich  w  ję zyku  
osm ańskim , w skazu jąc  na przem ożny w p ły w , ja k i w y w a r l i  w  te j dz iedz in ie  uczeni. 
Zapożyczenia n ie  pod lega ją  h a rm o n ii sam ogłoskow ej, ta k  cha ra k te rys tyczn e j d la  
ję zyka  tu reck iego . E le m e n ty  a rabsk ie  i  pe rsk ie  odznaczają się poza ty m  szczególnym i 
cecham i, za rów no w  dz iedz in ie  s ło w o tw ó rs tw a , ja k  i  f le k s ji.  A u to r  o m a w ia ł także 
akcen t zapożyczeń a ra b sk ich  i  pe rsk ich  ja k  rów n ie ż  kw e s tię  nag łosow ych g rup  
dźw iękow ych , k tó re  poza e lem en tam i zapożyczonym i n ig d y  n ie  w ys tę p u ją  w  w y ­
razach rdze n n ie  tu re c k ic h . W ażnym  je s t skonsta tow an ie , że w y ra z y  zapożyczone 
z a rabskiego i  pe rsk iego  n ie  ucze s tn iczy ły  w  ro z w o ju  fon e tycznym  ję zyka  os­
m ańskiego.

W szystko to pozw a la  s tw ie rdz ić , że w  osm ańskim  is tn ie je  w a rs tw a  obcojęzyczna 
różn iąca się w y ra źn ie  od rdzennych  e lem e n tów  języka . W ars tw a  ta  nada je  system ow i 
ję zykow e m u  c h a ra k te r dw oistośc i. System  p o d w ó jn y  da je  się zauważyć także  w  lu ­
d o w y m  ję z y k u  tu re c k im . W y n ik a  to  z te j oko liczności, że lu d  s ta ra  się naśladow ać 
ję z y k  w yższych w a rs tw  społecznych, lecz p rz y jm u je  e lem en ty  zapożyczone ty lk o  
częściowo, w yka zu ją c  pew ną dowolność w  ic h  użyc iu , szczególnie je ś li chodzi o s tro ­
nę fonetyczną. Jako dow ód is tn ie n ia  w  ję z y k u  osm ańsko tu reck im  w a rs tw y  obco­
języczne j w ska zu je  a u to r na w ym o w ę  nagłosowego s >  z, czego n ie  obserw u jem y
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w  m ow ie  potocznej. D w oistość system u językow ego je s t z ja w is k ie m  n ien o rm a lnym , 
w ska zu ją cym  na zaham ow an ia  ro z w o ju  poszczególnych g ru p  społeczeństwa.

A r t y k u ł  J. N ém etha N euere U n te rsuchungen ü b e r das W o rt „ ta b o r“  —  „L a g e r“  
(Nowsze badania na d  w yra zem  „ ta b o r“  —  „obpz“ ) —  „A c ta  L in g ü is t ic a “  I I I / 3 — 4, 
1953, s. 431— 446, om aw ia  e tym o log ię  w y ra z u  „ ta b o r“ . Przez d łu g i czas uważano, że 
węg. ta b o r  b y ł zapożyczeniem  z tu reck iego  na w iązu jąc  do tap ąu r. O sta tn ie  badania 
w ska zyw a ły  na m ożliw ość, że w ła śn ie  osm. ta b u r  zawdzięcza sw o je  pochodzenie w ę­
g ie rsk iem u, fo rm a  zaś czagata jska ta p ą u r  pochodz iłaby z m ongolskiego, gdzie ozna­
cza „szereg“ .

D z iedz iny  fo lk lo ru  dotyczą dw a dalsze a r ty k u ły  J. N ém etha : La  cerem onie du  
te w h id  á V id in  (O brzęd te w h id  w  W id yn iu ), „K s ię ga  pa m ią tko w a  k u  czci Ignacego 
G o ld z ih e ra “  t. I, s. 329— 335 oraz Die Z erem onie  des M e w lü d  in  V id in  (Cerem onia  
„m e w i üd“  w  W id y n iu )  —  „A c ta  O rie n ta b a “  1/1, 1950, s. 134— 140. A r t y k u ł  L a  cere­
m on ie  du  te w h id  d V id in  pośw ięcony je s t op isow i obrzędu tewhid  z a rabskiego 
ta w h id , odpraw ianego w  40 d n i po pogrzebie. R ozpraw a D ie Z erem onie  des M e w lü d  
in  V id in  zaw ie ra  d o k ła d n y  opis obrzędu m'ewlüd, obchodzonego d la  uczczenia 
zm arłego.

L . R á s o n y i  w  in te re su ją cym  a r ty k u le  p t. S u r ąueląues catégories de noms 
de personnes en tu re  (O k i lk u  rodza jach  im io n  osobowych w  ję z y k u  tu re c k im )  — 
„A c ta  L in g ü is t ic a “  I I I / 3 — 4, na podstaw ie  bogatego m a te r ia łu  e tnogra ficznego roz­
p a tru je  szereg k a te g o r ii im ion , a m ia n o w ic ie : im iona  to tem iczne, im iona  nadane ja ko  
om ina, im io n a  sym bo liczne, im io n a  pow sta łe  z ty tu łó w , nazw  rzek, lu d ó w  itp . A r t y ­
k u ł ten  s tan ow i w ażny  p rzyczyn ek  do on om a s tyk i tu re c k ie j.

Znaw ca d y p lo m a ty k i tu re c k ie j L . F e k e t e  w  a r ty k u le  p t. P o d a rk i su ltana  
A b d u l H a m ida  I  im p ie ra tr ic e  J e k a tie r in ie  I I  (D a ry  su łta n a  CAbdul H a m id a  I  d la  ca­
ry c y  K a ta rz y n y  I I )  —  „A c ta  O rie n ta b a “  I I / l ,  1952, pos ługu jąc  się odpisem  z A rc h i­
w u m  M uzeum  T op ka p i w  S tam bule , podda je  ana liz ie  lis tę  d a ró w  o b e jm u ją cych  
uprząż, b roń, naczyn ia , dyw an y, tk a n in y , p e rfu m y . A r t y k u ł  ten  s tan ow i cenne źród ło  
d la  h is to ry k a  k u ltu ry .

Tenże L . F e k e t e  o g ło s ił na łam ach „A c ta  O r ie n ta lia “  I I I /3 ,  1953, s. 179— 205, 
w a rto ś c io w y  p rzyczyn ek  p t. Ü ber A rc h iv a lie n  un d  A rc h iv w e s e n  in  de r T ü rk e i 
(O a rc h iw a lia c h  i  a rch iw a ch  w  T u rc ji) ,  k tó reg o  1 cz. in fo rm u je  o środkach  przedsię­
w z ię tych  w  poł. X I X  w . i na pocz. X X  w . do 1936 r . w  ce lu  k o n se rw a c ji i  uporząd­
kow an ia  s ta rych  d o ku m e n tó w  p a ńs tw o w ych  osm ańskich ; 2 oz. t ra k tu je  o pochodze­
n iu  i cha rak te rze  d o ku m e n tó w  o fic ja ln y c h  do 1937 r . ;  3 cz. om a w ia  m e tod y  k o m is ji 
po w o łanych  do uporządkow an ia  ty c h  s ta rych  d o kum e n tów  o fic ja ln y c h ; 4 cz. p rz y ­
nosi ocenę zaw artośc i s ta rych  dokum e n tów  u rzędow ych  T u rc ji .  A r t y k u ł  ten  do­
skonale spe łn ia  sw o je  zadanie in fo rm a c y jn e . yy ^  II

I I

C Z A S O P IS M A  W  J Ę Z Y K U  W Ę G IE R S K IM

Poza o rie n ta b s ty c z n y m i i  ogólno ję zykoznaw czym i czasopism am i w ę g ie rs k im i za­
gadn ien iom  tu rk o lo g ic z n y m  —  ta k  ze w zg lędu  na wczesnodzie jow e pow iązan ia  lu ­
dów  tu re c k ic h  z w ę g ie rsk im i, ja k  i  na  późniejsze n a w a rs tw ia n ie  się w p ły w ó w  języka  
tu reck iego  na ję z y k  w ę g ie rsk i —  w ie le  m ie jsca  u d z ie la ją  także pe riodyczne w y ­
d a w n ic tw a  językoznawcze, poświęcone g łów n ie  badan iom  języka  w ęg ie rsk iego i  p u ­
b lik o w a n e  w  ję z y k u  w ęg ie rsk im .

Zagadn ien iom  in te re su ją cym  tu rk o lo g ó w  pośw ięcał, zwłaszcza osta tn io , dużo
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m ie jsca g łó w n y  organ ję zykozn aw stw a  w ęgie rsk iego „M a g y a r N y e lv “  („Ję zyk  W ę­
g ie rs k i“ ).

P race tu rko log iczne  w  „M a g y a r N y e lv “  ob raca ją  się g łów n ie  dooko ła dw óch  za­
gadnień, pośrednio w iążących się ze sobą, to  je s t dz ie jó w  lu d ó w  tu re c k ic h  w  cza­
sach koczo w n ic tw a  oraz zapożyczeń tu re c k ic h  w  ję z y k u  w ę g ie rsk im . W śród prac 
dotyczących pierwszego z ty c h  zagadnień w y m ie n ić  na leży pracę K . C z e g l e -  
d i  e g o, Do sp ra w y  k la s y fik a c ji ję zykó w  i  lu d ó w  tu re c k ic h  („M a g y a r N y e lv “  X L V , 
1949) 1. W  p ra cy  te j a u to r nakreś la  te ren  rozm ieszczenia lu d ó w  tu re c k ic h  w  V I I  w.n.e., 
po czym  przechodzi do k la s y f ik a c ji ję zyko w e j lu d ó w  tu re ck ich , dz ie ląc je  na dw ie  
g ru p y : do p ie rw sze j g ru p y  zalicza ję z y k  (ta k  zw anych) B u łg a ró w  N adw o łżańsk ich  
i  p raw dopodobn ie  Chazarów , d rugą  d z ie li na  t rz y  od łam y: ję z y k  T u rk ó w  (wschodni, 
znany z ta k  zw anych  nap isów  o rchońśk ich  oraz zachodni, z k tó rego  w y tw o rz y ł się 
ję z y k  zw any u jg u rs k im ), ję z y k  O guzów  (dz ie lących się na gałąź w schodn ią  z ję zy ­
k ie m  u jg u rs k im , znanym  na p rz y k ła d  z p o m n ik ó w  p iś m ie n n ic tw a  m an iche jsk iego  
oraz gałąź zachodnią z ję z y k a m i osm ańskim , aze rba jdżańsk im , tu rk m e ń s k im ) i  ję ­
z y k i sybe ry jsk ie .

D ru ga  rozp raw a  tego samego au to ra  pośw ięcona je s t pochodzeniu K um a nó w  
(Pochodzenie K um a nó w , „M a g y a r N y e lv “  X L V , 1949). A u to r  w skazu je  na fa k t, że 
w iadom ośc i o pochodzeniu K u m a n ó w  w y w o ły w a ły  w ie le  spo rów  co do na zw  K u n  
( po węg. K um a n) sari itd . Już  w  1942 r. N  e m  e t  h  w skaza ł na ¡to, że nazwa kum an  
(sk łada jąca się z p rzed ros tka  k u -  i  su fiksu  -m an )  znaczy „ż ó łty “ , a le  dop iero  na pod­
s taw ie  ogłoszonego przez M i n  o r s k i e g o  arabskiego teks tu  M a r v a z i e g o  
sta ło  ¡się m oż liw e  posun ięc ie  naprzód  s tu d ió w  nad  etnogenezą K um a nó w . Z  teks tu  
M arvaziego w y n ik a , że sa ri są to Ż ó łc i U jg u rz y , k tó rz y  się tam  o s ie d lili oko ło  r. 850. 
Pod w p ły w e m  nac isku  K ita jó w  (K id an ów ) K u m a n o w ie  w espó ł z Ż ó łty m i U jg u ra m i 
zaczęli przesuw ać się na zachód i  ¡około 1043 ro k u  na te ren ie  poprzedn io  za ję tym  
przez O guzów i  T u rk m e n ó w  w y tw o rz y li zw iązek lu d ó w  k ip ćak , sari i  k o m a n 1 2.

W  a r ty k u le  N a zw y p lem ienne  u  K a r lu k ó w  ( „M a g y a r N y e łv “  X L V , 1949) tenże 
a u to r podda je  ana liz ie  nazw y p le m io n  lu d ó w  tu re ck ich , pochodzące z na zw  godności 
lu b  m aści kon i. N a zw y  p le m io n  u K a r łu k ó w  znane są z obcych ź ród e ł i a u to r p ró ­
b u je  zrekons truow ać o ryg in a ln e  ic h  b rzm ien ie ; b u ła k  w iąże z m aścią kon i, k u l i r k in  
z ja kąś  godnością, tuhs  z osetyńską nazwą duhs. S praw ę n a zw y  jednego z p lem ion  
k a r łu c k ic h  poruśza też L . L  i  g e t  i w  a r ty k u le  C h ińska  p iso w n ia  nazw y jednego  
z p le m io n  k a r łu c k ic h  („M a g y a r N y e lv “  X L V , 1949) i  s tw ie rdza , że znana z ch ińsk ich  
źróde ł nazwa m u -lo  je s t n iech ybn ie  ty m  sam ym , co arabska nazwa bu lak. Sprawę 
n o m e n k la tu ry  p lem ie nn e j porusza jeszcze J. H a r m a t t a  w  ro zp ra w ie  N azw y  
lu d ó w  od m aści koń sk ich  ( „M a g y a r N y e lv “  X L I I I ,  s. 1— 5, 1946). A u to r  w skazu je , 
że N erne th  o b ja śn ia ł nazw y szczepowe lu d ó w  tu re c k ic h  ja k o  sk łada jące  się z dw óch 
członów, z k tó ry c h  p ie rw szy  je s t nazw ą k o lo ru . N ie k tó rz y  (Gy. G y o r f f  y) sk ło n n i 
b y l i  tłum aczyć, że są to  nazw y k o lo ru  ¡sztandarów, ale a u to r p rz y c h y la  się do tw ie r ­
dzenia, że są to  racze j nazw y m aści końskich .

W śród prac na tem a t zapożyczeń tu re c k ic h  w  ję z y k u  w ę g ie rsk im  i s tosunków  
p o krew ień s tw a  obu ję z y k ó w  na uw agę zasłpgu je  a r ty k u ł L . L i g e t i e g o ,  D zie je

1 T y tu ły  a r ty k u łó w  w ę g ie rsk ich  poda jem y w  p rze k ła dz ie  po lsk im .
2 W  sp ra w ie  pochodzenia nazw y K u m a n  por. jeszcze rozp raw ę  G. G y ó r f f y ,  

A  K u n  es a K om a n  nepnev eredetenek kerdesehez (W  sp ra w ie  pochodzenia nazw y  
lu d ó w  K u n  i  K om an) „A n t ią u ita s  H u n g a ric a “ , 1948. O sta tn io  rozw ażan ia  na tem at 
rozm ieszczenia lu d ó w  stepow ych u ją ł C z e g l e d y  w  p ra cy  IV — I X  szazadi nep- 
m ozgalm ak a steppen (R uchy lu d ó w  w  IV — I X  w . na stepach), Budapest 1954, zna­
ne j nam  ty lk o  z ty tu łu .
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tu reck ieg o  zasobu słownego i  zapożyczenia  („M a g y a r N y e lv “  X L I I ,  1946). L ig e ti po 
uw agach m etodycznych  na tem a t badań zapożyczeń w  ję z y k u  w ę g ie rsk im  z a jm u je  
się w yra zem  w ę g ie rsk im  gyongy  „p e r ła “ , k tó ry  n ie  pochodzi p raw dopodobn ie  ze 
spo tykanych  w  ję zykach  tu re c k ic h  fo rm  y in ć i, in g i,  ale racze j z ja k ie jś  starszej fo rm y  
ging ii( pochodzącej p raw dopodobn ie  z ch ińsk iego cen-ću ; w y ra z  ten  n ie  m óg ł w ięc 
być zapożyczony p rzed  V I  w ie k ie m  n.e. Tenże a u to r w  a r ty k u le  B oszorkany  („M a g ya r 
N y e lv “  X L I I I ,  1948) z a jm u je  się pochodzeniem  tego w y ra zu  w ęg ie rsk iego oznacza­
jącego „ ję d za “ , „cza ro w n ica “  (por. po lsk ie  gó ra lsk ie  bosorka). Ź ród łem  je s t tu re c k i 
rdzeń bas- „c isnąć“ ; od ka u z a ty w n e j jego fo rm y  b a s tr  pochodzi sp o tykany  w  języku: 
U zbeków  a fgańsk ich  w y ra z  b a s irk a n  —  „cza ro w n ica “ . D. P a i  s a n a lizu je  w y ra z y  
bocsat, bocsanik, bucsu  —  „w ypuszczać“ , „p rzebaczyć“ , „o d p u s t“  („M a g y a r N y e lv “  
X L I I I ,  1947), k tó re  w iąże z tu rec. boś „p u s ty “ , bosam ak  „opustoszeć“ , bosatm ak  
„o p ró ż n ić “ , w  Cod. Cum..: bosat —  „odpuszczenie“ . W  a r ty k u le  Cs&l, csel L . H e g e -  
d t i  s („M a g y a r N y e lv “  X L V I,  1950) szuka genezy pow yższych te rm in ó w  oznaczają­
cych „zw o d z ić “ , „oszukać“  i  w b re w  V a m b e r e m u  (k tó ry  je  w ią za ł z osm. tu r . 
ca łim  „n a d ra b ia n ie “  m in ą ) w yp row a dza  je  ze s ta ro tu rec. ć il  „s ia tk a “ . Od środka, 
za pom ocą k tó ie g o  dokonyw ano ło w ie n ia , w y ra z  ten. z m ie n ił znaczenie na m etodę ła ­
pan ia  i  zwodzenia (por. w  dżagat. c ilis m a k  „p o d b ija ć  nogę“ ). Z g rupą  te rm in ó w  
m y ś liw s k o - ło w ie c k ic h  w iąże się i  w y ra z  w ęg (gwar.) uvecs „d w u le tn ie  ja g n ię “ , 
k tó ry  H asan E  r  e n  w iąże w  a r ty k u le  T u re ck ie  zapożyczenia w  w ę g ie rsk im  
(„M a g y a r N y e lv “  X L IV ,  1948) z tu rec. (d ia lek t.) uve j; (o ty m  sam ym  znaczeniu); 
może on pochodzić z oydć. W  ty m  sam ym  a r ty k u le  H . E ren  w iąże węg. gybm or 
„b rz u c h “ , „żo łą d e k “  z te rm in e m  tu rec. yu m u r, n o tow a nym  w  T u h fe t-u z -Z e k iy e  
i  w  pe w n ych  narzeczach osm a ńsko -tu reck ich  i  oznaczających „żo łąd ek  (ja gn ięcy )“  3.

O sta tn io  w  a r ty k u le  S ator ( „M a g y a r N y e lv “  n r  3— 4, 1954) E. M  o ó r  po ruszy ł 
zagadnien ie  pochodzenia tego w y ra z u  oznaczającego w  w ę g ie rsk im  n a m io t (por. 
ros. maTep) i  w b re w  N em ethow i, k tó ry  w  a r ty k u le  o te rm in ie  n o k iir  ( „A c ta  O rie n - 
ta lia “  I I I ,  zob. w yże j) w y ra z  ten  w yp ro w a d za ł poprzez noWopers. ćador, cadar 
z tu rec. ca tir, ćadn  od  rdzen ia  ćat —  składać, w skazuje , że sam te rm in  c a tir  w iąże 
się u  lu d ó w  tu re c k ic h  racze j ze stożkow atego k s z ta łtu  na m io c ik ie m  ku p ie ck im , 
a n ie  z f ilc e m  p o k ry tą  obręczową k o n s tru k c ją  zwaną ju r tą .  T e rm in  ten  pochodzi 
racze j z ję zyka  persk iego (por. s ta ro ind . c h a ttra m  „daszek“ ) i dosta ł się do ję z y k ó w  
tu re ck ich , gdzie p rz y b ra ł fo rm ę  cad ir, c a t ir , skąd z k o le i pochodzi now operska  po - . 
stać cad ar, ćador, k tó ra  je s t „zw ró coną  pożyczką tu re cką  w  p e rs k im “ . Na W ęgry 
dosta ł się ten  te rm in  bądź z persk iego bezpośrednio poprzez kup ców  p e rsk ich  we 
w czesnym  średn iow ieczu, ta k  ja k  w y ra z y  vasar „ ta rg “ , vam  „c ło “ , v a r  „zam e k“  
(por. średniopers. va r  „b u d y n e k “ ) lu b  za po ś red n ic tw e m  ję zyka  tu reck iego , ja k  te r ­
m in y : szatocs „k u p ie c “ , bors  „p ie p rz “ , bor „w iin o “  i inne  (zob. tegoż au to ra  w  „A c ta  
E thn . H u n g “ , I I) .

T em a ty  tu rko lo g iczn e  znaleźć też m ożna w  d ru g im  w ę g ie rsk im  czasopiśm ie ję zy ­
koznaw czym  „M a g y a r N y e lv ó r“  ( „S tra ż n ik  W ęgierskiego Języka “ ). W  num erze 3 
z 1949 r. E. M  o ó r  o p u b lik o w a ł rozp raw ę  W czesnodziejowe pow iązan ia  dz ie jów  
ję z y k a  w ęgierskiego. W  num erze 3 z 1951 G. C s e f k ó  w  a r ty k u le  T ru m n a  
M oham m eda  o m ó w ił ź ród ło  w ęg ie rsk iego pow iedzen ia  „U n o s i s ię  ja k  tru m n a  M o ­
ham m eda“ , da jąc ty m  c ie ka w y  p rzyczynek  do dz ie jó w  tw o rze n ia  się w  E urop ie  
P ew nych w yobrażeń  o W schodzie. W  num erze 5 z 1954 r. um ieszczony zosta ł a r ty k u ł 3

3 S praw ozdan ie  z p rac tu rko lo g iczn ych , o p u b liko w a n ych  na łam ach „M a g y a r 
N y e lv “  po r. 1951, s tan ow i s k ró t re fe ra tu  wygłoszonego w  K o m is ji O rie n ta lis tyczn e j 
T N W  w  r. 1951 p t. Prace tu rko log iczne  w  w ę g ie rsk ich  czasopismach językoznaw czych.



240 RECENZJE NR 2 (14)

J. R e y c h m a n a  P ajtas, w ska zu ją cy  na  m ożliw ość tu reck ieg o  pochodzenia tego 
w ęg ie rsk iego te rm in u  (jes t to  rozszerzenie a r ty k u łu , k tó ry  uka za ł się w  „Języku  
P o ls k im “  n r  5 z 1953 r. Por. „P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y “  1(13), 1955, s. 129).

W  num erze 3 z 1951 r. „M a g y a r N y e lv o r“  G. U  r  a y  w  a r ty k u le  Język tyb e ­
ta ń sk i o m ó w ił zagadnien ie  tego języka. .  _

JESZCZE O O R IE N T A L N Y M  S Ł O W N IC T W IE  M IC K IE W IC Z A

S tyczn io w y  zeszyt „P o ra d n ik a  Językowego (n r 1/126/, 1955 r.) p rz y n ió s ł jeszcze 
jeden  a r ty k u ł p ro f. A nan iasza Z a j ą c z k o w s k i e g o  na leżący do s e r ii m ono­
g ra f i i  pośw ięconych zagadn ien iu  o r ie n ta liz m u  doby ro m a n tyzm u  polskiego. (Inne 
a r ty k u ły  z te j se rii, p ió ra  A . Z a jączkow skiego, om ów ione zos ta ły  w  poprzedn im  
zeszycie „P rzeg lą du  O rien ta lis tyczn ego “ , s. 127— 128). A r t y k u ł  ten, noszący ty tu ł 
G ule i  a f r y ty  m ó w i z k o le i —  ja k  g łosi p o d ty tu ł —  „o  w p ły w ie  m ito lo g ii o r ie n ta l­
ne j na s ło w n ic tw o  M ic k ie w ic z a “  oraz porusza zagadnien ie  społecznego znaczenia 
n u r tu  o r ie n ta liz m u  w  tw órczośc i ro m a n tykó w .

Ludow ość l i te ra tu ry  rom an tyczne j doby m ick ie w iczo w sk ie j, będąca je d n ym  z w y ­
razów  b u n tu  ro m a n ty k ó w  p rz e c iw  rzeczyw istośc i, w y ra ża ła  się także w  tw ó rczym  
p rz e jm o w a n iu  przez ro m a n ty k ó w  e lem entów  fo lk lo ru  o rien ta lne go  oraz w  sięganiu 
do w ą tk ó w  m ito lo g ii o r ie n ta ln e j. O m aw ia jąc  w ys tępu jące  w  u tw o ra ch  M i c k i e ­
w i c z a  oraz u in n y c h  w ie lk ic h  ro m a n ty k ó w  ( B y r o n a ,  S ł o w a c k i e g o .  
P u s z k i n a )  s ło w n ic tw o  z zakresu m ito lo g ii o r ie n ta ln e j, na k tó re  sk ła da ją  się 
nazw y duchów , dem onów, u p io ró w  itd ., ta k ie  ja k : d iw y , dż iny, p e ri, gule, a fry ty ,  
w a rd u la ch y , eb lisy, M u n k iry  i  N e k iry , Azrae le , Garazele, S im u rg  itd ., a u to r s tw ie r­
dza, że „P rz y  op racow an iu  tych  nazw  w ychodz i p rz y  ty m  na ja w  znaczenie O rie n tu  
i  jego li te ra tu ry ,  ja k o  źród ła  in s p ira c ji rom a n tyczne j w  dz iedz in ie  lu d o w ych  w ą t­
k ó w  baśn iow ych , podań gm in u  i k le c h d “ .

Ponadto, poza zagadn ien iam i w p ły w u  m ito lo g ii o rie n ta ln e j na twórczość doby 
rom a n tyzm u  oraz poza w skazan iem  e tym o lo g ii m ito lo g iczn ych  na zw  O rie n tu , w  m o­
n o g ra fii te j A . Z a ją czkow sk i om aw ia  rów n ie ż  źród ła , z k tó ry c h  rom a n tycy , a szcze­
gó ln ie  M ick ie w icz , cze rpa li swe „o r ie n ta ln e “  w iadom ości.

A r t y k u ł  G ule  i  a f r y ty  oraz poprzednie m on og ra fie  A . Za jączkow skiego, pośw ię­
cone om ó w ie n iu  zagadnień n u r tu  o r ie n ta liz m u  doby rom a n tyzm u  po lsk iego (opu­
b lik o w a n e  w  ro k u  u b ie g łym  w  „P o ra d n ik u  Ję zyko w ym “  i  „P rzeg lądz ie  O r ie n ta li-  
s tycznym “ ) i będące o rie n ta lis ty c z n y m  o d c in k ie m  s tu d ió w  w  zakresie  p ro b le m a ty k i 
m ick ie w iczo w sk ie j, s tan ow ią  —  ja ko  zw a rta  tem atyczn ie  całość —  dotychczasow y 
w k ła d  o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j do ogó lnych  p ra c  badaw czych p o d ję tych  d la  uczczenia 
ju b ile u szu  naszego w ie lk ie g o  P oety i p row adzonych  w espó ł z In s ty tu te m  B adań L i ­
te ra ck ich  P A N  przez zespół o r ie n ta łis tó w  po lsk ich . ._ . .

hS. M .

*

N O T A T K I

P olsk ie  T ow a rzys tw o  Ludoznaw cze w yd a ło  pt. N ow e drog i e tn o g ra fii ra d z ie ck ie j 
z b ió r p rze k ła dów  a r ty k u łó w  z czasopism  radz ieck ich . W śród ty c h  a r ty k u łó w  zna jd u ją  
się i  tak ie , k tó re  dotyczą na rod ów  radz ieck iego W schodu ja k  O. A . K o r b ę ,  K u ltu ra
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i  b y t kazachskiego a u łu  kołchozowego  czy I.  S. G u  r  w  i  c z, Prace te renow e I n ­
s ty tu tu  Języka, L ite ra tu ry  i  S z tu k i J a k u c k ie j F i l i i  A k a d e m ii N a uk  ZSRR.

J. R.
*

W ydane osta tn io  D zie je  H e r o d o t a  w  przek ładz ie  nieodżałow anego P ro f . Se­
w e ryn a  H a m m e r a 1 ( H e r o d o t ,  Dzieje . P rze ło ży ł z greckiego S ew eryn  H a m ­
m er, W arszaw a 1954, s tr . 763, 9 tab l., 3 m apy, 3 p lan y), w y p e łn ia ją  b ra k , ja k i się 
od w ie lu  la t  odczuw ało. D z ie ło  to  —  p ra w d z iw a  ko p a ln ia  w iadom ośc i —  dostarcza 
rów n ie ż  bogatego m a te r ia łu  o rie n ta lis to m , k tó rz y  w  n im  zn a jd u ją  cenne dane do­
tyczącego h is to r ii E g ip tu , A s y r ii ,  B a b ilo n ii,  P e rs ji, a co w ażn ie jsze  —  szczegółowe 
op isy ta k ic h  stepow ych lu d ó w  ira ń sk ich , ja k  S cy tow ie  i  Mesagoci.

*
Pod ty tu łe m  Dż. B  e j  k  i  e r ,  Is to r ja  g ieogra ficzesk ich  o tk r y t i j  i  iss ledow an ij, 

M oskw a 1950, s. 648, 16 m ap, w ydane zostało tłum aczen ie  podręczn ika  w y k ła d o w c y  
ge o g ra fii h is to ryczn e j u n iw e rs y te tu  w  O x fo rdz ie  J. N . L . B a k e r a  p t. A  h i-  
s to ry  o f geograph ica l d iscove ry  and  exp lo ra tio n , pod re d a kc ją  i  z przedm ow ą 
I. P. M  a g i  d o w  i  c z a. A u to r  p o d z ie lił sw o ją  p racą  na 2 części: I  ob ję ła  okres* do 
X IX  w . I I  zaś w . X I X  i  X X  (1800— 1937). O r ie n ta lis tó w  za in te resu ją  ro zd z ia ły  pośw ię ­
cone geografom  arabsk im , o d k ryc io m  w  A z j i  do X I X  w . oraz badan iom  w  A z ji 
w . X I X — X X , a m ia n o w ic ie  w  A z j i  pó łnocne j, A z j i  ś rodkow e j, w  P e rs ji, A fg a n i­
s tan ie  i  B e ludżystan ie , In d ia c h , C h inach oraz Japąn ii. L iczn e  m ap y  i  szczegółowe 
in deksy  wzbogacają to pożyteczne w yd a w n ic tw o .

*

W  o s ta tn im  czasie u ka za ł s ię  ca ły  szereg w y d a w n ic tw  pośw ięconych d o ro b ko w i 
uczonych W schodu w  dz iedz in ie  n a u k  śc is łych. P rzede w szys tk im  na leży w spom ­
nieć o se rii pt. „ Is to r ik o -m a tie m a tic z e s k ije  iss ledow an ij a“  t. V I  („S tu d ia  h is to ryczno - 
m atem atyczne“ ), M oskw a 1953, przynoszące t ra k ta ty  m atem atyczne O m ara C h a j  j  a- 
m  a w  ję z y k u  a ra bsk im : 1) O dowodach zadań a lge b ry  i  a l-m u k a b a li ( f i  ’ l-b a ra c h in  
Cala m asa il a l-d ż a b r w a  cl  m uqaba la ); 2) kom enta rze  do tru d n y c h  p o s tu la tó w  ks ięg i 
E uk lidesa  —  tra k ta t  w  trzech  częściach D ow ody p ra w d y  (R isa la  f i  szarh m a aszkal 
m in  m u sa d ira t k ita b  U q lid as  salas m aqa la t) i  3) O um ie ję tnośc i okreś len ia  z ło ta  
i  s reb ra  w  p o w s ta łym  z n ięh  c ie le  ( f i  ’ l  ih t i ja l  a l-m aC ra fa  m iq d a ra j az-zahab w a  
^ l- f id d a  f i  dżism  m u ra k k a b  m inhum a). T łum aczen ia  ty c h  ro z p ra w  na ję z y k  ro s y j­
sk i do ko n a ł B. A . K o z e n f e l  d, op racow a ł zaś i  o p a trz y ł w  uw a g i m atem atyczne  
i  h is to ryczne  A . P. J u s  z k i e  w i c  z.

„T ru d y  In s t itu ta  Is to r i i  Jes ties tw oznan ja  i  T ie c h n ik i“  ' („P race  In s ty tu tu  H is to r ii 
P rzy rodoznaw stw a  i  T e c h n ik i“ ) t. I  —  „ Is to r ja  f iz ik o -m a tie m a tic z e s k ic h  n a u k “  ( „ H i ­
s to ria  n a u k  fizyczno -m a tem a tyczn ych “ ), M oskw a 1954, przynoszą rozp raw ę  L . S. 
B a r a n o w s k i e j  o p ie rw sze j p ra cy  z dz iedz iny  m a te m a ty k i w  ję z y k u  m on go l­
sk im . Jest to  s tu d iu m  pochodzące z X V I I I  w ., k tó re  t ra k tu je  o koo rdyna tach . A . P. 
J u s z k i e w i c z  da je  op racow an ie  t ra k ta tu  a ry tm etycznego znanego m a tem a tyka  
i astronom a pocz. I X  w . M uham m eda b. M usa a 1 -  C h o r  e z m  i  e g o. F. A . K  a- 
s u m c h a n o w  om aw ia  teo rię  c ią g ły c h  w ie lko śc i i  naukę  o liczb ie  w  pracach M u ­
ham m eda N as ired d ina  T  u  s i, znakom itego astronom a i  le ka rza  po ł. X I I I  w ., k tó ­
rego dz ia ła lność je s t zw iązana z o b se rw a to riu m  zbudow anym  w  A ze rb a jdżan ie  przez 
H u l a g u  i  A b a g ę .

1 P ro f. S. H a m m e r  zm a rł w  s tyczn iu  1955.
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W  V  t. s e r ii „ Is to r ifc o -m a tie m a tic z e s k ije  is s le d o w a n ija “  (M oskw a 1954) ogłoszono 
p rz e k ła d y  z ję zyka  arabskiego 2 dz ie ł k la sycznych  Dżem szida G ijasedd ina  b. M as’ud 
a l -  K  a s z i ’ ego, urodzonego w  Ira n ie  i  p racu jącego  w  ob se rw a to riu m  U ługbeka  
w  S am arkandz ie  w  I  po ł. X V  w . są to m ia n o w ic ie  K lu c z  do a ry tm e ty k i (M ifta h  
a l-h isa b )  i  T ra k ta t  o obwodzie ko ła  (a r- r is a la  a l-m u h it i ja )  w  tłum a cze n iu  B. A . 
R o z e n f e l d a  i - z ko m e n ta rza m i A . P. J  u  s  z  k  i  e w  i  c z a.

O ważności R o zpra w y o obwodzie ko ła  św iadczy fa k t, że uka za ła  się ona rów n ież  
w  ję z y k u  n iem ie ck im , prze łożona i  zaopatrzona w  ob jaśn ien ia  P. L u c k e y a ,  
po jego zaś śm ie rc i w ydana  przez A . S i g g e l a  (B e r lin  1953).

W. Z.
Z C ZASO PISM

W  num erze 47 ,.N ow ych  Czasów“  z 1954 r. u ka za ł się a r ty k u ł s inologa radziec­
k iego E. K o w a l o w a  N a kongresie o r ie n ta lis tó w  w  A n g lii.  O cen ia jąc prace 
kongresu (om ów ione ju ż  na ła m ach  „P rzeg lą du  O rien ta lis tyczn ego “  n r  4/12/ 1954, 
s. 26— 42) a u to r, k tó ry  uczes tn iczy ł w  ty c h  pracach, podkreś la , że: „W  re fe ra tach  
sw ych  w ie lu  b u rżu a zy jn ych  o r ie n ta lis tó w  w yka za ło  so lidne p rzygo tow an ie  f i lo lo ­
giczne, n ieza leżn ie  od specja lności1 na uko w e j —  lin g w is ty , znaw cy l i te ra tu ry ,  h i­
s to ryka , archeologa czy ekonom isty . P rzygo tow a n ie  to u m o ż liw ia  uczonym  szerokie 
ko rzys ta n ie  ze źródeł, p rzy taczan ie  n iezn anych  i  m a ło  znanych fa k tó w  i  w y ja ś n ia ­
n ie  do n a jd ro b n ie jszych  szczegółów zagadnień z zakresu w ą sk ie j specja lności. Re­
fe ra ty  o d z w ie rc ie d liły  n ie k tó re  cha rak te rys tyczne  w łaśc iw ośc i b u rżu a zy jn e j o r ie n - 
ta lis ty k i,  w  szczególności op isow e pode jście  p rz y  ocenie z ja w isk , akadem icyzm . 
W iększość re fe ra tó w  do tyczy ła  h is to r ii s ta roży tn e j i  ś redn iow ieczne j oraz zab y t­
k ó w  m a te r ia ln e j i  duchow e j k u l tu r y  k ra jó w  W schodu. T e m a ty k i współczesnej p ra ­
w ie  w ca le  n ie  by ło . W  n ie k tó ry c h  w yp ow ied z iach  d o m in o w a ły  bądź szczere za­
c h w y ty  nad egzotyczną p ięknośc ią  poszczególnych e lem entów  k u ltu ry ,  bądź też 
a b s tra kcy jn e  rozw ażan ia  o re l ig i jn y c h  i  teo log icznych  po jęc iach na ro d ó w  W schodu. 
D la  po tw ie rd ze n ia  powyższego w y m ie n ić  m ożna, na p rzyk ła d , następu jące re fe ra ty  
w ygłoszone na kongres ie : o ozdab ian iu  lu s te r w  okresach czżouskim  i  hańsk im , idea 
boga w  d o k try n ie  T e n riko , s ta roży tne  i  współczesne tańce ry tu a ln e  B lisk ieg o  W scho­
du, żony o tto m a ń sk ich  su łta nó w . N ie  negu jąc  pewnego za in teresow ania , ja k ie  p rze­
ja w ia li  de legaci d la  tego ro d za ju  re fe ra tó w , n ie  m ożna b y ło  n ie  w idz ie ć  w  ty m  
okreś lone j l in i i ,  zm ie rza jące j do odw rócen ia  u w a g i od p ro b le m ó w  spo łecznych, do 
po m in ięc ia  don ios łych  p rze m ia n  społecznych, k tó re  zaszły w  c iągu osta tn iego czasu 
na D a le k im  W schodzie i  w  A z j i  p o łu d n io w o -w s c h o d n ie j“ .

Samo życie  s ta w ia ło  je d n a k  przed uczonym i palące p ro b lem y, a obok o rie n ta ­
lis tó w  „zask lep ion ych  w  sferze w ą sk ie j spec ja lnośc i b y l i  na kongresie  rów n ież  
uczeni z a jm u ją cy  się w spó łczesnym i p ro b le m a m i“ . W śród n ich  b y ło  w ie lu  uczonych 
postępow ych , b o jo w n ik ó w  o po kó j i  p rz y ja ź ń  m ię dzy  na rodam i. P race o r ie n ta li­
s tów  ra d z ie ck ich  w y w o ła ły  duże za in teresow anie  ze s tro n y  ucze s tn ikó w  kongresu. 
W ie lu  uczonych w y ra ża ło  ub o lew a n ie  z pow odu nieobecności de legac ji C h ińsk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j. P ro f. K o w a lo w  podkreś la  serdeczne p rzy jęc ie , z k tó ry m  w  A n g li i 
s p o tk a li się de legaci na  kongres i  ko rzyśc i z p o b y tu  de legac ji o r ie n ta lis tó w  ra ­
d z ieck ich  w  C am bridge  —  ta k  d la  n a u k i ra d z ie ck ie j, ja k  i  d la  a n g ie lsk ie j.

*
W  zeszycie 4 „P rzeg lą du  H is to rycznego“  z 1954 r. um ieszczony b y ł m. in . a r ty k u ł 

Z. W ó j c i k a ,  R yw a liz a c ja  p o ls k o -ta ta rs k a  o U k ra in ę  na  p rze ło m ie  la t 1660— 1661. 
A r t y k u ł  ten, skąd inąd  cenny i  dowodzący rze te lne j p ra cy  au tora , op ie ra  się n ies te ty
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ty lk o  na źród łach  p o lsk ich  czy ro s y js k o -u k ra iń s k ic h , a ź ró d ła m i ta ta rs k im i pos łu ­
gu je  się je d yn ie  z n ie  zawsze w ia rog od nych  tłum aczeń  współczesnych. A c z k o lw ie k  
w  danym  w y p a d k u  znajom ość źróde ł o r ie n ta ln y c h  n ie  p rzyn io s ła b y  może danych 
zm ie n ia ją cych  obraz w yp ad ków , to je d n a k  na le ży  dążyć do tego, aby tem a ty  w k ra ­
czające w  zakres h is to r ii o rie n ta ln e j op racow yw ane b y ły  p rzy  pe łn ym  w y k o rz y ­
s tan iu  zna jd u ją cych  się w  Polsce zb io ró w  d o ku m e n tó w  o rie n ta ln ych .

*

A r ty k u ł francusk iego  o r ie n ta lis ty  A . C h e s n e a u x ,  J a k i W schód na leży badać?, 
um ieszczony w  postępow ym  fra n c u s k im  czasopiśm ie „L a  Pensée“  i  o p u b liko w a n y  
swego czasu w  dokonanym  p rzez o r ie n ta lis tę  p rzek ładz ie  p o lsk im  na łam ach P rze­
g lądu  O rien ta lis tyczn ego “  (nr. 4/8/1953) zosta ł św ieżo, ponow nie, źle i b łędn ie  p rze ­
łożony i  w y d ru k o w a n y  w  I  zeszycie czasopism a „Z aga dn ien ia  N a u k i H is to ryczne j —  
P rz e k ła d y “ . M iędzy  je d n y m  a d ru g im  p rze k ła dem  ukazało się jeszcze obszerne 
streszczenie, p ra w ie  p rze k ła d  tego a r ty k u łu , dokonane przez jeszcze jednego tłum acza  
na. łam ach „Ż y c ia  S zko ły  W yższe j“ . P ik a n te r ię  powyższego, ka rygodnego zresztą 
m a rn ow a n ia  s ił pow iększa fa k t,  że w szys tk ie  t rz y  czasopisma są w ydaw ane przez 
D z ia ł Czasopism Państw ow ego W y d a w n ic tw a  Naukowego. U n ik n ię to  by  się złego p rze­
k ła d u  a r ty k u łu , k tó r y  b y ł ju ż  dobrze prze łożony, gdyby  red akc je  „Z aga dn ień  N a u k i 
H is to ry c z n e j“ czy „Ż y c ia  S zko ły W yższej“  p rzed p rzek ładem  a r ty k u łu  o treśc i pa r 
exce llence  o r ie n ta lis tyczn e j zechc ia ły  po radz ić  się jak iegoś o r ie n ta lis ty . U n ik n ę ło  by  
się z łych  p rze k ła d ó w  i zbędnego w yd a w a n ia  p ien iędzy.

❖

„W oprosy^ ja zy k o z n a n ja “ : w  num erze 6 z 1954 r. przynoszą m . in . a r ty k u ł 
A . S z c z e r b a k a ,  Do h is to r ii uzbeckiego ję zyka  narodowego. A u to r  zastanaw ia 
się nad ję zyk ie m  ta k  zwanego ' pańs tw a  K a ra c h a n id ó w  i dochodzi do w n iosku , że 
trzonem  państw a b y l i K a r łu c y  i  U jg u ro w ie , co w y w a r ło  sw o je  p ię tno  na cechach 
(fone tycznych, m o rfo log icznych  i  le ksyka ln ych ) ję zyka  m ów ionego w  pa ńs tw ie  K a ­
rachan idów . P lem iona  tu re c k ie  za w ład nę ły  obszaram i zam ieszka łym i p ie rw o tn e  
przez ludność pochodzenia irańsk iego . W p raw dz ie  u leg ła  ona tu rc y z a c ji, ale za­
chow a ła  w ie le  pozostałości ira ń sk ich . O e tn iczne j g ru p ie  uzbeck ie j m ożem y je dn ak  
m ów ić  dopiero w  okresie  po na jazdach m ongo lsk ich . A u to r  n ie  uw aża na jazdów  
koczo w n ikó w  uzbeck ich  w  X V I  w . za c z y n n ik  decydu jący  p rzy  fo rm o w a n iu  się 
narodow ości uzbeck ie j. Zasób s ło w ny  języka  uzbeckiego wzbogacał się s topn iow o 
w y ra z a m i pochodzenia arabskiego, persk iego, ch ińsk iego itd . Za okres ro z k w itu  
l i te ra tu ry  s ta rouzbeck ie j na leży  uw ażać okres X V  —  X V I  w., p rzy  czym  „podstaw ą 
języka  lite ra ck ie g o  s ta ł się ż y w y  ję z y k  tu re c k ie j ludnośc i M a w a ra n n a h ru “ , noszący 
cechy ro zm a itych  w schodn ich  i  zachodnich e lem entów  tu re ck ich . Język ' ten  s ta ł 
się je d n a k  późn ie j ję zyk ie m  urzędow ym , m a rtw y m . G dy po R e w o lu c ji od ro d z ił się 
na ród  uzbecki, p o ja w iły  się tendencje , aby ję z y k  ten  przystosow ać do potrzeb języka  
żywego, z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  p rz e c iw s ta w ia ły  się tem u dążności do s tw orzen ia  
zupe łn ie  nowego ję zyka  lite ra ck ie g o  na podstaw ie  pew nych  g w a r m ów ionych . „D z ia ­
łacze li te ra tu ry  uzbeck ie j —  pisze A . Szczerbak —  razem  ze w s z y s tk im i p rz o d u ją ­
cym i w a rs tw a m i n a ro d u  uzbeckiego d o k o n a li starannego w y b o ru  lite ra c k o -ję z y k o -  
Wyęh w a rto śc i z przeszłości, syn te tyzu jąc  cenne i  trw a łe  e lem enty  starego języka  
lite ra ck ie g o  z ż y w y m i i  n a jb a rd z ie j rozpow szechn ionym i fo rm a m i czo łow ych d ia ­
le k tó w “ .
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W a rto  p rzy  o k a z ji zaznaczyć, że w  num erze 7 czasopisma „W opro sy  is to r i i“  
z 1954 o p u b lik o w a n y  b y ł a r ty k u ł M . W a h a b o w a ,  O fo rm o w a n iu  się uzbeckiego  
n a ro d u  burżuazyjnego . N u m e r 6 „W opro sow  ja zybo znan ja “  zaw ie ra  jeszcze 
a r ty k u ł L . Z a t a j a ,  R ozw ó j ta ta rs k ie j d ia le k to lo g ii w  okres ie  rad z ie ck im  oraz
I. D u . n a j e w s k i e j ,  O cha rak te rze  i  zw iązkach  ję zykó w  d a w n e j A z j i  M n ie jsze j.
A u to rk a  u n ik a ją c  te rm in u  „ ję z y k i a z ja n ic k ie “  uważa, że „ ty lk o  w  odn ies ien iu  do 
ję zyka  ha ttsk iego  m ożna m ów ić  o zw iązku  z ję z y k a m i k a u k a s k im i“ , ję z y k  zaś h a tts k i 
s to i je d n a k  zupe łn ie  osobno do in n y c h  ję z y k ó w  g ru p y  a z ja n ic k ie j. j  R

*

Z o k a z ji 75-lecia p ra c y  naukow o-pedagog iczne j w yb itn e g o  ira n is ty , cz łonka - 
ko respondenta  A k a d e m ii N a u k  ZSRR, zasłużonego dzia łacza n a u k i T adżyck ie j SER, 
p ro feso ra  U n iw e rs y te tu  Len ing ra dzk iego  A le ksa n d ra  F r e i m a n a  og ło s ił I .  M . 
O r a n s k i  na łam ach czasopisma „ Iz w ie s tja  A k a d ie m ii N a u k  SSSR, O td ie le n ije  
L it ie ra tu ry  i  Jazyka “  t. X I I I ,  n r  5, 1954 w y k a z  b ib lio g ra fic z n y  p rac ju b ila ta . W ykaz 
zaw ie ra  82 pozycje  d ru ko w a n e  i  14 go tow ych  do d ru k u . P race te dotyczą różnych 
ję z y k ó w  ira ń s k ic h : s ta ro - ś red n io - now operskiego, sogdyjsk iego, cho rezm ijsk iego, 
osetyńskiego i  św iadczą o n ie z w y k łe j e ru d y c ji au tora . P ierwsze z ty c h  p o zyc ji są 

po lsk ie : są to p rze k ła d y  z Ś  a h - n a m e ,  um ieszczone n a  łam ach „W is ły “  
(1901— 1904), a r ty k u ł o lite ra tu rz e  Ż y d ó w  p e rsk ich  o ra z  p rze k ła d  na ję z y k  ro s y js k i 
p racy  Ignacego M a t u s z e w s k i e g o  o M ick ie w iczu , p ro f. F re im a n  pochodzi 
bo w iem  z W arszaw y i  sw ą dzia ła lność naukow ą rozpoczął na te ren ie  po lsk im . Po­
zyc ję  78 b ib lio g ra f ii na leży uzupe łn ić  tłum aczen iem  p o ls k im  p t. S ta lino w ska  nauka  
o ję z y k u  a językoznaw stw o  ira ńsk ie , zam ieszczonym  w  w y d a w n ic tw ie  zb io ro w ym  
p t. Z  zagadnień językozn aw s tw a  ogólnego w  se rii Z eszy ty  Językoznawcze I, W ar­
szawa 1953, s. 46— 63. R ów n ież do p o z y c ji 79 na le ży  dodać om ów ien ie  w  a rty k u le
J. R e y c h m a n a  O siągnięc ia  ra d z ie c k ie j o r ie n ta lis ty k i w  dz iedzin ie  B lisk iego  
W schodu, „P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y “  2/6/, 1953, s. 80.

P ro f. F re im a n  je s t m ię dzy  in n y m i ró w n ie ż  cz łonk iem  zag ran icznym  Polskiego 
T ow a rzys tw a  O rien ta lis tycznego  i  zam ieśc ił w  jego o rgan ie  „R o czn iku  O r ie n ta li-  
s tycznym “  k ilk a  a rty k u łó w . w  z

*

W  nrze 1(106) „P ro b le m ó w “  z r. 1955 w  dzia le  „E r ra re  hu m an um  est . . .  “  ukaza ł 
się obszerny a r ty k u ł S tefana S t r e l c y n a  pt. Z .Y .X . . . . ,  c z y li o oso b liw e j h i­
s to r ii p ism a. A r ty k u ł ten, om a w ia ją cy  h is to r ię  pochodzenia i  ro zw o ju  p ism a sta­
n o w i odpow iedź na o p u b lik o w a n y  w  n rze 5(98) „P ro b le m ó w “  z r. 1954 i pośw ięcony 
tem u sam em u te m a to w i a r ty k u ł S tan is ław a  K o w a l a  p t. A.B.C...

H is to r ia  pow stan ia , pochodzenia i  ro zw o ju  p ism a n ie  je s t jeszcze na dz is ie jszym  
e tap ie  badań c a łko w ic ie  w y jaśn ion a . M im o  że p ro b le m y  pochodzenia i  ro z w o ju  pism a 
stanow ią  zagadnien ia  trudn e , skom p liko w a ne  i  obszerne, to  je d n a k  r iie  w y k lu c z a ją  
m oż liw o śc i jasnego, ciekaw ego, popu la rnonaukow ego ic h  w y k ła d u . N ies te ty , n ie k tó ­
rz y  p rzyg od n i „badacze“  p o zw a la ją  sobie na da leko  idące uproszczenia ty c h  zagad­
n ień, a naw et, ja k  w  w yp a d k u  a r ty k u łu  K ow a la , na  rażące b łę d y  i  w ręcz  fa łszyw e 
s fo rm u łow a n ia . P ro f. S te fan S tre lcyn , k tó r y  je s t je d n y m  z n ie liczn ych  w  Polsce nau­
kow ców  za jm u ją cych  się h is to r ią  p ism a, p ro s tu ją c  w sw ym  a r ty k u le  w y w o d y  St. K o ­
w a la  da ł jednocześnie c z y te ln ik o w i w  fo rm ie  p rzystępne j zarys h is to r ii pow stan ia,
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pochodzenia i  ro z w o ju  p ism a. Z  a r ty k u łu  tego m óg ł się w ięc c z y te ln ik  dow iedzieć, 
że „w y n a la z e k  p ism a b y ł w y n a la z k ie m  w ie lo k ro tn ie  p o w ta rza n ym “ , że „p ism o  w y ­
n a jd o w a ły  na p rzes trzen i h is to r ii różne społeczeństwa lu d z k ie “  zam ieszkujące różne 
re jo n y  geograficzne, że w yn a la zek  ten  po w s ta w a ł zawsze ,,w  z w a rty c h  i  s ta łych  
ug rup ow a n iach  lu d zk ich , m a jących  w zg lędn ie  ro z w in ię tą  w ytw órczość i  że odpo­
w ia d a ł on  po trzebom  c y w iliz a c ji m ie js k ie j“ . O m aw ia jąc  na js tarsze rodza je  pism a, 
ja k im i b y ły :  pow sta łe  praw dopodobn ie  w  IV  tys ią c le c iu  p.n.e, w  E g ipc ie  p ism o h ie - 
ro g lif ic z n e  —  ideogra ficzno-spó łg łoskow e , w  M ezopo tam ii —  pism o obrazkowe, 
z k tó rego  następn ie rozw in ę ło  się k lin o w e , ideogra ficzne  pism o ch ińsk ie  pow sta łe  
oko ło  I I  tys iąc lec ia  p.n.e. itd . o raz p rzeds taw ia jąc  inne  ty p y  p ism  h iea lfabe tycznych  
(pseudoh ie rog lificzne  sylabiczne, k lin o w e  sy lab iczne  itd .) a u to r w skazu je , że w y ­
na lazek pism a a lfabetycznego zawdzięcza ludzkość n a jp raw d op odo bn ie j F e n ic ja ­
nom. W  końcow e j części a r ty k u łu , w  rozdzia le  O rozp rzes trzen ian iu  się a lfa b e tu  
fen ick ie go  zn a jd u je m y  om ów ien ie  w p ły w ó w  a lfa b e tu  fen ick ie go  na ksz ta łto w an ie  
się in n y c h  p ism  a lfa be tyczn ych  oraz ich  w za jem nego o d dz ia ływ an ia  na siebie.

Z a r ty k u łe m  S. S tre lcyn a  zb ieg ł się o p u b lik o w a n y  w  tym że num erze „P ro b le ­
m ów  a r ty k u ł p ro f. S tefana Ż ó ł k i e w s k i e g o  O upow szechn ian iu  w iedzy. 
W  a r ty k u le  sw ym  pośw ięconym  ta k ie m u  podstaw ow em u zagadnien iu, ja k im  je s t 
po pu la ryza c ja  w iedzy  i  upow szechn ian ie  n a u k i p ro f. Ż ó łk ie w s k i m. inn . s tw ie rdza , że 
„  . . . p o p u la ryza c ja  w iedzy  je s t n ieod łącznym  s k ła d n ik ie m  ro z w o ju  na uk i. W  spo­
łeczeństw ie  soc ja lis tycznym  nie da się p rzep row adz ić  rów n ie ż  ostre j g ra n ic y  m iędzy 
dz ia ła lnośc ią  naukow ą  i popu la ryza to rską ... P op u la ryzac ja  w iedzy, p e łn o w a rto ś ­
ciowa, is to tn ie  doc ie ra jąca do od b io rcy  —  to  praca tw órcza , da leka  od m echanicznego 
pow ta rzan ia . P opu la ryzow ać naukę może przede w szys tk im  ten, k to  ją  zna do 
g łęb i, k to  ją  tw ó rczo  u p ra w ia  i  ro zw ija . P op u la ryzac ja  w iedzy  —  to zadanie sam ych 
uczonych“ .

Oba a r ty k u ły  n ie ja k o  się uzupe łn ia ją . W yrażone przez p ro f. S. Ż ó łk iew sk iego  
tezy ogólne w  p e łn i po tw ie rdza  a r ty k u ł p ro f. S. S tre lcyn a  z dz iedz iny  je d n e j n a u k i 
szczegółowej, om a w ia ją cy  k o n k re tn y  p rz y k ła d  źle po ję te j i  w ręcz szkod liw e j d z ia ­
ła lnośc i p o p u la ryza cy jn e j po d ję te j przez n ie -spec ja lis tę . W  a rty k u ła c h  tych  została 
także podkreś lona konieczność uw zg lędn ien ia  w  pracach p o p u la rn o -n a u ko w ych  n a j­
now szych w y n ik ó w  badań ora:z konieczność w a lk i ze zda rza jącym  się w  ty c h  pracach 
upraszczaniem  sko m p liko w a n ych  zagadnień nauko w ych , na k tó re  pozw a la ją  sobie 
n iek ie dy , w  ce lu  swoiście po ję te j p o p u la ry z a c ji, n a w e t specja liśc i. Oba a r ty k u ły  
w skazu ją  zarazem  na odpow iedzia lność, ja k ą  ponoszą wobec społeczeństwa red akc je  
czasopism i  w y d a w n ic tw  po pu la rn on au kow ych , k tó ry c h  zadan iem  je s t w łaśn ie  
upow szechn ian ie  w iedzy  w  ja k  na jszerszym  k rę g u  czy te ln ikó w .

B. M.
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D Z IA Ł A L N O Ś Ć  K O M IT E T U  
Q R IE N T A L IS T Y CZNEG O  P A N  

W  R O K U  1954

W  1954 ro k u  K o m ite t O rie n ta lis ty c z - 
n y  P A N  in ic jo w a ł i  k ie ro w a ł zespoło- 
w y m i p ra cam i n a u k o w y m i re a lizo w a ­
n y m i przez Z a k ła d  O r ie n ta lis ty k i P A N , 
o m a w ia ł p la n y  badań na u ko w ych  u n i­
w e rsy te ck ich  k a te d r f i lo lo g ii o r ie n ta l­
ne j, op ie kow a ł się dz ia ła lnośc ią  P o lsk ie ­
go T ow a rzys tw a  O rien ta lis tycznego , o r­
gan izow a ł posiedzenia naukow e, w łą c z y ł 
się do prac K o m ite tu  O bchodu R oku  
M ick iew iczow sk iego , uczes tn iczy ł w  
m iędzyn a rod ow ych  spo tkan iach  o rie n - 
ta lis tó w  i  o rg a n izo w a ł w ym ia n ę  m ię ­
dzynarodow ą w  zakresie  w y d a w n ic tw  
o rie n ta ln ych .

A . D Z IA Ł A L N O Ś Ć  N A U K O W A  
I  O R G A N IZ A C Y J N A

W  ro k u  1954 K o m ite t o d b y ł 7 posie­
dzeń na ukow ych , w  ty m  je dn o  w sp ó l­
ne z K o m ite te m  Językoznaw czym  i  K o ­
m ite te m  S la w is tyczn ym  P A N . N a po­
s iedzeniach ty c h  zosta ły  w ygłoszone i  
p rzedysku tow ane  następu jące re fe ra ty  
naukow e:

1) A . Z a j ą c z k o w s k i ,  N a jn o w ­
sza, p ró b  a in te rp re ta c ji po e z ji H a fiz d  
(25.I I I ) ,

2) B . S e r e b r e n i ' k o w ,  O w e w ­
n ę trzn ych  p ra w a ch  ro z w o ju  języka , 
(15.VI).

3) M . L e w i c k i ,  Ocena pod róży  
M a rk a  Polo po A z j i  (5.X I),

4) N . P i  1 s z c iz i  k  o w  a, System  
w e rb a ln y  w  jęz. hausa  (6 .X II),
oraz re fe ra ty  sprawozdaw cze z podróży 
nauko w ych :

5) W. J a b ł o ń s k i ,  R e fe ra t sp ra ­
wozdawczy, z podróży do C h in 1 (21.1),

6) A . Z a j ą c z k o w s k i ,  M ille n iu m  
A w ic e n n y  w  Ira n ie 2 (2.VI),

1 R e fe ra t  te n  p t.  N o w i ludz ie  w  n o w ych  
C hinach  z o s ta ł o p u b l ik o w a n y  w  P . O. 2(10), 
1954, s. 101— 110. ,

2 R e fe ra t  te n  u k a z a ł s ię  d ru k ie m  w  „ N a ­
u c e  P o ls k ie j “  n r  3(7) 1954, s. 191—217 o ra z
(w  ro z s z e rz o n e j fo r m ie )  p t. S iadam i A w i­
cenny w  Ira n ie  w  P . O. 4(12), 1954, s. 323—344.

7) A . Z a j ą c z k o w s k i ,  W.  J a ­
b ł o ń s k i ,  S. S t  r  e 1 c y  n , S pra­
w ozdan ia  z X X I I I  m iędzynarodow ego  
kongresu o r ie n ta lis tó w  w  C am bridge3 
(8.X).

W  ram ach  p rzyg o tow an ia  obchodu 
R oku  M ick iew iczow sk ieg o  K o m ite t 
O rie n ta lis ty c z n y  z a in ic jo w a ł p race g ru ­
p y  o rie n ta lis ty c z n e j S ekc ji L ite ra tu r  
O bcych, k tó ra  po d ję ła  opracow anie 
trzech  re fe ra tó w  zespołowych. P ierwsze 
w y n ik i p rac nad  zagadn ien iem  o rien - 
ta liz m u  po lsk iego doby  m ic k ie w ic z o w ­
skie j zosta ły  w ygłoszone na X I I I  z jeź- 
dzie  o r ie n ta lis tó w  p o ls k ic h 4 oraz opu­
b lik o w a n e  w  „P rzeg lą dz ie  O r ie n ta li-  
s tyczn ym “ 5.

P onadto K o m ite t O r ie n ta lis ty c z n y  
P A N  w  r. 1954 o d b y ł 7 posiedzeń orga­
n iz a c y jn y c h  pośw ięconych om ó w ie n iu  
następu jących  zagadnień:

1) p rzyg o tow an ie  X I I I  z jazdu o rie n ­
ta lis tó w  p o lsk ich  (1954) oraz p rzygo­
to w a n ie  na uko w e j k o n fe re n c ji o r ie n ­
ta lis ty c z n e j, k tó ra  m a się odbyć w  
czerw cu 1955 r., 2) o rg an izac ja  prac 
o r ie n ta lis ty c z n y c h  w  K o m ite c ie  Obcho­
d u  R oku  M ick iew iczow sk iego , 3) ocena 
dz ia ła ln ośc i Z a k ła d u  O rie n ta lis ty k i 
P A N , 4) p la n  w yd a w n iczy  na r. 1956 
oraz na la ta  następne, 5) zaop in iow a­
n ie  p la n ó w  naukow o-badaw czych  u n i­
w e rs y te c k ic h  k a te d r o rien ta lis tycznych , 
6) udostępn ien ie  d la  badań nauko w ych  
n ie  w yko rz y s ta n y c h  dotychczas b ib lio ­
te k  o rie n ta lis tyczn ych .

3 P o r . A . Z a j ą c z k o w s k i ,  N a m ię ­
d zyn a ro d o w ym  kongres ie  o r ie n ta lis tó w  w  
C am bridge, P . O. 1(13), 1955, s. 26—36; W . J a ­
b ł o ń s k i ,  X X I I I  m ię d zyn a ro d o w y  kongres  
o r ie n ta lis tó w  w  C am bridge , P . O. 1(13), 1955, 
s. 37—42; S. S t r e l c y n ,  X X I I I  m ię d zyn a ro ­
d o w y  kongres o r ie n ta lis tó w ,  „N a u k a  P o ls k a “  
n r  1, 1955.

4 A . Z a j ą c z k o w s k i ,  O rie n t ja ko  
źró d ło  in s p ira c j i  w  lite ra tu rz e  ro m a n tycz ­
n e j doby m ic k ie w ic z o w s k ie j; J.  R  e y  c h -  
m  a n,  P o czą tk i n a u k o w e j o r ie n ta lis ty k i w i­
le ń s k ie j w  dob ie  M ick ie w icza .

ś A .  Z a j ą c z k o w s k i ,  Z  d z ie jó w  o- 
r ie n ta liz m u  po lsk ie go  do by  m ic k ie w ic z o w ­
s k ie j,  P . O. 2(10) i  3(11) 1954; J . R  e y  c h - 
m  a n, P ró b y  o rg a n iz a c ji o r ie n ta l is ty k i p o l­
s k ie j w  dob ie  m ic k ie w ic z o w s k ie j, P . O. 3(11), 
1954.

P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  n r  2 (14) 1955 r-
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K o m ite t O rie n ta łis ty c z n y  P A N  w e ­
spół z P o lsk im  T ow a rzys tw em  O rie n - 
ta lis ty c z n y m  op raco w a ł p ro b le m a tykę  
X I I I  z jazdu o r ie n ta lis tó w  po lsk ich , zo r­
ganizowanego w  dn ia ch  10— 12. V I. 
1954 r. w  gm achu P A N  w  W arszawie«. 
W  X I I I  z jeździe prócz o r ie n ta lis tó w  
p o lsk ich  w z ię li ud z ia ł p rzeds taw ic ie le  
In s ty tu tu  W schodoznaw stw a i  In s ty tu ­
tu  Językoznaw stw a A N  ZSRR, p ro f. 
N. E a s k a k o w  i  d r  M.  Ł u k j a -  
n o w a .  W  je d n ym  z posiedzeń z jazdu 
uczes tn iczy ł d y re k to r  In s ty tu tu  Języ­
koznaw stw a A N  ZSRR, aka de m ik  W. 
W i n o g r a d ó w .

W  zakresie  s tosunków  K o m ite tu  
O rien ta lis tyczn ego  P A N  z o r ie n ta lis ty -  
ką  zagran iczną w y m ie n ić  na leży ud z ia ł 
przewodni,czącego K o m ite tu , cz ło nka - 
koresp. P A N , p ro f. d ra  A , Z a j ą c z ­
k o w s k i e g o  w  m ię dzyn a rod ow ym  
kongresie, zo rgan izow anym  k u  czci 
A w ic e n n y  w  T ehe ran ie  ( IV — V. 1954) 
oraz uczestn ic tw o  tró jo sob ow e j de lega­
c ji K o m ite tu  O rien ta lis tyczn ego  P A N , 
p ro fe so ró w  A . Z a j ą c z k o w s k i e ­
go,  S. S t r e l  c y n  a i W.  J a ­
b ł o ń s k i e g o  w  X X I I I  m ię dzyn a ro ­
dow ym  kongresie  o r ie n ta lis tó w  w  
C am bridge  (V I I I .  1954). Na w zm iankę  
zas ługu ją  rów n ie ż , m im o  że zorgan izo­
w ane poza P A N , podróże naukow e  
cz ło nkó w  K o m ite tu  do C h in, p ro f. W. 
J a b ł o ń s k i e g o  (X I. 1953) oraz p ro f. 
J. C h m i e l e w s k i e g o  (X — X I . 1954).

Poza ty m  w  ram ach  w sp ó łp racy  z za­
g ran icą  K o m ite t O rie n ta łis ty c z n y  p ro ­
w a dz i s ta łą  w ym ia n ę  w łasnych  w y ­
d a w n ic tw  na uko w ych  z zag ran icznym i 
in s ty tu c ja m i o r ie n ta lis ty c z n y m i.

B . D Z IA Ł A L N O Ś Ć  W Y D A W N IC Z A

W  ro k u  1954 u ka za ły  się następu jące 
W ydaw n ic tw a  K o m ite tu  O rie n ta lis ty c z ­
nego P A N :

1. „R o czn ik  O rie n ta łis ty c z n y “  t. X IX ,  
PW N, W arszaw a 1954.

2. A . Z a j ą c z k o w s k i ,  S ło w n ik  
a r ab s k o -k ip  cZacki z okresu P aństw a  
M am eluck iego  t. I I ,  P race O r ie n ta li-  
styczne t. I ,  P W N, W arszaw a 1954.

3. T. L e w i c k i ,  P olska i  k ra je  są­
siednie w  św ie tle  K s ię g i Rogera geogra­
fa  arabskiego z X I I  w., a I - Id r is i ’ ego, 
część I I ,  P race O rie n ta lis tyczn e  t. I I ,  
-PWN, W arszaw a 1954. V-

V- p o r . S. S t  r  e 1 c y  n , Na m a rg ine s ie  
Í , ; 1 z jazdu  o r ie n ta lis tó w  p o lsk ich , P . O. 

1955, s. 43—57.

4. K ’i i  Juan. Z b ió r re fe ra tó w  w y g ło ­
szonych na sesji k u  czci poety, P W N  
W arszaw a 1954.

Z. D.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  Z A K Ł A D U  
O R IE N T A L IS T Y K I P A N  

W  R O K U  1954

1. P R A C O W N IA  R Ę K O P IS Ó W  
O R IE N T A L N Y C H

W  dzia le  p rac nad K a ta lo g ie m  rę k o ­
p isów  o rie n ta ln y c h  opisano dalszych 
1070 rękop isów , t j .  504 do ku m e n ty  “tu ­
reck ie  i  ta ta rs k ie  z X V I— X I X  w . 
z korespondencją w e w nę trzną  turecką , 
w e w nę trzną  tu re cką  dotyczącą spraw  
p o lsk ich  oraz korespondencją  dyp lo m a ­
tyczną  P o rty  i  C hanatu  K rym sk ie g o  
z R zeczpospolitą, zna jd u ją cych  się w  
A rc h iw u m  G łó w n ym  A k t  D a w nych  
w  W arszaw ie  i  w  B ib lio te ce  C za rto rys­
k ic h  w  K ra k o w ie ; 400 ręko p isów  he­
b ra js k ic h  i  a ra m e jsk ich  ze zb io ró w  Ż y ­
dowskiego In s ty tu tu  H isto rycznego 
w  W arszaw ie  z okresu  X V —X X  w., 
ob e jm u ją cych  dzie ła  naukow e, li te ra c ­
kie , re lig ijn e , responsy i  koresponden­
c ję ; oraz 166 in n y c h  ręko p isów  (a rab­
skich , he b ra jsk ich , pe rsk ich , tu re ck ich , 
eg ipskich, san skryek ich  i  o rm iańsk ich ) 
ze z b io ró w  po lsk ich . O gółem  op racow a­
no do dn ia  1.1.1955 r. 2682 op isy rę k o p i­
sów  i  dokum e n tów  o rien ta lnych .

W  r. 1954 p ra w ie  zakończono w stępne 
opracow an ie  d o kum e n tów  dyp lo m a­
tycznych  tu re c k ic h  i  ta ta rs k ic h  i  na 
ty m  od c in ku  P raco w n ia  R ękop isów  
O rie n ta ln y c h  w kra cza  w  1955 r. w  fazę 
op racow an ia  edytorskiego. Poza ty m  
opisano resztę ręko p isów  o rm ia ń sk ich  
ze zb io ró w  Z a k ła d u  N arodow ego im . 
O sso lińsk ich  w e W ro c ła w iu , B ib lio te k i 
C za rto rysk ich  w  K ra k o w ie  i  A G A D , ca­
łość zb io ró w  w ro c ła w s k ic h  oraz m a ły  
zb ió r p ry w a tn y  d ra  F r. M a c h a l -  
s k  i  e  g o. P onadto o d k ry to  dw a cenne 
zespoły dokum e n tów  h e b ra jsk ich  w  
A G A D  —  jeden  z okresu S e jm u Czte­
ro le tn iego , d ru g i z oko ło  1820~ r. N a 
uw agę zasługu je  odna lez ien ie  c iekaw e­
go zb io ru , obe jm ującego oko ło  250 k a r t  
ręko p isów  a ra bsk ich  z M agrebu, o treś ­
ci re l ig i jn e j,  as tro log iczne j i  m ag icznej 
(zakupione przez P o lsk ie  T ow arzys tw o  
O rien ta lis tyczne ).

W  ram ach  p rac nad rękop isem  W a­
c ław a  R z e w u s k i e g o  o kon iach
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arabsk ich  opracowano t. I I  i  I I I  ręko ­
pisu. Po p rze d ysku to w a n iu  ogólnego 
p lan u  e d y c ji postanow iono n ie  w y d a ­
w ać całości tego rękop isu , lecz w yb ra ć  
m a te r ia ły  do op racow an ia  trzech  za­
sadniczych dz ia łó w : h is torycznego, e t­
nogra ficznego i  językowego.

2. P R A C O W N IA  L E K S Y K O G R A F IC Z N A

P ra co w n ia  k o n tyn u o w a ła  badan ia  nad 
s ło w n ic tw e m . tu re c k o -k ip c z a c k im  oraz 
s ło w n ic tw e m  re a lió w  zw iązanych  z go­
spodarką koczow n iczo-pasterską lu d ó w  
tu re ck ich . W  zakresie :

a) s ło w n ic tw a  k ipczacko -a rabsk iego  
zakończono ekscerpow an ie m a te r ia łu  
leksyka lnego  z a rabsk ich  dz ie ł f i lo lo ­
g icznych  T u h fe t u z -Z e k iye  i  anon im o­
wego- s ło w n ika  wydanego przez M . Th. 
H  o u t s m  a;

b) s ło w n ic tw a  za ch o d n io -ka ra im sk ie - 
go prow adzono dalsze badan ia  kanonu 
b ib lijn e g o  z d ru g ie j p o ło w y  X V I I I  w .;

c) s ło w n ic tw a  o rm iańsko -tu reck ieg o  
ekscerpow ano hasła z dz ie ł o tre śc i 
p ra w n icze j —■ S ta tu t o rm iańsk i, h is to ­
ryczne j —  G am enic  i  re l ig i jn e j —  K a ­
zan ia w ie lkopos tne ;

d) s ło w n ic tw a  re a lió w  zw iązanych 
z gospodarką koczow n iczo-pasterską lu ­
dów  tu re c k ic h  w yb ra n o  m a te r ia ł s ło w ­
n ik o w y  z 4-tom owego s ło w n ika  d ia le k ­
tó w  tu re c k ic h  W. R a d ł o w a .

3. P R A C O W N IA  H IS T O R Y C Z N A

D zia ła lność P ra co w n i skoncen trow a ła  
się dooko ła  p ro b lem u  w a lk  na rodow o­
w yzw o leńczych  w  C h inach od re w o lu c ji 
bu rżu a zy jn e j do pow stan ia  C hRL. 
W  1954 r. zgrom adzono m a te r ia ły  do 
m o n o g ra fii p t. R e w o luc ja  w  C h inach  
w  la tach  1925— 1927 oraz pod ję to  p ra ­
cę na tem at p o lity k i m oca rs tw  im p e ria ­
lis tyczn ych  w  dobie w a lk  na rodow o­
w yzw oleńczych , w  la ta ch  1937— 1945. Do 
op racow an ia  powyższego tem a tu  skom ­
p le tow ano  oko ło  50% p o zyc ji b ib lio g ra ­
ficzn ych  i  zebrano oko ło  10— 15% m a­
te r ia łó w  do kum e n tacy jn ych . P raco w n ia  
H is to ryczna  naw iąza ła  w  r. ub. k o n ta k t 
z In s ty tu te m  H is to r ii P A N  i  uzyska ła  
jego pom oc w  p rzyg o to w a n iu  re fe ra tu  
p t. R ozw ó j fe u d a lizm u  na W schodzie, 
k tó ry  w ra z  z d ru g im  re fe ra te m  P ra ­
cow n i H is to ryczne j, Demo g ra f iczno -eko ­
nom iczne podłoże w a lk  n a ro d o w o -w y ­

zw o leńczych na W schodzie, zosta ł w y ­
g łoszony  na X I I I  z jeździe o r ie n ta lis tó w  
po lsk ich .

4. P R Z E K Ł A D Y  K L A S Y K Ó W  
O R IE N T A L N Y C H

W  r. 1954 rozpoczęto w  Z ak ładz ie  t łu ­
m aczenia dz ie ła  n a jw y b itn ie js z e g o  f i ­
lozofa  C h in  s ta ro ży tn ych  W  a n  g 
C z ’ u n g a  p t. L  un-héng.

5. W IZ Y T A  P R Z E D S T A W IC IE L I  A N  ZS R R

W  d n iu  16 czerw ca 1954 r. Z ak ład  
gościł p rze d s ta w ic ie li A k a d e m ii N auk 
ZSRR p ro f. M . B a s k a k o w a  oraz 
d r  M . Ł  u  k  j a n  o w  ą, p rz y b y ły c h  na 
X I I I  z jazd o r ie n ta lis tó w  po lsk ich , k tó ­
rz y  z a zn a jo m ili się bardzo szczegółowo 
z p ra cam i P ra co w n i R ękop isów  O rie n ­
ta ln y c h  i  P ra co w n i Leksykog ra ficzne j. 
W ym ian a  zdań z uczonym i ra d z ie ck im i 
oraz uzyskane in fo rm a c je  pom og ły  P ra ­
cow n iom  w  ich  da lszych badaniach.

6. U D Z IA Ł  W  X X I I I  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y M
K O N G R E S IE  O R IE N T A L IS T Ó W  

W  C A M B R ID G E

K ie ro w n ic tw o  Z a k ła d u  (p ro f. d r  A n a ­
niasz Z a j ą c z k o w s k i  i p ro f. d r 
S te fan S t r e i c y n )  uczestn iczy ło  (w raz 
z p ro f. d r  W ito ld e m  J a b ł o ń s k i m ,  
k ie ro w n ik ie m  In s ty tu tu  O rie n ta lis ty c z - 
nego- U W ) w  X X I I I  m iędzynarodow ym  
zjeździe o r ie n ta lis tó w  w  C am bridge 
w  dn ia ch  21— 28.IX.1954 r. W  im ie n iu  
de legac ji po lsk ie j p ro f. d r  S te fan  S tre l-  
cyn  w y g ło s ił re fe ra t zespołowy pt. D ix  
ans d’études orien ta les dans Pologne Po- 
p u la ire . N a posiedzen iu p le n a rn ym  
K ongresu  w  d n iu  27.IX .  de legacja po l­
ska om ó w iła  w  ram ach d y s k u s ji na  te ­
m a t op racow an ia  zb io ró w  rękop isów  
o rie n ta ln y c h  os iągnięcia Z ak ła d u  O rien - 
ta l is ty k i w  te j dziedzin ie .

7. W Y D A W N IC T W A

W  1954 r. u ka za ły  się d ru k ie m  nastę­
pu jące prace zw iązane z dz ia ła lnością  
naukow ą Z ak ła du :

I .  Z  P R A C O W N I R Ę K O P IS Ó W  
O R IE N T A L N Y C H

1) F. K u p f e r  et  S. S t r e i c y n ,  
Un nouveau m a n u sc rit concernant 
’Eldad Haddani, R. O. X IX .
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2) Z. A  b r  a h a m  o w  i  c z, D o k u ­
m e n ty  ta ta rs k ie  i  tu re c k ie  w  zb iorach  
po lsk ich , P. O. 2(10).

3 )  F. K u p f e r  i  S. S t r e l c y n ,  
D w a la ta  p ra c y  nad ka ta log iem  rę k o ­
p isów  h e b ra jsk ich  i  a ra m e jsk ich  ze 
zb io rów  po lsk ich , P. O. 2(10).

4) T. A n d r z e j e w s k i ,  K ilk a  u -  
w ag w  sp raw ie  rękop isów  eg ipskich  
w  zb io rach  po lsk ich , P. O. 2(10).

5) R. K o h n o w a ,  Z b io ry  rękop isów  
w schodn ich  w  b ib lio te ka ch  w ro c ła w ­
skich , P. O. 3(11).

6 )  E. S ł u s z k i e w i c z ,  T rzy  ręko - 
k ip sy  o rm iańsk ie  z 1 p o ło w y  X V I I  w. 
ze zb io rów  po lsk ich , P. O. 3(11).

7) T. A n d r z e j e w s k i ,  P ap irus  
Sękowskiego, P. O. 4(12).

I I .  Z  P R A C O W N I H IS T O R Y C Z N E J

1) A . D ę b n i c k i ,  J. R e y c h -  
m a n ,  S. K a ł u ż y ń s k i ,  R ozw ój 
feu da lizm u  na W schodzie, P. O. 4(12).

O ddano do d ru k u :

I .  Z  P R A C O W N I R Ę K O P IS Ó W  
O R IE N T A L N Y C H

1) T. A n d r z e j e w s k i ,  Le L iv re  
des M o rts  du  père d iv in  P -g r -n -M n  
R. O. X X .

2) F. K u p f e r  i  S. S t r e l c y n ,  
Z b ió r i lu s t ra c ji do P ięc ioks ięgu z epok i 
Renesansu, P. O. 2(14).

3) F. K u p f e r ,  D o kum en t h e b ra j­
sk i do tyczący stosunków  kośc ie lnych  
w  X V I I  w., P. O. 1(13).

I I .  ‘ Z  P R A C O W N I H IS T O R Y C Z N E J

1) A . D ę b n i c k i ,  F ragm e n ty  
2 dz ie ła  „M è n g -ts y " ,  P. O. 1(13).

2) A . D ę b n i c k i ,  A n ty  im p e r ia li­
s tyczny m an ife s t ludnośc i Szanghaju  
z 1925 roku , P. O. 2(14).

Z. D.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  P O LS K IE G O
t o w a r z y s t w a  o r i e n t a l i s t y c z -

NEG O  W  R O K U  1954

A . D Z IA Ł A L N O Ś Ć  
N A U K O W O -W Y D A W N IC Z A

W  ro k u  m in io n y m  P o lsk ie  T o w a rzy ­
stw o O rie n ta lis tyczn e  kon tyn u o w a ło  
sw o ją  dotychczasową dz ia ła lność na u ­

kow ą i  popu la rnonaukow ą , rozszerzając 
i%r zgodnie z procesem  obserw ow anym  
ju ż  od k i lk u  la t, ta k  pod w zględem  
różnorodności fo rm , ja k  i  pod w zg lę ­
dem lic z b y  i  zakresu pode jm ow anych  
p rac nauko w ych  i w ydaw n iczych . Na 
szczególne podkreś len ie  zasługuje d a l­
sze ściślejsze pow iązan ie  prac na u ko ­
w o -badaw czych  z p ra cam i pozaorien - 
ta lis ty c z n y m i oraz pod jęc ie  a k c ji popu ­
la ry z a to rs k ie j.

W  zakresie prac p rze k ła dow ych  d r 
J . B i e l a w s k i  d o kon a ł p rze k ła du  
arabskiego dz ie ła  H a jj ib n  Jakzan  I  b n 
T  u  f  a i  1 a. M g r W. T u b i e l e -  
w i c z  p o d ją ł p rze k ła d  z arabskiego 
opow ieści T ysiąc i  jedna  noc. P rzek ład  
ten  zosta ł ju ż  częściowo w yko na ny. 
M g r Z. A b r a h a m o w i c z  i mg r  
J.  L i s o w s k i  rozpoczę li op racow y­
w an ie  d o kum e n tów  tu re c k o -ta ta rs k ic h  
ze zb io ró w  po lsk ich . P raca ta m a duże 
znaczenie n ie  ty lk o  d la  o rie n ta lis tó w , 
ale rów n ie ż  d la  h is to ry k ó w  bada jących 
dz ie je  P o lsk i o raz s tosunk i p o ls k o -tu ­
reck ie , udostępn i im  ona bow iem  d o ku ­
m e n ty  o rien ta lne .

W  zw iązku  z X - le c ie m  P o lsk i L u d o ­
w e j P TO  rozpoczęło opracow an ie  b i­
b lio g ra f ii o r ie n ta lis tyczn ych  p rac p o l­
sk ich  za okres 1944— 1954. B ib lio g ra fia  
będzie p rzeds taw ien iem  powojennego 
do robku  naukow o-w ydaw n iczego  o rie n - 
ta lis ty k i po lsk ie j. O pracow anie  re d a k ­
to rsk ie  całości m a te r ia łó w  zostało po­
w ierzone p ro f. W. K o t a ń s k i e m u  
i  mg r  B.  M a j e w s k i e j .  B ib lio g ra ­
f ia  zostanie w ydana  ja k o  aneks p rzy  
„P rzeg lądz ie  O rie n ta lis ty c z n y m “ .

W  IV  k w a rta le  ubiegłego ro k u  PTO  
po d ję ło  w  ram ach prac b ib lio g ra fic z ­
n ych  ka ta logow an ie  d ru k ó w  o r ie n ta l­
nych  zna jd u ją cych  się w  Polsce. K ie ­
ro w n ic tw o  -nad ka ta logow an iem  d ru ­
k ó w  o rie n ta ln y c h  o b ją ł p ro f. d r  W. 
K o t a ń s k i .

Nowością w  stosunku  do la t  ub ieg ­
ły c h  by ło  pod jęc ie  a k c ji p o p u la ry z a c y j­
ne j w  postaci w ieczorów  lite ra c k ic h . 
O gółem  zorgan izow ano 5 w ie c z o ró w 1 
pośw ięconych lite ra tu ro m  O rien tu , w  
ty m  4 w  W arszaw ie  i  1 w  K ra k o w ie . 
W ieczo ry  te  op ra co w a li:

1. W ieczór k lasyczne j l i te ra tu ry  c h iń ­
sk ie j —  p ro f. d r  W. J a b ł o ń s k i ,

1 R e c e n z je  z p o s z c z e g ó ln y c h  w ie c z o ró w  
l i t e r a c k ic h  u k a z a ły  s ię  w  n rz e  4(12), 1(13) o ra z  
w  n in ie js z y m  z e s z y c ie  „P rz e g lą d u  O r ie n ta -  
l is ty c z n e g o “ .
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2. W ieczór k lasyczne j l i te ra tu ry  p e r­
sk ie j —  H a fiz  i  Sa’d i —  p ro f, d r  A . Z a- 
j ą c z k o w s k i ,

3. W ieczór k lasyczne j l i te ra tu ry  a b i- 
syńsk ie j —  fra g m e n ty  z epopei „K e b ra  
Nagast“  —  p ro f, d r  S. S tre lcyn .

4. W ieczór współczesnej poez ji tu re c ­
k ie j (N azim  H i k m e t )  —  M . Ł a -  
b ę c k  a -  K  o e c h  e r,

5. W ieczór l i te ra tu ry  a ra bsk ie j -— 
p rzyg o tow any  zb io row o ze wstępem  
p ro f, d ra  T. L e w i c k i e g o .

W ieczo ry  lite ra c k ie  zosta ły p rzy ję te  
z dużym  zain teresow aniem . W  obecnym  
ro k u  PTO  będzie dążyło  do pow iększe­
n ia  ic h  lic z b y  ta k  w  W arszaw ie, ja k  
i  w  K ra k o w ie .

W  r. 1954 P TO  k o n tyn u o w a ło  sw o ją  
no rm a ln ą  dz ia ła lność w ydaw n iczą  w y ­
da jąc k w a r ta ln ik  p o p u la rn o -n a u k o w y  
„P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y “ . „P rzeg ląd  
O rie n ta lis ty c z n y “  ukaza ł się w  czterech 
zeszytach (1/9," 2/10, 3/11, 4/12), obe j­
m u ją cych  łącznie 44 a rk . w yd . +  w k ła d ­
k i kredow e.

P TO  w zię ło  także ud z ia ł w  o rgan izo ­
w a n iu  —  w espó ł z K o m ite te m  O rie n ta - 
lis ty c z n y m  P A N  —  X I I I  z jazdu o rie n - 
ta lis tó w  po lsk ich  2 i.

B . S P R A W Y  O R G A N IZ A C Y J N E

Zgodnie  z uch w a łą  w a lnego zgrom a­
dzenia cż ło ńkó w  P olskiego T o w a rzy ­
s tw a  O rien ta lis tyczn ego  z 7 czerw ca 
1953 r. przeniesiono siedzibę T o w a rzy ­
s tw a z K ra k o w a  do W arszaw y, ustana­
w ia ją c  od 1 'styczn ia 1954 r. se k re ta r ia t 
Z arządu  G łów nego w  lo k a lu  Z ak ła d u  
O r ie n ta lis ty k i P A N . W  m a ju  1954 r. 
u tw o rzon o  w  K ra k o w ie  O ddz ia ł P o l­
skiego T ow a rzys tw a  O rien ta lis tycznego .

W  czerw cu 1954 r. na  w a ln y m  zgro­
m adzen iu  cz ło nkó w  PTO  po u d z ie len iu  
ab so lu to riu m  ustępu jącem u zarządow i 
dokonano w y b o ru  nowego zarządu PTO  
w  sk ładzie :
prezes —  członek koresp. P A N , p ro f.

d r  A nan iasz Z a j ą c z k o w s k i ,  
w iceprezesi —  p ro f, d r  W ito ld  J  a- 

b ł o ń s k i ,  p ro f, d r  Tadeusz L  e- 
w i e k i ,

sekre ta rz  —  m g r A le k s y  D ę b n i c k i ,  
s k a rb n ik  —  p ro f, d r  Janusz C h m i e ­

l e w s k i ,
cz łonkow ie  zarządu:

d r  Renata K  o h  n o w  a,

2 X I I I  z ja z d  o r ie n ta l is tó w  p o ls k ic h  z o s ta ł 
o m ó w io n y  s z c ze g ó ło w o  w  a r t y k u le  p ro f .  S. 
S t r e l c y n  a, o p u b l ik o w a n y m  w  n rz e  1(13) 
„P rz e g lą d u  O r ie n ta lis ty c z n e g o “ .

p ro f. d r  M a ria n  L e w i c k i ,  
p ro f. d r  Jan  R e y c h m a n ,  
p ro f. d r  S te fan S t r e l c y n .

Zarząd O ddzia łu  P TO  w  K ra ko w ie , 
w y b ra n y  w  m a ju  1954 r. na zebran iu  
m ie jscow ych  cz ło nkó w  PTO, uko n s ty ­
tu o w a ł się w  następu jącym  składzie : 
prezes —  p ro f. d r  Tadeusz L e w i c k i ,  
w iceprezes —  d r W łod z im ie rz  Z a- 

j ą c z k o w s k i ,
sekre ta rz  —  m g r A n d rz e j C z a p k  i e- 

w  i  c z,
s k a rb n ik  —  M a ria  K o w a l s k a ,  
cz łonek zarządu —  d r Tadeusz P o- 

b o ż n i a k.

A . D -c k i

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  O D D Z IA Ł U  K R A ­
K O W S K IE G O  P O LS K IE G O  T O W A ­
R Z Y S T W A  O R IE N T A L IS T Y C Z N E G O

Założony w  m a ju  1954 r. O ddz ia ł P o l­
skiego T ow a rzys tw a  O rien ta lis tycznego 
w  K ra k o w ie  zgodnie ze s w o im i ce lam i 
s ta tu to w y m i ro z w in ą ł szeroką d z ia ła l­
ność popu la ryza to rską .

W  m a ju  1954 r. odbyło  się zebranie 
p lena rne  z re fe ra tem  d r  T. P o b  o ż- 
n  i  a k  a pt. Zapożyczenia ira ń s k ie  w  
ję z y k a c h  |u g ro fiń s k ic h . W  lis topadz ie  
zaś p ro f. d r  M a ria n  L e w i c k i  w y ­
g ło s ił odczyt M a rk o  Polo i  jego  dzieło. 
Oba re fe ra ty  w y w o ła ły  żyw ą dyskusję .

D z ię k i su b w e n c ji Z arządu  G łównego 
PTO  20 g ru d n ia  1954 r. w  lo k a lu  M ię ­
dzynarodow ego K lu b u  P rasy i  K s ią ż k i 
w  K ra k o w ie  od b y ł się w ieczór l i te ra ­
tu r y  a ra bsk ie j z nas tępu jącym  p ro g ra ­
m em : p re le k c ja  p ro f. d ra  Tadeusza L e ­
w i c k i e g o  o lite ra tu rz e  arabsk ie j 
oraz recy tac je  u tw o ró w  poe tów  s ta ro - 
a ra bsk ich : S z a n f a r a ,  a l - M u t a -  
n a f o b i  w  tra w e s ta c ji A . M ick iew icza , 
kasyd  y  B ana t Su~ od K  acb - i b  n  Ż u ­
l i  a j  r  a w  tłu m a cze n iu  p ro f. T. K  o- 
w a l s k i e g o ,  4 b a je k  ze zb io ru  Tysiąc  
i  jedna  noc  w  p rze k ła dz ie  m g r W . K  u - 
b  i  a k  a1 oraz no w e lka  M ahm uda  T  a j -  
m  u  r  a Hadżdż Szalab i w  tłum a czen iu  
m g r R. O h  1 y. R e cy to w a li a rty ś c i scen 
k ra k o w s k ic h  H . K w i a t k o w s k a  
i  K.  W i t k i e w i c z .

21 m arca  1955 r. w  lo k a lu  Z ak ła du  
F ilo lo g ii O rie n ta ln e j U J  odbyło  się ze­
b ra n ie  na uko w e  cz ło nkó w  oddz ia łu , na

i  J e d n a  o p o w ie ś ć  z te g o  z b io ru  w  p rz e ­
k ła d z ie  m g r  W . K u b i a k a  i w  a d a p ta c ji  
l i t e r a c k ie j  J . F i c o w s k i e g o  u k a z a ła  się 
w  ty g o d n ik u  „ Ś w ia t “  z 26.X I I . 1954 r .
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k tó ry m  d r  P r. M a c h a l s k i  w y g ło ­
s ił odczyt p i. Twórczość Bozorga A la -  
wiego, p isarza współczesnego Ira n u , 
da jąc w n ik liw ą  c h a ra k te ry s ty k ą  d z ia ­
ła lno śc i l ite ra c k ie j tego autora .

W. Z.

W IE C ZÓ R  L IT E R A T U R Y  
A B IS Y Ń S K IE J

T rzec i w ieczó r l ite ra c k i,  ja k i zorga­
n izow a ło  P o lsk ie  T ow a rzys tw o  O rie n - 
ta lis tyczn e  w  d n iu  19 paźdz ie rn ika  
1954 r. w  sa li odczytow e j M uzeum  N a ­
rodow ego w  W arszaw ie  w  ram ach 
po d ję te j w  ro k u  u b ie g łym  dz ia ła lnośc i 
upow szechn ian ia  dz ie ł l i te ra c k ic h  
O rie n tu , b y ł pośw ięcony k lasyczne j l i ­
te ra tu rze  ab isyń sk ie j. W ieczór ten, k tó ­
rego p ro g ra m  za w ie ra ł ty lk o  jeden 
u tw ó r, legendę ab isyńską O k ró lo w e j 
P o łu d n ia  i  k ró lu  Salom onie, m ia ł w  
p rze c iw ie ń s tw ie  do pop rzedn ich  cha­
ra k te r  m on og ra ficzny . U k ła d  w ieczoru , 
s łow o w stępne i  w iążące op raco w a ł 
p ro f.  d r  S te fan  S t r e l c y n ,  a u to r 
po lsk iego p rze k ła d u  recy tow an ych  f r a ­
gm en tów  legendy ab isyńsk ie j.

Legenda w y p e łn ia ją c a  p ro g ra m  w ie ­
czoru  w y ję ta  je s t z ab isyń sk ie j epopei 
na rodow e j, k tó re j o ry g in a ln y  ty tu ł 
b rz m i K e b ra  Nagast (C hw a ła  k ró lów ). 
K e b ra  Nagast pochodzi z X I I I —X IV  
w.n.e. i s ta n o w i jeden  z na js ta rszych  
zachow anych z a b y tkó w  lite ra c k ic h  A b i­
s y n ii w  ję z y k u  geez. P rzed s taw ia ją c  le ­
gendarne dz ie je  p a nu jące j i  dz is ia j 
w  A b is y n ii d y n a s tii t.zw . sa lbm ońskie j, 
legenda ta  ja ko  rodza j l i te ra c k i m a cha ­
ra k te r  eposu o s iln y m  z a b a rw ie n iu  re ­
lig ijn y m , w  k tó ry m  p rz e b ija ją  e lem en­
ty  tw órczośc i lu do w e j. W  przek ładz ie  
P o lsk im  a u to r u trz y m a ł w ięc  słusznie 
od pow iada jący  o ry g in a ło w i ab isyń sk ie - 
m u  a rch a izu ją cy  s ty l p rozy b ib li jn e j.  
Obszerne fra g m e n ty  legendy, re c y to ­
wane przez a rty s tó w  sceny p o ls k ie j D a ­
nu tę  W o d y ń s k ą  i  Tadeusza W o ź ­
n i a k a ,  zapoznały s łuchaczy z g łó w ­
n ym  w ą tk ie m  tem a tyczn ym  u tw o ru : 
Podróżą k ró lo w e j Saby do k ró la  Salo­
m ona oraz poby tem  na dw orze Salo­
m ona ic h  syna M en e lika , za łożycie la  
d y n a s tii „sa ło m o ń sk ie j“ . In te re su ją cym  
U zupe łn ien iem  p ro g ra m u  b y ły  p rzedsta­
w ione  przez p re legen ta  re p ro d u k c je  
ab isyńsk ie j sz tu k i m a la rs k ie j, w śród  
k tó ry c h  zn a jd o w a ły  się także m a lo w i­
d ła  m ające ja k o  te m a t sceny z te j n ie ­
z w yk le  b a rw n e j, żyw e j i  c ie kaw e j le ­
gendy.

N a leży p rzypom n ieć, że zarów no ob­
szerne fra g m e n ty  p rze k ła d u  po lskiego 
legendy O k ró lo w e j P o łu d n ia  i  k ró lu  
Salom onie, ja k  i  re p ro d u k c je  m a lo w id e ł 
ab isyńsk ich  zosta ły  w  la ta ch  1953— 54 
op ub liko w a ne  w  trzech  k o le jn y c h  ze­
szytach „P rzeg lą du  O rien ta lis tyczn ego “  
(3(7), 4(8), 1(9)). W yb ran e  fra g m e n ty  
K e b ra  Nagast, opatrzone obszernym  
w stępem  i  kom entarzem , ukazać się 
m a ją  w  ro k u  bieżącym  w  w y d a n iu  
ks ią żkow ym  nak ła dem  Państw ow ego 
W yd a w n ic tw a  Naukowego.

B. M.

W IE C ZÓ R  W SPÓ ŁCZESNEJ 
P O E Z JI T U R E C K IE J

W  s e r ii o rgan izow anych  przez PTO  
w ieczo rów  pośw ięconych lite ra tu rz e  
o rie n ta ln e j w  d n iu  l . X I I .  1954 r. o d b y ł 
się w  M uzeum  N a rod ow ym  w ieczó r po­
św ięcony tw órczośc i w yb itn e g o  w sp ó ł­
czesnego poe ty  tu reck ieg o  N azim a 
H  i  k  m  e t  a.

S łowo w stępne M . Ł a b ę c k i e j -  
K o e c h e r o w e j  na leżycie  o k re ś liło  
c h a ra k te r poez ji N azim a H ik m e ta  —  z 
je d n e j s tro n y  n o w a to rs k i i  re w o lu c y j­
ny, z d ru g ie j zaś sięglający do fo rm  
poez ji lu d u  tu reck iego . M ie jsce  N azim a 
H ik m e ta  w  lite ra tu rz e  tu re c k ie j je s t 
dostatecznie znane i  c ie kaw ych  odsy­
ła m y  do w ycze rpu jącego  a r ty k u łu  w  
„P rzeg lądz ie  O rie n ta lis ty c z n y m “ 1.

W ieczó r w y p e łn ia ły  p rze k ła d y  u tw o ­
ró w  N azim a H ikm e ta , dokonane p rz  :z 
M . Łabęcką-K oecherow ą, a m ia n o w ic ie  
fra g m e n t ze sz tu k i Czaszka oraz w ie r ­
sze: K sięga op raw na w  sa fian , Czarna  
wieść, N ieb iesko ok i o lb rzym , m a leńka  
ko b ie tka  i  k a p r ifo lia , S tracen ie  B e d re t-  
t in a , L is t  do żony, C z łow iek  w  m arszu, 
W róg, Jak  K erem , Z  lis tó w  do T a r anta  
Babu, 9 pa źdz ie rn ika  1945, O życiu , 
Ś w ia t, m o i p rzy ja c ie le , w rogow ie , z ie ­
m ia  i  Ty, N a jd z iw n ie jsze  s tw orzen ie  
św ia ta , Listonosz, O s ta tn i l is t  do M em e- 
da. W iersze pow iązane b y ły  om ów ie­
n ia m i t łu m a czk i.

P odstaw ow ą w a rto śc ią  p rze k ła d ó w  
M . Ła bę ck ie j-K o e e h e ro w e j je s t tb, że 
dokonane są one n ie  z trze c ie j rę k i, n ie  
z francu sk ie go  czy rosy jsk iego , ale z 
o ry g in a łó w  tu re c k ic h  przez osobę do­
brze ty m  ję z y k ie m  w łada jącą . Z acho- i

i  J . B i e l a w s k i ,  P oezja  tu re c k a  okresu  
re p u b lik a ń s k ie g o  a tw órczość N azim a H ik ­
m eta, „P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y “  n r  3, 1950.

P rz e g lą d  O r ie n ta lis ty c z n y ,  n r  2 (14), 1955 r .
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w u ją  w ięc fo rm ę , w ła ś c iw y  ty m  w ie r ­
szom ry tm , s ta ra jąc  się oddać te n  sam 
a rty s ty c z n y  e fekt. Jest to  ważne, gdyż 
n ies te ty  poezja N az im a H ik m e ta  sta ła  
się u  nas os ta tn io  ob iektem  żeru ze 
s tro n y  ro zm a itych  n ie  upow ażn ionych  
i  n iepow ażnych  pse ud o tłu m a czy -ig no - 
ra n tó w  i  pseudopoetów , tłum aczących  
na zam ów ien ie  u tw o ry  w szys tk ich  po ­
e tów  (by le  b y l i  „e n  vogue“ ) —  czy to 
kubańsk ich , czy ch ińsk ich , czy w ę g ie r­
sk ich , arabskich,, ko re ań sk ich  czy a l­
bańskich . C i p ira c i poez ji tłum aczą  n ie  
z o ry g in a łu , bo języka  o ry g in a łu  n ie  
zna ją , ale z p rze k ła d u  rosy jsk ieg o  lu b  
francusk iego , ty lk o  że, n ies te ty , czasem 
n ie  znają... n a w e t francusk iego . O to 
je dn a  z ty c h  chodzących w  g lo r i i  t łu ­
m aczek H ikm e ta , k tó ra  n ie  m a p o ję ­
cia an i o ję z y k u  tu re c k im , an i o w ła ś ­
c iw ościach poez ji tu re c k ie j,  an i o- re ­
a lia ch  tu re c k ic h  czy k u ltu rz e  T u rc ji,  
w y ra z  „cze rw ona  m iedź“  (w  w ie rszu  
P ete rsburg  1917) p rze łoży ła  przez „cze r­
w ona skó ra “ , a w  w ie rszu  D w udz ies ty  
w ie k  w y ra z  „ ju trz e n k a “  przez „g ro za “ . 
Co może m ieć w spólnego m iedź ze skó­
rą, a ju trz e n k a  z grozą? O tóż tłu m a cz ­
ka, n ie  zna jąc dobrze na w e t fra n cu s ­
kiego, p o m y liła  w y ra z y  c u ir  i  cu iv re  
oraz au ro re  z ho rre u r, n ie  troszcząc się 
o to, że przez ta k ie  n ie ch lu js tw o ' z a tra ­
cony zosta ł zupe łn ie  w ła ś c iw y  sens 
w iersza 2.

2 Z o b . nasze u w a g i,  N ow e p rz e k ła d y  tu -  
re c k ie j l i te ra tu r y  w  Polsce, „P rz e g lą d  O r ie n -  
ta l is t y c z n y “  n r  1(5), 1953.

N ie w ą tp liw ie  m e tody  ko rsa rs tw a  prze­
kładow ego u trz y m a ły  się dotychczas 
ty lk o  w s k u te k  n ied opa trzen ia  i  b ra ku  
na le ży te j k o n tro li na ty m  po lu . Ze s tro ­
n y  c z y n n ik ó w  pow o łan ych  na leży tym  
m etodom  po łożyć ja k  na jszyb c ie j ko­
niec i  zagadnien ia  p rze k ła d ó w  o r ie n ta l­
nych  oddać w  pow o łane  i upow ażnione 
io  tego ręce3.

W iększość poez ji recy tow an ych  na 
ty m  w ieczorze, k tó ry  zg rom adz ił sporo 
m iło ś n ik ó w  li te ra tu r  o r ie n ta ln y c h , n ie  
b y ła  dotychczas d rukow ana . N ie k tó re  
z n ich  p rzygo tow ane są do d ru k u , inne 
znane b y ły  po lsk ie j pub licznośc i, ale 
z p rze k ła d ó w  pośredn ich , w  k tó ry c h  
zatracona została is to tn a  treść i fo rm a  
o ry g in a łu  i  w  k tó ry c h  sam au to r z 
trudn ośc ią  pozna łby  p ie rw o w zó r.

W artość a rtys tyczną  p rze k ła d ó w  Ł a ­
bę ck ie j-K o e ch e ro w e j u w y p u k liły  sta­
ran ne  re c y ta c je  w yko na ne  przez a r ty ­
s tów  scen w a rszaw sk ich : Z o fię  M a ł y -  
n  i  c z, Ju lia n a  S k ł a d a n k a  i Ta­
deusza W o ź n i a k a .

Część p rze k ła d ó w  recy to w a n ych  na 
w ieczorze P TO  pow tórzono  poza tym  
w  a u d y c ji ra d io w e j, nadane j w  p ro ­
g ra m ie  I  s ta c ji w a rszaw sk ie j w  d n iu  
2 .X II.  1954 r.

J. R.

3 P o r . d y s k u s ję  n a  X I I I  Z je ź d z ie  O i ie n -  
ta l is tó w  p o ls k ic h , „P rz e g lą d  O r ie n ta lis ty c z -  
n y “  n r  1(13), 1955, s. 53—54.

Z W YDARZEŃ N A  W SPÓŁCZESNYM W SCHO DZIE 
(za okres od 1.1. do 31.I I I .  1955 r.)

A L G E R

24 .III. K o rzys ta ją c  z oko liczności, że 
uw aga fra n c u s k ie j o p in ii pu b liczn e j 
k o n c e n tru je  się obecnie na debacie w  
R a dz ie  R e p u b lik ji nad u k ła d a m i p a ­
ry s k im i, rząd u s iłu je  prze fo rsow ać w  
Z grom adzen iu  N a ro d o w ym  re a k c y jn y  
p ro je k t u s ta w y  o w p row a dze n iu  „s ta n u  
w y ją tk o w e g o “  w  A lgerze .

E G IP T

6.1. .W  zw iązku  z k lęską  pow odzi, ja ­
ka  do tknę ła  ludność E g ip tu , Z w iązek 
T o w a rzys tw  Czerwonego K rzyża  i  Czer­
wonego Pó łks iężyca ZSRR przekaza ł 
E g ipsk iem u T ow a rzys tw u  Czerwonego 
Pó łks iężyca 60 tys. ru b li.

22.1. W  K a irz e  rozpoczęła się narada 
p re m ie ró w  pańs tw  na leżących do L ig i
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K ra jó w  A ra b sk ich . W  na radzie  w z ię li 
u d z ia ł p re m ie rzy : E g ip tu , L ib a n u , S y­
r i i ,  T ra n s jo rd a n ii, A ra b ii S au dy jsk ie j, 
Jem enu i  L ib i i .  N ie  b y ł obecny je d yn ie  
p re m ie r Ira k u , m o ty w u ją c  swą n ieobec­
ność z ły m  stanem  zdrow ia . N a jw a ż n ie j­
szym  zagadn ien iem  o m a w ia n ym  na na­
radz ie  b y ła  spraw a Ira k u , k tó ry  zaw arł 
sojusz w o js k o w y  z T u rc ją . W ed ług  s ta ­
tu tu  L ig i K ra jó w  A ra b s k ic h  członek 
L ig i n ie  może zaw ie rać żadnych so ju ­
szów  w o jsko w ych  bez zgody w szys tk ich  
cz ło nkó w  L ig i.

25.1. Rząd E g ip tu  o d rzu c ił p ropozycję  
rządu  tu reck iego  dotyczącą sojuszu w o j­
skow ego tu recko -eg ipsk iego .

15.11. Do K a iru  p rz y b y ł p re m ie r In d ii 
N ehru . P re m ie r N e h ru  od b y ł rozm ow ę 
z p re m ie re m  Nässerem.

6.111. Zosta ło  zaw arte  s y ry js k o -e g ip - 
sikie po rozum ien ie  gospodarcze i  m i l i ­
ta rn e  op a rte  na następu jących  zasa­
dach: 1. uczestn icy po rozum ien ia  n ie  
p rzy łączą  się d n i do p a k tu  tu re cko - 
irack iego , an i do żadnego innego po ­
dobnego sojuszu. 2. będą on i dążyć do 
zorgan izow an ia  w sp ó ln e j ob rony i  śc i­
s łe j w sp ó łp ra cy  ekonom iczne j m iędzy 
k ra ja m i a rabsk im i.

29.111. Radio k a irs k ie  donosi, że p re ­
m ie r E g ip tu  Nasser w  zw ią zku  z p ró ­
bam i m o ca rs tw  zachodnich, zm ie rza ją ­
cych do w c iągn ięc ia  k ra jó w  arabsk ich  
do sw ych  b lo k ó w  m ilita rn y c h , po d ­
k re ś lił,  że obrona W schodu arabskiego 
je s t  w y łączn ie  spraw ą sam ych pańs tw  
arabsk ich .

A B IS Y N IĄ

L I .  Cesarz H a jle  S ellas je  p o w ró c ił 
z pod róży  po E urop ie . Cesarz od w ie d z ił 
w  c iągu  dw óch m iesięcy A n g lię , F ra n ­
cję, H o land ię , N iem cy  zachodnie, N o r­
wegię, Danię, S zw a jca rię  i  A u s tr ię .

IZ R A E L

28.11. Prasa eg ipska poda je , że w o j­
ska iz ra e lsk ie  za a takow a ły  pozycję

w o js lk  eg ipsk ich  po łożoną na te ry to ­
r iu m  E g ip tu . W ładze egipskie z ło ży ły  
na ręce m ieszanej k o m is ji eg ip sko -iz - 
ra e lsk ie j p ro te s t p rze c iw ko  te j napaści.

13.111. W  Je ro zo lim ie  p ro k u ra to rz y  
p rz y s tą p il i do 3-dn iow ego s tra jk u  
ostrzegawczego. D om agają  się o n i pod­
w y ż k i płac.

30.111. Rada Bezpieczeństwa po tęp iła  
rząd Iz rae la  za dokonan ie  napaści na 
od dz ia ły  eg ipsk ie  i  za leciła , aby rząd 
Iz rae la  p o czyn ił kon ieczne k ro k i w  ce­
lu  zapobieżenia tego rod za ju  in cyde n ­
tom  na przyszłość.

L IB A N

4.1. Z B e jru tu  donoszą, że Rada E ko ­
nom iczna L ig i K ra jó w  A ra b s k ic h  od­
rz u c iła  am erykańską  p ropozyc ję  budo­
w y  a u tos trady  s tra teg iczne j ciągnącej 
się od w ybrzeża M orza  Śródziem nego do 
Z a to k i P e rsk ie j. A u to s tra d a  ta  d ługości 
11900 Ikm. p rze b iega ła by  przez L iba n , 
Syrię , T rans jo rd an ię , Ira k , A ra b ię  S au­
dy jską  i  K u w e jt.

S Y R IA

13.11. W  S y r ii u tw o rzono  n o w y  rząd, 
na czele k tó rego  s tan ą ł sekre ta rz  gene­
ra ln y  P a r t i i  N a rodow e j, S ab ri A ssa li.

17.11. S y ry js k i K o m ite t O brońców  
P oko ju  w e zw a ł na ród  s y ry js k i,  do zb ie­
ra n ia  podp isów  pod A p e le m  W iedeń­
skim .

23.111. R adio k a irs k ie  poda ło, że w o j­
ska tu re c k ie  posuw a ją  się w  k ie ru n k u  
S y r ii.  K o n ce n tra c ja  w o js k  tu re c k ic h  na 
g ra n icy  S y r ii w iąże się bezpośrednio 
z p ró b a m i rządu  T u rc ji ,  k tó ry  chce 
zm usić Syrię , b y  p rzys tą p iła  do p a k tu  
tu recko -ira ck ie g o .

26.111. W ładze s y ry js k ie  z ło ży ły  w  po­
se ls tw ie  tu re c k im  w  D am aszku p ro te s t 
p rzec iw ko  po gw a łcen iu  przez sam olo ty 
tu re c k ie  g ra n ic  S y r ii.

IR A K

8.1. M in is te rs tw o  s p ra w  zag ran icz­
nych  ZSRR o p u b lik o w a ło  ośw iadczenie
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0 stosunkach ra d z ie c k o -ira c k ic h  w  
zw iązku  z decyzją  rządu  irack iego  
zam kn ięc ia  „ze w zg lędów  oszczędnoś­
c io w ych “  swego poselstw a w  M oskw ie
1 p rz e rw a n ia  re p re z e n ta c ji dyp lo m a ­
tyczne j m ię dzy  obu k ra ja m i.  „K ro k  
ten  —  s tw ie rdza  ośw iadczen ie —  dow o­
dzi, w  ja k  w ie lk ie j zależności od k ó ł im ­
p e ria lis tyczn ych  pozostaje obecny rząd 
I r a k u “ .

24.11. Z os ta ł podp isany tu re c k o - ira c -  
k i  p a k t m il ita rn y .  P a k t te n  zosta ł za­
w a r ty  w b re w  pos tanow ien iu  w iększości 
K ra jó w  L ig i A ra b s k ie j.

T U R C JA

31.1. W  R zym ie  rozpoczę ły się ro k o ­
w a n ia  w ło s k o -tu re c k ie , w  k tó ry c h  b io ­
rą  u d z ia ł szefow ie rządów  i  m in is tro ­
w ie  sp ra w  zagran icznych  obu k ra jó w . 
R okow an ia  dotyczą g łów n ie  p ro b lem ów  
p o lity c z n y c h  i  w o jsko w ych  zw iązanych 
z udz ia łem  W łoch i  T u rc j i  w  b lo k u  p ó ł­
n o cn o -a tla n ty c k im .

10.111. Charge d 'a ffa ire s  T u rc j i  w  S y­
r i i  w rę c z y ł rząd ow i s y ry js k ie m u  notę 
p ro te s tacy jn ą  p rze c iw ko  u k ła d o w i eg ip - 
s k o -sy ry jsk ie m u .

20.111. Rząd tu re c k i w y ra z ił zgodę na 
w z ięc ie  ud z ia łu  w  k o n fe re n c ji k ra jó w  
A f r y k i  i  A z ji,  k tó ra  odbędzie się w  B an - 
dungu.

IR A N

15.11. P rzed s taw ic ie ls tw o  hand low e 
ZSR R  w  Ira n ie  podp isa ło  z Ira ń s k im  
T ow a rzys tw em  O p e ra c ji Z agran icznych  
um ow ę o sprzedaży I ra n o w i 10 tys. ton  
pszenicy. Rząd Ira n u  p ro s ił rząd Z w ią z ­
k u  Radzieckiego o dostawę pszenicy w  
zw iązku  z n ieu rodza jem  w  ira ń s k im  
A ze rb e jdżan ie  oraz tru d n o śc ia m i ap ro - 
w iz a c y jn y m i w  Ira n ie .

24.11. I ra ń s k i M edż lis  ra ty f ik o w a ł 
u k ła d  ira ń s k o -ra d z ie c k i, re g u lu ją c y  
g ran iczne i  finansow e  sp ra w y  m iędzy 
obu k ra ja m i.

14.111. W  T ehe ran ie  t ry b u n a ł w o jsko ­
w y  skaza ł 4 o fice ró w  na k a rę  śm ie rc i 
za „dz ia ła lność  op ozycy jną ".

21.111. Rząd I ra n u  p rz y ją ł zaproszenie 
na ¡konferencję k ra jó w  A z ji i A f r y k i.

A F G A N IS T A N

4.1. A fga ńska  gazeta „A n is "  zam ieści­
ła  a r ty k u ł o uza leżn ien iu  przez am ery­
kańsk ie  m onopo le  p o lity k i A fga n is tan u . 
Gazeta poda je, że A fg a n is ta n  o trzym a ł 
dw ie  pożyczk i na sumę oko ło 40 m il. 
d o la ró w  na lic h w ia rs k ic h  w a run kach .

5.1. Senat A fg a n is ta n u  ra ty f ik o w a ł 
rad z ie cko -a fga ńsk i u k ła d  ha nd low y  
podp isany  w  K a b u lu  5 g ru d n ia  1954 r.

7.11. K ró l A fg a n is ta n u  z a tw ie rd z ił po­
rozum ien ie  rad z ie cko -a fga ńsk ie  o udzie­
le n iu  k re d y tu  przez Z w ią zek  R adziecki 
d la  A fg a n is ta n u  w  sum ie  2,1 m il.  do­
la ró w .

13.111. A m basador A fg a n is ta n u  w  
E g ipc ie  ośw iadczył, że A fg a n is ta n  nie  
p rzy łą czy  się do p a k tu  tu re c k o - ira c - 
kiego.

P A K IS T A N

1.11. P ak is ta n  w ys tosow a ł do k u o m in - 
tangow ców  p ro te s t p rze c iw ko  zagarn ię­
c iu  przez ich  o k rę ty  w o jenne  ja po ń ­
skiego s ta tk u  tow arow ego z ła d u n k ie m  
s ie dm iu  tys ięcy  ton  w ęg la  ch ińsk iego 
przeznaczonego d la  P ak is tanu . P ak is tan  
zażądał od K u o m in ta n g u  odszkodo­
w ania .

IN D IE

3.1. N a  k o n fe re n c ji p rasow e j p re ­
m ie r N e h ru  ośw iadczył, że w  ro k u  bież. 
zam ierza odw iedz ić  Z w ią zek  R adziecki.

21.1. Z  M o skw y  od lec ia ła  do D e lh i 
de legacja rad z ie ck ich  dz ia łaczy k u ltu ry  
i sz tuk i.

23.1. W  A v a d i (ko ło  M adrasu) zakoń­
czy ł swe ob rad y  60 -ty  z jazd p a r t i i  K o n ­
gresu. P rzew odniczący p a r t i i,  o tw ie ra ­
ją c  z jazd p o d k re ś lił don ios łe  znaczenie
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poko jow ego u re gu low an ia  p ro b lem ów  
m iędzynarodow ych .

24.1. Z  M o skw y  do K a lk u ty  od lec ia ła  
de legacja rad z ie ck ich  p ra w n ik ó w  na 
kon fe ren c ję  p ra w n ik ó w  k ra jó w  A z ji.

26.1. Z  o k a z ji 5 -e j ro czn icy  p ro k la ­
m ow an ia  re p u b lik i,  p re zyde n t Radżen- 
d ra  P rasad w y g ło s ił p rzem ów ien ie  ra ­
d iowe, w  k tó ry m  p o d k re ś lił doniosłe 
znaczenie p o ko jo w e j w sp ó łp racy  m ię ­
dzy na rodam i.

2.11. W  D e lh i podp isany zosta ł u k ła d  
m iędzy Z w ią z k ie m  R adz ieck im  a In d ia ­
m i w  sp ra w ie  w yb ud ow a n ia  w  In d ia c h  
hu ty , k tó ra  p ro du kow a ć będzie 1 m il. 
s ta li rocznie. W  zw iązku  z budow ą h u ty  
rząd ra d z ie ck i u d z ie lił In d io m  pożyczk i 
na okres 12 la t  z oprocen tow an iem  
2,5°/o w  stosunku  rocznym . Pożyczka ma 
być spłacona w  w a lu c ie  h in d u s k ie j — 
rup iach .

3.11. W  H a jde rabadz ie  została o tw a rta  
w ys taw a  p t. „Ż y c ie  i  p raca w łó k n ia rz y  
w  ZS R R “ . W  c iągu 4 d n i w ys taw ę  ra ­
dziecką zw ie d z iło  90 tys. lu dz i.

9.11. Po zakończeniu k o n fe re n c ji p re ­
m ie ró w  k ra jó w  Im p e riu m  B ry ty js k ie ­
go, p re m ie r N e h ru  ośw iadczy ł na  k o n ­
fe re n c ji p rasow e j w  Lo nd yn ie , że C h in y  
L u do w e  p o w in n y  w e jść do O NZ oraz 
p o tę p ił m il i ta rn y  p a k t SEATO .

21.11. O gó lnoh induska  Rada P oko ju  
w ezw ała  na ród  h in d u s k i do p ro k la m o ­
w a n ia  6 m arca, ja ko  dn ia  p ro te s tu  p rze ­
c iw ko  p rzyg o tow an iom  w o jn y  a tom o­
w e j. W  d n iu  ty m  rozpocznie się zb ie ra ­
n ie  po dp isów  pod A pe lem  W iedeńskim .

P rezyden t P rasad ośw iadczy ł na  sesji 
p a rla m e n tu  in dy jsk ieg o , że rząd h in ­
du sk i uzna je  ja k o  o f ic ja ln y  rząd c h iń ­
sk i ty lk o  rząd  C hR L.

8 .III .  W  N e w  D e lh i zostało podpisane 
P orozum ienie p rzed łuża jące  na ro k  1955 
ważność lis t  tow a row ych , s tanow iących  
Podstawę w y m ia n y  h a nd low e j m iędzy 
P R L  a R e p u b liką  In d ii.  Po lska będzie 
eksportow a ła  do In d i i  m iędzy  in n y m i: 
o b ra b ia rk i, m aszyny i u rządzenia d la . 
P rzem ysłu, ta b o r k o le jo w y , t ra k to ry  
i chem ika lia . In d ie  na tom ia s t —  ru d ę  że­

lazną, m ikę , szellak, herbatę , skó ry  b y ­
dlęce surowe, gumę, tra g a n t i  kaw ę.

12.111. W  m ieście  N a g p u r us iłow ano 
dokonać zam achu na życie p re m ie ra  
N ehru .

25.111. P re m ie r B u rm y  U  N u  p rz y b y ł 
do D e lh i.

B U R M A

4.1. W  R angun ie  na m asow ym  w iecu, 
w  zw iązku  z s iódm ą roczn icą uzyska­
n ia  n iepodleg łości, p rze m a w ia ł p re m ie r 
U  Nu. W  p rze m ów ien iu  sw o im  pod­
k re ś l i ł on znaczenie p o k o ju  d la  ro zw o ju  
w szys tk ich  k ra jó w .

6.1. Do R angunu p rz y b y ł P rezyden t 
Jug o s ła w ii T ito . P o w ita li go p rezydent 
Ba U  i p re m ie r U  Nu.

P A T E T  L A O

15.111. B a n d y  czangka iszekowskie 
zna jdu jące  się w  B u rm ie  p rze k ro czy ły  
g ran icę  P a te t Lao  i  posunę ły  się 100 m il 
w  g łąb k ra ju .

S Y JA M

23.11. W  B an gko ku  rozpoczęła się 
ko n fe re n c ja  uczes tn ików  b lo k u  w o jsko ­
wego m o ca rs tw  k o lo n ia ln y c h  d la  A z ji 
P o łud n io w o -W sch odn ie j (SEATO), k tó ­
ra  odby ła  się pod p rze w o dn ic tw em  se­
k re ta rza  stanu U S A  D ullesa.

M A L A J E

18.111. P rzed s taw ic ie l rządu  a u s tra li j­
skiego ośw iad czy ł w  Camberze, że 
A u s tra lia  zam ierza w ys łać  swe w o jska  
na M a la je . Podobne s tanow isko  zająć 
m a rząd N o w e j Z e la nd ii.

W IE T N A M
7.1. W  H a n o i rozpoczą ł się z jazd N a ­

rodow ego Z jednoczonego F ro n tu  W ie t­
nam u. W  zjeździe w z ię li u d z ia ł p rzed ­
s taw ic ie le  rządu, p a r t i i  p o lityczn ych  
i  o rg a n iza c ji spo łecznych, de legaci 
z W ie tna m u  Północnego, Ś rodkow ego 
i  P o łudn iow ego, p rze ds taw ic ie le  róż­
nych  na rodow ośc i i o rg a n iza c ji r e l i­
g ijnych .
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21.1. W  H a no i odbyło  się zebran ie 
k o n s ty tu c y jn e  T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i 
W ie tna m sko -F ra n cu sk ie j. W  zeb ran iu  
w zię ło  ud z ia ł ponad 100 p rze d s ta w ic ie li 
społeczeństwa i  k ó ł p rzem ysłow ych.

19.11. S tała K o m is ja  Zgrom adzenia 
Narodowego D em okra tyczne j R e p u b lik i 
W ie tna m u  u c h w a liła  rezo lu c ję  ap robu ­
jącą d e k la ra c ję  R ady N a jw yższe j ZSRR. 
„N a ró d  i  Zgrom adzenie N arodow e D R W  
—  stw ie rdza  rezo luc ja  —  po p ie ra ją  
ideę m oż liw ośc i poko jow ego w s p ó łis t­
n ien ia  k ra jó w  o różnyóh system ach spo­
łecznych, na podstaw ie  znanych p ięc iu  
zasad poko jow ego w sp ó łis tn ie n ia “ .

12.111. P rzeds taw ic ie le  dow ództw a 
W ie tna m sk ie j A r m ii  L u d o w e j z ło ży li 
na ręce dow ództw a w o js k  fra n c u s k ic h  
w  W ie tna m ie  p ro tes t p rze c iw ko  w y w o ­
żeniu przez w ładze fra n cu sk ie  w ie tn a m ­
skiego m ie n ia  społecznego z H a jfon gu .

20.111. W  H a n o i rozpoczęła się IV  se­
sja  Zgrom adzen ia  Narodowego W RD.

25.111. W  Sajgonie zosta ł w p row a dzo­
n y  stan w y ją tk o w y . W iąże się to  z u p ły ­
w em  te rm in u  u lt im a tu m  w ystosow ane­
go do p re m ie ra  W ie tna m u P o łud n io w e ­
go, Ngo D in h  D iem a, przez p rzyw ód ców  
sekt re lig ijn y c h . W  u lt im a tu m  w ysu n ię ­
to  żądanie reo rga n iza c ji sk ładu  gab i­
netu.

IN D O N E Z JA

6.1. Rząd in d o n e zy jsk i uzna ł D em o­
k ra tyczn ą  R e pu b likę  W ie tnam u.

15.1. W  D żakarc ie  zakończyła  się k o n ­
fe re n c ja  nad  zagadnien iem  bezpieczeń-. 
s tw a In d one z ji. N a k o n fe re n c ji o m a w ia ­
ne b y ły  m iędzy in n y m i zagadnien ia  
w a lk i z bandam i D a r u l- Is la m  i  in n y m i 
z b ro jn y m i bandam i na Jaw ie , S um atrze 
i Celebesie.

20.1. Do D ż a k a rty  ud a ł się członek 
p re zyd iu m  rad z ie ck ich  zw iązków  zaw o­
dow ych  na d ru g i z jazd indonezyjsk iego 
zw iązku  zawodowego.

14.11. In d o n e z y js k i K o m ite t O brońców  
P o ko ju  z w ró c ił się z apelem  do na ro ­
du indonezy jsk iego  w zyw a ją c  do s k ła ­

dan ia  podp isów  pod A pe lem  W iedeń­
skim .

23.11. Rząd ra d z ie ck i p rzeznaczył na 
fundusz pom ocy d la  pow odzian w  In d o ­
ne z ji 40 tys. r u p ii indonezy jsk ich .

C H IN Y

5.1. Do P ek inu  p rz y b y ł sekre ta rz  ge­
n e ra ln y  O NZ Dag H am m arsik joe ld .

10.1. W  P ek in ie  o p ub liko w a no  ko m u ­
n ika t, że rząd  C h R L  i  rząd F ede racy j­
nej L u d o w e j R e p u b lik i Jug o s ła w ii po­
s ta n o w iły  naw iązać no rm a ln e  stosunki 
dyp lom atyczne  i  dokonać w y m ia n y  
p rze d s ta w ic ie li d yp lo m a tycznych  w  ra n ­
dze am basadorów.

11.1. S ekre ta rz  genera lny O NZ Dag 
H a m m arsk jo e ld  po k ilk u d n io w y m  po­
byc ie  w  C h inach opuśc ił P ek in .

13.1. W  P ek in ie  od b y ł się w iec  s tu ­
dentów , k tó rz y  s tu d io w a li w  USA, 
a k tó ry m  uda ło  się w ró c ić  do k ra ju . 
S tudenci ¡po tępili bezpraw ne posunięcia 
rządu am erykańskiego, u n ie m o ż liw ia ją ­
ce p o w ró t s tud en tów  ch ińsk ich  do 
k ra ju .

18.1. O ddz ia ły  C h ińsk ie j A rm ii Lu do ­
w o -W yzw o leńcze j w y z w o li ły  od w o jsk  
kuo m in ta ngo w sk ich  w yspę Ik iangszan.

24.1. P re m ie r Czou E n - ła i w y d a ł 
ośw iadczenie p rze c iw ko  in g e re n c ji rzą­
du U S A  w  spraw ę w yzw o le n ia  przez 
naród c h iń s k i T a iw anu.

28.1. Senat U S A  zaaprobow ał rezo lu ­
c ję  zezw ala jącą p re z y d e n to w i na  uży­
cie s ił zb ro jn ych  U S A , w  ce lu  tzw . „za­
pe w n ien ia  bezpieczeństwa i  ob rony“  
T a iw an u , t j .  w  ce lu  ag res ji p rzeciw ko 
C hinom .

. 30.1. Zastępca sta łego p rzedstaw ic ie la  
ZSRR w  Radzie Bezpieczeństwa w ys to ­
sow a ł do przewodniczącego R ady Bez­
p ieczeństwa pism o, w  k tó ry m  prosi 
o na tychm ia s to w e  zw o łan ie  sesji Rady 
Bezpieczeństwa w  ce lu  om ów ien ia  
sp ra w y  ag resyw nych dz ia łań  U S A  w  
s tosunku do C h R L  w  re jo n ie  Ta iw anu. 
Do p ism a dołączony zosta ł p ro je k t re ­
z o lu c ji w  te j spraw ie .
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31.1. N a  IV  p len a rn e j sesji R ady P ań­
s tw ow e j ChiRL, p re m ie r Czou E n - la i 
z re fe ro w a ł p ro po zyc ję  Z w ią z k u  Radziec­
k iego w  spraw ie  udz ie len ia  C h inom  po­
m ocy na uko w o-tech n iczne j i  p ro d u k c y j­
ne j d la  rozw o ju  badań w  dziedz in ie  f i ­
z y k i ją d ro w e j i  w yko rzys ta n ia  en e rg ii 
a tom ow ej do ce lów  poko jow ych .

4.11. M in is te r  M o ło tow  p rz y ją ł am ba­
sadora b ry ty js k ie g o  w  ZSRR i  z łoży ł m u 
ośw iadczenie w  sp ra w ie  s y tu a c ji, ja ka  
w y tw o rz y ła  się w  re jo n ie  T a iw anu . M o ­
ło to w  ośw iadczy ł, że zdaniem  rządu  ra ­
dzieckiego b y ło b y  rzeczą celową, aby 
k ra je  szczególnie zainteresowane w  
u re g u lo w a n iu  sp ra w y  T a iw an u , o m ó w i­
ły  to  zagadnienie na spec ja lne j k o n fe ­
re n c ji. W  k o n fe re n c ji m o g łyb y  w ziąć 
ud z ia ł w ra z  z C hR L i  U S A  rów n ież  
A n g lia , ZSRR, F ranc ja , Ind ie , B u rm a , 
Indonezja , P ak is tan  i  Ce jlon. Tegoż 
d n ia  M o ło to w  p rz y ją ł charge d ’a ffa ire s  
a. i. I n d i i  w  ZSRR i  w rę c z y ł m u  ana­
logiczne ośw iadczenie rządu radziec­
kiego.

11.11. W  M oskw ie  podpisano p ro to kó ł 
o w za jem n ych  dostaw ach to w a ró w  m ię ­
dzy ZSRR a C hR L w  r. 1955.

13.11. O ddz ia ły  C h iń sk ie j A r m ii  L u -  
dow o-W yzw o leńcze j w y lą d o w a ły  na 
w yspach Taezen, Juszan, Piszan, w y ­
zw a la jąc  ty m  sam ym  w szystk ie  w yspy  
zna jdu jące  się  u  w yb rzeży  p ro w in c ji 
Czekiang.

14.11. W  C h inach rozpoczęto zb ieran ie  
Podpisów pod A pe lem  W iedeńskim .

17.11. P re m ie r Czou E m la i w y s ła ł de­
peszę do p re m ie ra  In d o n e z ji S astroam i- 
dżo jo w  odpow iedzi na  zaproszenie 
C hR L do w z ięc ia  u d z ia łu  w  k o n fe re n c ji 
k ra jó w . A z ji i A f r j tk i.  Rząd C hR L po­
s ta n o w ił w ys łać  delegację d la  udz ia łu  
w  te j k o n fe re n c ji i  zakom un ikow a ł, że 
zgadza się z je j celam i.

26.11. O ddz ia ły  C h ińsk ie j A r m ii  L u -  
dow o-W yzw o leńcze j w y z w o liły  w ysp y  
Nantsiszan, os ta tn i p u n k t oporu  czang- 
ka iszekow ców  w  pob liżu  wybrzeża 
Czekiangu.

1.111. W  C h R L  na s tąp iła  zm iana w a ­
lu ty .  N ow e b a n k n o ty  w ym ien ian e  są 
w  s tosunku  1 n o w y  ju a n  za 10 tys . sta­
rych .

5.111. N a T a iw a n  p rz y b y ł sekre ta rz  
s tanu  USA, Du lles, gdzie o d b y ł pou fną  
naradę z Czang K a i-szek iem .

9.111. Rada P aństw a C hR L pow zię ła  
uch w a łę  w  sp ra w ie  b u do w y  w  s to licy  
T ybe tu , Lhassie, e le k tro w n i w odne j.

15.111. N o w y  am basador C hR L w  P o l­
sce W an P in -n a n  z ło ży ł l is ty  u w ie rz y ­
te ln ia jące .

21.111. W  P ek in ie  zostało zaw arte  po­
rozum ien ie  o w ym ia n ie  to w a ro w e j 
i  p ła tnośc iach  na ro k  1955, m iędzy  rzą ­
dem  P R L  a C e n tra ln y m  Rządem L u d o ­
w ym  ChRL.

25.111. P rzed s taw ic ie l sztabu ch iń sk ich  
och o tn ikó w  lu d o w ych  zakom un ikow a ł, 
że w  m a rcu  i  k w ie tn iu  zostanie w yco ­
fan ych  z K o re i 6 d y w iz ji ch iń sk ich  
och o tn ików  lu do w ych .

K O R E A

25.11. M in is te r  sp ra w  zagran icznych 
N am  I r  z ło ży ł ośw iadczenie w  spraw ie  
■stosunków z Japonią. O św iadczenie 
stw ie rdza , że rząd K o re ań sk ie j R e p u b li­
k i  Lu do w o-D em o kra tyczne j odnosi się 
p o zy tyw n ie  do ośw iadczen ia p re m ie ra  
Japon ii, H a toyam y, o gotow ości rozpo­
częcia ro ko w a ń  i  p o p ra w ie n ia  stosun­
k ó w  gospodarczych z K R L D .

5.111. J a k  donosi gazeta „N e w  Y o rk  
Post“  S tany Z jednoczone dążą do zerw a­
n ia  roze jm u  w  K o re i poprzez p la n y  
zw iększen ia sw oich s i ł  Z b ro jnych  w  P o­
łu d n io w e j K o re i.

J A P O N IA

4.1. P re m ie r H a toyam a na k o n fe re n c ji 
p rasow ej w  T ok io  ośw iadczy ł, że rząd 
Ja p o n ii zam ierza w ys łać de legację ha n ­
d low ą do C h in  i  Z w ią z k u  R adz ieck ie ­
go. P re m ie r doda ł, że Japon ia  gotowa 
je s t p rz y ją ć  analogiczne delegacje 
z C hR L i  Z w ią z k u  Radzieckiego w  celu
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usun ięc ia  przeszkód na drodze do roz­
w o ju  hand lu .

8.1. P rzew odniczący Japońskiego S to­
w arzyszen ia P op ie ran ia  R ozw o ju  H a n ­
d lu  M iędzynarodow ego, Siodzo M u ra ta , 
u d a ł się do P ek inu . M u ra ta  ośw iadczył, 
że zam ierza om ów ić  z p rze d s ta w ic ie la ­
m i k ó ł gospodarczych C hR L szereg za­
gadn ień do tyczących  w y m ia n y  m is j i 
ha n d lo w ych  1 zaw arc ia  nowego ja p o ń - 
sko-ćh ińsk iego  u k ła d u  handlow ego.

Rząd am e ryka ń sk i o d m ó w ił Ja p o n ii 
zw ro tu  w ysp  O k ina w a  i  O gasawara. O d­
m ow ę sw o ją  uzasadnia w zg lędam i 
„o b ro n n y m i i  s tra te g iczn ym i“ .

16.1. K o n fe re n c ja  Japońskiego K o m i­
te tu  O brońców  P o ko ju  w ezw a ła  rząd 
ja po ńsk i, iby n iezw łoczn ie  p o d ją ł k ro k i w  
k ie ru n k u  w zn ow ien ia  s tosu nków  d y p lo ­
m a tycznych  ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  
i  C hR L.

W  T o k io  o d b y ł się ogólno ja p o ń sk i 
kongres w  spraw ie  zakazu b ro n i a tom o­
w e j i w odo row e j. W  kongres ie  w z ię ło  
ud z ia ł 300 p rze d s ta w ic ie li różnych  o r ­
gan izac ji. U czestn icy kongresu  posta­
n o w il i zw o łać w  s ie rp n iu  1955 r. w  H i­
rosz im ie  m ię dzyn a rod ow y  z lo t pod ha ­
słem  zakazu b ro n i a tom ow e j i  w odo­
ro w e j .

19.1. P rzem aw ia jąc  na k o n fe re n c ji 
p rasow e j w  T ok io , m in is te r  sp ra w  za­
g ra n iczn ych  S igem itsu  ośw iadczy ł, że 
rząd  J a p o n ii p ra g n ie  p rzyw ró ce n ia  sto­
su n kó w  dyp lo m a tycznych  ze Z w ią zk ie m  
R adzieckim .

25.1. R eprezen tan t ra d z ie ck i w  T ok io , 
A . D o m n ick i, o d w ie d z ił p re m ie ra  H a - 
toyam ę i  z ło ż y ł ośw iadczenie, k tó re  
s tw ie rdza , że „s tro n a  radz iecka  gotowa 
je s t m ianow ać p rz e d s ta w ic ie li d la  p ro ­
w adzen ia  ro k o w a ń “ .

25.1. W  T o k io  rozpoczęła się k ra jo w a  
k o n fe re n c ja  na rzecz p rzyw ró ce n ia  sto­

sunków  dyp lo m a tycznych  J a p o n ii ze 
Z w ią zk ie m  R adz ieck im  i  C hR L. W  ko n ­
fe re n c ji b ierze u d z ia ł 150 p rze d s ta w ic ie li 
różnych  k ó ł gospodarczych i  p o lity c z ­
n ych  Jap on ii.

4.11. W  T o k io  odby ło  się ¡posiedzenie 
ga b ine tu  m in is tró w , na k tó ry m  pow zię to 
decyzję  rozpoczęcia ro ko w a ń  ze Z w ią z ­
k ie m  R adz ieck im  w  sp ra w ie  p rz y w ró ­
cenia stosunków  dyp lom atycznych . Rzą­
dząca P a rt ia  D em okra tyczna  zaaprobo­
w a ła  p o lity k ę  rządu.

27.11. W  Ja p o n ii o d b y ły  się w yb o ry  
do Iz b y  N iższej p a rla m e n tu . L e w ico w i 
i  p ra w ic o w i soc ja liśc i, p a r t ia  ro b o tn i­
czo-ch łopska i  k o m u n iśc i o trz y m a li 
łączn ie  162 m anda ty , dem okra tyczna 
p a r tia  H a to yam y 186, a p a r t ia  lib e ra ln a  
prow adząca p o lity k ę  p roam erykańską  
s tra c iła  68 m a n da tó w  i  posiada obecnie 
111 depu tow anych .

18.111. P re m ie r H a toyam a poda ł się do 
d y m is ji i  zosta ł ponow n ie  w y b ra n y  p re ­
m ie rem  przez Izbę N iższą p a rla m e n tu  
japońskiego.

24.111. D e p u to w an i z ra m ie n ia  p a r t i i 
op ozycy jnych  z ło ż y li w  pa rlam enc ie  ja ­
po ńsk im  in te rp e la c ję  dotyczącą p o lity k i 
zagran iczne j rządu  H a toyam y. W iąże 
się to z os ta tn im  ośw iadczen iem  H a ­
toyam y, w  k tó ry m  p re m ie r Jap on ii 
s tw ie rd z ił, że n ie  sprzec iw ia  się m aga­
zyn o w a n iu  przez a rm ię  am erykańską 
b ro n i a tom ow ej na te ry to r iu m  ja po ń ­
sk im .

M O N G O L IA

3.11. O tw a rto  posiedzenie M ongo lsk ie ­
go K o m ite tu  O brońców  P oko ju , na k tó ­
ry m  om ów iono sy tua c ję  m iędzynarodo­
wą. U czestn icy  posiedzenia u c h w a lil i 
rezo luc ję , dotyczącą zb ie ran ia  podp isów  
pod A pe lem  W iedeńskim .


